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Don Corleone po radziecku

J e s t  j e d n a  s iła ,  k tó r a  m o że  u t r z y m a ć  je d n o ś ć  o d n o w io n eg o  Z S R R . 
S iłą  tą  j e s t  r a d z ie c k a  m a fia . O rg a n iz a c ja  t a  o d  l a t  s p r a w u je  f a k ty 
c z n ą  ro lę  p rz y w ó d c z ą . J e s t  w ie lk a : s to i p o n a d  p o d z ia ła m i te r y to 
r ia ln y m i i p o n a d  id e o lo g ią . W y d a je  s ię , że k o n tro lu je  w szy s tk ie  
n a jw a ż n ie js z e  d z ie d z in y  ż y c ia . J e s t  j a k  A ID S  —  o p a n o w a ła  o r g a 
n iz m  i n ie  w ia d o m o  k ie d y  i j a k  z a a ta k u je .  R a d z ie c k a  m a fia  j e s t  
n a jw ię k s z ą  i n a js p ra w n ie js z ą  o r g a n iz a c ją  p rz e s tę p c z ą  n a  św iec ie .

K r z y s z t o f  G r z e g r z ó ł k a

s k a k u j ą c e  o f e r t y :  “ s p r z e d a m  n e r k ę ” .  P o d o b n o  c e n i  
t a k i e g o  n a r z ą d u  w a h a  s i ę  w  g r a n i c a c h  2 5 - 2 5  t y ś .  

d o l a r ó w .  T y l e  I l e  m i e s z k a n i e .  N a  w a r s z a w s k i m  l o t n i -  
s k u  O k ę c i e  k t o ś  z a u w a ż y ł  k o n t e n e r  ż  s e r c e m  d o  w y - :  
s y ł k i .  T e l e w i z j a  o d  r a z u  n a r o b i ł a  s z u m u .  P r o c e d e r ?  

O k a z a ł o  s i ę ,  ż e s e r c e  l e c i a ł o  d o  N i e m i e c .  N i e  d l a  z y s k u  
j e d n a k .  W  r a m a c h  m i ę d z y n a r o d o w e g o  t o w a r z y s t w a  

w s p ó ł p r a c y  w  d z i e d z i n i e  p o b i e r a n i a  i  w y m i a n y  n a -

Pierwsze trzy wątroby przeszczepione u dzieci w Centrum Zdrowia Dziecka
przyleciały np. z Berlina i Hamburga.

Trzy tysiące osób w Polsce umiera każdego roku, z powodu przewlekłej 
niewydolności nerek. Tymczasem, rocznie, polscy chirurdzy są w stanie wy
konać tylko 400 operacji przeszczepień tego narządu.

W kraju mamy 8 ośrodków wykonujących takie operacje. W największym z 
nich, w Warszawie, spośród 1200 osób czekających na przeszczepienie, tylko 
200 ma szanse zabiegu. Pozostali skazani są na śmierć. Głównie z powodu 
niedostatku miejsc dializacyjnych (stanowisk tzw. sztucznej nerki) w szpita
lach. Ciągle są to zbyt kosztowne inwestycje dla społecznej służby zdrowia. 
Kasa lecznictwa nie od dziś świeci pustkami.

Aż trzy czwarte chorych umiera więc nie mogąc doczekać się na miejsce w 
szpitalu na oddziale sztucznej nerki. Tymczasem 50% spośród tych, którym 
przeszczepiono nerkę, ma szansę życia. Tylko 3-4% chorych umiera tuż po 
operacji. Są to wyniki na średnim europejskim poziomie.

Niestety, w Polsce leczy się dializami 6 razy mniej chorych, niż np. w RFN. 
Jeśli zaś chodzi o liczbę przeszczepionych nerek “zajmujemy” jedno z ostatnich 
miejsc w Europie.

W kraju działają też 3 ośrodki przeszczepienia serca, jeden przeszczepienia 
wątroby oraz jeden trzustki. Do końca grudnia ub.r. (ostatnie dane) 7 razy 
przeszczepiano w nich wątrobę, z czego 2 chorych żyje z czynnym przeszcze
pem i 12 razy przeszczepiano równocześnie nerki i trzustki. Spośród tych 
chorych 7 osób żyje z oboma przeszczepami.

W 3 ośrodkach kierowanych przez prof. Zbigniewa Religę wykonano łącznie 
100 zabiegów przeszczepienia serca i płuca. Żyje średnio 69% pacjentów.

Podczas, gdy na świecie przeszczepienie narządów jest jedną z popularnych 
metod leczenia, u nas nadal wywołuje wiele emocji. Niechętny transplantolo- 
gom jest od lat sam resort zdrowia. Obecny minister zaś twierdzi wręcz, że na 
przeszczepianie nas nie stać. Jest to podobno zbyt ekskluzywna metoda leczenia.

Pracę chirurgów utrudniają dodatkowo złe przepisy. A właściwie ich brak. 
Nadal obowiązuje ustawa z 1929 roku, dotycząca tylko sekcji zwłok. Ponieważ 
zapisane jest w niej, że do tego potrzeba zgody rodziny, transplantolodzy 
uważają, że i do pobrania narządów zgoda taka nie jest wymagana. Z prokura
tury dostają więc pisma: “Wbrew prawu bez zgody rodziny ograbiono narządy...”

Podczas gdy w USA około 20% rodzin zgadza się na pobranie narządów od 
swoich bliskich, a w Europie około 15%, to w Polsce tylko 1,5%.

Tymczasem... Serce i nerki jednego zmarłego mogą uratować życie 5 osób— 
choremu na serce, dwóm pacjentom, którym przeszczepi się nerkę (do życia 
wystarcza jeden taki narząd) i dwóm następnym, którzy dzięki udanym prze
szczepom nerek będą mogły skorzystać ze zwolnionych miejsc na dializach.

Profesor Mieczysław Lao, dyrektor Instytutu Transplantologii Akademii 
Medycznej w Warszawie mówi, że wyniki przeszczepiania nerek są wyraźnie 
lepsze od wyników leczenia nowotworów np. raka płuc, albo żołądka. A 
przecież nikt w Polsce nie podważa potrzeby leczenia nowotworów.

Wyniki przeszczepiania nerek są zbliżone do wyników operacji raka sutka u 
kobiet — nowotworu, który wcześnie wykryty, można wyleczyć. Koszty 
przeszczpiania są oczywiście wysokie, ale nie wyższe, od leczenia np. białaczki 
lub wad wrodzonych u dzieci. Przy czym pacjenci, którym przeszczepia się 
narządy, są w większości młodymi ludźmi. W grudniu ub.r. (najświeższe dane) 
żyło w Polsce 1340 chorych z przeszczpioną nerką. Średnio mają oni po 35 lat.

Mimo udowodnionej roli transplantologii w ratowaniu ludzkiego życia, naj
ważniejsze pozostają jednak nadal argumenty natury moralnej.

Czy nie zabija się jednego człowieka, by ratować innego? Znane są przypadki, 
że ludzie z rozpoznaną śmiercią mózgową przezwyciężali kryzys i powracali 
do zdrowia.

Dawcą może być tylko człowiek już nieżyjący — mówi prof. Lao. Ustala to 
specjalna komisja lekarska. Żaden z jej lekarzy nie jest związany z przeszcze
pianiem. Narządy bierze się tylko od ludzi, u których stwierdzono śmierć 
osobniczą, czyli śmierć mózgu. W tym stanie człowiek oddycha tylko dzięki

(ciąg dalszy na str. 2)

P rzestępcza organizacja mafijna może 
funkcjonować tylko w warunkach 
krzewiącej się korupcji, ponieważ 

musi ona mieć powiązania z przedstawicie
lami aparatu państwowego, czerpiącymi ze 
współpracy z nią konkretne korzyści. Przy
czyn powstania zorganizowanej przestę
pczości szuka się w tzw. drugim obiegu 
gospodarczym. Jej korzenie tkwią w zbiu

rokratyzowaniu społeczeństwa, w systemie 
nakazowo-administracyjnym z właściwy
mi dla niego metodami zarządzania. Nastę
pstwem centralnie sterowanej gospodarki, 
w której produkcję dopasowuje się do wy
mogów ideologii, gospodarki, w której pa
nuje system nakazowo-rozdzielczy— stał 
się deficyt o bardzo swoistym charakterze. 
Deficyt ten koegzystuje z marnotra
wstwem, z ogromnym zapasami surowców 
i materiałów. Nadwyżki te zaczęto upłyn
niać nielegalnie.

Zgromadziwszy góry niepotrzebnych 
materiałów, nakaźowo-naciskowe admini
strowanie stworzyło armię ludzi, którzy do
skonale orientowali się w tym chaosie. Zor
ganizowana przestępczość nie mogła się

Ciąg dalszy na str. 2)

N O C  B E Z  K 0 N C A
( w y z n a n i e  n a r k o m a n a )

H e r o in a  t o  n i e  h a l u c y n o g e n  a l b o  t r a w k a ,  z  k t ó r ą  m o ż n a  J a k o ś  
ż y ć .  H e r a  o d b i e r a  c l  w s z y s t k o .  T r a c i s z  k o n t a k t  z e  ś w ia t e m .  
N ic  c i  s i ę  n i e  c h c e .  P o g r ą ż a s z  s i ę .  W  c h w i l a c h  p r z e b ł y s k u  
c h c e s z  s i ę  z  t e g o  w y r w a ć ,  a l e  t o  ty lk o  u ła m k i  s e k u n d .  Z r e s z t ą  
t a  m y ś l  p o j a w i a  s i ę  z  r e g u ł y  w  s t a n i e  n a j w y ż s z e j  e u f o r i i ,  
z a r a z  p o  z a s t r z y k u .  G d y  j e g o  d z i a ł a n i e  s i ę  k o ń c z y ,  z o s t a j e  
t y l k o  b ó l .  N ie  m a  j u ż  m o w y  o  l e c z e n i u .  L ic z y  s i ę  w y ł ą c z n i e  
z a s p o k o j e n i e  g ł o d u .  ( c i ą g  d a l s z y  n a  s t r .  1 1 )

T a  ś m i e r ć  b y ł a  n i e z a w i n i o n a .  W s z y s c y  t o  w i e d z ą ,  n i k t  n i e  o s k a r 

ż a .  D l a c z e g o  p r a w o  j e s t  s p r a w i e d l i w e ,  a  s u m i e n i e  -  n i e ?

■  J o l a n t a  S a d o w s k a

Ordynator był wściekły.
— Dlaczego pan nie wykonuje poleceń?! 

Ile razy mam powtarzać, że ta sala jest 
wyłączona z użytku. To nie ja ograniczy
łem liczbę łóżek. Nie ma pieniędzy, nie ma 
łóżek. Nawet jeśli je pan widzi, to ich nie 
ma. Nie ma!!! I nikogo nie wolno tam kłaść. 
Rozumie pan?— im głośniej krzyczał, tym 
dla stojącego w drzwiach lekarza stawało 
się coraz bardziej jasne, że ordynator chce 
zagłuszyć sam siebie. — I co z tego przy
szło, że ją pan tam położył?! Przecież od 
razu było wiadomo, że to beznadziejny 
przypadek... — ostatnie zdanie zwierzch
nik wypowiedział już cicho, może bał się 
głośno wypowiedzieć to co nigdzie nie za
pisane, a znane wszystkim: “Niech ludzie 
starzy i nieuleczalnie chorzy umierają w 
domu. W szpitalu tylko zajmują miejsce i 
psują statystykę”.

Starą kobietę przywieziono na oddział w 
nocy. Lekarz dyżurny już w biegu zaczął:

“Nie ma wolnych łóżek, niech ją 
weźmie...”— nie dokończył, bo spojrzał na 
twarz starowiny. Zakrztusił się. Tak samo 
przed śmiercią patrzyła mu w oczy “mama 
Stefania”, piętnaście lat temu. Zdążył już 
dawno opuścić dom dziecka, skończyć stu
dia, ożenić się i uwolnić od koszmarnych 
snów, z których zrywał się krzycząc “Ma
mo, mamo Stefanio, przytul mnie”. Stefa
nia była już dojrzałą kobietą, gdy zaczęła 
pracować w ich Domu. Wszystkie dziecia
ki do niej lgnęły, ocierały się jak koty ojej 
ramiona, beczały w fartuch pachnący wie
cznie mieszaniną cebuli, kaszy i smalcu. 
Mieszkała w komórce przy kuchni i tam, na 
żelaznym łóżu przykrytym obdartą kołdrą, 
któregoś dnia po prostu umarła. Dom Dzie
cka zatrudnił inną kucharkę...

Lekarz spojrzał raz jeszcze na twarz przy
wiezionej kobiety. “Proszę umieścić pa
cjentkę w tej sali”— wskazał na drzwi, 
których od kilku tygodni — zgodnie z po

leceniem ordynatora — nie było wolno 
otwierać. Cięcia finansowe w służbie zdro
wia są drastyczne, ale nie mamy wyjścia, 
trzeba ograniczyć liczbę łóżek — ten ko
munikat słyszeli wszyscy.

— No niechże się pan odezwie — głos 
ordynatora Wyrwał lekarza do tablicy — 
Dlaczego pan mnie nie słucha?

— Nie mam nic na swoje usprawiedliwie
nie, jedynie to, że jestem lekarzem Wie
działem, że pacjentka umrze. Ale chciałem 
jej zapewnić kilka godzin spokoju, stwo
rzyć komfort umierania...

• '  i  •Prokurator odrzuca najpierw moją 
prośbę o zwierzenia. ‘T o  się nie powin
no stać, paw da, ale nie ja  ponoszę od
powiedzialność. Minęło tyle lat...Nie 
widzę sensu rozmowy”.

(ciąg dalszy na str. 2)

Paryż jest znacznie starszy niż sądzono oo ttj 
pory. Przekonał się o tym mer ftancuskig stolicy 
Jacques Chirac, któremu archeolodzy pokazali 
znaleziska z terenu dawnych składów wina Bercy 
we wschodniej części miasta. Podczas prac 
wykopaliskowych, prowadzonych tu przy okazji 
generalnej przebudowy ego kwartału, natrafiono 
na trzy dębowe pirogi, wykonane z jednego ka
wałka pnia, datowane na 4 tys. lat pned naszą erą, 
czyli liczące około 6000 lat "To najstarszy port 
rzeczny nie tylko we Francji, ale w Europie" — 
zawołał zachwycany Chirac.

P a r y ż  s t a r s z y  

n i ż  m y ś l a n o
Okazuje się więc, że na wiele lat przed Lute- 

cją —  gallijską osadą opisaną przez Juliusza 
Cezara, z której wyrósł dzisiejszy Paryż — 
istniały osady rybackie nad tą częścią Sekwany. 
Oprócz trzech pi róg znaleziono również ponad 
300 bali wykorzystywanych do budowy na
brzeży i pomostów, a także mnóstwo ceramiki 
i wyrobów z brązu. Mera Paryża zachwycił hik 
— zresztą znakomicie zachowany— najstarszy 
na jaki kiedykolwiek natrafili archeolodzy.

To niezwykłe odkrycie było możliwe tylko 
dzięki temu, że teren Bercy nigdy nic był 
zabudowany —  jeśli oczywiście nie liczyć 
murowanych parterowych pawilonów służą
cych do końca osiemnastego stulecia za skła
dy wina. Na tym terenie znajduje sie słynny 
pałac sportowy Bercy. W  przyszłości powsta
nie tu międzynarodowe centrum żywnościo
we. Chirac — by jeszcze bardziej podnieść 
prestiż swej umiłowanej stolicy, której merem 
jest od 1977 roku —  zamierza zbudować tu 
także “muzeum prehistorycznego Paryża”.

Fot. Marek Woźniak



(ciąg dalszy ze str. 1)

respiratorow i, a jego  serce bije jeszcze w yłącznie dzięki lekom pod
trzym ującym .

Zdarza się zaś często, że pacjenta po ciężkim wypadku drogowym np. z 
urazem czaszki, któremu nikt już nie daje szans na przeżycie, typuje się jako 
ewentualnego dawcę, a po zoperowaniu i bardzo intensywnym leczeniu wy
chodzi on ze szpitala o własnych siłach.

Polskie komisje są, zdaniem prof. Lao, tak ostrożne w orzekaniu zgonu, że 
przeciągają obserwację, doprowadzają do powikłań, które powstają w wyniku 
zbyt długiego, sztucznego podtrzymywania krążenia, uniemożliwiając pobra
nie organów od potencjonalnego dawcy.

W sejmowej Komisji Zdrowia leży projekt od dawna oczekiwanej przez 
transplantologów ustawy o przeszczepianiu narządów. Jej piewsze zdanie 
brzmi: “Wolno pobierać narządy i tkanki ze zwłok, chyba, że zmarły za życia 
się temu sprzeciwił". Określa się to rodzajem tzw. zgody domniemanej. Zapis 
w ustawie, żeVymagana jest zgoda rodziny, oznaczałby —  zdaniem lekarzy
— koniec tej formy leczenia w Polsce.

Wiadomo, że nawet najlepsza ustawa nie załatwi problemu. Ważny jest stan 
społecznej świadomości. Są np. szpitale i kliniki w kraju, gdzie lekarzom 
kategorycznie zabrania się informowania ośrodków transplantacyjnych o daw
cach narządów.

Profesor Wojciech Rowiński, kierujący Kliniką Chirurgiczną AM w Warsza
wie podaje przykład jednego ze stołecznych szpitali. “Z powodu tętniaka 
mózgu umierała dwudziestodwuletnia kobieta. Tętniak nie nadawał się już do 
zoperowania. Jej wuj — lekarz neurolog, zapytany przez kierownika oddziału 
intensywnej terapii, czy zgodzi się na pobranie serca kategorycznie odmówił. 
Za to przyszedł ojciec dziewczyny i zgodził się”.

Co ciekawe, w Warszawie jest znacznie gorzej, pod tym względem, niż w 
kraju.

We Włocławku umierał młody człowiek. Lekarz wytłumaczył ojcu, że syn 
już nie żyje. Rodzic poszedł do proboszcza i po rozmowie z nim zadzwonił do 
ośrodka transplantacji serca, profesora Zbigniewa Religi, żeby przyjechał po
brać serce jego dziecka. Na pytanie, dlaczego to zrobił odrzekł. “Nie może być 
lepszego daru, niż dar życia z serca mego syna”.

K rzysztof G rzegrzółka

Cciąg dalszy ze str. 1)

krzewić w okresie stalinowskim, ponieważ 
państwo o systemie totalitarnym nie mogło 
jej tolerować.

Pierwsze symptomy mafijnej działalno
ści pojawiły się za czasów Nikity Chrusz- 
czowa, kiedy mechanizm gospodarczy za
czął wykazywać pewną poprawę. W latach 
70 podziemni kombinatorzy przestali kryć 
się ze swoimi dochodami, a ich działalność 
stała się zjawiskiem powszechnym.

W tym właśnie okresie ludzie ci zaczęli 
padać ofiarą pospolitych przestępców. Za
częło się od kradzieży i doszło z czasem do 
kidnapingu. Pokrzywdzeni nie byli skorzy 
do współpracy z milicją. Woleli przeboleć 
stratę niż zwracać na siebie uwagę organów 
ścigania.

Musiało dojść do kompromisu. W poło
wie lat 70 w jednym z miast kaukaskich 
odbyło się spotkanie businessmanów i rac-

keteerów, na którym “ludzie interesu” zo
bowiązali się płacić bandom 10% swoich 
dochodów w zamian za pozostawienie w 
spokoju i zapewnienie odpowiedniej 
ochrony.

Pierwsza część zadania została wykona
na. Teraz należało się zatroszczyć o “swo
ich” ludzi w organach prawa, ludzi dzięki 
którym ryzyko wpadki można ograniczyć 
do minimum. Powoli, bez pośpiechu udało 
się i tam stworzyć sieć ludzi “oddanych 
sprawie”.

Z biegiem lat powstała w ZSRR swoista 
mafijna piramida. Na jej szczycie znajduje 
się elitarna grupa sprawująca w tej konstru
kcji funkcje kierownicze. Środek stanowią 
dwie grupy odpowiadające za: funkcje re
alizacji przestępczości, oraz funkcje two
rzenia dla niej warunków, czyli tzw. grupa 
bezpieczeństwa. Podstawę piramidy two
rzą wykonawcy do których zaliczają się 
złcxizieje, włamywacze, oszuści, cinkcia-

rze, kieszonkowcy, handlarze narkotyka
mi, prostytutki, itp.

W dekadę lat 80 weszła mafia jako forma
cja dobrze zorganizowana, posiadająca 
spory bagaż doświadczeń. Nieśmiałe próby 
reformowania zrujnowanej gospodarki 
stworzyły możliwości organizowania pry
watnych spółdzielni produkcyjnych i usłu
gowych, zwanych po rosyjsku kooperaty
wami. Wraz z ich pojawieniem się powsta
ła nowa grupa bogatych ludzi. Stali się oni 
łatwym łupem potężnej mafii. Pieniądze 
wyłudza się od nich drogą szantażu. Nie
sfornych likwiduje. Kooperatorzy płacą 
mafijnym bosom od 20 do 25% swoich 
dochodów. Dzięki kooperatywom mafia 
zyskała wspaniałą możliwość “czysz
czenia” pieniędzy. Swoje dochody lo
kują w innych kooperatywach, stając 
się ich współwłaścicielami i czerpią z 
nich — już legalnie zysk. Sytuacja taka 
wpływa na jeszcze większą aktywizację

świata przestępczego.
Maszyna się kręci i stale rozwija. Zy

ski mafii stale rosną. 80% z nich prze
znacza się na korumpowanie nowych 
funkcjonariuszy aparatu ścigania i 
urzędników państwowych.

W lutym bieżącego roku rząd premiera 
Pawiowa przeprowadził operację wycofa
nia z obiegu banknotów o nominałach 100 
i 50 rubli. Zabieg ten miał być wymierzony 
w mafię. Niestety: dotknął miliony naj
uboższych ciułaczy. Jeszcze przed wpro
wadzeniem w życie wytycznych, mafia 
zdążyła, wymienić pieniądze, a po zakoń
czeniu operacji — kiedy banknoty stanowi
ły wartość makulatury— zajmowała się ich 
skwapliwym skupowaniem.

Dekada lat 90 to okres nowego jakościo
wo działania dla animatorów radzieckie
go świata przestępczego. Czego możemy 
się spodziewać? Większego udziału w ży
ciu politycznym. Miliardy jakimi mafia 
dysponuje posłużą zapewne do wspiera
nia działalności nowych partii politycz
nych. Partie tworzą parlamenty. Parla
menty rządy.

Najbliższe lata przyniosą Europie nową 
dżumę: radziecką mafię, która z całą pew
nością nie poprzestanie na robieniu intere
sów tylko na własnym terytorium.

Dariusz Cychol

(ciąg dalszy ze str. 1)

— Dlaczego więc przychodzi pan co roku 
na jego grób i zapala znicz? — pytam bez
litośnie.

Wiem, że każdego 2 listopada rodzina 
zmarłego przed siedmiu laty chłopaka znaj
duje na jego grobie dostawioną lampkę. 
Zawsze w kącie, tuż przy krzyżu. Chyba 
trzy lata temu matka dowiedziała się, kto 
ten znicz zapala. Gdy podchodziła do mo
giły, zauważyła schylonego u krzyża męż
czyznę, wyprostował się, odwrócił, wtedy 
spojrzała na twarz.

W tę samą twarz wpatrywała się błagalnie 
siedem lat temu, gdy dowiedziała się, że 
syn jej został aresztowany. Razem z kilko

ma innymi chuliganami syn pobił w parku 
człowieka, zabrali mu pieniądze, zegarek, 
zdjęli kurtkę i skopanego, poranionego zo
stawili na mrozie grudniowej nocy — mó
wił jej wtedy ten człowiek. — Niech pani 
nie prosi, żebym uchylił areszt.

— Ona jednak błagała... — prokurator 
mówi tak cicho, że przysuwam się o pół 
metra. — Płacząc zarzekała się, że to nie
możliwe, żeby syn kopał czy bił. Może stał 
tylko obok i patrzył, mówiła. “Przyglądał 
się bezdusznie, jak jego koleżkowie katują 
bezbronnego?!”, wykrzyczałem jej wtedy.

Chłopak powiesił się w celi. Prokurator 
nie zdążył z aktem oskarżenia. Udowodnił
by winę, śledztwo zaprzeczyło matczynym 
przekonaniom o niewinności syna.

— Prokurator jest przedstawicielem wy

miaru sprawiedliwości. Prawo byłoby 
sprawiedliwe i w tym wypadku. Jestem 
przekonany...

•  •  •
Tej śmierci nie jest winien. Wszyscy to 

mówią, dokumenty potwierdzają. Nikt 
głośno nie oskarża. A przecież zaSił to 
dziecko.

Jechał chyba 40 kilometrów na godzinę. 
Obrzydliwa szaruga jesiennego dnia nie 
pozwalała na większą szybkość. Już z da
leka zauważył tamtego mężczyznę i dwóch 
smyków, wierzgających u jego boku. Trzy
mali ojca za ręce, ale każdy próbował ciąg
nąć w swoją stronę.

— Tak się jakoś złożyło, że nie mogliśmy 
z żoną mieć dzieci. Może dlatego na widok 
innych rodzin, spacerujących z brzdącami,

robiłem się momentami sentymentalny. 
Pamiętam, że wtedy, przez chwilę, zazdro
ściłem temu mężczyżnie...

To, co wydarzyło się później, trwało 
ułamki sekund. Jeden z chłopców pociąg
nął nagle ojca ku krawędzi chodnika. Oj
ciec instynktownie cofnął się, ale dłoń dzie
cka zdążyła mu się wysmyknąć z palców. 
Mały siłą rozpędu znalazł się tuż przyjezd
ni i, najwidoczniej ucieszony z tego, że 
zdołał wyswobodzić się z ojcowskiego 
uścisku, skoczył jeszcze lalka kroków.

— Pamiętam tylko, że coś miękko ude
rzyło o błotnik samochodu. Nie wiem dla
czego, ale już kilka sekund wcześniej przy
cisnąłem hamulec. Teraz dodusiłem go do 
dechy. Samochód zatrzymał się prawie w 
miejscu. Prawie.

Chłopiec, odrzucony jak piłka od samo
chodu, przewrócił się, uderzył głową o as
falt. Kiedy pogotowie zabierało go na syg
nale, jeszcze żył.

— Uniewinnienie, sprawiedliwość praw
na. Tak, ja to wszystko wiem. Żebym tale 
jeszcze ja sam z tą sprawiedliwością mógł 
się pogodzić...

Jo la n ta  Sadowska

Fot. Leszek Czarnecki

T r u d n a  d r o g a  d o  l e g a l n e g o  r y n k u  w i d e o

Wideopiraci z bombą
Rapid to agencja zajmująca się ochroną praw 

dystrybutorów filmowych. Podlega jej obecnie 
ok. 2 tysięcy zgłoszonych tytułów. Kontrolą i 
ściganiem złodziei zaj muje się Rapid— aseku
racja. Niestety wszystkie niezgłoszone tytuły 
można w Polsce bezkarnie powielać.

Działalność agencji przyniosła już wymier
ne efekty. Ponad połowa wypożyczalni wideo 
w Warszawie ma w swoim repertuarze tylko 
legalnie zakupione kasety. Ograniczenie pi
rackiego rynku zaowocowało... bombą, która 
wybuchła kilka tygodni temu w warszawskiej 
siedzibie Rapidu. Stało się to na szczęście w 
nocy i nikt nie odniósł obrażeń. Po kilku 
dniach jednak anonimowy rozmówca ostrzegł 
telefonicznie o następnym podłożonym ła
dunku. Wezwana ekipa saperów nie znalazła 
tym razem bomby.

Rekinom podziemia wideo nie należy się 
dziwić. Przy niewielkich kosztach własnych 
na sprzedaży kaset można zarobić olbrzymie 
sumy. Za jedną kasetę płaci się w hurcie 10 
tysięcy zł; doliczając koszty kopiowania po
szukiwanego filmu, otrzymuje się 15 tysięcy. 
Na bazarze można ją sprzedać czterokrotnie 
drożej, a jeżeli jest to najnowszy hit — np. 
“Tańczący z wilkami” —  cena sięga nawet 
120 tysięcy zl. Z małego stoiska w ruchliwym 
punkcie można sprzedać w ciągu jed nego dnia 
40 i więcej filmów. Czysty zysk — co naj
mniej 2 miliony zl. Dodatkowym atutem 
oszustów stały się również okładki — nie 
różnią się one ostatnio od pierwowzoru. Go
rzej bywa z filmem. Trafają się kręcone po 
amatorsku: filmowane kamerą wideo z ekra
nu kina na Zachodzie. Klienci nielegalnych 
wypożyczalni czy nabywcy pirackich kaset 
oglądają później głowy widzów w pier
wszych rzędach sali kinowej.

Wideopiractwo to również olbrzymie straty 
dla skarbu państwa. Producenci kaset nie pła
cą podatków — co najmniej kilku miliardów 
miesięcznie. Tracą również legalni dystrybu
torzy: skalę oszustwa obrazuje fakt odebra

nia w tym roku “podziemnym” wytwór
com kaset sprzętu do przegrywania i goto
wego towaru wartości 5 miliardów zł.

Bomba w siedzibie Rapidu to nie tylko wy
nik zmniejszenia zysków wideopiratów. To 
także efekt przeprowadzanych kontroli i na
kładanych kar. Przyłapany na nielegalnym 
rozpowszechnianiu kaset płaci za każdą kopię 
oddzielnie — od półtora miliona do wyzna
czonych za ‘Tańczącego z wilkami" 10 milio
nów. W przypadku nawet małego stoiska z 
kasetami wynosi to setki milionów. Nic też 
dziwnego, że podczas jednej z kontroli, prze
prowadzonej tylko przez policjantów, przera
żeni właściciele punktu próbowali ich przeku
pić magnetowidami, żeby tylko o sprawie nie 
dowiedział się Rapid. Gdyby sprawa trafiła 
do sądu, zakwalifikowana jako nielegalna 
działalność gospodarcza — grzywna wy
niosłaby kilka milionów —  Rapid orzeka 
nawet 1 stukrotnie wyższe.

Na drodze do całkowicie legalnego rynku 
wideo stoi również ZAiKS — pobierający 8 
procent od obrotu nielegalnymi kasetami. Ich 
właściciele opatrują je  później pieczątkami 
“Licencja ZaiKS”, wprowadzając w błąd 
klientów.

Skala wldeopiractwa w Polsce budzi 
przerażenie na Zachodzie. Amerykanie np. 
uważąją, że dopuszczalny udział pirackich 
produktów na rynku nie może przekroczyć
15 procent W Polsce zaś jest to ponad 
połowa rynku wideo i znakomita większość 
w przypadku kaset magnetofonowych 1' 
programów komputerowych. Polskę za
kwalifikowano do grupy 22 krajów, w któ
rych nie przestrzega się praw autorskich. 
W tej sytuacji niezbędne jest szybkie 
uchwalenie nowego prawa autorskiego —  
jeśli piractwo nie zostanie ukrócone, grotą 
nam poważne sankcje międzynarodowe, 
łącznie z wprowadzeniem wysokich ceł na 
polskie towary.

Przemysław Szubański

C zy P a n  m n ie  cza se m

Polski folklor w zakresie wyzwisk politycznych jest bardzo bogaty. Już sam o 
minione 45-lecie dostarcza wspaniałego materiału. Co starsi czytelnicy parnię- 
tają zapewne tak śliczne epitety, jak  “zapluty karzeł reakcji” , “przeżytek  
zgniłego kapitalizmu” czy “pachołek imperializmu”. Dziś postać kapitalisty- 
krwiopijcy przerodziła się w lansowany wzór biznesmena, kułak— to właściciel 
modelowego gospodarstwa rolnego, a dawne “zaplute karły reakcji” , czyli np. 
pracownicy Radia W olna Europa— to znane postaci polskiej sceny politycznej.

Dorobiliśmy się jednocześnie nowego słowniczka epitetów. Nazwanie kogoś 
komunistą czy “elementem socjalistycznym” zakrawa na najczystszej wody obrazę. 
Dawny komunista funduje dziś sobie etykietkę socjaldemokraty i przekonuje wszy
stkich, że cały czas był jak ta leninowska rzodkiewka — z wierzchu czerwony, a 
poskrobiesz— biały (no, może różowy...).

Ponieważ dawni czerwoni deklarują się jako socjaldemokraci, wobec tego ci, 
którzy wydają się być prawdziwymi socjaldemokratami, unikają tego określeniajak 
diabeł święconej wody. Jeszcze kilkanaście lat temu “socjaldemokrata” był wstręt
nym rewizjonistą, sługusem kapitalizmu. Dziś, w obiegowej opinii, to przefarbowa- 
ny komunista, podejrzewany o konszachty z Pugo-puczem.

Określenia “lewica” i “prawica” w ogóle jakby wyszły z obiegu (na wszelki 
wypadek lepiej się nimi nie posługiwać). Szeroką popularność zyskały natomiast 
takie przymiotniki, jak: chrześcijański, demokratyczny. Z “demokracją" jest tak 
samo, jak ze “sprawiedliwością” w piosence Krzysztofa Daukszewicza: Demokra
cja? Dobrze, ale jaka? Hasła typu wolność, równość, sprawiedliwość, demokracja 
na ogół każdy rozumie trochę inaczej, a i tak jest bardzo dobrze, jeżeli nie jest to 
myślenie Kalego z “W pustyni i w puszczy”: jak ktoś Kalemu ukraść krowę, to jest 
źle, jak Kali komuś ukraść krowę, to jest dobrze.

Kolorystyka ubranek politycznych zrobiła się ciekawsza. Dominuje biel z czer
wienią, pojawiły się jednak także inne flagi. I bardzo dobrze. Mniejszości narodowe 
istniały cały czas, mają teraz wreszcie szanse reprezentowania swych własnych 
interesów. To też jest Polska.

Czerwonymi szturmówkami raczej nikt już dziś nie wymachuje, według 
badań CBOS rosną natomiast notowania kolon i niebieskiego i zielonego, czyli 
policji i wojska. Jest to prawidłowość— społeczeństwa żyjące w rozchwianiu i 
niepewności wyrażają w ten sposób tęsknotę do silnej władzy.

Zauważalny jest także spadek notowań koloru czarnego, i to zarówno w badaniach 
opinii publicznej, jak i w rozmowach rodaków. Wśród instytucji, których wpływ na 
życie kraju oceniany jest jako zbyt duży, pierwsze miejsce zajmuje Kościół. Kłania 
się chyba tutaj tak charakterystyczne dla nas prawo przekory, a może po prostu 
tęsknota do równowagi.

Kiedy nasze polskie wahadło znajdzie się w obszarze “złotego środka”? Kiedy 
takie pojęcia, jak  “kapitallsta”czy “państwo burżuazyjne” z  jednej, a  “socjal
demokrata” z drugiej strony, znajdą w świadomości Polaków swoje właściwe 
znaczenie? Kiedy słowo “partia” przestanie się kojarzyć z jedną Partią, a 
posiadanie w życiorysie wyroku sądowego oznaczać będzie tylko kryminalną 
przeszłość, a nie polityczne zasługi? Dopiero wówczas będziemy mogli mówić
o normalności. Tworzyć ją  będzie pokolenie, dla którego zarówno komunizm, 
jak  i walka o demokrację, stanowić będą taką sam ą historię, jak  obrona 
W esterplatte.

M ałgorzata S tolarska^



i

JI1 I E l i t a r n a
Z a b a w a  p r z e d w y b o r c z a
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Jeżeli nie wiesz na kogo głosować* leżeli nie wleeat jakie leszę» pytanie zadać na 

przedwyborczym wiecu — spytaj kandydata o dat* urodzenia. Może topozwollCI na 
spojrzenie na przyszłego poste czy senatora zupetnle z Innej strony. Oczywiście jest 
tó w gruncie rzeczy tylko zabawa.

Aby zachęcić Państwa do “sprawdzenia” lokalnych kandydatów proponujemy Spraw
dzić trafność horoskopu na przykładzie kilku znanych postaci.

Urodzili sie:
Leszek Balcerowicz - 1 9 stycznia 1947; Roman Bartoszcze -Sgrudnla 1948; Jan 

Krzysztof Bielecki - 3  maja 1951 jRyszard Bugaj - 22 lutMol^4;Zbigniew8u{ak-29 
listopada 19S4; Władysław Frasyniuk -J S ■ Jh b m d m  Bronishw Cewnek 
marca 1932; Mieczysław Gil ~ 9 styczn a 1944; Adam Glapińsfci «9> kwietnia 1950; Józef 
Glemp -  l¥gradnjal929; Aleksander Hall -  20 maja 1953; Gabriel Janowski -  22 
kwietnia 1947- Marek Jurek-28 czerwcal 960: Jarosław1 Lech Kaczyrttóy-18 czerwca 
1949; Zofia Kuratowska -  20 lipca 1931; Jacek Kurort-3 marca 1934; Ewa Łetowska -  
22 marca 1940; Tadeusz Mazowiecki -18  kwietnia 1927; Adam Olszewski -  20 sierpnia

.......-IWtSSO ....... .
Wujec-1  Stycznia 1941.

S ę d z i a  ( 2 1 . 0 3 .  -  2 0 . 0 4 . )

“Skąd ta cala nerwowość, przecież nic z tego nie wyjdzie, jeżeli nie usiądą razem i nie 
porozumieją się w "temacie". Oni są naprawdę jak dzieci, wszystko podać, podpowiedzieć, 
jeszcze uspokoić. To wszystko nie jest w gruncie rzeczy takie skomplikowane, trzeba to tylko 
w spokoju rozważyć. No, ale jest jeszcze ktoś taki, jak ja". Mimo wewnętrznego spokoju, 
przyparty do muru Sędzia potrafi gwałtownie zareagować i to nie zawsze sprawiedliwie.

B a n k i e r  ( 2 1 . 0 4 . - 2 1 . 0 5 . )

“Władza dzięki rozgrywkom politycznym? Niech inni tak myślą. Kiedy przejrzą na oczy, 
będzie już dla nich za późno". Osoby spod znaku Bankiera wiedzą, że za tym stoją 
pieniądze. Kiedy ich biznes przyniesie już odpowiedni kapitał, zamiast tłoczyć się w 
Studio Wyborczym czy rządowych korytarzach, oni najzwyczajniej w świecie zasiądą w 
wygodnych obrotowych fotelach, zapalą najgrubsze posiadane cygaro i poczekają. Za 
kwadrans ustawi się pod ich drzwiami kolejka chętnych, żeby im tę władzę ofiarować. 
Nie zaszkodzi jednak trochę rozgłosu i reklamy podczas kampanii wyborczej.

D e m a g o g  ( 2 2 . 0 5 .  -  2 1 . 0 6 . )

Zebranie przedwyborcże — “Znowu konkurencja podstawiła swoich agentów, któiych 
specjalnością jest zadawanie trudnych pytań”, mających ośmieszyć najsłuszniejszy 
przecież program Demagoga. Ale przeciwnicy nie doceniają jego intelektu. Któż tak, jak 
on potrafi błyskotliwie "popłynąć” po każdym temacie, wybrnąć z każdej pułapki, zasta
wionej przez przeciwnika. Że to wszystko płytkie? A kto powiedział, że takie spotkanie to 
miejsce na głębokie dyskusje filozoficzno-programowe. Jak już będzie w parlamencie, 
wtedy znajdzie czas na myślenie.

O b s e r w a t o r  ( 2 2 . 0 6 .  -  2 2 . 0 7 . )

Domowe zacisze, telewizor, wygodne kapcie, to najwłaściwszy punkt widzenia na całe 
to szaleństwo. Czy ci ludzie sądzą, że fotel prezydencki lub senatorski jest wygodniejszy 
od tego ustawionego przed telewizorem? Obserwator uważa, że to niemożliwe. Czasami 
jednak nie wytrzymuje. Wyłącza telewizor i postanawia sprowadzić przeciwników do roli 
obserwatorów.

M o n a r c h a  ( 2 3 . 0 7 .  -  2 3 . 0 8 . )

O, tak to byłaby dla niego najodpowiedniejsza posada. Nie żaden tam monarcha 
absolutny czy krwawy tyran, ale taki demokratyczny i parlamentarny król. Już czuje ciężar 
gronostajów i te hołdy, życzenia, gratulacje. Jakie to słodkie, wizyta w więzieniu, podpi
sywanie amnestii, wiwaty. Dom dziecka, do każdego pokoju Monarcha poleca wstawić 
kolorowy telewizor, łzy wdzięczności u dziatek... Z braku tronu gotów jest zasiąść 
gdziekolwiek.

D o r a d c a  ( 2 4 . 0 8 .  -  2 2 . 0 9 . )

Oni tam na górze błyszczą, ale dzięki komu. Kto żmudnie przekopuje stosy papierów, 
przygotowuje analizy? Skrupulatnie i dokładnie, zawsze na temat. Niezliczone rzędy cyfr, 
procenty. Wielu zżyma się na jego małostkowość, ale z czego składa się całość, jeżeli 
nie ze szczegółów. Któż zadba o to lepiej niż Doradca. Już szesnasta, może zdjąć 
zarękawki, jutro czeka gó znów mnóstwo pracy. Jedynym wyjściem jest zdobycie takiej 
wiedzy, która pozwoli mu zapędzić innych do roboty.

D y k t a t o r  ( 2 3 . 0 9 .  -  2 3 . 1 0 )

Ludzie spod znaku Dyktatora uważają, że demokracja to mrzonki. Ich siła i ambicja nie 
pozwala na dzielenie się władzą. Parlament? Oczywiście, ktoś przecież musi zamknąć 
usta tym wstrętnym tłumom, które właśnie gromadzą się przed ich rezydencjami. Ale nie 
od dziś wiadomo, że partnerstwo nie sprawdza się nawet w małżeństwie. Najlepsze jest 
to, co wymyślili sami, a jeśli te plany skończyły się fiaskiem, to należy się zastanowić, 
czy przegrana nie jest wynikiem podłych knowań ich przeciwników.

K o m e n t a t o r  ( 2 4 . 1 0 .  -  2 2 . 1 1 . )

No, nie, ten z takim wykształceniem na takie stanowisko? A ten, gołym okiem widać, 
że to wariat. Pchają się do polityki, powinno się ich jakoś sprawdzać, kwalifikować. Sam 
jednak przekonany jest o swojej wartości i nie zgadza się na żadne sprawdziany uważając 
je za przejaw braku zaufania. Komentator potrzebuje słuchaczy i jest przekonany, że 
mównica w parlamencie zapewni mu odpowiednie audytorium.,

S p r a w i e d l i w y  ( 2 3 . 1 1 .  -  2 1 . 1 2 . )

Sprawiedliwy uważa, że należy dać wszystkim: emerytom, dzieciom, matkom, chorym 
rencistom. Skąd? Nieważne. Trzeba i już! Zlikwidować nieprawości. Jak? Niech oni coś 
wymyślą. W końcu biorą za to pieniądze. Że czasy tak zwanej sprawiedliwości społecznej 
minęły bezpowrotnie? To bardzo dobrze. Jednak wiele z tego co było warto by zachować. 
W końcu najczęściej Sprawiedliwy odbiera wszystkim, po równo.

O d k r y w c a  ( 2 2 . 1 2 .  -  2 0 . 0 1 . )

Wczoraj siedząc w wannie wpadł na niezawodny sposób uzdrowienia gospodarki i teraz 
ślęczy nad długim elaboratem do redakcji popularnej gazety. Ale po raz kolejny nie 
poznająsię na nim i pozostanie tylko gorycz. Wie doskonale jak należy rządzić państwem, 
ale nie zna tylu ludzi by to zrealizować. Trudno być Odkiywcą we własnym kraju. 
Wszystko jednak może się zmienić gdy wszyscy będą musieli go słuchać.

K o n s e r w a  ( 2 1 . 0 1 . - 1 8 . 0 2 . )

Są tematy, których nie można rozważać w referendum, choćby się zaparło całe 
społeczeństwo. On po prostu wie, że jego nauka jest na pewno najlepsza, a gdyby 
wszyscy jej przestrzegali, to nie byłoby przestępców, samotnych matek i tej okropnej 
muzyki młodzieżowej. O, tempora, o mores! Kiedy w końcu ktoś opatentuje zegarki 
chodzące do tyłu? Może uda się to zadekretować?

S z a r a  e m i n e n c j a  ( 1 9 . 0 2 .  -  2 0 . 0 3 . )

Z rosnącym zadowoleniem obserwuje znajomą twarz na szklanym ekranie. Wszak nie 
dalej jak tydzień temu poruszał w rozmowie z nim pewne żywotne kwestie, które słyszy 
teraz z jego ust. Wtedy polityk nie zwrócił na nie większej uwagi, ale proszę, oto teraz 
powtarza jego wywód słowo w słowo. Jak to miło pracować z inteligentnymi ludźmi, którzy 
pojmują nawet najcieńsze aluzje. Czas wreszcie pokazać ludziom swoje prawdziwe 
oblicze i... swoje genialne pomysły.
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Kylie Minogue 
chce tańczyć na stole

Pochodzi z Australii. Dzieciństwo spę
dziła z niedźwiadkami Koala, dorastała z 
kangurami. Dorosłe życie zaczęła w Lon
dynie.

Kylie Minogue, 23 lata, gwiazda muzyld 
pop. Córka księgowego I tancerki baleto
wej. Zdobyła wielką popularność w świe
cie muzyki. Najnowszy singiel “Word is 
out”. Mówi się nawet o Kyliemanii (ko
szulki, gry, okładki książek opatrzone Je) 
wizerunkiem). “Czasem zatańczyłabym 
chętnie nago na stole” — zwierza się po
zująca często fotografom Kylie.

foŁBunt*

Dziennikarze gazety “Stern" towarzyszyli 
pierwszej damie byłej NRD w czasie lotu z 
Moskwy do Chile. MARGOT HONECKER 
poleciała do córki Sonii.

Szykownie, szczególnie jak na radzieckie 
warunki, ubrana pani Honecker odwieziona 
została na moskiewskie lotnisko Szaremie- 
tiewo przez pracowników tajnej służby 
KGB. 64-letnia żona byłego szefa nie istnie
jącego państwa i nie istniejącej partii skar
żyła się, że Niemcy wydały rozkaz areszto
wania Ericka Honeckera. Ona sama, mini
ster oświaty i wychowania w komunistycz
nych Niemczech, wyjechała za pośrednic
twem chilijskiej ambasady w Moskwie do 
córki, która z rodziną opuściła NRD przed 
rokiem.

Erick Honecker musiał pozostać w Mosk
wie. Rząd chilijski zapowiedział, że w razie 
jego przyjazdu, zostanie oddany w ręce 
władz zjednoczonych Niemiec.

Poza tym stan zdrowia byłego przywódcy 
NRD nie pozwala na odbycie takiej podróży.

79-letni Honecker leży w moskiewskim 
szpitalu wojskowym.

Pani Honecker opłaciła podróż w obie 
strony. 9.850 marek — to wystarcza tylko 
na miejsce w trzeciej klasie. Trzy ciasne 
miejsca dzieliła z chilijskimi komunistami. 
Po godzinie lotu dziennikarze “Sterna” po
dejmują pierwszą próbę nawiązania z nią 
kontaktu. Już wie, kim są i dlaczego lecą 
tym samym samolotem. Nie odpowiada na 
pytania, lub czyni to zdawkowo. Wymawia 
się bardzo osobistym celem podróży. Bo i 
jak odpowiadać na pytania dotyczące prze
szłości komunistycznego państwa? Zapy
tana co ma do powiedzenie rodzinom za
strzelonych pod murem, siedzących latami 
w więzieniach — pani Morgot milczy.

W czasie pierwszego śródlądowania 
dziennikarze robią drugie podejście.

— Jak żyje wam się w Moskwie?
— Zostaliśmy bardzo serdecznie przyjęci, 

spotkaliśmy się z dużą serdecznością.
— Słyszeliśmy, że zmieniacie państwo 

stale miejsca zamieszkania w Moskwie?
— Nie mogę Panu odpowiedzieć.
— Jak czuje się mąż.
— Jest na pewno pod dobrą opieką.
— Krążą pogłoski, że rozwiodła się pani. 

............................ iennikar-

skie plotki.
— Honeckerowie są razem.
— Dlaczego więc nie poczekała pani, aż 

stan zdrowia jej męża poprawi się na 
tyle, by móc lecieć do Chile razem?

— Wie pan dobrze, że tylko Związek Ra
dziecki zapewnia nam bezpieczeństwo.

— Czy myślicie państwo o powrocie do 
Niemiec?
— Oczywiście, przecież jesteśmy Nie

mcami. Dopóki jednak rozkaz aresztowania 
mojego męża nie zostanie cofnięty, nie ma 
o tym mowy.

— Co ma pani do powiedzenia waszym 
towarzyszom, przyjaciołom takim jak 
Egon Krenz, czy Gunter Mlttag, którzy 
całą winę przypisują Honeckerowi?
— Mogę się tylko z tego śmiać, chociaż to 

bardzo smutne. Ale proszę już skończyć z 
tymi pytaniami, nie będę rozmawiała o poli
tyce.

Były to jej ostatnie słowa wypowiedziane 
do dziennikarzy "Sterna”. Pytana przez nich 
jeszcze kilkakrotnie o różne rzeczy — mil
czała.

W Satiago de Chile czekała na nią córka.
K.Więckowicz

zastana- 
dziec-

_ . ---------------------- , lub do
męża, czy też do nikogo z rodziny? Czy 
patrząc na maleństwo dostrzeże w nim 
coś swego np. nos. Obecnie Karen Ja
mes wpatruje się w swoją 20-sto mie
sięczną córeczkę i docieka kształtu jej 
ładnego noska, nie spotykanego ani w 
jej ani w męża rodzinie.

H a n c I e I

c z y  A d o p c j A
E M b m O I M Ó W ?
Berbeć odziedziczył kształt noska od 

swojej drugiej matki, anonimowej kobiety, 
która zgodziła się przekazać swoje jaje
czka innej. Dzięki temu Kaeren James, 36 
letnia nowojorska lekarka, dotknięta przed 
sześcioma laty przedwczesną menopau- 
zą, mogła urodzić dziecko. Karen James 
należy do grona powiększającej się liczby 
kobiet, którym wszczepia się embriony po
wstałe w warunkach laboratoryjnych z na
sienia ich mężów i jajeczek obcych kobiet.

Pierwsze takie dziecko przyszło na świat 
w 1984 r. w Australii. W samych Stanach 
jest ich około pięćset.

Obecnie większość poddających się te
go rodzaju zabiegom stanowią niewiasty, 
które doznały przedwczesnej menopauzy. 
Ich wiek nie przekracza z reguły 45 roku 
życia. Według specjalistów możliwe jest 
jednak sztuczne zapłodnienie kobiet do lat 
55. Według różnych danych, w tym Ame
rykańskiego Towarzystwa Płodności, 
wskaźnik sukcesu takiej operacji waha się 
od 20 do 50 procent. Związane z tym 
koszty, nie licząc emocjonalnych, są dość 
wysokie i wynoszą ok. 9000 dolarow za 
jedną próbę. Ostatnio liczba kobiet ucie
kających się do tej metody ciągle wzrasta, 
gdyż jest to najlepsze rozwiązanie w wy
padku bezpłodności.

Adoptowanie płodu, zamiast dziecka, 
oto nowy wyłaniający się problem z pogra
nicza etyki i prawnej legalności. Powstają 
wątpliwości i zastrzeżenia różnorodnej 
natury. Gdy chodzi o dawczynię, to istnieje 
pewne ryzyko utraty przez nią płodności. 
Cały proces przygotowania i pobrania ja
jeczka jest poza tym kłopotliwy i czaso
chłonny.

Dawczyni musi przyjąć całą porcję za
strzyków wzmagających jajeczkowanie. 
Przez 3 tygodnie pacjentka pozostaje pod 
nadzorem kliniki. Wreszcie gdy jajeczko 
jest już dojrzałe musi się poddać operacji 
pobrania. Jajeczko wybierane jest z 
ochronnego pęcherzyka specjalną igłą 
ultradźwiękową, wprowadzoną do jajnika. 
Uzyskane jajeczko, po sztucznym zapłod
nieniu umieszczone jest w macicy kobie- 
ty-biorczyni.

Rodzi się pytanie, czy w tym momencie 
rola dawcy jest skończona? Kobieta, która 
przyjęła zapłodnione jajeczko jest tylko 
matką zastępczą, związek genetyczny z 
przyszłym dzieckiem ma natomiast daw
czyni.

Czy nie pojawią się procesy o prawa 
rodzicielskie?

Miał już miejsce taki wypadek z pewnym 
mężczyzną w Oregonie, którego nasienie 
zostało użyte do szutcznego zapłodnie
nia. Mężczyzna ten wygrał proces o prawo 
do odwiedzania dziecka. Problem więc 
kogo uważać za matkę jest otwarty i ciągle 
może służyć różnym machinacjom.

Sami dawcy uważają zazwyczaj, że 
uczynili dobry uczynek, ludziom, którzy 
nie mogli mieć dzieci. Jedna z pań zdecy
dowała się zostać dawczynią po progra
mie telewizyjnym o kobietach nie mogą
cych zajść w ciążę. Dawczynie uważają, 
że kobiety, które przyjmują embriony są 
prawdziwymi matkami. Jedna z nich po
wiedziała: “Dałam drożdże, ale chleb nie 
jest mój”.

Dawczynie jajeczek pozostają zazwy
czaj anonimowymi, ale jedna z nich nie 
chciała przyjąć tej zasady. Ma ona dwójkę 
własnych dzieci i jest dawczynią 11 em
brionów. Kobieta ta ma świadomość że 
pomogła innym, ale czy zarazem nie wy
daje się słuszne jej stwierdzenie: “Będąc 
w Disneylandzie nie chcę przyglądać się 
spotykanym tam dzieciom i rozważać czy 
są do mnie podobne.”

NEWSWEEK 30.09.1991 r. 4 
Arsen iusz Woźny

Fatalne
e g zo rc y zm y  
nad siostrą

24-letnla Donna Doxie odprawia
jąc egzorcyzmy nad swoją 28-let- 
nlą siostrą Metody Shelton pozba
wiła ją języka, wyskubując go 
po kawałku — paznokciami. Eg
zorcyzmy odbywały się w celt are
sztu w Chester (Południowa Karo
lina), gdzie obie siostry przebywa
ły pod zarzutem zakłócenia po
rządku publicznego.
Donna zapragnęła "uwolnić Me- 

lody” od Słych duchów", przy 
czym starsza siostra nie stawiała 
w ogóle oporu a nawet nie wzywa
ła pomocy.

Obie siostry umieszczono w 
szpitalu psychiatrycznym.
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E l i t a r n a
K i e d y  p e w n e g o  d n i a  p a t r z ą c  w  l u s t r o  n i e  o d c z u w a s z  z w y k ł e j  s a t y s f a k c j i  z  p o w o d u  

w ł a s n e g o  w y g l ą d u ,  k i e d y  c o r a z  c z ę ś c i e j  d r ę c z y  c i ę  c h a n d r a  i  w y d a j e  c i  s i ę ,  ż e  n i k o m u  s i ę  

j u ż  n i e  p o d o b a s z ,  a  n a  d o m i a r  z ł e g o  k u p i o n a  p r z e d  p a r o m a  m i e s i ą c a m i  s p ó d n i c a  o p i e r a  

s i ę  n a  b i o d r a c h  i  c i ś n i e ,  t o . . .  j u ż  w y s t a r c z a j ą c y  p o w ó d ,  ż e b y  z n i k n ą ć  z  d o m u  n a  k i l k a n a 

ś c i e  d n i .  P o  t o ,  a b y  w r ó c i ć  m ł o d s z ą ,  s z c z u p l e j s z ą ,  p i ę k n i e j s z ą  i  p e ł n ą  c h ę c i  d o  ż y c i a .

T o jedna z wielu reklam, proponujących 
spędzenie czasu na “farmie piękności”. 
Pełne są ich różne 

kobiece pisma na Zachodzie 
Europy, a ostatnio także i w 
Polsce. Bo od paru lat i w 
naszym kraju zaczynają po
jawiać się tak zwane “farmy 
piękności”, czyli ośrodki, 
które oferują kobiecie po
prawienie sobie samopoczu
cia i figury, zrzucenie zbęd
nych kilogramów i odzyska
nie pewności siebie za jedy
ne dwa, trzy miliony. Oka
zuje się bowiem, że ten, kto 
zamierza robić biznes na 
“poprawianiu kobiecych 
wdzięków”, nie plajtuje.
Przeciwnie, robi całkiem 
niezły interes. Kobieta za
wsze zapłaci więcej nawet niż ma za obietnicę, 
nawet złudną, stania się bardziej atrakcyjną niż 
jest. A atrakcyjna, to znaczy na początek szczu
plejsza.

Dlatego pierwszą bodaj “polską farmę”, która 
powstała przed paru laty w Jastrzębiej Górze, 
nazwano — dosyć nie- 
fortunnie — “Ośrod
kiem leczenia nadwa
gi”. Właściciel, Henryk 
Piękoś wybudował bli
sko morza nowoczesny 
pensjonat z całym za
pleczem.. Firma Baltur, 
którą reprezentuje re
klamuje wciąż na ła
mach Twojego Stylu”,
“Pani”, “Kobiety i Ży
cia”! innych pism kobie
cych swoje ‘usługi od
chudzające”.

Przyjeżdża się zwykle 
na 16 dni, w trakcie któ
rych zrzucić można 
przeciętnie 5 do 10 pro
cent wagi. Metody są w 
większości stare i wy
próbowane: dieta, ruch 
na świeżym powietrzu i 
w sali gimnastycznej, 
masaż. Są też techniki 
wspomagające, to zna
czy sauna, bicze wodne, 
masaż podwodny, basen 
w sąsiednim ośrodku.
Można skorzystać także 
z solarium, masażu lim- 
fatycznego, elektro- 
stymulacji mięśni.
Przez jakiś czas była tu 
kosmetyczka jednak nie 
wiedzieć czemu ostat
nio z niej zrezygnowa
no, przynajmniej w tym 
ośrodku. Wieczorami 
obowiązkowa dyskote
ka. Tańczą panie solo, 
bo mężczyzn wciąż w 
ośrodku jak na lekar
stwo. Brzydka płeć nie 
widzi potrzeby popra
wiania swojego wyglą
du zgodnie z zasadą, że 
mężczyzna nie musi być 
piękny...

Ośrodek jest bardzo 
ładny, pokoje wygodne, 
prawie wszystkie zabie
gi odbywają się na miej
scu. Do prawdziwego 
komfortu jednak dość 
daleko. Mam na myśli 
komfort psychiczny.
Właściciel, który zwę
szył dobry interes nie 
przejmuje się przełado
waniem sali ćwiczeń, w 
której panie obijają się 
jedna o drugą. Zabiegi 
wyznaczane są co do se
kundy, a spóźnienie mi
nutowe grozi utratą op
łaconego słono masażu 
czy bicza. Dobra fre
kwencja pewnie przy
czyniła się też do tegc, 
że i dbałość o dietę po
zostawia sporo do ży
czenia. Liczącym każdą 
kalorie grubasom poda
je się ao jedzenia na 
przykład trzy plasterki 
tłustej kiełbasy, a owo
ców tyle co kot napła
kał. Kuracjuszki narze
kają też na tempo zajęć 
ruchowych w terenie, które jest obłędnie wy
czerpujące. Kobieta, która przez całe lata ogra
niczała swój ruch do zejścia ze schodów domu i 
wyprowadzenia samochodu z garażu, albo co 
naiwyżej raz na jakiś czas szybkiej przebieżki po 
sklepach, nie iest w stanie z dnia na dzień prze
stawić się i odczuć satysfakcji z biegu pod górę 
po kilkudziesięciu schodach. Wściekłe zmęcze
nie nie jest przyjacielem psychicznego luzu. 
Wiele do życzenia pozostawia też kultura osobi
sta właściciela ośrodka, który pozwala sobie na 
przykład na “podglądanie" stojących nagoprzed 
wodnym biczem pań...

Lekarstwem na niedomagania takiej placówki 
może być oczywiście konkurencja. Jednak... tak 
naprawdę nie jest jeszcze o nią w naszym kraju 
tak łatwo.

Drugi tego typu ośrodek w Jastrzębiej Górze, 
Vis”, odpada w przedbiegach. Jest znacznie 

mniej komfortowy, nie ma własnego zaplecza 
zabiegowego, opiera się zatem prawie wyłącz
nie na diecie i ruchu w terenie. To można nato
miast zaaplikować sobie samemu w każdej pra
wie chwili przy odrobinie silnej woli i samoza-

wodowym i rodzinnym wcale nie jest tak łatwo. 
Dlatego wiele pań woli z domu na ten czas

kacji w Hiszpanii, czy też podróży służbowej z 
mężem do Paryża. Chcą komfortu i w ogóle

A n n a  B u ł a t  R a c z y ń s k a

wyjechać. Konkurencję Jastrzębiej Górze pró
bują robić inne ośrodki, które mnożą się nad 
morzem j  
mienić cf
nia Nadwagi, które rodzi się w bólach'we Wła
dysławowie, Cetniewie w obiektach wybudo-

n jak grzyby po deszczu. Wystarczy wy- 
choćby Centrum Korekty Figury i Lecze-

wszystkiego co najlepsze za swoje pieniądze, 
czemu naturalnie trudno się dziwić. Nie zado
wolą ich pokoje, niby jednoosobowe, jednak 
zapakowane trzema obskurnymi tapczanami i 
stolikiem na chwiejącej się nodze oraz zepsutym 
czarno-białym telewizorem. Nie wystarczy, że

Fot. Marek Woźniak

111
mmi

H i
wanego przed laty ośrodka dla sportowców im. 
Feliksa Stamma. Ośrodek ten pozostający pod 
zarządem państwowym, poza sezonem nie jest 
należycie wykorzystany. Sportowcy zaglądają 
tu wcale nie tak często, a jeśli już to... Dla 
wszystkich starczy tu miejsca ponieważ rozmia
rami jest on ogromny. Jest to jego zaleta, a 
zarazem niestety wada. Pięknie położony nad 
samym morzem jest jednak wyraźnie niedo- 
inwestowany i zwyczajnie mówiąc zaniedbany. 
Trudno będzie państwu Jasykom, którzy organi
zują w ramach ośrodka swoje centrum zrobić tu 
kameralny i przytulny pensjonat dla pań, które 
chcą nie tylko schudnąć, ale także psychicznie 
odpocząć w warunkach koniecznie komforto
wych,

Warunki w przypadku takich farm są niezwy
kle ważne. Decydujące się bowiem na tego typu 
pożyteczny relaks kobiety, to z reguły panie, 
które nie narzekają na pustki w portfelach. W 
większości są to żony dobrze prosperujących 
biznesmenów, nowa klasa posiadaczy sklepów, 
firm prywatnych, którzy prędko doszli do wię
kszych pieniędzy. Takie panie przyjeżdżają do

wa, a nie jak w Jastrzębiej kilkuosobowa, że sala 
gimnastyczna jest wielka i wygodna, a nawet to, 
że widok z balkonu jest na morze, a teren za 
oknem piękny, wręcz malowniczy. Że można na 
nim bez skrępowania uprawiać niespieszny jog
ging.

Wspomniana klientela “ośrodków odchudza
jących” to oczywiście nie tylko i wyłącznie “pa
nie z pieniędzmi”. Przyjeżdżają też całkiem 
zwyczajne “kobiety pracujące", które chcą od
reagować stresy w ramach zwolnienia lekarskie
go, albo resztek zaległego urlopu. Goszczą w 
ośrodkach także modelki czy stewardessy, które 
pragną zrzucić zalegające 30 deko.

Coraz częściej mówi się ostatnio i pisze, że na 
taki aktywny wypoczynek, powinna sobie po
zwolić każda szanująca się kobieta po trzydzie
stce co najmniej raz do roku. Jeśli zależy jej na 
utrzymaniu dobrej sylwetki, zdrowia i dobrego 
samopoczucia.

Te dwa tygodnie będą jak ładowanie akumu
latora na cały rok. Pozwolą zmienić i uregulo- 
wać przyzwyczajenia żywieniowe i zgłębić wie-

prostu nieco zatrzymać się w czasie.
Kobiecie, która ma w kieszeni trochę pienię

dzy dogodzić 
trudno, jednak ta
kie panie mogą po 

. •... prostu wybrać się 
;; i.:...:--;-..’;:-::..:/.-.. - do Mrągowa. Tu

...................................  w hotelu cztero-
gw iazdkow ym  
przy odrobinie 
szczęścia też się 
można odchu
dzić, a także, co 
pewne, zrelakso
wać. Zależy 
oczywiście od te
go, co kto lubi i w 
czym gustuje. 
Hotel jest luksu
sowy, na pięknie 
podane posiłki 

schodzić trzeba elegancko ubraną. Pani, która 
ma się w co ubrać taka rewia mody przynieść 
może sporo satysfakcji. Jest tu sauna, jak zresztą 
w każdym dobrym hotelu, są masaże. Masaż tak 
wspomagający odchudzanie, to zresztą osobny 
temat. Wbrew pozorom mało który dobry masa

żysta potrafi zrobić
taki masaż. Jest to 
specyficzny rodzaj 
masażu, którego 

p |  trzeba się specjal
nie uczyć i dłu| 
praktykować, żel 
dal oczekiwane 
efekty. Trzeba jed
nak przyznać, że 
w s p o m n i a n e  
ośrodki nie mogą 
narzekać na brak 
wykwalifikowany 
ch masażystów te
go typu.

Ostatnio otwiera 
swoje podwoje ko
lejna farma piękno
ści. Chodzi o ośro
dek Miramar w So
pocie zlokalizowa
ny w bliskości zato
ki obiektach Domu 
Turysty. Pokoje są 
tu dość ładne, jest 
na miejscu sauna i 
gabinet do masażu. 
Nie ma jednak za
biegów wodnych 
do sali gimnstycz- 
nej i na posiłki trze
ba nie zważając na 
pogodę dochodzić. 
Tu oferuje się pa
niom prócz wymie
nionych zabiegów 
także psychorela- 
ksację i masaż rela
ksacyjny. Być mo
że zechcą przyje
chać do Sopotu ko
biety znerwicowa
ne i zmęczone i mo
że pobyt tutaj przy
niesie im ulgę 
Szkoda jednak, że 
ośrodek ten położo
ny jest tak blisko 
ruchliwej trasy z 
Gdyni do Gdańska.

Każda polska far
ma piękności ma 
swoje wady i zale
ty. Dość popularna 
jest także położona 
w górach niedaleko 
Piwnicznej “far
ma” w Kosarzy- 
skach zlokalizowa
na w dość komfor
towym domu wcza
sowym jednej z ko
palń. Żadna jednak 
z wymienionych 
nie spełnia wszy
stkich oczekiwań 
kobiet, które po
czytały trochę o 
farmach piękności 
w Ameryce, gdzie 
są one bardzo po
pularne. Żeby 
stworzyć “farmę 
piękności” z pra
wdziwego zdarze
nia nie wystarczą 
duże pieniądze. Po
trzebna jest także 
wiedza o, kobiecej 

naturze oraz... odrobina wyobraźni. Idealna far
ma piękności powinna być koniecznie ładnie 
położona, niekoniecznie nad morzem albo w 
górach. Powinna być wyposażona w nowoczes
ną aparaturę do ujędrniania skóry po utracie 
wagi. Musi mieć dobry gabinet kosmetyczny, 
fryzjera, a także zaplecze rekreacyjne w postaci 
eleganckiej kawiarni z dobrą muzyką, video itp. 
Na takiej farmie przydadzą się także jak w So
pocie psychoterapeuta i zabiegi relaksacyjne. 
Niezbędna tu będzie także dobra kadra. Rzecz 
nie tylko w fachowości, ale i w kulturze.

W wielu nieco większych miastach w naszym 
kraju, a nawet tych średnich powstało ostatnio 
wiele ośrodków mających pełnić funkcje farmy 
piękności. W podzielonogórskim Drzonkowie 
była przynajmniej jeszcze w ubiegłym roku mo
żliwość zrelaksowania się dwa razy w tygodniu 
poprzez pływanie, saunę, bicze czy ćwiczenia 
callanetics. Drzonków miałby szansę stać się 
taką farmą z prawdziwego zdarzenia jeśli ktoś 
zechciałby się serio za to zabrać. O tym, że 
trudno na takiej inwestycji stracić, nie trzeba

J a d a l n e  

o p a k o w a n i a  

d o  f r y t e k

przemysł opakowań produktów SP° t yj» 
czych: jadalne opakowanie do frytek ma > 
równie smaczne jak zawartość.

Już na tydzień przez pojawieniem się ^  
kowania na rynku napłynęły {wys
wienia: pewien armator zamówił 15U > 
sztuk, ą dwa kluby fiitbolowe 600 tys- 

Pomysł polega na zastosowaniu skrooi.j 
w przypadku rożków do lodów. .

Opakowanie nie zawiera tłuszczu. J 
smaczne i nie zanieczyszcza środowiska 
tualnego, zwłaszcza z dodatkiem soli i w* 
pomidorowego”— twierdzi Susie Kitt,sw 
wa Potato Cup Campany.

__
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P o l k a  l u b i  

p a p i e r o s i k a
Pani Jadwiga Cielewicz z Dolska w w°J 

poznańskim urodziła się 2 9  września
Jej krajanie twierdzą, że jest najstarszą^
Ona sama przytomnie i z poczuciem duh'
stwierdza, że w Wielkopolsce p a n u j e . ;
dek, więc księgi metrykalne też są w p o r .  l
ku, nikt jej lat nie dopisał. Pani J a d w ^ a j^ j  ;
dzień zaczyna od filiżanki prawdziwej j : 
gimnastyki. Czasem zdarza się kieliszek
niaku oraz papieros “dla towarzystwa . s 

Sędziwej damy pamięć nie z a w o d z i . j
n o  g d y  w s p o m i n a  m ł o d e  l a t a ,  j a k  i vy spra
bieżących.

P e t e r  L i l l e y  n  

“ n a j s k r o m n i e j s z y ^ 1 

p o l i t y k i e m  b i y t y j s k i r r *
Tytuł “najskromniejszego czł°n^Jr® !wj

t u ”  b r y t y j c z y c y  p r z y z n a l i  P e t e r o w i  U  ^  .
; m i n i s t r o w i  d s .  h a n d l u  i p r z e m y s ł u .

; miejscu w tej klasyfikacji — według wy 
s ków sondażu przeprowadzonego pra- y
j tut Galiupa na zlecenie londyiwluejg 
i: “Daily Telegraph” -  uplasował się m®®"
| ds. zatrudnienia Michael Howard. hrVtyj- 
1 Najpopularniejszymi na wyspach dtyjh 
! skich politykami okazali się: fni? 's^ rine mi- 
| dowiska naturalnego Michael Hese > \  .
| nister spraw zagranicznych Dougi na 
■ premier John Major, których . iach
i pokazywanych przez ankieterów j , j 
i ponad 50% uczestników sondażu. U  
| Howarda rozpoznało odpowiednio j

i d Mmihster Lilley jest jednak naj{ * ^ e k s
; dobniej u s a t y s f a k c j o n o w a n y  r«ulta
; perymentu. Rok temu, "______
; opinii publicznej, rozpoznało go n 
i tylko 2% brytyjczyków.i - sC-S'*-'

O b r a z y  H i t l e r a  

n a  l i c y t a c j i
rtacji w West Y ^ ch,re s 
arele przedstawił 

po 1.6UU funtów każda. O 
nimowy miłośnik sztuki. rhristies w

Eksperci z domu a u k c y j n e g o  \ y c z n iLondynie nie wykluczają. »ż są to autentyk
prace Adolfa Hidera.

P a m i ę t n i k i  

M a r g a r e t  T h a t c h e r

w ła s n o ś c ią  magnata prasowego Kupefa wsp0
docha) — ogłosi pierwszy tom jwy sorawo- 
mnień obejmujących 1 konie -
wania rządów w Wielkiej Brytanii pod ***
1993 r. „„irtwawLon-

Jak oznajmił rzecznik wydawn jat0dynie HarperC o l l i n s  z a k u p i  o p r a w a ^  ^
we edycji — z wyjątkiem Jap° T m <jni 
składać się będzie z dwóch t? l" d^n0> skon- 
gi, którego daty ukazania"J® ^w cześniej 
centruje swoją uwagę na okres ,g.
szym, przed dojściem pani Thatcher o
dzyw l979r. , . .„„„„n kontra-

Nie ujawniono wartości 28 ® ^ Drtekazu

S B S & i t t S K * ® - .
funtów).

'nie i

Z m a r ł  

h o l l y w o o d z k i  a k t o r  

R e g i s  T o o m e y
W szpitalu w Los Angales zmarł w . ■ 

w wieku 93 lat hollywoodzki aktof _ ^  . 
Tommey. Mimo iż wystąpił w Pon‘~LerV. 
filmach nie był znaną gwiazdą kina an 
kańskiego. Jego tytuł do chwały stan ; 
najdłuższy w historii Hollywoodu po^ai ^ 
na ekranie. Trwał on 185 sekund. Par® 
tym rekordzie była Jane Weyman, byt ^ ,
Ronalda Regana. R z e c z  c a ł a  działa się
roku, a film nazywał się "Jesteś teraz w 
wig”

l
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n a  F l o r y d z i e
Szpital w Tampa na Florydzie ujawnił, że 

ij urodziły się tam czworaczki, których matką 
I była 15-letnia dziewczyna. Poród Dy* przęd
li wczesny i dzieci, ważące od 765 do 963 gra- 
I mów są w stanie krytycznym. Ojciec liczy 21 
|! lat. Lekarze poinformowali, że nastoletnia mat- 
|  ka nie poddawała się kuracji hormonalnej na 
|  bezpłodność. Taka kuracja często jest powo
li dem porodów wielokrotnych.

N i e  t y l k o  m ę ż c z y ź n i  

p ł a c ą  a l i m e n t y
s Wychodzący w stolicy Mongolii dziennik 
|  “Ardyn Erch” ("Prawo Ludowe") podał, żeobe- 
|  cnie obowiązek alimentacyjny ciąży na 11.249 
|  Mongołach, w tym na 24 kobietach. Swiadcze- 
1 nia te zostały zasądzone na rzecz 17.052 dzieci, 
s Od obowiązku alimentacyjnego uchyla się 
|  około 1,5 tys. osób. 1000 z nich oświadczyło, 
i|l że nie ma stałej pracy i dlatego nie płacą, choć 
|  “bardzo by chcieli”. “Ardyn Erch nie mógł 
iii poznać stanowiska w tej sprawie 204 osób, 
iii które “zapomniały” poinformować odpowied
ni nie władze o miejscu stałego pobytu.

J a k  ż y j ą  m i e s z k a ń c y  

d u ż y c h  m i a s t ?
ii| Mimo wysokich cen mieszkali w Genewie i 
|l| Zurychu żyje się lepiej niż np. w Londynie, czy 
|  Tokio, gdzie czynsz pożera znaczniejszą część 
i|i dochodów. Wniosek taki zawiera specjalny do
ili kument — związku banków szwajcarskich, 
i|l analizujący warunki życia w 48 dużych mia- 
|  stach świata.
i|l Żywność najdroższa jest w Oslo i T okio. Tyl- 
|i| ko nieznacznie ustępują im pod tym względem 
|l| — Sztokholm i Helsinki. Potem plasują się 
|  Genewa i Zurych. Najtańszą żywność nabywają 
I mieszkańcy Bogoty, Kairu i Bombaju.
;i| Najwyższe zarobki z 48 “metropolii” świąto
bliwych mają mieszkańcy Genewy i Zurychu. 
i'i Wysokie zarobki w Niemczech i krajach Skan
ii dynawskich znacznie obniżają wysokie podat- 
|i| ki. Jeśli chodzi ozdolnośćnabywczą pracującej 
lii ludności, to — według analizy — przodują

K r a d z i e ż  k o l i i  w a r t o ś c i  ii 

3  m i l i o n ó w  f r a n k ó w
Diamentową kolię wartości blisko 3,5 miliona i| 

franków francuskich skradziono w paryskim i| 
sklepie jubilerskim “Bulgari”— poinformowa-1| 
ła policja.

Ustalono, że dwaj mężczyźni i kobieta poja-1| 
wili się w sklepie, udając klientów. Dwie osoby |i 
ściągnęły na siebie uwagę sprzedawcy, a trzecia |i 
otworzyła gablotę z kolią, po czym cała trójka || 
oddaliła się w nieznanym kierunku.

P e w i e n  c h e m i k  k a n a d y j s k i  j 

w y n a l a z ł  k r e m  n a  t w a r z ,  \ 

k t ó r y  ś w i e c i  w  c i e m n o ś c i .  \

Nowinka natychmiast zainteresowała zarząd | 
kanadyjskich zakładów karnych. Doszedł on do i 
wniosku, że kremem tym powinno się smaro- \ 
wać twarze “niepewnych” więźniów, mających \ 
skłonność do ulatniania się z miejsca odosob- \ 
nienia. Pozbycie się świecącego kremu nie jest i 
bowiem prostą sprawą. Można go zetrzeć tylko | 
przy pomocy specjalnego rozpuszczalnika.

H o t e l  w . . .  w i ę z i e n i u
Zamknięte od roku więzienie w Saveme we I 

wschodniej Francji zakupione zostało za sumę j 
1,5 min. franków na publicznej aukcji przez | 
trzech hotelarzy strasburskich, którzy zamie- | 
rzają uczynić zeń trzygwiazdkowy hotel z re-1 
stauracją.

Pragnący zachować anonimowość trzej I 
zaprzyjaźnieni hotelarze oświadczyli, iż “zako- i 
chali się” w tym pięknym budynku z końca I 
ubiegłego stulecia, usytuowanym w centrum I 
liczącego ok. 10 tys. mieszkańców miasteczka. | 
Otwarcie hotelu o wysokim standardzie piano- I 
wanejestna 1993 r.

Zurych, Genewa i Luksemburg.

Z  B o g u s ł a w e m  L i n d ą  r o z m a w i a  B o g d a n  K u n c e w i c z

— Kiedyś ktoś powiedział, że skończyła się moda na Bogusława Lindę, aktora będącego 
symbolem określonej epoki, który zdobył sukces w  filmach o tematyce społecznej...

— Ludzie różne rzeczy mówią. Jedno jest pewne: Nadal mam propozycje! 4
— Jeden z aktorów niedawno powiedział o  panu: “W spaniały aktor, kiepski reżyser, 

powinien grać, grać I nic poza tym. Niepotrzebnie szuka innej możli' 
o tym sądzi?

e szuka innej możliwości twórczej” . Co pan

aktor teatralny,
Myślę, że jest to naturalna kolej rzeczy, ze mazie przyzwyczajają się ao suicnuuuw, uu jjcwuyui 
sposobów patrzenia na innych, na siebie. Szybciej akceptują to, co już jest przetarte i się 
sprawdziło. Przeważnie dopatrują się niepowodzenia, gdy ktoś, kto się w czymś sprawdził, szuka 
także innych możliwości realizacji siebie. W swojej obronie mogę powiedzieć, że gdybym nie 
reżyserował, to nie grałbym tak jak gram. Reżyseria mnie jako aktora dokształca.

Dodam, że moimi “Szeszelami” było wiele osób z Zachodu zainteresowanych, pomimo tych 
wszystkich naszych niemożliwości, typu brak reklamy. Na Festiwalu Polskich Filmów Fabular
nych -  Gdynia 90, “Szeszele” obok filmu Marczewskiego i Trelińskiego miały publiczność, a 
żaden inny film nie miał. Niestety, gdy jeszcze nie miałem zmontowanego filmu, nie wiedziałem 
jak on będzie wyglądał, zadzwoniła do mnie pani z Filmu Polskiego, który jest państwową 
instytucją i powiedziała, żebym się nie martwił, że zrobiłem zły film i żebym koniecznie przyjechał
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się, że pana film ma pecha do festiwali?
— Tak, to prawda. Miałem propozycje na cztery festiwale: Chicago, Sydney, Dunkierka i T uryn. 

Niestety, nie wysłano go. , ,
— W “Szeszelach” jest dużo nienawiści, szczególnie do kobiet. Są tam nimfomanki z baletu 

lub też bezwzględna, wręcz brutalna Grażyna. Ktoś mógłby odnieść wrażenie, że pan nie
lubi kobiet. , . , ,

— W “Szeszelach” nie zieję nienawiścią do kobiet. W tym filmie jest również opowieść o 
panience lekkich obyczajów, która szuka miłości. Czy szukanie miłości jest brutalne lub podszyte
nienawiścią?

—  Jeżeli jesteśm y już przy kobietach zapytam, jaką rolę odgrywają one w pana życiu?
— Ważną!
— A pana ideał?
— Nie mam takiego ideału. Ideałem jest ta, którą kocham.
— Co pan sądzi o kobietach w zawodzie aktorskim?
— Uważam, że jest to bardzo ciężki zawód, szczególnie dla kobiety.
— Meryl Streep powiedziała: “Kobieta aktorka, to więcej niż kobieta, a m ężczyzna aktor,

to mniej niż mężczyzna”...
— Coś w ty m z prawdy jest Uważam, że zawód aktorski jest męskim zawodem dopiero wtedy, 

kiedy aktor może sam decydować o swojej drodze twórczej. O tym, co będzie robił, co grał, z kim 
itp. Do tego momentu jest to specyficzny zawód, który wymaga podobania się reżyserowi, 
podobania się widzowi— podobania się wszystkim. Zawód aktorski wymaga pewnego narcyzmu.

— Nie sądzi pan, że w teatrze aktor bardziej “niewieścieje” niż w filmie?
— Nie. Jest to sprawa charakteru, sprawa osobistego podejścia do pracy, do życia.
— A jak dba pan o higienę?
— Nie dbam o higienę...
— Czyli eksploatuje się pan do końca. Dlaczego?
— Finanse! Kończąc film muszę zaczynać następny, by móc przeżyć z dnia na dzień, z miesiąca 

na miesiąc, z roku na rok.
— Kilkakrotnie prosiłem pana o analizę naszego społeczeństwa. Nigdy nie m iał pan o nim  

dobrego zdania. Dlaczego?
— Uważam, że nasze społeczeństwo jest prowincjonalne i nie poukładane. W momencie, kiedy 

byliśmy bici, to jego skorupa miała jeszcze kolor szlachetny i zwarty. Ale w momencie, kiedy 
okazywało się, że mamy możliwości różnych wyborów, możliwości układania sobie życia inaczej, 
zawsze na plan pierwszy wychodziły nasze wszystkie przywary, prowincjonalizm, kompleksy, 
brak dobrego smaku, chamstwo.

— Kiedyś powiedział pan, że patronat “Solidarności”  nad sztuką, nad teatrami niewiele 
się różni od dawnego mecenatu. Jak to rozumieć?

— “Solidarność” jest tworem bardzo komunistycznym. Była potrzebna w momencie, kiedy 
trzeba było znaleźć silę przeciwdziałającą, przeciwko komunizmowi. To było świetnę. Ale 
istnienie czegoś takiego jak “Solidarność” w teatrze, jest dla teatiu zabójstwem. Sztuka jest i 
zawsze była bardzo zhierarchieryzowana. Niestety, nie może być tak, że w teatrze, w którym jest 
dwadzieścia osób, “Solidarność proponuje, że każdy z aktorów będzie grał co miesiąc główną 
rolę, bo musi być równość. Przecież na niektórych aktorów w ogóle publiczność nie przyjdzie.

— Wiele osób twierdzi, że reżyser nie m oże być dobrym  aktorem, ponieważ zbyt bardzo 
kontroluje swój sposób interpretacji, nie puszcza się w żywioł. Natomiast aktor nie może być 
dobrym reżyserem, ponieważ stojąc za kam erą kieruje się pazernością aktorską. Ponoć w 
tym zawodzie nie popłaca “ciągnięcie kilku srok za ogon jednocześnie”?

— Jeżeli pyta pan, kim powinien być aktor, a kim reżyser, to zdecydowanie odpowiadam panu, 
że nic wiem. bonie znam się na tym... Codo sprawy “ciągnienia kilku srok za ogon jednocześnie”, 
uważam, że jeżeli ktoś chce zrobić karierę, to-powinien konsekwentnie pracować i skupić się nad 
jedną dziedziną działalności. Są ludzie, którzy oddaią wszystko, byleby tylko zrobić karierę. To 
jest kwestia podejścia do życia. Mnie nigdy nie zależało na tym by zrobić karierę. Kieruję się

M a r y l a  R o d o w i c z

Urodziłam się 
w Zielonej Górze

|  —  Na wielkim jeleniogórskim koncercłt 
§ “Idzie jesień...nie ma na to rady” M arylę 
i|i Rodowicz przyjęto entuzjastycznie. Czy 
i|i entuzjazm udzielił się artystce?
I|l — Myślę, że tak. Wzięłam udział w tym 
ii! koncercie trochę z ciekawości, trochę dla 
l|i własnej przyjemności. Zdecydował zestaw 
|  nazwisk. Występ w takim towarzystwie to 
|  naprawdę duża radość. Impreza bardzo mi 
|  się podobała, sądzę, ze zostanie powtórzona. 
I  Dotychczas brakowało w Polsce koncertów 
|  z taką muzyką i takimi tekstami.
|  — Na Gorę Szybowcową przybyło kilka 
|  tyslęćy ludzi, przeważały niewątpliwie

I szesnastolatki. Czy taka publiczność nie 
budziła obaw?

— Kontakt z tego typu publicznością mam 
już sprawdzony. Zawsze na koncertach po

rządkowi proszą mnie bym była mniej spon
taniczna. Często podczas występu muszą od-lprośl

% rwanie koncertu. Po prostu nie mogli sobie 
|S poradzić, ludzie napierali, bezpieczeństwo 
|  Łyło zagrożone.
|  —  Bezpieczniej nagrywa się płyty.
|  — Zapewne. Teraz przygotowałam dwie. 
|  Pierwsza, compactowa, ze starymi przeboja- 
I  mi, już się ukazała. Druga, z nowymi piosen- 
l|i kami pojawi się w październiku lub listopa- 
I  dzie. Muszę jeszcze dograć parę utworów.
|  —  Zmiany polityczne zmieniły los wielo 
|  artystów. Czy w jakimkolwiek stopniu 
|  wpłynęły na życie Maryli Rodowicz?
!|| — Zupełnie nie. Odczułam tylko, że zmia- 
|  ny polityczne łączą się z ogólnym krachem 
* gospodarczym i artystycznym. Jest przecież
I  poważny zastój w kulturze, spowodowany 
|i| brakiem funduszów. W latach siedemdzie- 
I  siątych bylo wesoło, pozornie wesoło, bo 
;l| pozornie ludzie mieli pieniądze. Kwitło więc 
i  życie estradowe i w ogóle kulturalne. Teraz 
|  nadszedł trudny moment spowodowany 
I właśnie zmianą systemu. W mojej branży 
|l| jest bardzo kmcho.
|  — Sytuacja ta ma przypuszczalnie jedną  
I  zaletę —  czas na życie osobiste.
|  — Zdecydowanie tak. Mniejsza liczba 
1 koncertów pozwala w końcu więcej czasu 
i|i poświęcić rodzinie. Mam troje dzieci, naj- 
1 starsze ma jedynaście, najmłodsze cztery la
li! ta. Mój mąż jest spoza branży, inżynier, 
I  skromny człowiek. Jesteśmy małżeństwem 
ś! siedem lat.
* —  Kiedy przyjedzie pani do Zielonej
I  Góry?

tankowej 11. Niestety 
|  rodziny ani znajomych. Jak mówiłam kon;  
lii certy są teraz rzadkością. Wpływy z biletów 
i  nie są w stanie pokryć kosztów, w których 
|  honoraria stanowią chyba najmniejszy pro- 
1 cent. Myślę jednak, że to się zmieni, wów- 
I  czas spotkamy się w Zielonej Górze.
|  — Tradycyjne pytanie— jakie plany na 
|:| przyszłość?
|  — Być może pod koniec listopada wyjazd 
|  na dziesięć koncertów do USA. Zobaczę jak 
!l| będzie z wizą. Poza tym jakieś występy w

Kto
pali?

36% uczniów starszych klas szkół amerykańskich regularnie pali papierosy — stwierdza dokument opracowany na i| 
podstawie kompleksowego badania problemu palenia w szkołach kraju. Badaniem objęto 11 tys. uczniów starszych klas || 
ze wszystkich stanów USA.

Okazuje sie, że chłopcy sięgają po wyroby tytoniowe częściej niż dziewczęta: 40% wobec 32%. Różnicę tłumaczy się jj 
tym, że wśród chłopców wielu jest takich, którzy żują tytoń, co rzadko zdarza się wśród uczennic. Jeśli chodzi o same |l 
papierosy, to liczba palących jest prawie jednakowa: 33% i 31 %.

Z badania wynika, że pali 36% białych i tylko 16% murzyńskich uczniów. Wyjaśnia się to przede wszystkim |i 
zróżnicowanymi możliwościami materialnymi młodych ludzi. W ostatnich 10 latach papierosy w USA podrożały ii 
dwukrotnie i nie zawsze są dla wszystkich dostępne. Zdaniem specjalistów, wyniki badania świadczą o tym, że rządowi ii 
będzie trudno zrealizować program walki z paleniem, zakładający, że w 2000r. powinno być nie więcej nii 15% palących 
wśród młodzieży do 20 lat.

j j jp S ió  żgatłnie? i
Gdzie znajduje się ten budynek?:

m m m

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k
Odpowiedzi (tylko na k a rta ch  pocztowych) należy przesyłać na ad res redakcji: Z ielona G óra  ul. Niepodległości 22 z  dopiskiem  

‘K to zgadnie?” w ciągu 2 tygodni od d aty  ukazania się num eru ._____________________________________
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F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

gosposiu * mówi pan
Z  A lo s z ą  A w d ie je w e m — p r a c o w n ik ie m  n a u k o w y m , p io s e n k a rz e m , m u z y k ie m ,  

a r a n ż e r e m  i  w ie lk im  p rz e ś m ie w c ą  P iw n ic y  p o d  B a r a n a m i.
~ ~  r o z m a w ia  M ir o s ła w  D r e w s .

1 Cóż to się stało? Pierwszy bard Piwnicy pod 
Baranami zaczyna firm ować W estę?
9  Co ty mówisz. Ja tylko chciałem się ubezpie

czyć, a oni kazali mi zaraz śpiewać. Robię więc, co 
mi kazano. Namawiam też ludzi do ubezpieczenia 
się. Mój znajomy ubezpieczy! się i jemu jest obojęt
ne, jaki będzie ustrój. Inny może teraz wpaść i też 
nic, bo się ubezpieczył. Kolega nie ubezpieczył się i 
wpadł. Jemu już nikt nie pomoże. A ja? Pamiętasz, 
zaliczyłem “jug”, Magadan i jeszcze kilka miejsco
wości wczasowych, ale wcześniej się ubezpieczyłem 
i teraz jestem u was.
* #  W iem, zaliczyłeś wiele. Czytelnicy “Nowej”  
mogą jednak nie wiedzieć skąd pochodzisz.
•  To trudne. Sam nie wiem, skąd jestem, bo 

Związek Radziecki już nie istnieje. W paszporcie 
wpisali ZSRR, ale wiesz, że jest wielu waszych, 
którzy też mają wpis ZSRR, ale kłócą się, że urodzili 
się w Polsce. Coś tam miałem wspólnego z Odessą. 
Tylko do kogo ona teraz należy? Z granicami tam się 
sporo narobiło. Właściwie to mi szkoda wielkiego 
lóaju. Widzisz był tak wielki, że jak opowiadałem 
dowcip w Odessie, to zanim dotarł na Czukotkę, to 
całkiem zjelczał. Niestety, zmienia się też wielka 
historia. Poszukujemy w niej ludzi, którym udało się 
skrzywić na współczesność, oczywiście o ile zdąży
li. W naszej historii tylko jeden nurt jest niezmienny. 
Ma to związek z przywódcami. Byli łysi i owłosieni. 
Na zmianę. Najpierw był ten łysy, co zrobił rewolu
cję, potem przyszedł owłosiony i zaprowadził porzą
dek. Po nim przyszedł łysy od kukurydzy. Nababral, 
nababrał i odszedł. Po nim kolejny owłosiony, który 
wszystko sprowadził do kupy. A potem pojawił się 
taki trochę łysy i zaprowadził katastrojkę.

Niedawno też dowiedziałem się, skąd się wziął 
komunizm. Otóż udostępniono zbiory pewnego la
boratorium w Moskwie, które badało mózgi naszych 
wielkich. Ten pierwszy byl podobno ciężki i

zaraźliwie chory. To właśnie z tej choroby powstał 
komunizm. Na nieszczęście mózg mu pokrojono w 
plasterki. Podobno kilka udało się transplantować do 
głów innych przywódców. Waszych też. Dlatego 
mamy tyle wspólnego ze sobą.
•  No właśnie. Porozmawiajmy więc o wspólno

cie słowiańskiej.
0  Bardzo proszę. Pierwsza wspólna cecha, że 

zawsze byliśmy szybcy. Pamiętasz? W IV wieku 
naszej ery Słowianie przesiedlili się do Imperium 
Rzymskiego. Przyśpieszyli i imperium padło. Potem 
jakiś facet przywiózł do nas “Kapitał” Marksa. Przy
spieszyliśmy i nie ma ani kapitału, ani Marksa. Teraz 
my — Słowianie zabraliśmy się za kapitalizm.
• .  Przyznasz jednak, że w odróżnieniu od in

nych nacji, mamy co wspominać.
9  Oczywiście, to nas wyróżnia w świecie. Wszy
stkie kraje, które miały do czynienia z ZSRR mają 
co wspominać. My jednak szczególnie. W pamięci 
mam nawet życiorysy. Oto jeden. Józef Dżugaszwi- 
li, pseudonim Soso. Wykształcenie — przedszkole 
prawosławne ukończone z wyróżnieniem. Znajo
mość języków obcych— słabo gruziński. Stale miej
sce zamieszkania — gdzieś obok mauzoleum, na 
razie. Sukcesy — udało mu się rozwiązać problem 
gospodarczy. Kiedy nie udało się zwiększyć produ
kcji, zmniejszył liczbę konsumentów. I nikt nie na
rzekał.

#  M asz rację, to były czasy. Popatrz, co się teraz 
dzieje. Każdy narzeka.
A  Tak, też zauważyłem. Myślałem, że można na

wet powołać Polską Zjednoczoną Partię... Alergi
ków. Jedni mają uczulenie na prezydenta, inni na 
Balcerowicza, jeszcze inni na telewizję. Każdemu 
się to inaczej objawia. Słyszałem, że w Lubinie są 
ludzie uczuleni namiedż. Otwieram kiedyś telewizor 
(daję słowo — rzadko) a tu uczulony na miedź

rozmawia z prezydentem. Mówi: panie prezydencie, 
mamy uczulenie na miedź, my tak dłużej nie może
my, musimy strajkować... prezydent: dobrze rozu
miemy waszą sytuację, ale takich jak wy jest więcej, 
mają wysypkę, a nie strajkują. Ale panie prezyden
cie, my musi... Dobrze was rozumiem, sam jestem 
uczulony, ale nie strajkuję od jakiegoś czasu. Ale 
panie prezy... Tak wiem, mówiłem wam, że są gorzej 
uczuleni, nawet chorzy, ale cieszą się, że pokonały
śmy i przegnałyśmy gorszą chorobę. Pa!
•  Trochę przesadziłeś. Są także odczuleni. Pa

miętam takiego jednego, który kilka lat temu  
grzmiał na kapitalizm, a teraz ma kilka sklepów, 
gosposię.
•  Och, to normalne. Niektórzy z nich mieli już 

wcześniej. Wyobraź sobie, że Gierek z gabinetu w 
KC każe się łączyć z domem. Halo, czy towarzyszka 
gosposia. Tak, a kto mówi? Mówi pan. Wspomniałeś 
coś o handlowcach. U nas było ich wielu. W Odessie 
spotyka się dwóch takich — Mojsze i Benek. Mojsze 
mówi — jak myślisz Benek, ilu jest Żydów w Ode
ssie? No, pięćdziesiąt procent. A reszta? A reszta to 
Żydówki.

•  Alosza, przestańmy politykować. Opowiedz 
coś o swoich sukcesach artystycznych.

•  Był jeden. Powiodło mi się i pojechałem do 
Stanów Zjednoczonych, ale tam mi się nie powiodło 
i wróciłem. Przed odjazdem widziałem grupę ucie
szonych Polaków. Pytam, z czego się cieszą. Oni — 
bo dalej już nie musimy jechać. Im to dobrze. A ja 
przyjechałem i wpadłem w planowy alkoholizm. 
Tyle i tyle na łeb miesięcznie i wszystko po pier
wszej, żeby cała Polska mogła być w jednakowym 
czasie pijana.
•  M am nadzieję, że d  to nie zostawlo?
•  Skąd. Otwieram kiedyś rano telewizor. Na Te- 

leranek trafiłem. Taki program, który łatwo rozu
miem. Patrzę, a tu ksiądz prowadzi konferansjerkę, 
podryguje, tańczy, śpiewa. No myślę, Alosza, jesteś 
w niebie albo cię wódka nie puszcza. Macam wokół 
siebie. Wszystko realne. Na wszelki wypadek prze
stałem pić.
•  Jestem  pewny, że żartować nie przestaniesz 

nigdy. Dziękuję za możliwość jedynej okazji po
rozmawiania z Tobą na serio.

C z e r w o n y  b a r s z c z

najlepszy, najsmaczniejszy -  jest z zakiszo- 
nych czerwonych buraków -  oto przepis:

Sześć dużych lub 10 średnich czerwonych bu
raków dokładnie czyścimy lub myjemy pod bie
żącą wodą, obieramy ze skórki, płuczemy kroimy 
w zgrabne kawałki -  i układamy w dużym słoju 
lub w kamiennym garnku. Kto lubi, może dodać 
kilka ząbków czosnku (obranego z osłonek) i 
zalać przegotowaną, letnią wodą. Na wierzch 
kładziemy kawałek chleba, najlepiej żytniego, 
pieczonego na kwasie, naczynie lekko przykry
wamy czystą, lnianą ściereczką i ustawiamy w 
kuchni w najcieplejszym miejscu. Po trzech 
dniach - barszcz jest zakiszony i doskonały do 
użycia.

B a r s z c z  c z y s t y
Gotujemy wywar na mięsie - może być wołowe 

i wieprzowe - gorszego gatunku z dodatkiem 
wlosżczyzny, uzupełnionej świeżym lub suszo
nym koprem i - kto lubi - dwoma ząbkami czosn
ku. Ugotowanu wywar przelewamy przez gęste 
sito - i łączymy z kwasem buraczanym na 
barszcz - w proporcji 3 : 1, lub - jeżeli barszcz 
będzie mało esencjonalny - proporcję te zmienia
my wg własnego uznania i smaku. Barszcz przy
prawiamy lekko cukrem, solą, miałkim pieprzem
- nie dodajemy octu! Barszcz podejemy w filiżan
kach z dodatkiem paluszków z francuskiego cia
sta, smażonych pierożków z mięsem - lub - kto 
lubi, krokietów z mięsem.

Barrszcz w filiżankach możemy także przygo
tować na wodzie, w której gotowały się golonki,
- na wywarze wody z dodatkiem przypraw ko
rzennych (liść laurowy, pieprz ziarnisty, ziele 
angielskie, ząbek czosnku i kawałka wędzonki, a 
także - na wodzie, w której grzaliśmy białą kieł
basę. W każdym przypadku barszcz ma inny 
smak - ale zawsze jest doskonały i z wielkim 
entuzjazmem przyjmowanu - przez domowni
ków i gośęi.

Czysty barszcz możemy .podać także - ali już 
raczej dla domowników - z grubym makaronem 
i - wyjątkowo smaczny - z ciała fasolą - jaśkiem, 
ugotowaną na sypko. Nie muszę chyba dodawać, 
że czysty czerwony barszcz podany ze smażony
mi na słonince ziemniakami w plasterkach - sta
nowi wspaniałe danie - nie tylko na obiad.

U w aga M ili C zytelnicy!
Nadal oczekujemy na W asze listy, propozy

cje - czy wręcz “zamówienia” na wybrane po
trawy - postaramy się spełnić W asze prośby - 
ale napiszcie! Czekamy. Odpowiemy na każdy 
list - indywidualnie - lub na łamach naszej 
Gazety!

Ewa Aszkiewicz

O O

B a ra n  (21.03 -  20.04)
Przygotowania do świąt, przyjęcia gości lub 
wyjazdu wysuną się na plan pierwszy, 
wskazana będzie wielka uwaga na wszy
stkich odcinkach, w czasie podróży, pod

czas wyjścia z domu — odpowiednie jego zabezpieczenie 
a także pilnowanie rzeczy osobistych. W rodzinie niezłe 
nastroje, zgoda, spokój i niestety — bardzo duże wydatki. 
Jeżeli zaistnieje konieczność zmiany planów, głównie wy
jazdowych — nie martw się, może nawet wyjdzie to na 
dobre?

B yk (21.04 -  21.05)
Całkiem pomyślny tydzień, i to we wszy
stkim. W działaniach zawodowych szcze
gólnie u osób pracujących na własny rachu
nek, pomyślne wieści i wysokie zyski. W 

domu radość, przyjazd bliskich, nawet tych z bardzo, bar- 
' dzo daleka poprawi humor i doda otuchy. Nadal wskazana 
jaknaj większa uwaga na wszytkie dobra materialne, a tak
że w czasie podróży, nawet tych niezbyt odległych — ńa 
zdrowie nasze i naszych bliskich. Pamiętaj o samotnych 
czlonlcach rodziny, ten właśnie okres roku jest dla nich 
bardzo trudny do przetrwania.

B liźn ię ta  (2 2 .0 5 -2 1 .0 6 )
Pomyślny okres, większy niż to planowałeś, 
dopływ gotówki pozwoli na dokonanie 
wszystkich zakupów tak, jak to lubisz z 
gestem i może nawet pewnym fasonem. I 

nie martw się, że rozchody będą wielkie, szczęście do 
pieniędzy będzie ci towarzyszyło w czasie najbliższych 
tygodni. W życiu osobistym mala przestroga, doceii bliską 
Ci osobę, jest wartościowa, wierna, godna szacunku i ... 
mądra, wszystko co wielkie i mądre — istnieje w mniej
szości.

R a k  (22.06 -  22.07)
Mimo, że czekają nas wszystkich święta, 
trochę smutne i pełne nostalgii, ale rodzinne 
— właśnie teraz mogą na Ciebie spaść jakieś 
dodatkowe zadania zawodowe, zastępstwa, 

zwiększone obowiązki. Nie daj się tym małym przeciwno
ściom losu, wszstko ułoży się dobrze, ale trzeba podejść ze 
spokojem i jeżeli to tylko będzie możliwe z uśmiechem. 
Tak będzie łatwiej, i dla Ciebie— i dla otoczenia. W domu 
mogą być pewne kłopoty ze zdrowiem, należy bardzo 
uważać bo następstwa mogą być przykre, kosztowne i 
niestety długotrwale.

L ew  (23.07 -  22.08)
Dla wielu okres niezwykle sprzyjający, po
wiedzie się w zawodzie, w interesach, w 
finansach, nawet w grze w karty lub na 
loterii. Pomyślność także będzie w uczu

ciach właśnie teraz możesz spotkać kogoś, kto zupełnie 
zawróci Ci w głowie, ba — odbierze sen, może nawet 
apetyt? Osoby starsze, może nawet samotne, powinny z 
większym optymizmem patrzeć na życie, nie usuwać się w 
cień bo tylko dla ignorantów starość jest jak zima, dla ludzi 
mądrych—jak winobranie! ,

P a n n a  (23.08 -  22.09)
Tydzień trochę skomplikowany, nawet trud
ny, bo i sporo dodatkowych obowiązków w 
pracy, sporo także dodatkowych -  nieco 
męczących obowiązków w domu, planowa

ne dalsze i bliższe wyjazdy a przy tym, pewne kłopoty 
finansowe i niewielkie nadzieje, że będzie poprawa. Ale 
nie wolno popadać w jakiekolwiek stany zwątpienia, wszy
stko uda się przetrwać, byle zachować spokój i umieć się 
uśmiechać, nawet w najcięższej chwili.

W a g a (23.09 -  22.10)
Los Ci sprzyja i to na bardzo wielu odcin
kach, pomyślność — wprawdzie taka mała, 
jednak jest już od dłuższego czasu przy To
bie i pomaga rozwiązać bardzo wiele spraw, 

tych trudnych i tych codziennych, męczących i kłopotli
wych. Sprzyjający los stwarza Ci szansę zrobienia dobrego 
interesu, zrobienia dodatkowych pieniędzy, a nawet wy
grania w grę liczbową — ale strzeż się hazardu — teraz 
jest bardzo niesprzyjający okres dla wszystkich lubiących 
ten sport! W czasie podróży jest wskazana wielka uwaga, 
na wszystko!

I S k o rp io n  (2 3 .1 1 -2 1 .1 2 )
| W życiu zawodowym bez specjalnych 
zmian, stabilizacja powoli nabiera cech 
trwałości, stan niepewności poza Tobą. Je
żeli wiadomości, które od Ciebie ostatnie 

dotarły nie były przyjemne, nie daj się ponieść emocjom, 
przetrzymaj— perspektywy okaża się wręcz rewelacyjne. 
W sprawach serca, małe kłopoty, może nawet próba roz
stania, ale wszystko uda się załagodzić dobrocią, serdecz
nością i okazaniem zainteresowania. Proponowana wy
miana, nawet jeżeli dotyczy małych dóbr, nie będzie ko
rzystna, nie rób niczego bez przemyśleń.

S trze lec  (2 3 .1 1 -2 1 .1 2 )
W domu atmosfera nieco napięta, dodatko
we prace związane z wyjazdem—czy przy
jazdem gości. W pracy też niezbyt dobrze, 
zastępstwa, wyjazdy a przy tym znacznie 

zwiększone obowiązki. Mimo, że wchodzimy w okres 
smutnych świąt, a przy tym szarych, pochmurnych dni — 
dla wielu będzie to okres wspaniałych chwil, ba wręcz 
wiosny i najpiękniejszego, kwietnego MAJA! Ale uwaga, 
na wszystko, nawet to, co najpiękniejsze, trzeba będzie 
popatrzeć z pewnego dystansu, bo wiadomo, nie wszystko 
złoto, co się świeci.

| K oziorożec (22.12 -  20.01)
Wspaniała, zawodowa wiadomość, dla wie- 

I lu zupełnie niespodziewane uznanie, a jesz
cze dla innych, dodatkowe finanse, które tak 

1 bardzo się przydadzą na podreperowanie 
chudej ostatnio kasy. Niektórzy będą mieli pełne sznase, 
by poczuć się ludźmi interesu — a nawet— ludźmi sukce
su, i to dużego. Ale uwaga, nie należy w żadnym przypad
ku spocząć na przysłowiowych laurach — tylko praca i 
patrzenie do przodu prowadzą do dużego sukcesu! Mogą 
być małe kłopoty ze zdrowiem, uważaj na serce, najedze
nie (wątroba!!) i na kończyny!

W o dnik  (2 1 .0 1 -2 0 .0 2 )
j Mimo, że jesteś ostatnio mocno zapracowa

ny, że obowiązki — nie tylko te zawodowe, 
trochę Cie przygniatają, niczego nie odkła
daj na potem, zmobilizuj się, zmień organi

zację i staraj się wypłynąć na przysłowiowe, spokojne 
wody. Tylko ta metoda pozwoli Ci zachować spokój, 
nerwowość i stresy są Twoimi wielkimi wrogami. Dobrze 
będzie, gdy właśnie teraz postarasz się rzucić złe nawyki, 
— rzuć palenie, nie obawiaj się przytyć, bardziej groźny 
jest nawyk, który kontynuujemy, niż zbędne kilogramy.

R yby  (21.02 -  20.03)
Zmiany zawodowe, które właśnie teraz mo
gą mieć miejsce, okażą się całkiem, całkiem 
— kto wie — czy po ich wprowadzeniu nie 
poczujesz się jak przysłowiowa ryba w wo

dzie! Dobre dni dla wszystkich, którzy kochają domowe 
ognisko, ciepło rodzinne i zgodę, to wspaniały okres dla 
wzajemnego zrozumienia się! Jeżeli będą jakieś przeszko
dy w realizacji planowanych wyjazdów, nie rozpaczaj, 
może tak właśnie miało być, może dzięki temu, że nie 
pojedziesz, unikniesz niebezpieczeństwa? Nic nie należy 
robić na siłę, czasami los jest mądrzejszy od nas — i 
naszych zamiarów.

A .K .
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Abraham wita wysłańców Bożych — aniołów
Rafael Santi (1483—1520)

Dziecięca wiara przetrwała do młodzień
czych lat, kiedy to stopień krytycyzmu wo
bec niesprawdzalnych — jak mi się wtedy 
wydawało — zjawisk nadprzyrodzonych, 
zmusił mnie do głębszych przemyśleń. W 
sukurs przyszło mi pewne zdarzenie na po
znańskim dworcu głównym, kiedy stałem 
w pokaźnej kolejce do kasy biletowej. W 
pewnym momencie podszedł do mnie sil
nej budowy młodzieniec o dziewczęcej (jak 
dziś pamiętam) twarzy i powiedział mi, że 
lepiej abym pojechał do stacji docelowej 
inną trasą, to wtedy na pewno dojadę na 
czas.

Dziś już nie pamiętam co mu odpowie
działem, ale to co się później wydarzyło 
miało posmak niesamowitości. Po dziś 
dzień nie wiem co o tym sądzić. Gdzieś 
między Rakoniewicami a Grodziskiem 
Wlkp. pociąg, z powodu awarii toru kole
jowego, był bliski wykolejenia. Nie mogę 
sobie przypomnieć, co spowodowało, że 
maszynista zatrzymał pociąg w niedalekiej 
odległości od miejsca awarii (był późny 
wieczór). Ku mojemu zdziwieniu, rozpo
znałem owego młodzieńca z poznańskiego 
dworca w konduktorze mojego pociągu. 
Kiedy zwróciłem się do niego — jak mi się 
wydaje —  słowami: “i miał pan rację”, 
poczuł się zakłopotany, widocznie o ni
czym nie wiedział. Dałem spokój. Doje
chawszy do celu, po raz kolejny, ze zdzi
wieniem stwierdziłem, że młodzieńca w'

kolejarskim mundurze, już nie było, a ten 
który towarzyszył kierownikowi pociągu, 
był zupełnie innym kolejarzem (może tam
ten wysiadł w Grodzisku). Z racjonalnego 
punktu widzenia pojawianie się i znikanie 
jakiejś postaci byłoby niemożliwe. Przypu
szczać zatem należy, iż było to po prostu 
złudzenie, któremu — z wielu przyczyn — 
musiałem wtedy ulec. Czy mogę mieć cał
kowitą pewność?..

Światowej sławy kaznodzieja i znakomi
ty znawca problematyki biblijnej B1LLY 
GRAHAM (był również w Polsce) napisał 
jedyną bodajże w swoim rodzaju książkę o 
aniołach, a w uzasadnieniu podjęcia tego 
unikalnegodotąd tematu tak pisze: "Ponie
waż wszystkie siły diabelskiego systemu 
światowego wydają się żerować na umy
słach niespokojnych i sfrustrowanych lu
dzi naszej generacji, wierzę, że nadszedł 
czas, by skupić się na pozytywach wuury 
chrześcijarisjkiej”.

CO MÓWI BIBLIA?
Według nauk zawartych w Biblii, miliony 

aniołów znajdują się w każdej chwili —  
jakbyśmy to określili kategoriami wojsko
wymi —  w stanie gotowości bojowej, by 
wypełnić Boże rozkazy. Ich taktyka bojo
wa uzależniona bywa od naszych oczeki
wań, w sytuacji kiedy sami decydujemy się 
na wezwanie odsieczy w walce z tymi prze
jawami życia, które utrudniają wybór drogi 
prowadzącej do źródła dobroci i miłości,

czyli Boga (w Jego trój postaciowej “stru
kturze”).

Kim są aniołowie, ilu ich jest, jakie jest ich 
miejsce w hierarchii niebiańskiej? Jeden z 
ekspertów, parających się astrofizyką i kos- 
monautyką tak powiedział: "Wierzę w anio
ły, ponieważ Biblia mówi, że one istnieją, a 
ja  wierzę Biblii jako prawdziwemu Słowu 
Boga”. Billy Graham pięknie określa fun
kcję aniołów na Ziemi: “Bóg dał im władzę 
ambasadorską”. Twierdzi on, że temat do
brych aniołów został zaniedbany, gdy tym
czasem szatanowi i jego demonom poświęca 
się całe rozprawy.

Przede wszystkim anielski świat rządzi 
się własnymi prawami. Aniołowie nie są 
“błędnymi ognikami” lub niebiańskimi 
stworzeniami z pięknymi skrzydłami i po
chylonymi głowami. Nie są również wróż
kami. Stwórca odbarzył aniołów znacznie 
większą wiedzą, mocą i możliwościami po
ruszania się niż nas, ludzi. Główne ich za
jęcie stanowi wykonywanie boskich rozka
zów w świecie. Podobnie jak ludzie zostali 
stworzeni przez Boga. Można przypusz
czać, iż aniołowie są w stanie zmieniać 
swój wygląd i błyskawicznie przemiesz
czać się z miejsca na miejsce.

BIBLIA PODKREŚLA, ŻE ANIOŁO
WIE SĄ NIEMATERIALNI, bowiem w 
Liście do Św. Pawła Apostoła do Żydów 
czytamy: “ Czyż nie wszyscy są duchami 
usługującymi, wysyłanymi na posługę dla 
tych, co mają otrzymać dziedzictwo zba
wienia? ” . Część I Dogmatyczna tego Listu 
zaczyna się następującym zdaniem: 
“CHRYSTUS SYNEM, ANIOŁOWIE 
SŁUGAMI”. Nie posiadają ciał fizycz
nych, choć też mogą je przybierać, pod 
warunkiem, że Bóg wyznaczy im specjalne 
zadania. Aniołów nie możemy dostrzec, jak 
nie dostrzegamy wymiarów pola jądrowe
go, struktury atomów czy elektryczności. 
Jeżeli zachodzi potrzeba aniołowie stają się 
widzialni. Mogą się pojawiać i znikać. My
ślą, czują, mają wolę, okazują swe emocje. 
Są potężniejsi od ludzi, ale nie posiadają 
atrybutów boskich.

Zgodnie ze swoimi planami Bóg posyła 
aniołów aby “realizowali” Jego postano
wienia dotyczące człowieka i narodów. Za 
ich pośrednictwem Bóg zmienia sytuacje 
społeczno-polityczną świata, wpływa na 
indywidualne losy każdego człowieka. 
Sprawy ziemskie są aniołom doskonale 
znane. Billy Graham jak rzadko kto w dzie
dzinie nauk biblijnych przeprowadza do
głębną analizę zjawiska nadprzyrodzone
go, jakim są aniołowie, których omija 
grzech. Nia mają płci, nie starzeją się, nie 
chorują, nie umierają. Radość wynikająca 
ze społeczności jest dla nich bardziej inte
resująca od seksu. Od Billy Grahama do
wiedziałem się, że: "Radośćz seksu w tym 
życiu może być tylko przedsmakiem czegoś 
czym wierzący będą się cieszyć w niebie.” 
Bardzo mi się to spodobało (jedno i drugie). 
Jak wynika z nauk biblijnych (opisy zawar
te w Starym Testamencie) są przypadki, iż 
sam Bóg ukazywał się w ludzkiej postaci 
jako anioł.

Według Nowego Testamentu hierarchia 
między istotami anielskimi jest następują

ca: archaniołowie, aniołowie, serafowie, 
cheruby, nadziemskie władze, autorytety, 
panowania, trony, zwierzchności. Anioło
wie różnią się między sobą mocą, kompe
tencjami, zakresem władzy. Gdybyśmy 
chcieli obrazowo przedstawić funkcję np. 
Archanioła Michała, jest on jak gdyby pre
mierem w Bożej administracji wszech
świata. Ponadto pełni funkcję “Dyrektora 
Administracyjnego” Boga na czas s ą d u .  
Gabriel (Pański Posłaniec) nie jest archa
niołem. Serafy stoją przed tronem Boga 
(chwalą Jego imię i wielkość). Są nieopisa
nie piękne. Cheruby stoją obok i razem z 
Serafami otoczone są wielką tajemnicą w 
Piśmie Świętym.

W książeczce Leslie Millera pt. “Wszy
stko o aniołach” dowiadujemy się, że Pismo 
Święte czasami nazywa aniołów gwiazdami 
(np. szatan “gwiazda poranna”). Aniołowie 
usługują nam osobiście; nie jesteśmy nawet 
świadomi ich obecności. Najważniejszą ce
chą aniołów jest to, że wykonują pracę w 
naszym imieniu: ochraniają nasze życie, są 
przewodnikami, zapobiegają niejednemu 
nieszczęściu.

Należy podkreślić, że działalność sił de
monicznych wzmogła się w świecie w spo
sób widoczny, nawet dla najbardziej za
twardziałych przeciwników ideologii 
chrześcijańskiej. Jednakże — jak prze
strzega Billy Graham — nie powinniśmy 
lokować naszej wiary bezpośrednio w anio
łach. Najlepszą lokatą wiary jest sam Bóg, 
stwórca aniołów.

PS. Zainteresowanego Czytelnika odsy
łam do fascynującej literatury dotyczącej 
“angelologii” (pojęcie oznaczające biblijną 
prawdę o aniołach) i “satanologii” (studium
o upadłych i dlatego złych aniołach).
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Choć wręczone polskiemu premierowi przez An
gielkę —córkę wojennego łącznika rządu polskiego
i brytyjskiego — bylo jakby potwierdzeniem prze
mian zachodzących wśród Polaków mieszkających 
w Wielkiej Brytanii.

Dla wielu z nich, z którymi miałem kontakt w 
czasie wizyty, symbolem stal się sam premier Ma
zowiecki. Najdobitniej odczułem lo w trakcie spot
kania w ratuszu dzielnicy Hammersmith, gdzie ze
brało się około 2 tysięcy polskich emigrantów. Nie 
wszscy widać zmieścili się w sali, gdyż przed wej
ściem i w korytarzu tłoczno było jak na jarmarku. 
Premier wszedł na czele delegacji poprzedzany po
staciami dwóch rosłych angielskich ochroniarzy. 
Ułatwiało mu to przejście. Wszyscy pozostali mu
sieli przeciskać się indywidualnie. Dotarliśmy wre
szcie do sali, gdzie miało się odbyć spotkanie. Przy
witała nas oszałamiająca wprost owacja. Oklaski 
mieszały się z wykrzykiwanymi słowami radości i 
pozdrowień. Podniecone oczy rodaków wpatrywały 
się w nas niczym w zjawy przybyłe zza niedawno 
zza niedawno obalonej żelaznej kurtyny. Odczułem 
to tak, jakby tym roziskrzonym wzrokiem pragnęli 
wybadać, czy mieszkańcy dopiero co odkomunizo- 
wanej Polski są jeszcze podobni do ludzi. Widać 
ocena naszego człowieczeństwa i polskości była po
zytywna, gdyż po gromadnym "sto lat”, salę wypeł
niły dźwięki narodowego hymnu.

Premier się zatrzymał. Stanęliśmy wszyscy,. Usta 
każdego poruszały się w tak słów pieśni narodowej. 
Atmosfera taka rodziła uczucia, które niechybnie 
przeżywają jedynie wielcy bohaterowie tłumów.

Nastrój ten me opuszczał zebranych przez niemal 
półtorej godziny spotkania, w trakcie którego prezes 
Zjednoczenia Polskiego — Artur Rynkiewicz — 
mówił o dorobku emigracji niepodległościowej, ojej 
poczynaniach politycznych i hojności na cele chary
tatywne, przekazując zarazem premierowi czek na 
sumę 100 tys. funtów, jako kolejny efekt akcji “Help 
Poland Fund".

—Proszę pozwolić, panie premierze, że w imieniu 
całej społeczności emigracyjnej przekażę na pana 
ręce, ten czek — mówił prezes Rynkiewicz prezen
tując zebranym mały kawałek papieru. Uśmiechał 
się i kontynuował — Patronem naszej akcji jest 
prezydent Rzeczypospolitej Ryszard Kaczorowski.

Na i tak już ożywionej sali, oświadczenie prezesa 
wy wołato różne reakcje. Część przyjęła je oklaska
mi, inni przywykli do emocjonalnych, czy jak kto 
woli, w pełni demokratycznych sposobów korzysta
nia z wolności słowa, wykrzyknęli—"co za nietakt, 
po co on to mówił?!", “jak tak można?!”.

Chyba w mniemaniu jednych i drugich prezyden
tem był Kaczorowski, a różnice objawiały się w tym, 
czy mówi się o tym Mazowieckiemu, czy nie.

Premier przyjął czek. Podziękował, a emocje sali 
przelał na inny punki rozwoażań o historii i współ
czesności.

— Wielu Polaków pozbawiono obywatelstwa — 
mówił premier—utrudniano im kontakty z krajem.

szkalowano emigrację. Dotyczyło to, choć w różnym 
stopniu, zarówno emigracji powojennej, jak emigra
cji z 1968 roku oraz emigracji stanu wojennego. Za 
to wszystko oraz za oszczerstwa, których wam nie 
szczędzono w imieniu Rzeczypospolitej, przepra
szam.

Trudno z perspektywy trzech dni pobytu w Lon
dynie ooenić. na ile wizy ta premiera Mazowieckiego 
przyczyniła się do przemian w łonie emigracji, jed
nakże przeprosiny premiera, nie za jego przecież 
winy, ale grzechy baju który z całą odpowiedzial
nością reprezentował, przyczyniły się zapewne w

Poczułem się zobowiązany do złagodzenia gniewu 
prezesa. Wytłumaczyłem, że w naszym rozumieniu 
spotkanie z emigracją jest częścią programu, a 
ponadto spotka się zapewne z dużym zainteresowa
niem w kraju. Jednocześnie poinformowałem, iż o 
liczbie dziennikarzy, jaka przyjechała z Polski, wie
dział sekretarz prasowy ambasady i powiadomił o 
tym gospodarzy spotkania.

Pan Zaremba przerwał mi z oburzeniem.
— Sekretarz prasowy waszej ambasady, to stary 

• ubek, nie jest dla mnie partnerem. Tu ja jestem 
gospodarzem.

zdarzało się, że premier wnosił do tekstów jakieś 
poprawki, coś dodawał, inną rzecz pomijał.
Tym razem jednak w ogóle nie wyjął karteczek z 

wystąpieniem. Po powiatalnym kieliszku wódki, 
premier jakby się ożywił. Założył ręce w tył, stanął 
w lekkim rozkroku i spoglądając w sufit, to znów po 
twarzach zebranych zaczął mówić, jak to się określa, 
“z głowy". Dziennikarze pochowali swoje egzem
plarze niewygłoszonego przemówienia i uruchomili 
magnetofony. Wśród nich nie było londyńskiego 
korespondenta PAP-U—red. Kuklińskiego. Jak się 
później okazało, mógł to być koniec jego pobytu w

Do jednego musimy się przyzwyczaić. Lub 
przynajmniej przestać zdumiewać. A już na 
pewano nie traktować tego jako zjawiska, któ
re nagle nas nawiedziło równo z upadkiem 
poprzedniego systemu. O czym mówię ? O głu
pocie ekstremalnej.

Totalitaryzm byl nudny. Dążąc uparcie do 
ujednolicenia wszystkiego, utrącał wszelki indy
widualizm. Wobec tego każdy, kto byl jakiś, sta
rał się nie być jakimś, tylko podświadomie dążył 
do bycia żadnym, w dbałości o własne bezpie
czeństwo, lub choćby spokój.

Nasz totalitaryzm był na szczęście tylko czę-
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i swoich poglądów, lansują idiotyzmy, ogła
szają je drukiem, z dziecinną radością plotą 
androny gdy tylko znajdą się w polu widzenia 
kamery telewizyjnej. Znalazło się też ostatnio 
kilku takich, którzy uznali, że najodpowied
niejszym miejscem do wygłaszania ich kretyń
skich teorii będzie trybuna sejmowa. Więc 
kandydują. Można ich wyłowić z masy kandy
datów oglądając pilnie studio wyborcze. Aby 
zaspokoić ewnetualną ciekawość kogóż to 
właśnie mam na myśli, odpowiadam, że najbo
leśniej zapamiętałem sobie pewnego kandyda
ta, który wymienił nazwiska kilku znanych i
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ściowo skuteczny, ale ta częściowość już wy
starczyła, aby— prawem kontrastu — dzisiej
sza wolność objawiła nam się nad-obfitością 
postaw, zachowań, dążeń, prganień i ulubień. 
To, co dotąd było skrywane przed wścibskim 
okiem otoczenia, dziś z radością porzuca maski 
i kostiumy, wyłazi z ciemnych kątów by prarado- 
wać w pełnym świetle dnia i demonstrować swą 
odmienność. Niekoniecznie dla samej satysfakcji 
bycia innym, raczej nad drodze prostej reakcji, 
że skoro już dziś nie musimy niczego ukrywać, to 
prószę bardzo: jestem jaki jestem, pokochaj m- 
nie lub odrzuć, twoja sprawa.

Dotyczy to również wielu nieszczęśliwych 
osób ciężko dotkniętych przez los najróżniej
szymi rodzajami bałwaństwa. Mieliśmy ich za
wsze pod dostatkiem, ale nie zauważaliśmy ich 
obecności, ponieważ oni na ogół ukrywali, że 
są bałwanami. Nie ze wstydu, skąd, nie ma 
wszak bałwana, któryby wogóle wiedział o 
swoim bałwaństwie. Oni ukrywali się w ogóle. 
Ukrywali wszystko co ich nadmiernie wyróż
niało, a więc i swoje bałwaństwo też, przy 
okazji. Tak jak co mądrzejsi skrzętnie ukrywali 
swoją inteligencję, a co bogatsi ukrywali mer
cedesy pod karoseriami warszawy.

W peerelowskim życiu zbiorowym głupota 
oficjalna też mieściła się w jakichś normach. 
Owszem, mógł się pokazać w telewizji wielo- 
doktoratowy, dziesięciokrotnie habilitowany 
mędrzec i dowodzić, że tylko komunizm daje 
szczęście ludzkości, mógł się pokazać dzienni
karz i  opowiadać, że na mieście nie ma żad
nych demonstracji, trąc jednocześnie powieki, 
bo milicja pacyfikując demonstracje zagazo
wała cale miasto ze studiem telewizyjnym włą
cznie. To niby było demonstrowaniem pirami
dalnej głupoty, ale wszyscy wiedzieli, ie  była 
to głupota udawana. Profesor wiedział, że mó
wi bzdury, a dziennikarza oczy piekły napra
wdę. Słuchacze wiedzieli, że to jest teatr i  to 
nawet nie do końca starający się o zachowanie 
pozorów, bo nasi komuniści jednak co i rusz 
dawali do zrozumienia że oni tak mówią bo 
muszą, bo chcą nas uchronić przed niezado
woleniem Wielłdego Brata.

Głupota, którą dziś możemy zaobserwować 
w polskim życiu publicznym, może nie jest już 
tak spektakularnie sprzeczna z codziennym do
świadczeniem milionów ludzi, ale uderza nas 
czasem znacznie bardziej, jako zjawisko nie
zwykle świeże, autentyczne, szczere i  prawdzi
we, głębokie i spontaniczne jak pierwsza mi
łość nastolatków. Oto dorośli ludzie, już nie ze 
strachu, nie z chęci przypodobania się silniej- 
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Fot. Marek Woźniak
bardzo zasłużonych obywateli RP a następnie 
stwierdził, że wszyscy wymienieni są agentami 
jakiejś bliżej nieokreślonej organizacji żydo
wskiej, która postanowiła, że zniszczy nasz 
kraj. I  nie robiło to wrażenia kalumnii rzuca
nych w ferworze walki wyborczej, byle doko
pać , byle dołożyć, o nie, ten pan wypowiadał 
swe oskarżenia z ogniem prawdziwej wiary w 
oczach, oblicze jaśniało mu niezachwianą 
pewnością, że mówi prawdę, był ujmująco 
szczery i nie ukywał satysfakcji, że nareszcie się 
dorwał do publikatora o maksymalnym zasięgu 
by objawić światu swój odkrywczy osąd

Kiedy oglądam coś takiego, to zawsze ogarnia 
mnie zdumienie, podobne do zdumienia, którego 
doświadczałem, gdy czytając listy do redakcji, 
natrafiłem na listy prezentujące takie opinie, takie 
poglądy, takie propozycje, że nieodmiennie zada
wałem sobie pytanie: jak to możliwe, że nadawca 
tego listu w ogóle nauczył się czytać i  pisać?

A jednak.
Tropiciel agentów też zapewne umie pisać, 

krawat potrafi zawiązać, wsiada do tramwaju
i wie na którym przystanku wysiąść, co więcej, 
uważa za idiotę mnie, ponieważ ja nie dostrze
gam tego, co dla niego jest oczywiste.

Wbrew pozorom uważam jednak, że tak być 
powinno. Myślę, że tak właśnie jest normalnie. 
Każdy ma prawo śmiało wznosić w górę sztan
dar swego kretyństwa. Jest wolność i każdy może 
być bałwanem Oczywiście za swoje pieniądze i 
na własny rachunek.

Demokratyczne społeczeństwo ma prawo do 
samoobrony przed bałwaństwem wszechogar
niającym, dlatego też ten odkrywca agentury 
nie jest i  na pewno nie będzie gospodarzem 
stałego programu telewizyjnego zaraz po Wia
domościach. Ale w studiu wyboczym znalazł 
się zgodnie z zasadami. Jego partia zdołała 
zebrać tyle podpisów i  te bylo tzeba, aby on 
mógł wygłosić, co wygłosił I  jeżeli odpowied
nia ilość wyboców na niego zagłosuje — usły
szymy go znowu, tym razem w sejmie. A może 
usłyszymy też paru innych, w podobnym sto
pniu oszalałych, tyle że na innym punkcie.

Bądźmy na to przygotowani. Pamiętajmy, że w 
normalnym demokratycznym parlamencie za 
wsze może się zdarzyćjakaś Ciciołina Lub jakiś 
uczciwie, wolą większości tv danym okręgu wy
brany baron. Bałwan. Kretyn. Doręczyciel mo
ty li Oszust Wampir. Przebrany Marsjanin. Ma
niak seksualny. Rasista. Niepotrzebne skreślić. 
Lub dopisać jeszcze kilka ewentualności To 
wszystko i tak będzie lepsze niż gdyby miano, jak 
dawniej, decydować za nas, ho jest mądry i ma 
prawo zasiadać w parlamencie, a kto nie.

się nie robi. To błąd z jego strony, choć ja się nie 
obrażam. Nic mu się złego nie przytrafi.
To był przykład wyrozumiałości Mazowieckiego. 

Nie uznał widać swej wypowiedzi w POSK-u za 
najistotniejszą, chodziło jednak o zasadę. A jak mi 
potem mówił prezes PAP-u — Bogdan Jachacz — 
który dla załagodzenia i wytłumaczenia problemu 
zaprosił mnie na kawę, w minionych latach, reda
ktor, który dopuściłby się takiego zaniedbania, od 
razu “wyleciałby” z placówki. Może więc premier 
Mazowiecki odmienność czasu pragnął udokumen
tować także odmiennością zachowań w takiej sy-
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ogromnej mierze do tego, że po kilku miesiącach 
Ryszard Kaczorowski przybyłdo Polski przekazując 
Lechowi Wałęsie insygnia historyczne władzy pre
zydenckiej. Był to zapewne gest-symboL Czy na 
stałe zmieniający styl myślenia o kraju wśród człon
ków emigracji?

Po zakończonym koktajlu w ambasadzie ruszyli
śmy do siedziby Polskiego Ośrodka Spoleczno-Kul- 
turalnego. Chciałem, aby dziennikarze jeżdżący mi
krobusem, który nie nadążał za kolumną rządową, 
przybyli do POSK-u wcześniej. Uprzedziłem o tym, 
prócz samych zainteresowanych, także panią Nieza- 
bitowską.

—Ja nie jadę do POSK-u—stwierdziła wysłucha
wszy wyjaśnień — Proszę jednak odwiedzić mnie w 
hotelu po zakończeniu spotkania.

Mówiła przełykając kęs jakiejś kanapld i wyciera
jąc dwoma palcami kąciki ust

— Oczywiście będę.
Do POSK-u dotarliśmy wcześniej niż premier. W 

holu na wprost wejścia była szatnia, za której korzysta
nie kazano nam płacić. Trochę to nas zdziwiło i choć 
nie bylo oznaką zbytniej gościnności, uchodziło jesz
cze w stosunku do tego, co zdarzyło się za chwilę.

W halu zjawił się słusznej postaci mężczyzna. Był 
to Szymon Zaremba — szef ośrodka.

— Dlaczego nie wiedziałem, że będzie was tak 
dużo? To jest prywatne spotkanie i nie jesteście tu 
potrzebni — gromkim głosem powitał swych gośd 
pan Szymon.

Prezes dał się wreszcie ubłagać. Dziennikarze, jak 
widać traktowani często, niczym piąte kolo u wozu, 
zostali wpuszczeni na spotkanie.

Zrodziła mi się wówczas refleksja, iż owszem, 
“pan Mazowiecki”, jak tytułował premiera Szymon 
Zaremba, byl dla polonusów symbolem, za którym 
jednak, w ich mniemaniu, ciągnął się ogon reżimo
wych pozostałości.

Dla prezesa Zaremby, w trakcie spotkania, jedna 
informacja była kapitalnej wagi. Z naciskiem pod
kreślał, że “pan Mazowiecki” nie spotkał się z pre
zydentem Kaczorowskim.

— Do spotkania nie doszło z przyczyn proce
duralnych —dodał Zaremba.

Od siebie warto jednak dodać, iż premier rozma
wiał telefonicznie z prezydentem RP na 
uchodżctwie, o czym pan prezes już nie poinformo
wał zebranuch w POSK-u.

Premier przybył po kilkunastu minutach od naszego 
przyjazdu. Byl zmęczony dniem. Szedł ciężko, pochy
lając sylwetkę nieco w przód. Witał się z zebranymi, 
ale odnosiło się wrażenie, jakby wolał być daleko stąd, 
sam i w ciszy dającej choć chwilę odpoczynku.

Prezes Zaremba wygłosił powitalne przemówie
nie. Tadeusz Mazowiecki miał na nie odpowiedzieć. 
Tekst przemówienia, spisany jeszcze w kraju, posia
dał w kieszeni. Przed każdym wyjazdem zaopatry
wałem się w przemówienia premiera, powielałem je 
w odpowiedniej ilości i rozdawałem dziennikarzom 
pod embargo do chwili wygłoszenia. Oczywiście

Londynie, gdyby nie to, że premier Mazowiecki w 
stosunku do innych ludzi kierował się wyrozumiało
ścią i chrześcijańską łagodnością, aczkolwiek, w 
sprawach, które uważał za istotne, nie stosował po
błażliwości.

Otóż w dzień po naszym powrocie do Warszawy, 
zadzwoniła do mnie sekretarka premiera, informu
jąc, że szef wzywa. Zdarzało się, iż premier przeka
zywał mi pewne polecenia bezpośrednio, w różnych 
sytuacjach — na korytarzu, na schodach gdy się 
spotkaliśmy lub wracaliśmy z jakiegoś wyjazdu, nie 
mówiąc jużotychgodzinach, jakie spędziłemw jego 
gabinecie w trakcie wywiadów. Jednakże, w założe
niu, wszelkie dyspozycje powinienem otrzymywać 
od rzecznika rządu lub jego zastępców. Tym razem 
premier wzywał do siebie.

Po paru minutach wszedłem do gabinetu. Był już 
tam Henryk Woźniakowski — zastępca pani Nieza- 
bitowskiej.

—Proszę pana—zaczął premier sięgając po jakąś 
gazetę — tutaj piszą, powołując się na PAP, o tym,
o czym ]N ogóle w Londynie nie mówiłem—Mazo
wiecki podał mi gazetę. Rzeczywiście, przytaczane 
były słowa niewygłoszonego w POSK-u przemó
wienia. Wszystko jasne. Kukliński odblokował em
bargo na to wystąpienie, wcale nie sprawdzając, czy 
by to w tej formie wygłaszane. Wyjaśniłem sprawę 
premierowi.

— Niech pan spowoduje, aby dotarła do tego 
redaktora moja delikatna reprymenda i opinia, że tak

tuacji, przy utrzymywaniu jednak kontroli nad wy
darzeniami, także tymi dotyczącymi jego osoby.

W POSK-u spędziliśmy trochę więcej niż godzi
nę. Po przemówieniach zaczęło się party i luźne 
rozmowy w grupach. Oczywiście największy tłumek 
zebrał się przy premierze. Wśród obecnych było 
kilku "dinozaurów" polskiej emigracji, ludzi, którzy 
weszli do historii. W takich okolicznościach, widząc 
bezczynność Roberta Góralczyka, podszedłem do 
niego ze słowami:

— Kochany, uruchom kamerę. Przeciąż masz tu 
kawał historii Polski! Być może, nigdy już ci się nie 
uda spotkać tych ludzi!

— A kto tu jest taki istotny! — odewał się od 
jakiegoś ciasteczka Robert

— Choćby ten człowiek—wskazałem na starsze
go pana z twarzą pokrytą plamkami.—To generał 
Rudnicki, zastępca Andersa spod Monte Casino.

Robert przeprowadził wywiad z generałem, choć 
być może dlatego, iż nie przygotował się do niego, 
nie traktowałbym tej rozmowy za dobry materiał 
dziennikarski.

Po godzinnym spotkaniu premier uznał, że pora 
wracać. Dziennikarze pojechali do swojego hotelu, 
a ja zabrałem się którymś z wozów kolumny do 
“Churchila”, aby odwiedzić Niezabitowska, tak, jak 
sobie tego życzyła.

Po kilkudziesięciu minutach stanąłem przed 
drzwiami apartamentu. Zapukałem —• Comein — 
usłyszałem przez drzwi.

Wszedłem W saloniku panował półmrok Na sofie 
stojącej na wprost wejścia leżała pani Małgorzata. 
Znów była w szlafroczku. Tym razem jednak wydat- 
nieodsłanialon jej zgrabne nogi. Głowę opartą miała 
na nęcę. Stanąłem przy drzwiach lekko zakłopotany.

— Ach, to pan. Ależ jestem zmęczona. Pozwoli 
pan, że poleżę — wypowiedziała te słowa głosem 
autentycznie zmęczonej kobiety — Niech pan sobie 
zrobi drinka—zachęcała, ręką wskazując butelki.

—Czy pani także napije się czegoś?—zapytałem 
podchodząc do barku. Starałem się unikać widoku 
nęcących ud pani Małgorzaty, jednak wzrok machi
nalnie na nie się kierował.

— Nie, dziękuję. Naprawdę jestem zmęczona.
Nalałem sobie whisky z wodą sodową i odszedłem

w stronę foteli.
— Czy interesuje partią spotkanie w POSK-u — 

zagadnąłem.
— A tak, w tym celu pana zaprosiłam.
Zacząłemreferowaćprzebiegspotkania. W trakcie

mojej wypowiedzi ktoś zapukał do drzwi.
— Comein — ponownie zawołała szefowa, nie 

zmieniając pozy.
Do apartamentu wszedł Krzystof Leski.
Pani Małgorzata tym razem wstała z sofy. Szlafro

czek zasłonił nogi. Wskazała Leskiemu miejsce w 
fotelu, sama siadając obok nas na kanapce.

Nie palmiętam już o czym rozmawialiśmy, ale nie 
była to ważna rozmowa. Wkrótce pożegnaliśmy pa
nią Nieazbitkowską, życząc miłego wypoczynku.

Wyszliśmy na ulicę, kierując się do .hotelu na 
Picadelly Circus. Krzysztof, który odbywał w Lon
dynie staż dziennikarski, koniecznie chciał zafundo
wać mi taksówkę, tym bardziej, że zaczęło padać. 
Suinął przy skraju chodnika i machnął ręką. Zatrzy
mał czarny wóz. Rozmawiał o czymś z kierowcą, po 
czym taksówka odjechała.

— Co, stwierdził, że za blisko? — nauczony war
szawskim doświadczeniem zapytałem Leskiego.

— Nie, jechał na zamówienie. Zatrzymał się są
dząc, że potrzebujemy pomocy — wyjaśnił Krzy
siek

— Bardzo miłe obyczaje...
—Jak nie taksówką, to pojedziemy autobusem— 

zawołał Leski widząc odjeżdżający z przystanku 
czerwony piętrus.

Pobiegliśmy za autobusem. Drzwi nie są tam za
mykane i mopliśmy, już w biegu, wskaoczyć na 
stopnie pomostu. Krzysiek wykupił bilety. Dojecha
liśmy do hotelu. Czekał tam na mnie pan Dłużyński, 
aby odwieźć mnie do domku, w którym miałem 
mieszkać. Po drodze zaproponował, aby wpaść do 
niego na drinka. Było już późno, nie chciałem kło
potać małżonki pana Dhiźyńsldego. Jednak uległem 
namowom.

—Tylko, panie Januszu, nie na długo. Jutro znów 
czeka nas praca.
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W idokRosjan handlujących i pracujących w inny sposób nasi rodacy zreguły 
przyjmują z nieskrywaną satysfakcją, choć niejednemu bezrobotnemu 
odbierają oni przysłowiowy chleb. Jeszcze nie tak dawno nasi jeździli 

tysiącami na bazary do Berlina i Wiednia, albo szukali za zachodnią granicą pracy 
“na czarno” godząc się na stawki, których nie akceptowali tubylcy. Teraz okazuje 
się, że w Polsce nie jest najgorzej, że jest ona atrakcyjnym krajem dla przybyszów 
zza Buga. Zachwycają się oni nie tylko pełnymi towarów sklepami, ale również — 
jak na ich warunki— dobrymi zarobkami ludzi posiadających jakąkolwiek pracę...

Z oficjalnych statystyk wynika, że w tym roku przyjedzie do Polski 3-4 min 
obywateli ZSRR oraz 500 tysięcy Rumunów i Bułgarów. Legalnie mogą oni u nas 
przebywać co najwyżej 90 dni. Nie jest żadną tajemnicą, iż niektórzy przedłużają 
sobie pobyt w naszym kraju. Ilu jednak? — tego nie wie nikt. Wiadomo natomiast, 
że spora ich część zajmuje się handlem. I to nie tylko na terenach wschodnich 
naszego kraju. Wystarczy przejść się po bazarach w Gorzowie lub Słubicach, by 
natknąć się na całe sektory zajęte od dawna przez handlujących Rosjan i Bułgarów.

Można tam kupić niema) wszystko: od konserw z tuszonką, przez wódkę i 
szampany, zabawki, bieliznę, narzędzia ślusarskie, a na telewizorach skończywszy. 
Stoiska na “ruskim rynku” są chętnie odwiedzane przez miejscowych. Można tam 
wszak w miarę tanio zaopatrzyć się w towary potrzebne do życia.

Ktoś obliczył, ze na jednorazowym handlowym wyjeździe do Polski Rosjanin 
zarabia od 150 do 500 dolarów, czyli od 4.500 do 15.000 rubli. To dla nich majątek 
zważywszy, iż średnia płaca w ZSRR wynosi około 300 rubli. Dlatego wyjazd do 
Polski na handel stał się marzeniem setek tysięcy obywateli ZSRR. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych oraz Ministerstwo Finansów podnoszą jednak w związku z 
tym alarm. Rosjanie wywiozą mianowicie w tym roku z naszego kraju co najmniej 
miliard dolarów, a to musi niekorzystnie odbić się na naszej gospodarce.

Podczas gdy jedni obywatele ZSRR handlują, inni pracują “na czarno”. Skala tego 
zjawiska nie jest oczywiście znana. Głównie dlatego, że w naszym kraju nie ma 
dotąd wyspecjalizowanych służb zajmujących się ściganiem pracujących nielegal
nie cudzoziemców. Gwoli ścisłości — Polaków także.

■  A n d r z e j  W ł o d a r c z a k

Spodziewać należy się, że po wejściu w życie w ZSRR ustawy emigracyjnej kraj 
nasz zalać może fala przybyszów zza Buga. Będą chcieli nie tylko handlować, ale 
podejmować stałą pracę. Wiedzą już dziś o tym nasze wojewódzkie biura pracy, do 
których zwracają się liczne firmy z wnioskami o umożliwienie im zatrudnienia 
obywateli radzieckich. Zgodę taką zazwyczaj otrzymują.

W pierwszym półroczu w Polsce pracowało legalnie ponad 1,3 tys. cudzoziemców, 
w tym 610 obywateli ZSRR. Pozostali to Chińczycy (głównie w restauracjach), 
Turcy, Niemcy, Szwedzi i Bułgarzy. Tylko część wykonuje ciężką pracę fizyczną. 
Wśród obcokrajowców zatrudnionych w Polsce nie brak wybitnych menedżerów, 
nauczycieli języków obcych oraz muzyków.

Jak dotąd w województwie gorzowskim pracował legalnie tylko jeden obywatel 
ZSRR. W okresie od końca stycznia do sierpnia w charakterze palacza zatrudnił go 
właściciel fermy kurzej w Międzyrzeczu. Ów obywatel ZSRR przyjechał do swej 
rodziny aż z Tadżykistanu.

Na zatrudnienie obywatela Bułgarii — mistrza kucharskiego zgodę otrzyma! 
niedawno natomiast pewien właściciel firmy gastronomicznej w Słubicach. I kto 
wie, czy dzięki Bułgarowi serwującemu narodowe dnia dla kilkuset ziomków 
handlujących stale na słubickim bazarze ów przedsiębiorczy Polak nie zarobi 
sporych pieniędzy.

Docierają do nas sygnały, że wielu więcej właścicieli różnych firm zatrudnia 
nielegalnie cudzoziemców, przeważnie z ZSRR, Bułgarii i Rumunii — przyznaje 
Kazimierz Błaszczyk, dyrektor Wojewódzkiego Biura Pracy w Gorzowie. — Ra
dziłbym zalegalizować ten stan, gdyż wkrótce przeprowadzone zostaną kontrole i 
niektórych dotknąć mogą dotkliwe sankcje.

Ustawa o zatrudnieniu stanowi, że polskie zakłady mogą angażować do pracy 
cudzoziemców bez prawa stałego pobytu w naszym kraju, ale dopiero po uzyskaniu 
zezwolenia właściwego wojewódzkiego biura pracy. Wniosek o zatrudnienie obco
krajowca musi zawierać — prócz jego dokładnych personaliów, stanowiska i czasu 
pracy— także uzasadnienie, dlaczego firma nie chce lub nie może przyjąć obywatela 
Polski.

Jak się okazuje, na niektóre stanowiska trudno znaleźć pracowników, choć bezro
bocie w naszym kraju wciąż rośnie. Istnieją zawody, zwłaszcza w branży budowla
nej, w których Polakowi nie opłaca się pracować. Murarz czy betoniarz albo 
chociażby niewykwalifikowany pomocnik murarza woli pobierać zasiłek dla bez
robotnych i pracować “na fuchę”. Dla obywatela ZSRR nawet 700 tysięcy złotych 
to duże pieniądze, gdyż ponad 60 dolarów, a więc 1.800 rubli.

Paradoksalna wręcz sytuacja na rynku pracy występuje w przygranicznych Słubi
cach. Prawie co ósmy dorosły mieszkaniec zarejestrowany jest jako bezrobotny, a 
tymczasem tylko “Komes” bezskutecznie od miesięcy szuka trzysta ludzi do szycia 
spodni na eksport. Miejscowi nie kwapią się do tej pracy, gdyż firma oferuje niewiele 
ponad milion złotych zarobku miesięcznie. Wiele więcej dorobią sobie do zasiłku 
pracując “na czarno” w Niemczech albo zajmując się nielegalnie handlem. Dyrekcja 
“Komesu” nie wyklucza więc, że wystąpi o zgodę na zatrudnienie Rosjan, choć 
byłyby kłopoty z ich zakwaterowaniem.

Coraz więcej gorzowskich firm zatrudnia wysokokwalifikowanych cudzoziem
ców. Oto pewna hurtownia spod Gorzowa zaangażowała obywatela Litwy, który w 
swej ojczyźnie zajmie się akwizycją polskich wyrobów. Otrzymał on zgodę na pracę 
w okresie od października br. do końca kwietnia przyszłego roku.

Z kolei Młodzieżowy -Dom Kultury w Gorzowie zaangażował obywatelkę Nie
miec, mieszkankę Frankfurtu nad Odrą, do pracy w charakterze nauczyciela języka 
niemieckiego.

— W naszym województwie bardzo trudno o nauczycieli języka niemieckiego— 
wyjaśnia Mieczysław Zbiorczyk, dyrektor MDK w Gorzowie. — Ponieważ zapo
trzebowanie na kursy języka niemieckiego jest olbrzymie, postanowiliśmy zatrudnić 
znaną nam od lat i bardzo doświadczoną nauczycielkę z Frankfurtu. Dwa razy w 
tygodniu przyjeżdża do Gorzowa i prowadzi konwersację wśród osób przygotowu
jących się do matury z języka niemieckiego oraz na studia. To wielka atrakcja dla 
gorzowian, gdyż mają do czynienia z autentycznym Niemcem, od którego mogą się 
bardz# wiele nauczyć.

Nauczycielka z Frankfurtu wcale nie bezrobotna nie postawiła wygórowanych 
żądań finansowych. Zadowala ją 600 tysięcy złotych miesięcznie, czyli niespełna 
sto marek. Uczy niemieckiego bardziej z sympatii do gorzowian aniżeli dla pienię
dzy, choć języka polskiego nie zna.

Do niedawna pewna spółka z Gorzowa zatrudniała aż sześciu obywateli Niemiec 
również jako nauczycieli. Prowadzili kursy językowe.

Na zatrudnienie Niemca— i to na stanowisku prezesa— zdecydowała się również 
polsko-autriacka spółka “Drespfer” działająca przy Odlewni Żeliwa Ciągliwego w 
Drezdenku.

— To bardzo dobry specjalista w dziedzinie odlewnictwa, który ma bogate 
kontakty na Zachodzie — wyjaśniają w spółce. — W naszym kraju nie mogliśmy 
znaleźć fachowca o podobnych kwalifikacjach. Zakwaterowany został w służbo
wym mieszkaniu w Drezdenku, korzysta z usług tłumacza, a jego zarobki to 
tajemnica firmy.

W Wojewódzkim Biurze Pracy w Gorzowie spodziewają się, że coraz więcej 
przedsiębiorstw zatrudniać będzie obywateli innych krajów. Będą to z reguły 
specjaliści, jakich nie można znaleźć w naszym kraju oraz ludzie decydujący się na 
pracę, której nie chcą wykonywać nawet polscy bezrobotni. Podobnie dzieje się z 
resztą we wszystkich krajach zachodniej Europy, którą tak bardzo pragniemy 
naśladować.

Stąd też najwyższy czas na formalno-prawne uregulowanie zatrudniania cudzo
ziemców. Nie chodzi tu tylko o to, że niekontrolowany napływ zagranicznych 
pracowników może powiększać i tak spore bezrobocie oraz wzmagać wynikające 
stąd niezadowolenie społeczne. Niezbędny jest oficjalny system zatrudniania obco
krajowców w deficytowych w Polsce zawodach, np. lekarzy, pielęgniarek, salo
wych, robotników rolnych czy nauczycieli języków obcych.

Wydaje się, iż nie trzeba wymyślać nowych rozwiązań. Można ustalić z poszcze
gólnymi państwami — zwłaszcza ZSRR, Bułgarią i Rumunią — roczne limity 
zatrudnienia określając zasady wynagradzania i czas trwania kontraktów. Porozu
mienie takie Polska zawarła już dawno temu z Niemcami, a zatem posiada pewne 
doświadczenia w tej dziedzinie. I wreszcie — najwyższy czas powołać służby 
nadzorując zatrudnianie przybyszów zza Buga. Wszystko bowiem wskazuje na to, 
że coraz więcej obywateli rozpadającego się Związku Radzieckiego będzie przyjeż
dżać do Polski tylko po to, by podjąć jakąkolwiek pracę...

Z  p s y c h o l o g i e m  R o m ą  P r z y b y l s k ą  z  P o r a d n i  M ł o d z i e ż o w e j  w  Z i e l o n e j  G ó r z e

r o z m a w i a  A l i c j a  J ę d r z e j c z a k

—  Czy młodzi ludzie chętnie zwracają 
się o pomoc do psychologa?

— Psycholog bardzo często kojarzy się z 
badaniem testowym dokonującym pewnej 
klasyfikacji. Ludzie nie lubią być oceniani; 
czują się wówczas zagrożeni. Tymczasem 
współczesna psychologia powinna przede 
wszystkim pomagać. Diagnoza i ocena to 
tylko cząstka naszej pracy, bardziej jeste
śmy nastawieni na to, by pomagać. Żebjr 
jednak pomóc trzeba zrozumieć, żeby zro
zumieć trzeba z człowiekiem nawiązać 
kontakt oparty na poczuciu bezpieczeń
stwa, na wzajemnym zaufaniu. W tym celu 
m.in. tworzymy terapeutyczną grupę mło
dzieży. Będą w niej młodzi ludzie przeży
wający różne wątpliwości, trudności, nie
pewności. Spotykać się będą cyklicznie 
aby integrować się i uczyć od siebie no
wych zachowań. My jako psycholodzy bę
dziemy im w tym pomagać.

—  Niewydolne wychowawczo rodziny 
istniały i istnieją. Brak kontaktu między 
członkami rodziny, nieumiejętność roz
mowy z dziećmi...

— Zaburzone relacje między rodzicami 
bardzo negatywnie wpływają na dzieci. 
Często matka czy ojciec tak bardzo zajęli 
się swoimi sprawami, że nie mają czasu dla 
syna lubcórki. Młody człowiek zostawiony 
samemu sobie pokonuje trudności przekra
czające czasem jego możliwości. Bywa i 
tak, że mimo zakłóconej relacji między ro
dzicami, jedna ze stron utrzymuje kontakt 
z dzieckiem. Najgorzej jest wówczas, gdy 
obie strony nie przejawiają zainteresowania.

—  Co w takiej sytuacji radzi pani ro
dzinie?

— Nie mogę zmienić tego, co dzieje się 
w rodzinie, między jej członkami. Na ogół 
zastanawiamy się z młodym człowiekiem, 
który do nas trafia, jak on może sobie radzić 
w tej sytuacji. Jak ma znaleźć inne źródła 
oparcia i satysfakcji. Czasem taką ostoją 
bywa babcia. Zdarzyło się, że pomoc oka
zała druga żona ojca.

—  Kłamstwo jest w tej samej mierze 
elementem rozwoju co i prawda, a zdol
ność do niego odróżnia człowieka od in
nych życiowych istot —  zauważył jeden z 
amerykańskich psychologów. Czy rzeczy
wiście pojawienie się kłamstwa jest po
ważnym problemem wychowawczym?

— Kłamstwo pojawia się jako mecha

nizm obronny. Z reguły czemuś służy, coś 
zastępuje. Przy czy m jak każdy mechanizm 
obronny załatwia sprawę na teraz. Nie roz
wiązuje jednak problemu. Najczęściej 
młodzi ludzie posługują się kłamstwem, 
gdy nie czują się pewnie, gdy nie ufają 
rodzicom, z obawy, że nie znajdą zrozu
mienia. Zdarza się jednak czasami tak, że 
kłamstwo spełnia pozytywną rolę.

dejmować trafne decyzje, czy ma zdolność 
do analizy. Ostrzegałabym rodziców przed 
pchaniem na siłę dzieci do nauki. Jeżeli 
zależy im na tym, aby dziecko więcej uczy
ło się, to niech mu w tym pomogą. Np. z 
małym dzieckiem mogą uczyć się razem.

—  Pod pojęciem agresji rozumie słę 
przeważnie działania brutalne, negatyw
ne. A  przecież życie to wałka™

—  Często wygórowane ambicje rodzi
ców co do własnego dziecka bywąją 
źródłem jego stresów.

— Sporo dramatów młodzieży powodują 
aspiracje i pomysły rodziców na temat kim 
ma być ich dziecko. Wielu mówi, że mimo 
nakazów rodziców, nie może się więcej 
uczyć, że przekracza to kres ich możliwości 
psycho-fizycznych. Taka nakazowa posta
wa powoduje odrzucenie wszelkich warto
ści, jakie niesie z sobą nauka. Wiadomo, że 
pojemność poznawcza i zdolność do wysił
ku umysłowego człowieka jest ograniczo
na. Nieprawdą jest, że im więcej dziecko 
uczy się, tym więcej umie, więcej wie. 
Człowiek, który ma w głowie encyklopedię 
— udowodniły to badania — nie zawsze 
jest samodzielny, niekoniecznie potrafi po-
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— Bez walki, bez zdolności do agresji 
wiele gatunków nie przetrwałoby, również 
człowiek nie poradziłby sobie. Dlatego nie 
jest ona czymś całkowicie negatywnym. 
Niepokojące jest jednak to, że we współ
czesnym świecie zaczęła ona zastępować 
inne wartości, bardziej humanitarne. Agre
sja jako coś naturalnego pojawia się w for
mie obrony organizmu przed złymi skutka
mi. Pojawia się jako źródło frustracji, nie- 
zaspokojenia potrzeb. Oprócz agresji skie- 
rownej na zewnątrz jest w młodzieży wiele 
agresji skierowanej do wewnątrz — ta jest 
równie niebezpieczna. Często obserwuje 
się tendencje autoagresji czy autodestni- 
kcji. W ślad za nimi idą zjawiska narkoma
nii, alkoholizmu oraz samobójstw.

—  Psychologia umownie dzieli ludzi na

introwertyków i ekstrawertyków. Co pa
ni zdaniem jest lepsze —  uzewnętrznia
nie em ocji czy też ich maskowanie?

— Generalnie te dwie tendencje nie są 
złe. W życiu jednak spotyka się najwięcej 
ludzi z pogranicza. Tłumienie emocji, ma
skowanie ich prowadzi do zaburzeń. W 
naszej kulturze nie bardzo przyjęte jest 
otwarte wyrażanie uczuć, za mało jesteśmy 
spontaniczni. Przyczyny tkwią m.in. w wy
chowaniu. Już małemu dziecku mówi się: 
“nie śmiej się tak głośno”, “dlaczego zno
wu płaczesz”, “bądź twardy”. To powodu
je, że w późniejszym okresie człowiek nie 
potrafi w sposób naturalny okazać tego, co 
czuje a w konsekwencji budzi się nieufność 
do ludzi, świata.

—  Rodzina, szkoła trenuje młodzież w  
tzw. wartościowaniu negatywnym. Rzadko 
■ety się ją zauważania własnych zalet

— Sześciostopniowa skala ocen, potwier
dziła, że znacznie częściej nauczyciele sta
wiali jedynki, niż oceny pozytywne. Bar
dzo często nasza szkoła udowadnia młode
mu człowiekowi czego nie umie, co jest 
paradoksem. Nie mówiąc już o tym, że 
obniża motywację do nauki. Tendencje do 
rozwoju wystąpią wtedy, gdy ktoś będzie 
się czuł usatysfakcjouowany, zachęcony. 
Może szkoły społeczne przełamią te nie
zdrowe mechanizmy.

—  Coraz głośniej m ówi się, że nasza 
młodzież zaczyna przedwcześnie życie 
seksualne.

— Bardzo wcześnie zaczyna życie seksu
alne ta część młodzieży, która nie ma za
spokojonych potrzeb emocjonalnych w ro
dzinie. Rozpoczęcie życia seksualnego jest 
często rezultatem poszukiwania miłości, 
ciepła, poczucia bezpieczeństwa. Docho
dzi wówczas do zbliżenia i z reguły konta
kty te dają pozorne spełnienie tych oczeki
wań. Myślę, że gdyby rodzice dawali wię
cej uczucia swoim dzieciom, byii uważni 
na ich potrzeby, wówczas takich sytuacji 
byłoby znacznie mniej. Każda rodzina jest 
czymś niepowtarzalnym. To, co się dzieje 
między jej członkami jest niezwykle ważne 
i nigdy nie powinno brakować na kontakt z 
dzieckiem czasu. W tych trudnych czasach, 
w jakich żyjemy harmonijna rodzina po
winna być czymś najistotniejszym.

—  Dziękuję za rozmowę.
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B i t w a  o  T a t r m

■  T o m a s z  N i e w i e d z i a ł

Topór wojenny między zwolennikami ingerencji w górską 
przyrodę, a jej przeciwnikami został wykopany na początku 
XX wieku. Spektakularny czyn postawienia w 1901 roku na 
szczycie Giewontu piętnastometrowego krzyża podzielił mi
łośników Tatr na dwie zaciekle zwalczające się grupy. Jedni 
uważali, że to znakomita wizytówka Zakopanego i doskonały 
punkt orientacyjny, drudzy twierdzili, że szpeci i jest niebez
pieczny podczas burzy. Spory trwały jeszcze przez długie lata, 
a stosunek do dwóch ton żelaza tkwiących tysiąc metrów nad 
Zakopanem zwykle określał przynależność do jednej bądź 
drugiej z walczących stron.

Początkowo “ochroniarze” działali w głębokiej defensywie, 
ich skromne siły nie były w stanie przeciwstawić się zwycza
jom uatrakcyjniania wycieczek strzałami z moździerzy, manii 
wmurowywania tablic pamiątkowych i wznoszenia krzyży. 
Kiedy jednak w sejmie galicyjskim przedstawiono propozycję 
budowy kolei zębatej z Zakopanego na Świnicką Przełęcz, 
Towarzystwo Ochrony Tatr postanowiło wytoczyć swe wątle 
armaty i ruszyć do kontrataku. “Szalony” projekt zyskał sobie 
dużą popularność i co gorsza popierała go część członków 
Towarzystwa Tatrzańskiego. Pewnie na nic zdałyby się prote
sty “ochroniarzy”, gdyby nie fiasko pomysłu z powodu braku 
kredytów. Idea budowy kolei zębatych jeszcze kilkakrotnie 
wracała w interpretacjach żądnych sławy inżynierów. W pla
nach były linie żelazne na Krzyżne i Czerwone Wierchy. 
Sekcje ochrony dzielnie ścierały się ze zwolennikami kolej
nych projektów zaprawiając się w walce i obrastając w siłę.

Ciężkie, regularne boje przyszło toczyć “ochroniarzom” w 
pierwszych latach po odzyskaniu niepodległości. “Genialńi 
projektanci” wietrzący znakomite interesy co rusz zaskakiwali 
bojowników o spokój Tatr przerażającymi wizjami. Do naj
bardziej niebezpiecznych pomysłów należała idea zbudowa
nia gigantycznej elektrowni w Dolinie Roztoki. Projekt zain
teresował władze Rzeczpospolitej bowiem, jak zapewniał 
twórca, realizacja pozwoliłaby młodej Republice “stanąć na 
nogi”. Wysiłek propagandowy Sekcji Ochrony Tatr spowodo
wał przerwanie zaawansowanych prac pomiarowych i ocalił 
niepowatarzalny urok Doliny Pięciu Stawów. Nie mniejszy 
ciężar gatunkowy mial inny pomysł z tego okresu. Projekt 
przewidywał przedłużenie szosy z Morskiego Oka zboczem 
Miedzianego (żeby był widok na staw — uzasadmiał autor) i 
poprawadzenie przez Wrota Chałubińskiego do Doliny Ko
prowej po stronie słowackiej. O absurda!npści i szaleństwie 
tego projektu przekonać może się każdy kto stanie wśród 
piargów zacisznej Doliny za Mnichem i skieruje wzrok na 
skalną szczerbę przełęczy zwanej Wrotami Chałubińskiego. 
Aż trudno w to uwierzyć, ale projekt zyskał sobie zwolenni
ków i “ochroniarze” znowu musieli prowadzić szermierkę na 
argumenty.

Lata dwudzieste i początek lat trzydziestych to pasmo sukce
sów idei ochrony Tatr. Skutecznie torpedowane były próby 
ingerencji w skalny świat. Działo się tak do roku 1935...

Cios był nieoczekiwany, projekt budowy kolejki linowej na , 
Kasprowy Wierch zyskał gorące poparcie Ministerstwa Ko
munikacji, emocjonowały się pomysłem poważne kręgi spo
łeczeństwa. Wściekłe ataki miłośnikow przyrody zdały się na 
nic. W 1936 roku, po siedmiu miesiącach, budowę kolejki 
ukończono i “zamach" na Tatry stal się faktem. Najwytrwalsi 
działacze ruchu na rzecz nieskazitelności górskiej

jeszcze długo, nie mogąc przełknąć gorzkiej pigułki, rzucali 
gromy na lamach prasy zupełnie nie zauważając pozytywnych 
stron linowej inwestycji.

Zwolennicy masowego ruchu turystycznego kuli żelazo póki 
było gorące. W 1937 roku zbudowano słynną “ceprostradę” z 
Morskiego Oka na Szpiglasową Przełęcz. Ponownie czynną 
rolę orędownika przedsięwzięcia odegrało Ministerstwo Ko
munikacji. Zakopane dla ówczesnego ministra Bobkowskiego 
to głównie “narty, dancing, hrydż" nic dziwnego więc, że bez 
skrupułów popierał on inwestycje godzące w tatrzańską przy
rodę . “Ceprostrada”—kamienny chodni k o szerokości dwóch 
metrów regularnymi zakosami skutecznie zeszpecił stoki Mie
dzianego i do dzisiaj stanowi wątpliwą atrakcję dla turystów. 
Równie szpecącymi walorami charakteryzuje się wybudowa
ny w 1938 roku hotel na polanie Kalatówki. Zupełnie nie 
harmonizuje on z otoczeniem będąc świadectwem jeszcze

woływano do masowych wędrówek. W corocznym “Rajdzie 
Lenina” tatrzańskie ścieżki przemierzały tysiące robotników, 
górników i hutników, którzy wpadli w “łapankach” organizo
wanych w macierzystych zakładach pracy. Do dzisiejszego 
dnia w górach pozostały ślady po okresie przewalania się 
tabunów ludzi nie wiedzących gdzie chodzą i po co.

Z czasem idea masowości upadła, władza przestała intere
sować się turystyką, dyrekcja TPN zaczęła coraz częściej 
występować w roli suzerena. Jeszcze kilkakrotnie usiłowano 
zagrozić przyrodzie Tatr. Ustępując fanom “białego szaleń
stwa” zbudowano kilka wyciągów, jednak wszelkie poważ
niejsze projekty “wypoczynkowo-rozrywkowe” nie miały 
szans na realizację. Jednym z najbardziej kontrowersyjnych 
pomysłów był projekt reprezentacyjnego narciarza mający 
uczynić z Zakopanego zimowe centrum środkowej Europy. 
Plan przewidywał przebicie tunelu pod Krokwią i puszczenie

jednej przedwojennej porażki Sekcji Ochrony Tatr.
Mimo niepowodzeń w lokalnych bitwach miłośnicy przyro

dy prowadzili działania mające przynieść zwycięstwo w woj
nie. W latach trzydziestych nastąpił znaczący postęp na drodze 
do powstania strefy administracyjnie chronionego krajobrazu. 
Kilka lat intensywnych wysiłków, przezwyciężania partyku
larnych interesów zaowocowało w 1939 roku utworzeniem 
“Parku Przyrody w Tatrach”. Był to znaczący sukces i ozna
czałby niechybnie zwycięstwo w bitwie na Podhalu, gdyby nie 
wybuch wojny... światowej.
Wydawało się, że wraz z powstaniem w 1954 roku ‘Tatrzań
skiego Parku Narodowego” nastaną wreszcie czasy spokoju 
dla tatrzańskiej przyrody. Stało się jednak inaczej. Władza 
Ludowa postanowiła w procesie ugruntowywania ideologii 

służyć się także turystyką. Modyfikując społeczeństwo na-

Fot. M arek Woźniak

nim kolei i szosy dojazdowej do Doliny Goryczkowej.
W ostatnich latach dyrekcja TPN dąży do ograniczenia 

ruchu tuiystycznego na terenie Tatr. Aktualnie administracja 
Parku walczy o przejęcie po PKP kolei na Kasprowy Wierch. 
Urzędnicy Gminy Tatrzańskiej obawiają się, że w przypadku 
zwycięstwa TPN-u w przetargu dojdzie w krótkim czasie do 
likwidacji kolejki. Szeregowych turystów coraz bardziej bul
wersuje sukcesywne zamykanie szlaków, a także projekty 
wprowadzenia opłat za wstęp na teren Parku. Takie działania 
nie mogą budzić aplauzu turystów-miłośników Tatr będących 
dotychczas gorącymi zwolennikami ochrony przyrody i paj- 
wiemiejszymi sojusznikami idei Parku Narodowego. Oby za 
sprawą coraz częściej kostycznej postawy administracji TPN 
nie doszło do kolejnej “bitwy o Tatry”, której ofiarą może być 
rfko przyroda.
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sunków z rządem Sikorskiego— zpowodu 
sprawy katyńskiej — spowodowało naty
chmiastowe zamknięcie amerykańskich 
magazynów. Przeszły one we władanie 
NKWD. Dostęp do nich Polaków, stał się 
niemożliwy. Odtąd służyły tylko i wyłącz
nie funkcjonariuszom tej organizacji i ich

■  P i o t r  M i e c h o w i c z

Pierwszych, bardzo trudnych miesięcy 
nie wytrzymały organizmy rodziców oj
ca. Zimno, głód i ciągła myśl — co jest z 
naszym synem, spowodowały, że zeszli 
prawie jednocześnie. Bóg oszczędzi! im 
dalszych trudów.

Niezwykle wrogie nastawienie sowiec
kich władz do nas miało się wkrótce zmie
nić. Stało się to po rozmowach Sikorskie
go ze Stalinem.

Amerykanie doskonale byli poinformo
wani, jaki cierpimy głód. Stalin przyrzekł, 
że nie będzie przeszkadzał w dostawie 
żywności dla głodujących Polaków. Za
częły niemal natychmiast przybywać ol
brzymie dostawy. Niechybna — zdawało 
się — śmierć głodowa, zaczęła się odda
lać.

Być może, ani krajowi, ani zagraniczni 
badacze tych czasów, nie zdają sobie w 
pełni sprawy, że ta właśnie umowa nasze
go premiera z władzą Kremla, uratowała 
nas Polaków. O tym, że tak było, my 
chyba wiemy najlepiej. Jeszcze kilka mie
sięcy, a musielibyśmy umrzeć z głodu. 
Organizm ludzki ma przecież określone 
możliwości fizycznej wytrzymałości.

Cała nasza dziecięca trójka, mimo nad
ludzkich wprost wysiłków mamy — to 
właściwie tylko szkielety, jakie czasem 
ogląda się dziś w niektórych krajach 
Afryki.

Codziennie z dziecięcych zabaw wraca
liśmy ze spuszczonymi spodniami i z wi
szącymi kiszkami stolcowymi, wystają
cymi z odbytu, najczęściej zbrudzonymi 
piaskiem. Widząc to zmartwiona mama, 
obmywała je wodą, wkładała na powrót w 
miejsce skąd wyszły. Kładła malca na 
półkę, brzuchem do deski, aby ta kiszka 
nieco tam się osadziła.

Agonia, była widoczna gołym okiem. 
Ale Bóg nad nami czuwał.

Mamę z pracy w cegielni, zaangażowano 
na pomoc w żywnościowym magazynie. 
Nie muszę dodawać, że to radykalnie po
lepszyło naszą sytuację. Odczuli to zresztą 
wszyscy Polacy. Ludzie decydujący o roz
dziale żywności, szczególny wzgląd mieli 
na dzieci. Dziecięce szkielety, stawały się 
coraz mniej widoczne, gdy wracaliśmy z 
zabaw, kiszki stolcowe były na swoim 
miejscu.

Okres prosperity był jdnak krótki. Zer
wanie z premedytacją przez Stalina sto-

rodzinom.
Podreperowane — nawet tym krót

kim okresem — organizmy i poczynio
ne zapasy, spowodowały, że głód już 
nam tak nie zagrażał.

Tymczasem starszy z wujów, już teraz 
osiemnastoletni, został wcielony do woj
ska i pod dowództwem geneała Andersa, 
przeszedł cały szlak bojowy tej armii. Po 
wojnie, został w Anglii, gdzie mieszka do 
dziś. Gdy tylko stało się możliwe, był 
kilkakrotnie w gościnie u nas w Polsce.

Młodszy jego brat, rok później, również 
został wcielony do wojska i z drugą armią 
Wojska Polskiego szedł do Polski od 
wschodu.

Zanim trafił do wojska, ten ostatni praco
wał w piekarni. To było dla nas zrządzenie 
losu.Zapasy z amerykańskich magazynów 
się skończyły, a 100 gram chleba z otręba
mi, to przecież kropla na zgłodniałe żo
łądki.
Wypiekany przez wuja chleb, był znacz

nie lepszego gatunku, aniżeli ten otrzy
mywany na kartki. Wyniesienie go z pie
karni groziło w wypadku złapania — a 
kontrole były zawsze gdy piekarnię się 
opuszczało — więzieniem.

Ale pomysłowość nie ma granic. Umie
szczał więc wuj kawałki chleba w intym
nych częściach swego ciała i tak nie za
uważony przemycał trochę tego chleba. 
Na powrót wuja z pracy zawsze czekali
śmy z utęsknieniem. On uradowany i dum
ny jednocześnie — po przyjściu do domu 
— wyjmował lub wytrząsał ze spodni to 
co mu się udało przemycić. Strach tylko 
pomyśleć, co by było, gdyby strażnicy od
kryli wujowy schowek.

W międzyczasie osadzony w więzieniu 
dziadek, ten któremu trzeba było patrzeć 
jak położone ma wąsy, też nie wytrzymał 
trudów syberyskiego żywota. Zmarł w 
więziennej celi, pochowany w niegodny 
sposób. Ale czy tam bylo coś godnego?

My tymczasem mieszkańcy, co prawda 
cieplejszego baraczku, w zimie też odczu
waliśmy chłód. Opał trzeba było zdobyć 
własnym sumptem. Ale jak? Trzeba było 
ukraść, bo kupić nie było można.

Na pobliskiej stacji, węgla i drzewa było 
pod dostatkiem, ale stacja była dobrze 
strzeżona. Zatrudnionych na niej było 
wielu stróży. Złapanie dorosłej osoby to 
niechybne więzienie. Funkcję zdobywa-
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1 7 . P a s c h i m o t t a n a s a n a :
Usiądź z głową, szyją i tułowiem wy

prostowanym,nogi razem, wyciągnięte 
do przodu.

Wdech, wznosimy ramiona nad głowę, 
napinamy je do góry i uwypuklamy klatkę 
piersiową. Wydech, plecy proste, głowa 
pomiędzy ramionami, wykonujemy 
skłon w przód, tak daleko jak to jest mo
żliwe, opierając wygodnie dłonie na no
gach. Rozluźnij się i oddychając spokoj
nie wytrzymaj w tej pozycji 5 lub 10 
sekund (rys. 17 a,b,c)

P o z y c j a  z a a w a n s o w a n a :
W składzie do przodu chwytamy duże 

palce stóp kciukami i palcami wskazują

cymi. Głowa do kolan. Oddychając spo
kojnie spróbuj wytrzymać 5-10 sekund. 
Po roku ćwiczeń osiągniesz 2 minuty. A 
5 minut wystarczy ci w zupełności.

K o r z y ś c i :

1. Wzmaga perystaltykę jelit.
2. Pobudza do pracy narządy wewnętrzne.
3. Leczy niestrawność i słaby apetyt.
4. Wzmacnia mięśnie nóg i grzbietu, a 

także poprawia elastyczność kręgosłupa.
5. Delikatnie masuje dyski międzykrę- 

gowe. Poprawia ich ukrwienie oraz za
pewnia elastyczność kręgosłupa.

18. Siedząc na podłodze, głowa, szyja i 
tułów prosty, nogi proste, wyciągnięte do 
przodu. Wdech — rozkładamy ramiona, 
kręgosłup wyprostowany. Siedzimy 
przez chwilę, spokojnie oddychając.

19. Katikasana:
Siedząc na podłodze, głowa, szyja i tu

łów prosty, nogi proste, wyciągnięte do 
przodu. Wdech — unosimy biodra, palce 
rąk oparte na podłodze, palcami do tyłu. 
Wydech — powracamy do siadu.

20. Relax — 1 minuta na brzuchu
Skręcamy głowę w jedną stronę, leży

my płasko, spokojnie oddychamy. Dłonie 
wierzchem do góry.

Siva R am a

(ciąg dalszy za tydzień)
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nia opalu “powierzono” dzieciom. Szła 
więc nasza trójka z niewielkimi torbami. 
Dwoje stało na czatach, pilnując aby nie 
widział zaboru węgla, pilnujący nieopodal 
strażnik. Trzeci z dzieciaków w pośpiechu 
i z duszą na ramieniu, ładował jak najszyb
ciej w swoją torbę.

Najczęściej się udawało. Ale nie zawsze. 
Bywało i tak, że złapany malec, dostawał 
klapsa i większąlub mniejszą reprymendę, 
ale uzbierany węgiel mógł zabrać. Inny 
znów strażnik stacyjnych dóbr, kazał wy
rzucić co było w torbie i szybko zmykać. 
Byli i tacy — widać znający biedę — 
strażnicy, którzy przymykali oko, udając 
że nic nie widzą. Raz jednak wystraszyli
śmy się nie na żarty.

Jednemu ze strażników udało się poj
mać maleńką siostrę. Biedna nie zdołała 
uciec, a strażnik był surowy (pewnie par
tyjny). Nie wystarczyło mu to, że nic ze 
stacji nie zdołaliśmy zabrać. On pragnął 
znać nasze nazwisko, aby ukarać dorosłe
go domownika — wiedział przecież drań, 
że nie jest to inicjatywa dzieci.

My byliśmy poinstruowani, aby w razie 
wpadki nie ujawniać nazwiska. Na jego 
więc pytanie o nazwisko, siostra milczała, 
ale za to mocno zaczęła płakać. Ja z bra
tem widząc to wyszliśmy z ukrycia i zbli
żyliśmy się do płaczącej siostry i srogiego 
strażnika i... również płakaliśmy, prosząc 
aby puścił naszą siostrę.

Ten jednak prowadził ją na stacyjny po
sterunek, który był dość odległy od miej
sca pojmania. Ja z bratem szliśmy za nimi 
krok w krok, wspólnie z szlochającą sio
strą. Tak idąc minęliśmy kilku strażników, 
którzy chyba z litością spoglądali na nas, 
aż... wreszcie jeden z kolegów prowadzą
cego siostrę nie wytrzymał. Krzyknął coś 
rosyjską łaciną do niego, wyrwał ją z jego 
rąk i kazał całej trójce szybko zmykać. Tak 
też uczyniliśmy.

Ciężko przestraszona maleńka siostra, 
przez cały czas powrotnej podróży, rzew
nie płakała. M yją pocieszaliśmy jak mo
gliśmy, nie tylko dlatego, że nam jej było 
żal, ale sami też baliśmy się maminej re
prymendy.

Tego dnia wróciliśmy bez węgla. W na
szym baracznym pokoju było zimno, a 
siostra przez szereg nocy nie mogła spać. 
Zrywała się nocą i coś bliżej nieokreślo
nego wykrzykiwała. Odchorowała biedna 
*5 przygodę. Dostało się — tak jak prze
widywaliśmy — mnie i bratu, że jak mo
gliśmy wysłać właśnie ją po węgiel. Wię
cej już jej nie zabieraliśmy.

Po tym wypadku i my mieliśmy nie ma
łego stracha. Ale rady nie było, na stację 
trzeba było iść, bo bez naszego węgla mie
szkańcy baracznego pokoju zamarzliby.

(ciąg dalszy nastąpi)
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W ę z e ł  g o r d y j s k i
“Dlaczego kwestionuje pani po

prawność zdania "Trzeba rozwiązać 
wreszcie ten węzeł gordyjski", sko
ro “węzeł" to coś, co się “zawiązu
je " i “rozwiązuje”. Można jeszcze 
“rozsupłać”. Czy tak będzie le
piej?"— pyta Czytelniczka, której 
zaproponowałam, by w cytowanym 
zdaniu — zamiast "rozwiązać" — 
użyć słowa “rozciąć".

To prawda, że węzły się najczę
ściej “rozwiązuje". Można je też — 
jak chce Czytelniczka — “rozsupły- 
wać". Ale "węzeł gordyjski” jest 
nietypowy. Z dwóch powodów. Po 
pierwsze, jak przekazała nam histo
ria: węzeł gordyjski to kunsztowny 
węzeł z dereniowego łyka łączący 
jarzmo z dyszlem starego wozu kró
lewskiego, złożonego w darze w 
świątyni Zeusa przez Gordiosa I, 
mitycznego założyciela miasta Gor- 
dion. Legenda mówiła, że komu uda 
się ten węzeł rozwiązać — zostanie 
panem świata. Gdy Aleksander 
Wielki zajął Gordion, próbował 
spełnić wymóg* Gdy mu się to nie 
udawało, zniecierpliwiony, rozciął 
węzeł mieczem. Dlatego dziś “roz
ciąć węzeł gordyjski” używane jest 
jako przenośnia, w znaczeniu: “roz
strzygnąć trudną, zagmatwaną 
sprawę, rozwiązać problem w spo
sób radykalny, stanowczy".

W języku mamy wiele konstru
kcji, które niosą zc sobą konkretne, 
specyficzne znaczenie wówczas, 
gdy użyte są w niezmiennym, sta
łym brzmieniu. Do nich należy “wę
zeł gordyjski”. Sam “węzeł" jest po
jęciem szerokim. Ale “węzeł gor
dyjski" to już bardzo konkretna, 
ścisła informacja: węzeł gordyjski 
był jeden i jedynym sposobem, w 
jaki udało się go “rozwiązać”, było 
rozcięcie. Dlatego, jeśli już decydu
jemy się na użycie przenośni “węzeł 
gordyjski", musimy konsekwentnie 
pilnować stałości tego związku i pa
miętać, że czasownik, jaki mu towa
rzyszy to jedynie "rozciąć", nie 
"rozsupłać" czy "rozwiązać".

(sad)

W ł a d y s ł a w
Ł a z u k a

Mieszka w Choszcznie, na północnych 
krańcach województwa gorzowskiego. Ma 
45 lat, jest absolwentem Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Szczecinie. Przez wiele lat pra
cuje (pracował?) w Stacji Kwarantanny i 
Ochrony Roślin. Choć debiutował jako 
prozaik opowiadaniem emitowanym na an
tenie Polskiego Radia w 1969 roku, szybko 
zajął się liryką, dając w niej swój wyraz 
fascynacjom wiejskimi pejzażami i krajo
brazami, urodą wiejskiego bytowania i uro
kami natury. Jest w tych swoich utworach 
tkliwy i sentymentalny, spokojny i refle
ksyjny. Dokumentują to jego pierwsze to
miki: “Przejdę sad” (Warszawa KKMP, 
1976) i “Tamto wszystko za tobą” (Go
rzów, GTK 1980). Jest w tych lirykach 
melancholia i nostalgia za utraconą przyro
dą w stanie czystym, nieskażonym ludzką 
cywilizacją, jest dramatyczne zderzenie 
człowieka, który zawarł przymierze z natu
rą, z koniecznością swego bytowania w 
betonowych blokach miejskich osiedli.

O Łazuce jako człowieku niewiele mogę 
powiedzieć, gdyż bliżej go po prostu nie 
znam. Podobno nie pije alkoholu, nie pali 
papierosów, nie podrywa dziewcząt, pro
wadzi bardzo ustabilizowany tryb życia — 
a to są cechy rzadko spotykane u artystów. 
Niepokoję się więc o jego dalszy twórczy 
rozwój. Może mu nawet nie pomóc szczeciń
ski oddział ZLP, do którego przynależy...

J e r z y  P i o t r  
M a j c h r z a k

Poznaliśmy się bliżej w okresie wydawa
nia “Nadodrza”. Przynosił nam szkice i 
eseje historyczne, pisane piękną polszczy
zną. Przypominały zresztą bardziej fascynu
jące gawędziarstwo, zbliżone narracją do ty
pu prozy uprawianej kiedyś przez Pawła Ja
sienicę. Jest znakomitym znawcą nie tylko 
tradycji żagańskiego pałacu, ale i właściwie 
całego najbliższego regionu zielonogórskie
go. Część swych tekstów zebrał w wydanej 
kilka lat temu książce pt “Na peryferiach 
historii”. Są tam opisy nie tylko zabytko
wych budowli, ale i barwne opowieści o 
mieszkańcach tej ziemi, żyjących na przeło
mie XIX i XX wieku. Są też teksty poświę
cone ludziom nam współczesnym.

Ten pracowity, utalentowany, ambitny i 
skromny człowiek godzinami opowiadał 
nam w redakcji, nieraz przy butelce konia
ku, o tradycjach literatury pięknej niemiec
kiego obszaru językowego, albowiem zna 
je dość dokładnie jak na germanistę z na
ukowym stopniem doktora. W popularny 
sposób prezentował związki literackie pol- 
sko-niemieckie. To nie szkoła średnia w 
Gorzowie a później wykłady uniwersytec
kie profesora Sczanieckiego spowodowały, 
że zainteresowałem się bliżej historią — te 
zainteresowania wywołał we mnie Jerzy 
Piotr Majchrzak. Choć uczniem okazałem 
się raczej miernym...

Jerzy Piotr rzadko jest widziany w mie
ście, na imprezach publicznych. Swój czas 
wypełnia pomiędzy Starym Kisielinem, 
gdzie szefuje Wojewódzkiemu Archiwum, 
wykładami na germanistyce WSP a pomie- 
szkiwaniem w jednym z domów przy ulicy 
Sucharskiego. Niestety, w mieszkaniu nie 
ma telefonu, toteż przy różnych wątpliwo
ściach trudno szybko i bezpośrednio za
sięgnąć jego porady.

Jeśli swoją karierę naukową— od nauczy
ciela w Lubsku do wykładowcy wyższej 
uczelni i dyrektora Archiwum — zawdzię- 

. cza ogromnej pracowitości, to życie prywat
ne nie układa mu się zbyt pomyślnie, bo która 
kobieta wykaże tolerancję wobec męża — 
“mola książkowego” i archiwalnego szpera
cza? No, ale na szczegółowe wyjaśnienia 
spuśćmy kurtynę milczenia. Nie chciałbym 
stracić sympatii i przyjaźni Jerzego Piotra 
Majchrzaka. Ale korci mnie, żeby ujawnić, 
że nie należy on, niestety, do ludzi słownych, 
czego nie mogę wybaczyć.

K a z i m i e r z
M a l i c k i

Z Kazimierzem znamy się od dawna. Gdy 
dyrektorował zielonogórskiemu przedsię
biorstwu “Dom Książki” i aktywnie rozwi
jał księgarstwo na całym terenie dawnego 
województwa, udało mi się u niego wypro
sić talon na subskrypcje czterotomowej 
“Encyklopedii Powszechnej” PWN, mimo

iż mógł mnie odesłać do diabla z pewnego 
powodu, o którym Wspomnę później.

Jest synem ziemi kujawskiej, podobnie 
jak Zdzisław Morawski, i już w 1936 roku 
w “Dzienniku Kujawskim”, gdzie termino
wał w dziennikarstwie, zadebiutował dru
kiem wierszy. Jednak liryka go nie pocią
gała. Po przyjeździe do Zielonej Góry zafa
scynowały go baśnie i legendy lubuskie. 
Wraz z historykiem Zygmuntem Rutko
wskim wydał zbiór baśni pt. “O krasnolud
kach, Jagusi i siedmiu zaklętych rycerzach” 
(LTK, 19-57) oraz — wspólnie z Izabellą 
Koniusz — wybór legend i baśni p t “W 
Babimoście na moście” (LTK, 1979), opa
trzony słowem wstępnym Eugeniusza Pau- 
kszty. Natomiast w 1971 roku nakładem 
Wydawnictwa Poznańskiego ukazała się 
jego powieść zatytułowana “Ucieczka w 
jutro”, może nazbyt surowo oceniona prze
ze mnie w “Gazecie Zielonogórskiej”. Nie
mniej, Kazimierz nie obraził się, czego do
wodem było właśnie kumoterskie załatwie
nie mi wspomnianych uprzednio talonów 
subskrypcyjnych.

Już na emeryturze, Malicki rozpoczął wiel
ką pracę nad epicką powieścią historyczną, 
ale wkrótce potem jakby zniechęcił się, może 
wskutek moich krytycznych acz przyjaciel
skich u wag, sformułowanych po lekturze kil
ku rozdziałów. A może przyczyny były inne? 
Czasami poniechanie kontynuacji jakiejś 
pracy ma bardzo różne źródła. Ot, chociażby 
fakt, iż dwa -  trzy łata temu Wydawnictwo 
Poznańskie wznawiało baśnie i legendy lu
buskie w serii poszczególnych zbiorków. Ja- * 
nusz Koniusz, który uzgadniał to z oficyną 
wydawniczą a konkretnie z panią Zofią 
Szmajs, zaprzyjaźnioną z nim od dawna, 
namówił Kazimierza do przygotowania wy
boru swoich tekstów. Ziarno nadziei zostało 
zasiane. On to wykonał, poczem... ukazały 
się publikacje innych autorów. Dla niego 
zabrakło papieru, pieniędzy czy dobrej woli? 
Nie wiem. Ale wiem od niego, że dodziś nosi 
w sercu żal do menedżera Janusza Koniusza. 
Poczułem się po prostu oszukany— wyznał.

Dziś, gdy spotykamy się przypadkiem, 
już nie rozmawiamy o pięknej sztuce pisa
nia. Nic chciałbym w nim wzniecać wię
kszego ognia goryczy.

C z e s ł a w
M a r k i e w i c z

-  ty ? ,

Rys. Dorota Komar-Zmyślony

Urodzony w Zielonej Górze w 1954 roku, 
studiował na WSP ale studia przerwał z 
powodu awersji do metodyka prof. W.Pa- 
stemiaka. Lecz nie to jest ważne. Istotne 
jest, że od lat uprawia zawód radiowego 
dziennikarza, pisze wiersze i prozę, zajmu
je się krytyką literacką. Jak na razie jednak, 
z miernymi efektami wydawniczymi 
Zbiorek wierszy p t “Modlitwa oszuka
nych” wydał w 1978 roku w Warszawie, 
pod patronatem Zarządu Głównego SZSP, 
w serii “Pokolenie, które wstępuje”. Nie
stety, Czesław nigdzie nie wstąpił, nawet 
do “neo-zlepu”. Później jeszcze opubliko
wał kilka wcale ładnych liryków na łamach 
“Poezji” i “Literatury”. W “Nadodrzu” de
biutował wierszem w 1976 roku, następnie 
pisywał recenzje i drukował reportaże. 
Udawało mu się dostawać na łamy “Nado
drza” tylko wtedy, gdy zapewniał redaktora 
naczelnego, że zaprezentuje go jako poetę 
na antenie. Ale to były tylko przez pewien

czas obiecanki, cacanki... Więc nazwisko 
Markiewicza zniknęło z pisma.

Natomiast on sam z właściwą sobie bez
względnością i poczuciem nieomylności, 
co pewien czas strzelał w haubic anteno
wych w stronę “Nadodrza”, przy okazji -  i 
słusznie -  mnie nie oszczędzając.

Ale to wieczne “pacholę” zielonogórskie, 
z objawami nadmiernie przerośniętej me
galomanii, bełkodiwe w mowie i piśmie— 
gdyż jego myśli nie nadążają za jego sło
wami — jest jednak postacią barwną i uj
mującą swoją szczerością wręcz ekshi- 
bicjonistyczną. Jest swoistym fenomenem 
natury. Gdy nabyłem okazyjnie antologię 
poezji religijnej, opracowanej przez ks. Ja
na Sochonia, i odnalazłem w niej “Modli
twę oszukanych” Markiewicza, sprezento
wałem mu tę książkę. Bo nie wiedział, że 
ma w niej swój wiersz, choć nie sądzę iż 
wybór księdza był najwłaściwszy, gdyż nie 
znajduje w tym utworze żadnych chrześci
jańskich inspiracji. A do tego sam autor 
raczej nie zauważa etyki, nawet laickiej. 
Przykłady? Pożyczyłem mu dawno, dawno 
temu dwa tomy prozy Zbigniewa Ryndaka, 
z autorskimi dedykacjami. Do dziś nie mo
gę ich odzyskać. Inni podobno nie mogą 
odzyskać pożyczonych nazbyt lekkomyśl
nie pieniędzy.

Ale z Czesławem nikt nie potrafi sobie pora
dzić. On jest taki, jakim stworzyła go natura. 
Pewnej niedzieli, o świcie, w porze nadawania 
jego stałej audycji "Spotkania z muzami”, bu
dzi mnie telefoo dr. Czesława Dutki: — Czy 
ty słuchasz, co też wygaduje ten Markiewicz 
na antenie? Czy nie macie wpływu na poziom 
jego wypowiedzi? Odparłem, że jestem bez
radny. Sam zresztą niejeden raz dałem się 
namówić na wspominkarsłrie nagrania. Potem 
Markiewicz opowiadał w radakcji naszej ga
zety, gdzie przez pewien czas pracował: — 
Znów zarobiłem na Łukaszewiczu 200tysięcy 
złotych. To miłe! i

W jego skomplikowanej osobowości 
tkwią także inne sympatyczne cechy. Ot, 
choćby wiecznie młodzieńcza niekonse
kwencja. Gdy dowiedział się np. o przygo
towaniach do wydania antologii poetyckiej 
na XXX-lecie “neo-zlepu” przez kadrowy 
zarząd Związku, napisał ostry tekst w na
szej gazecie, wyrażający protest przeciwko 
wyłudzaniu pieniędzy od nowej władzy 
przez starą literacka nomenklaturę. Po 
pewnym czasie został “kupiony”: po prostu 
Koniusz włączył jego wiersze do tej anto
logii i zaprosił dojury jakiegoś poetyckiego 
konkursu, organizowanego dla młodzieży 
czy dzieci. I oto nagle objawił się nowy 
Markiewicz. W rozmowie z prezesem Ko- 
niuszem, emitowanej na początku 
października, przebiegającej w iście wer
salskim tonie, jak poeta z poetą, Markie
wicz niespodziewanie reklamuje mającą 
się ukazać publikację, zachęcając do jej 
nabycia i uprawiając jawną reklamę. Czy 
była to opłacona reklama? —jak tego rygo
rystycznie przestrzega Komitet do Spraw 
Radia i Telewizji. Przy okazji z właściwym 
sobie wdziękiem oświadczył słuchaczom: 
“Ja już jestem zaawansowanym poetą, mi
mo że nie starym”, a po drodze swego 
monologowania zbiorek wierszy o Zielonej 
Górze określił jako zestaw utworów pół- 
grafomańskich, nie szczędząc nawet My- 
stkowskiego. Ale ja wiem, dlaczego nie 
spodobał mu się ten tomik. Bo zabrakło w 
nim nazwiska Czesława Markiewicza.

I tak można by snuć opowieści całkiem 
anegdotyczne ale prawdziwe o naszym be- 
niaminku, ulubieńcu kobiet i rozkosznym 
“pacholęciu”, które — nigdy nie wiadomo 
— jakiego nam spłata figla. Sądzę jednak, 
że jego żona powinna zastanowić się, czy 
aby to dobrze, gdy mąż nieustannie wszędzie 
węszy za szmalem. Taka gonitwa za szma
lem jednak mocno dekoncentruje w pracy 
twórczej. Stąd tak mizerne efekty literackie. 
A do tego można zagubić się w tym natłoku 
zajęć. Tedy powodowany troską o interesy 
Czesia pragnę mu przypomnieć, bezintere
sownie, o okolicznościowej publikacji po
etyckiej z jego tekstami. To on przecież pub
licznie odgrażał się, że jeśli bez jego zgody 
znajdą się w tej antologii jego utwory, to wy
toczy wydawcom sprawę sądową o odszko
dowanie w wysokości 50 milionów złotych. 
Ponieważ, jak mi wiadomo, dotychczas ża
den taki pozew do sądu nie dotarł przypomi
nam życzliwie gniewnemu acz spolegliwe
mu autorowi: wielki szmal czeka!

Nie przeczę, że Czesław Markiewicz, 
mój ulubiony adwersarz i polemista, jest 
jednak solą w moim oku, więc kończę te 
notatki. Idę przepłukać oczy. Solidnie i 
skutecznie, aby mieć czyste spojrzenie.

(ciąg dalszy zxx tydzień)

i &

O d  B e r l i n a  

d o  L u b i n a
Interes wydawał się łatwy, prawie bez 

przeszkód. No bo jeśli samochód stoi kilka 
dobrych miesięcy w tym samym miejscu, 
opuszczony, zakurzony, to znaczy, że i pra
wowity właściciel o nim zapomniał. Zanim 
sobie przypomni, to oni już, ho, ho! dawno 
zdążą autko sprzedać, a pieniądze wydać. 
Z opchnięciem towaru przeszkód chyba nie 
będzie, Heniek ma już doświadczenie. Ma
ło to razy ze znajomymi obskakiwali za
chodnie wozy, zgarniając głośniki, radio-

dawali je potem w Polsce za godziwe pie
niądze i nikt nie zgłaszał pretensji. Heniek 
ma na swoim koncie nawet cztery wózki 
dziecięce. Wszystko szło jak po maśle, dla
czego więc teraz miałoby być inaczej?

Tego fiata 126p, stojącego od dziesięciu 
miesięcy na peryferiach Berlina, Heniek 
wytropił już dawno. Powiedział o tym 
kumplowi. Na początku czerwca namówili 
znajomego, żeby ich podrzucił do Berlina 
swoim golfem. Gdy wrócili do Zielonej 
Góry, już z fiacikiem, postawili go w gara
żu, dorobili kluczyki. Edkowi, który nie 
pojechał z nimi do Berlina, zlecili tu, na 
miejscu, w Zielonej Górze, robotę z doku
mentami: musi wykombinować dowód re
jestracyjny. Ten dowód, jak się później 
okazało, zababrał życie Ance. Gdy Edek 
przyniósł do niej dokument, czysty, ale już 
z pieczątkami, domyślała się, że chodzi o 
jakiś szwindel, nie chciała wypisać. Ale 
Edek się uparł, w końcu wzięła pióro i 
ręcznie wypełniła poszczególne róbryczki 
dowodu rejestracyjnego.

Gdy fiat i dokumenty były gotowe, poży
czyli od Edka tablice rejestracyjne, te stare, 
autentyczne wyrzucili do kosza. Wsiedli do 
fiacika i pojechali do Lubina. Na lubińskiej 
giełdzie najlepsze ceny, a poza tym — im 
dalej od Berlina i Zielonej Góry, tym lepiej.

Podchodziło kilku klientów, oglądali, za-

dochodziło. Cóż robić? Trzeba wracać do 
Zielonej Góry.

Zaraz przy wyjeździe z giełdy natknęli się 
na policyjny patrol. Policjant długo oglądał 
dowód rejestracyjny. Czyj to fiat? — Ano, 
nasz, wspólny. Kupiliśmy go od nieznajo
mego na giełdzie w Zielonej Górze. Dla
czego ten dowód rejestracyjny taki dziw
ny? — Taki dostaliśmy od poprzedniego 
właściciela. Gdzie ten właściciel? — Już 
mówiliśmy, nie wiemy, to był nieznajomy. 
Gdzie umowa? — W domu, w Zielonej 
Górze...

Coś nie pasowało policji. Nie tylko lubiń
skiej. Gdy do Zielonej Góry dotarł telegram 
o podejrzanym dowodzie rejestracyjnym i 
pasażerach fiata 126p, sprawą zaintereso
wał się prokurator. Po nitce do kłębka, a 
więc od Heńka do jego znajomych, w tym 
do Edka i Anki, która również stanie przed 
sądem. Przedsiębiorczej czteroosobowej 
grupie prokurator zarzuca nie tylko kra
dzież malucha z Berlina, ale też ok  10 
włamań do samochodów niemieckich na 
terenie Berlina, dokonywanych w maju i 
czerwcu tego roku. O podziale winy i kary 
zdecyduje w najbliższym czasie sąd.

M ichał G ąj
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Z Andre ITubnerem-Ocfiodlo, gościem sceny „Atelier 
rozmawia Sławomir Gow in

R zad k o  się z d a rz a , ab y  w  ok resie  gdy  n a  w szystko  b ra k u je  p ien iędzy , p ró b o w an o  ra to w a ć  zab y tk i i do  
tego  w  typow o ro ln iczej gm in ie. W  podgłogow skiej gm in ie Ż ukow ice z n a jd u ją  się zaby tkow e pa łace  i 
budow le sa k ra ln e , często  n ad g ry z io n e  zębem  czasu . W  w ielu  w siach pow iedzenie „ lep ie j późno  n iż  w cale” , 
rea lizow ane je s t  z ró żn y m  sk u tk iem . R a tow an iem  dziedz ic tw a ku ltu ro w eg o  z ą jm u ją  się m ieszkańcy , k tó rzy  
w  p ra w ie  każdej m iejscow ości pow ołali spo łeczne kom ite ty  o ch ro n y  zabytków .

F o t. M are k Woźniak

PmUc w  Czmrnej

N isze t ej ęcy paiac w  G lto icy

Pmhc w  Szczepowie utytkowm y  przez miejscowy zakład robry PGR

Wjazd do paiacu Szczepowi* z herbem hrabiów  von Sziabrtndorfów

Pałac w Czernej został wyremonto
wany na przełomie lat 60-tych i 70-tych, 
ptzy wydatnej pomocy Huty Miedzi 
“Głogów”. Do czasu odbudowy Zamku 
Książąt Piastowskich w Głogowie znaj
dowało się w nim muzeum. Po “wypro
wadzeniu” placówki do miasta, pałac 
stoi pusty i czeka na nowego właściciela. 
Zabytek wyceniono na 10 mld zł, natomiast 
przypałacowy paik na 12 min zł, zdając 
sobie sprawę, że jego utrzymanie pochłonie 
kolejne miliony. Jak na razie, trudno 
znaleźć chętnego do wydzierżawienia

Chyba już nic nie uratuje pałacu w 
Glinicy. Położony na terenie miejscowe
go zakładu PGR, zarasta chwastami i 
drzewami. Jego remont kosztowałby 
wiele miliardów złotych. Żyją jeszcze 
mieszkańcy pamiętający pierwsze lata 
po wojnie, gdy zabytkowy pałac nie
mieckich właścicieli wsi zachwycał 
oczy. W miarę upływu czasu obiekt był 
dewastowany i jego stan jest opłakany.

Nowego gospodarza, czyli PGR nie 
było stać na “zabezpieczenie” pałacu 
przed zniszczeniem. Na dodatek w po
przednim ustroju PRL, władze nie inte
resowały się losem pozostałości po daw
nych właścicielach, uważając, że szkoda 
na to pieniędzy.

Jednym z nielicznych przykładów po
zytywnych,' gdy PGR zajęło się remon
tem i użytkowaniem miejscowego pała
cu i parku, jest Szczepów. Zespół dwor
ski hrabiów von Szlablendorfów został 
wzniesiony na przełomie XVI/XVII w., 
a następnie przebudowany na przełomie 
XVIII/XIX w.

Położony za pałacem przepiękny park, 
"obecnie nieco zaniedbany, w którym ros
ną niespotykane gdzie indziej gatunki 
drzew, powstał w latach 1840-1850. 
Przed wjazdem do pałacu widnieje herb 
rodowy von Szlablendorfów.

Obiekt administruje miejscowy zakład 
rolny. Znajdują się w nim pomieszczenia 
biurowe, filia gminnej biblioteki publi
cznej i stołówka. Aktualnie trwa adapta
cja kilku sal na parterze z przeznacze
niem na kawiarnię.

Jeszcze niedawno częstymi gośćmi w 
Szczepowie byli uczestnicy kursów, a w 
czasie wakacji dzieci na koloniach let
nich, szkoląc się i wypoczywając w prze
stronnych komnatach. Ogromnym zain
teresowaniem cieszyły się organizowane 
w pałacu bale sylwestrowe i spotkania 
towarzyskie.

Utrzymanie pałacu i parku kosztuje. W 
obecnej sytuacji, w jakiej znajduje się 
PGR i całe polskie rolnictwo, jest to co
raz trudniejsze. Jeżeli znalazłby się no
wy dzierżawca, mógłby objąć zabytek w 
dobrym stanie. Poszukiwania chętnego 
trwają.

Innym ciekawym zabytkiem jest kapli
ca rodowa von Szlablendorfów, pod 
którą znajdowały się grobowce dawnych 
właścicieli Szczepowa, niestety znisz
czone przez “wandali” .

We wsi powołano społeczny komitet 
ochrony zabytków sakralnych, który po
stanowi! zająć się odnowieniem i przy
stosowaniem kaplicy do celów religij
nych i pogrzebowych.

Przyczynkiem do tego stał się fakt, że 
w Szczepowie nie ma domu pogrzebo
wego i są problemy z wyprowadzaniem 
zwłok zmarłych z nieprzystosowanych 
do teąo celu domów mieszkalnych.

Ponieważ koszty remontu są bardzo 
wysokie, komitet zwrócił się do Woje
wódzkiego Konserwatora Zabytków w 
Legnicy z prośbą o dofinansowanie. Jak 
na razie, skończyło się na obietnicach. 
Od księdza proboszcza z Żukowic otrzy
mano blachę na pokrycie dachu oraz 
zwieziono cegły z rozbieranych domów. 
Postawione kilka lat temu rusztowania, 
są w opłakanym stanie. Typowa wieś pe- 
geerowska do jakich zalicza się Szczepów, 
jeżeli nie otrzyma pomocy, nie udźwignie 
“ciężaru” odnowienia kaplicy.

Liczono po cichu na odwiedzających 
Szczepów potomków właścicieli wsi, 
hrabiów von Szlabendorfów, którzy po 
zwiedzeniu rodzinnych włości wyjeż
dżali, nie podejmując rozmów na temat 
wspólnego utrzymania zabytków.

Być może, na co liczy komitet, zainte
resują się i wesprą finansowo remont 
zabytkowej kaplicy byli głogowianie i 
mieszkańcy przedwojennego Szczepo
wa, którzy w październiku 1991 r. przy
jadą z Niemiec na zlot do Głogowa.

***
Ratowanie zabytkowych budowli świec

kich i sakralnych stało się “obsesją” w 
gminie Żukowice. Jednym ze “sprawców” 
tego jest wójt Tadeusz Winsławski.

Pomimo, że wydawać by się mogło, iż 
degradacja środowiska w wyniku działa
nia pobliskiej huty powinna być hamul
cem, jest całkiem odwrotnie. Mieszkań
cy wsi myślą o przyszłości i przeszłości. 
Przykłady ratowania zabytków tzw. po
niemieckich można “znaleźć” nie tylkq 
w Czernej, czy Szczepowie, lecz także w 
Dobrzejowicach, Brzegu Głogowskim, 
Żukowicach, Kamionie, Kłodzie i in
nych wsiach. Bardzo często te działania 
wspiera finansowo i sprzętowo Huta 
Miedzi “Głogów".

— Jesteś młodym człowiekiem, a jed
nocześnie za tobą “wyczerpująca” edu
kacja zawodowa. Jak  ci się to udało?

— Nie kończyłem tych wszystkich szkól, 
które widnieją w moim folderze. Studiowa
łem “Dramat-Teatr-Media” u profesora 
Andrzeja Wirtha na Uniwersytecie w Gie- 
sen tylko do tzw. małego dyplomu. Rów
nież moje staże w “Teatrze na Tagance” w 
Moskwie, Teatrze Żydowskim w Warsza
wie oraz w Wyższej Szkole Teatralnej w 
Lipsku trwały po kilka miesięcy. Pełne stu
dia skończyłem w Studio Wokalno-Aktor
skim przy Teatrze Muzycznym w Gdyni.

— Co to znaczy “Dramat-Teatr-Media”?
— Andrzej Wirth, znany polski teatrolog, 

pracował w Stanach Zjednoczonych, wy
myślił nowy rodzaj studiów teatrologicz- 
nych, które nazywał teatrologią praktycz
ną. Studenci oprócz teatru, mediów zajmo
wali się psychologią, filologią, filozofią, 
nawet organizacją pracy teatru.

— Dotarłeś do Gdyni przez Giesen, 
Moskwę, Lipsk, Warszawę, a skąd 
pochodzisz?

— Urodziłem się i wychowałem w 
Dusseldorfie. Ze strony matki jestem Ży
dem. Ochodlo to rodowe nazwisko matki.

— Skoro wychowałeś się w 
Dusseldorfie jak wyjaśnić, mimo pocho
dzenia, tak głębokie zainteresowanie 
kulturą żydowską i praktyczną znajo
mość jidisz?

— W domu nie mówiono jidisz. Nie by
łem też wychowywany w kulturze żydo
wskiej. Swoich korzeni zacząłem szukać 
tutaj, w Polsce. W czasie stażu w Teatrze 
Żydowskim, od tego momentu zacząłem 
się szczególnie interesować piosenkami i 
muzyką żydowską. Tak więc moje zain
teresowanie tym obszarem kultury narodzi
ło się w Warszawie.

Jak w ogóle tranies do Polski, do 
Gdyni?

— To czysty przypadek. Ktoś przedstawił 
mnie profesorowi Bardiniemu, który za
proponował mi studia w Gdyni. Pojecha
łem, rozpocząłem studia, otworzyłem w 
Sopocie własny teatr “Atelier”, realizowa
liśmy tam spektakle wraz z kolegami z 
roku... Po uzyskaniu dyplomów stworzyli
śmy profesionalną grupę, która kontynuuje 
pracę rozpoczętą kilka lat temu.

— Czy jest to teatr żydowski?
— Jak na razie tylko pierwsza nasza sztu

ka była żydowska. Dużo uwagi poświęca
my literaturze niemieckojęzycznej, stara
my się sięgać po teksty, które nas po prostu 
zainteresowały lub które sąjeszcze nie zna
ne w Polsce. Budynek teatru sopockiego, 
który do dziś należał do Teatru Wybrzeże 
prawdopodobnie będzie oddany w nasze 
ręce. Wymaga to jedanak jeszcze pokona
nia wielu barier...

— Odejdźmy na moment od “wyso
kiej” kultury; w Polsce dużo uwagi po
święca się tzw. antysemityzmowi, jak  to 
wygląda z twojego punktu widzenia — 
młodego człowieka, wychowanego w 
Niemczech, krąju obciążonym history
cznym piętnem “realnego antysemity
zmu”, wychowanego jednak w Nie
mczech leżących w Europie końca XX 
wieku?

— Jeżeli chodzi o Niemcy, to ośmielę się 
powiedzieć, żejest to w tej chwili najmniej 
antysemicki kraj w Europie. Zwłaszcza ge
neracja urodzona po wojnie jest zdecydo
wanie antynacjonalistyczna i to nie tylko w 
wobec Żydów, ale wobec każdego innego 
narodu. Pewnego rodzaju ni to patriotyzm, 
ni to nacjonalizm wśród moich rówieśni
ków w Niemczech w ogóle nie istnieje — 
ja nawet nie wiem jak nasz symbol pań
stwowy naprawdę wygląda. W Polsce lu
dzie zastanawiają się nad tym czy orzeł ma 
być ukoronowany, czy też nie. Tak zwany 
Polski antysemityzm niewątpliwie istnieje 
—jest to jednak rodzaj pewnej magii naro
dowej. Jako zjawisko świadome, sprecyzo
wane, jest na pewno wyolbrzymiany. Pod
sycają go oficjalne wypowiedzi np. kardy
nała Glempa, ale rzeczywiste źródła są du
żo prostsze, powiedziałbym “tradycyjne”
— naród żydowski zawsze służył za kozia 
ofiarnego w różnych sytuacjach kryzyso
wych. Teraz w Polsce jest sytuacja kryzy
sowa, tak więc łatwo zostać “magicznym” 
Żydem.

— Na płaszczyźnie narodowej wciąż 
spotykamy się z niechęcią wobec Żydów, 
choć często jest to nudna “gra towarzy
ska”, natomiast w sferze kultury często 
moina się zrtkn^ć «e swotetym lUcaemi-
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tyzmem, inaczej mówiąc modą na zydo- 
stwo...

— Trudno się dziwić. Wiele szlagierów 
żydowskich ciągle żyje w naszym uchu — 
nigdy nie wiadomo, kiedy coś żydowskie
go wpadnie w ucho— jeżeli ograniczymy 
się tylko do muzyki. My chcieliśmy nieco 
odejść od tego kierunku, wybraliśmy pio
senki mniej znane — może z wyjątkiem 
“Miasteczka Bełz”. Postanowiliśmy z Do
rotą, moją akompaniatorką, nie ograniczać 
się do folkloru. Celowo nie angażowaliśmy 
skrzypka czy klarnecisty— te instrumenty 
niejako z natury budzą ów najbardziej ty
powy, nostalgiczny klimatżydowski. Jeże
li zapytasz kogokolwiek o kulturę żydo
wską, w odpowiedzi otrzymasz “Skrzypka 
na dachu”, Anatewkę. To jest ten klimat, 
sentymentalny, nostalgiczny, przenikający 
się w tym miejscu z kulturą słowiańską. 
Wybrane przez nas piosenki są trudniejsze 
w odbiorze i dokonaliśmy tego wyboru 
świadomie aranżując je na piosenkę aktor
ską. Właśnie dlatego “chansons yiddish”, a 
nie tak jak się to tłumaczy na afiszach “pio
senki żydowskie”. Chcemy, aby to co robi
my, wyróżniało się swoją interpretacją, 
oryginalną adaptacją.

— Czyli w gruncie rzeczy chodzi wam 
nie tylko o prezentację piosenki żydo
wskiej, ale o pewną jej kontynuację, two
rzenie nowej jakości?

— Oczywiście. Piosenki, które wykonu
jemy w ogóle były rzadko interpretowane. 
Mówi się, że żydowska kultura stała się w 
Polsce popularna, ale ogranicza się to do 
kilku sztuk na deskach teatralnych i to 
wszystko. “Skrzypek na dachu” we Wroc
ławiu, w Poznaniu jest grana sztuka pod 
tytułem “Getto”. A kto śpiewa żydowskie 
piosenki? Ma swój program pani Golda 
Tenzer i my. Dlatego nasz program powi
nien dotrzeć do ludzi, którzy w ogóle inte
resują się dobrą piosenką, wybraliśmy 
rzadkie utwory i zaadoptowaliśmy je na 
fortepian, żeby uniknąć “getta” li tylko fol
kloru.

— Wróćmy na chwilę do teatru, który 
macie otrzymać? Jak  wyobrażacie sobie 
swoją pracę, kiedy pokonacie już wszy
stkie bariery?

— Mamy przygotowany projekt repertu
aru. Będziemy współpracować z “Gońcem 
Teatralnym”, z Centrum Edukacji Teatral
nej. Chcemy stworzyć podobny klub jak 
ten, w którym się znajdujemy (Klub Środo
wiskowy “Atelier” — przyp. SG). Będzie
my grać sztuki mało obsadowe, ale w ja
kimś sensie wieczne, do których możemy 
dodać coś od siebie. Pierwszą premierą bę
dzie francuska sztuka “Południe” według 
Juliena Greena, napisana w okresie Wojny

secesyjnej, w Polsce jeszcze nie pok. my
wana. Właśnie przed kilkoma dnm-rti 
otrzymałem polski przekład.

—  W ygląda na to, że zostaniesz w Poi- 
sce dłużej.

— Dopóki mam pracę, nie widzę powos 1 ■ 
do pakowania walizek. Poza tym w ci.;» j 
tych kilku lat życia w Polsce pogub* im 
swoje kontakty w Niemczech. Myślę, żc 
teraz, przez ten program uda się je wzno
wić. Zresztą w Polsce mam swojego profe
sora śpiewu, mam akompaniatorkę, z którą 
pracuję od 5 lat, co przy tego rodzaju pracy 
jest szalenie ważne — ludzie muszą sie 
doskonale znać, rozumieć artystycznie To 
wszystko co mam w Polsce, to są naj'. v  
ksze wartości dla człowieka zajmującego 
się sztuką. Oczywiście wyjadę Wówc 
kiedy nie będę mógł zarobić na żyr 
Wiesz, ten “rozwścieczony” kapitał i un 
trochę denerwuje.

—  W łaśnie, jak  odbierasz to, co dziej 
się z polskimi teatrami?

— Cóż, kultura musi być dotowana w 
całym cywilizowanym świecie tak się
je. W Polsce znalazło się kilku odkrywców, 
którzy wmawiają ludziom, że może być 
inaczej, że kultura jest w stanie na sieb:e 
zarobić — w pewnych sprzyjających oko
licznościach może sie to udać tylko e ra
dzie. Może niech ktoś wreszcie ujawni 
możliwości budżetowe tego kraju, albr 
nuje żeby płacono podatki — nie wiem... 
Owszem, nawet ja, człowiek teatru uwa
żam, że jeżeli w szpitalu ma zabraknąć 
leków, to należy pomóc chorym a nie lu
dziom teatru — jeżeli nastąpi konieczność 
tak dramatycznego wyboru. Jednak zawsze 
będę uważał, że zamiast nowych helikopte
rów dla wojska lepiej otworzyć nową scenę 
teatralną. W Polsce nikt nie wie, gdzie tą 
pieniądze— panuje wielka korupcja i wol
na amerykanka, trzeba to przerwać flbo 
Polska będzie przez całe lata przypominać 
kraje latynoamerykańskie— nowy rząd co 
trzy miesiące, rynek narkotyczny, ludzie 
bardzo biedni i bardzo bogaci.

—  Żyjesz już kilka lat w Polsr?, czy 
czujesz jakieś wyraźne zetknięcie bądź 
zderzenie z kulturą polską?

— Owszem, mieszkając w Warszawie co 
wieczór bywałem w którymś z teatrów i 
rzadko tego żałowałem. To wszystko było 
dla mnie szalenieżywe, pomysłowe, inspi
rujące. W ostatnim czasie idąc do teatru 
coraz częściej się nudzę lub wręcz oburzam
— to również wiąże się z tymi zmianami,
o których mówiliśmy wcześniej. Jeśli cho
dzi o mój kontakt z kulturą... Oczywiście, 
żyję w Polsce, czytam po polsku, mówię p > 
polsku, więc siłą rzeczy nasiąkam polską 
kulturą,-szczególnie polską poezją współ
czesną, którą bardzo cenię— chyba najbar
dziej — Herbert, Gałczyński. Są to rzeczy, 
których wcześniej nie znalem, a przecież 
jest to kultura światowa w całym znacz 
tego słowa.

— Co cię oburza?
— Brak pomysłu na_ teatr, ucieczka w 

tandetę, której w Polsce*nikt nie umie j: af. 
Nie porafią zagrać na przykład angielskiej 
farsy — nie powinni więc tego robić albo 
też należy sprowadzić fachowców, którzy 
przeprowadzą niezbędne warsztaty. Daw
niej fascynowała mnie choćby “Medea” 
Hubnera w Warszawie, wiele spektakli Tea
tru Starego w Krakowie, wspaniałe kr - o 
aktorskie, Łomnicki — to był prawdriwy 
teatr polski, którego teraz nie widzę

PJS.
Andre Hubner-Ochodlo występowe' na 

scenie “Atelier” w Zielonej Górze 5 i 6 
października. W początkach listopada od
będą się następne koncerty, o czvm os st'
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N O C  B E Z  K O Ń C A
Drdn 17 lat-Jak siS zaczęło? Splot 
Tam Poszedłem na sylwestra.
C7iiiiPoznałern Jana. Natychmiast wy- 

obaj chcemy spróbować. 
d.7i ,az'się ktoś trzeci. Było nas trzech 
1 s i eCI,óf’Jaś’ Maciek i ty. Mieliśmy po 
bvi~ “ at- U koleżanki, której matka 
Sto.L ^ niarką, znaleźliśmy morfinę. 
Ws?o  ̂~  oczywiście — też. Pier-
d0bało2etknięcie z narkotykiem- spo’

( w y z n a n i e  n a r k o m a n a )

we, j i 0lciec by* alkoholikiem. Zmarł 
na r, :!e- Starszy o 10 lat brat wyjechał 
mątw do Warszawy. Zostałem z 
Wata zaPracowaną kobietą, która nie 
f2vła CZasu mnie wychowywać. Wie- 
« a E " P *j rozsądek. Pozostawiony 
tem w mo9łem i robiłem co chcia-
morn iZedłem w ruch hiPisowski — 
baspł°' anatycznie. Oprócz pięknych 
0k ' Podskórnie był w nim zawsze 
Wolnej nark°tyk. Zaprzeczenie stów o 
tvm n- 1 mił°ści. My wtedy jeszcze o 

nie wiedzieliśmy.

J A Ś
Prawni ,yp bananowca. Matka miała 
"  iak prywa,ny interes, dziadek 
Odziać ^bryczkę. Ojciec normalnie 
r02wiLrrâ ował ~  może d|atego się 
tóznio Bardzo wrażliwy, delikatny i 
naiwio Zczony- Sporo czytał. Jednak ajWlęcej z nas czytał

M A C I E K
Ch

*ne(Wż~u nie9° w domu była “bieda 
oon„ ■ Ojciec, oficer Wojska Polskie-
tezła * kesH si<? P° P'iaku- Ma,ka zna’ 
•a sie 6 inne9° faceta i wyprowadzi- 
Obai Zcs,awiając synom mieszkanie, 
ksiaiufacz l̂i brać. Maciek uwielbiał 
sobL i,1 nas też tym zaraził. Wyobraź 
sa" ' k!endy miał 16 lat, czytał“Ulisse- 
liśmu Pr°usta. Potem wszyscy mie
jski 2- s “egzystencjalny”. Dostoje- 
bezniB 3, Sartre, Camus... To nie- 
tura nC2ne ~  fascynacja czarną litera- 
bunt 7V|0etami przeklętymi. A potem 
czka u z rzeczywistością i ucie- 
jaczka ^ rrk°tyk- Czytato się wtedy Wo- 
samr̂ Al̂ esz' dlaczego? Bo popełnił 
otymm To nas rajcowało. Każdy 
“żvi Jak powiedział Morrison—

y) szybko i umieraj młodo".

T R A G I C Z N E  c r e d o
w a .^ r  w tej chwili zwołał mój pry- 
nie • . P°'egłych, okazałoby się, że 
n a te rf^  70°/o tych, z którymi zaczy- 
go ma-tu d nich Jaś — znaleziono 
wkowałę690 miesiąc temu. Przeda- 
marzJiii bpetni,o się to, o czym kiedyś 
wiedziec 'Ja Przeży,em— żeby opo-

E^hin??^^ek ,at siedemdziesiątych. 
Zakazani' rocka. W Polsce — “owoc 

■ Ale przecieki przecież były.

J A

Słuchało się płyt i czegoś do tej muzyki 
brakowało. Alkohol to nie było to. Więc 
prochy, morfina — odurzenie i euforia. 
Halucynogeny — koszmarne wizje. 
Zdechłe psy, groteskowe twarze. Ulice, 
z których godzinami nie możesz 
znaleźć wyjścia. Ludzie, z kwiatami 
wyrastającymi z głów zamiast włosów.

W 1976 roku student chemii z Sopotu 
wynalazł technologię produkcji “kom
potu". Receptura poszła w ludzi. Zapa
nowała “polska hera" — najtwardszy 
narkotyk na świecie. W Berlinie za
chodnim dawka czystego “białego pro
szku" warta 100 marek ledwie starczała 
polskim heroinistom na uśmierzenie 
głodu. A w Polsce trzeba tylko kupić 
trochę słomy makowej.

K O P
Działanie? Sam moment wejścia na

rkotyku w organizm, zwany w slangu 
“kopem", bywa często porównywany 
do orgazmu. Stan euforii przechodzi 
stopniowo w odurzenie— przesypiasz. 
Wszystko razem trwa nawet kilkana
ście godzin, w czasie których jeśli je
steś słaby — czujesz się wszechmoc
ny, jeśli nieśmiały — stajesz się duszą 
towarzystwa, jeśli samotny — itd.

Na początku wierzyliśmy w “branie 
kontrolowane". Nasza wiedza była żad
na. Identyfikowaliśmy się z gwiazdami 
rocka, a przecież oni wszyscy byli wte
dy związani z narkotykiem. To, że od 
niego umierali, jakoś nikogo nie przeraża
ło. Przemawiała do nas iegenda poetów 
zbuntowanych, poetów przeklętych.

Nie chciałbym zrzucać wszystkiego 
na hipisów i literaturę. Nie wystarczy 
słuchać Doorsów i czytać Baudelaire'a, 
żeby zostać ćpunem. Do narkomanii 
trzeba być predystynowanym. Te pre
dyspozycje zawsze wytwarza dom. 
Dziewięćdziesiąt procent tych ludzi wy
wodzi się z rodzin rozbitych, albo z 
małżeństw istniejących tylko formalnie, 
gdzie więzy emocjonalne zostały zer
wane i wszystko jest fikcją. Nastolatek 
świetnie czuje ten fałsz. Do tego docho
dzi szarość “normalnego” życia, bez
nadziejna szkoła, okropne osiedle, ma
razm. Co tu ukrywać, szesnastolatek 
żyje w świecie wartości iluzorycznych. 
Nagle odkrywa, że ludzie się nie kocha
ją, że wolności wcale nie ma, zwłasz
cza w Polsce lat 70-tych. Ani rodzina, 
ani szkoła nie wykształciły w nim me
chanizmów obronnych, sposobów ra
dzenia sobie ze stresem. A tu słyszy, 
że jest świat inny kolorowy, tajemniczy. 
Oczywiście, mógłby obie ubarwić życie 
inaczej — narty, żagle. Mógłby bunto
wać się bardziej konstruktywnie, w imię 
tworzenia narkomana też były jakieś 
wartości. Niestety — poszedł drogą 
złych proroków.

Jest coś jeszcze, co go na tę drogę 
pcha — coś dziwnego, psychopatycz
nego. Fascynacja destrukcją, samozni
szczeniem. W jakimś momencie mo

żesz być narkomanem. Samobójstwo 
na raty. To tak jakby wyjść na plac, 
oblać się benzyną i podpalić — zoba
czcie. Totalny bunt. Niezgoda na ten 
świat i na siebie samego.

Takie grupy wytwarzały chorą hierar
chię, w której byłeś tym wyżej im bar
dziej sięgnąłeś dna. Z biegiem lat, gdy 
już naprawdę jesteś narkomanem, za

czyna się proces odwrotny, bo pojawia 
się lęk. Tyle że jesteś już uzależniony.
Śmierć właściwie była namacalna od 

samego początku. Przecież każdy se
ans narkotyczny mógł się skorfczyć 
zgonem, a jednak nikt się tego nie bał. 
Na to trzeba było lat.
Narkomanem sensu stricto stałem się 

gdzieś na przełomie 76/77 roku, gdy

znany był już “kompot". Zaczęły się gło
dy. Mimo to ciągle dużo czytałem, kilka 
razy na miesiąc chodziłem do teatru. 
Wpadałem w ćpuństwo, ale zostały we 
mnie rzeczy pozytywne, choć coraz 
bardziej tłamszone przez nałóg. W każ
dym z nas jest doktor Jekyll i Mr Hyde. 
Lepsza i gorsza natura ciągle ze sobą 
walczą. Chciałem ocalić przed herą 
swoje pasje. Szkoła już dawno się wa
liła. Chodziliśmy wszyscy do liceum 
wieczorowego, gdzie połowa uczniów 
to byli ludzie związani z narkotykami.

Wtedy odpadł Maciek. Przestraszył 
się pierwszego głodu. Ja brałem dalej... 
po dwóch latach heroinowego ciągu 
byłem wpakowany już nie na żarty. Mi
mo to, ciągle się oszukiwałem. Narko- 
mańska furtka: fizyczne uzależnienie to 
nie problem, przejdzie po detoksie. Mo

F o t. M a re k  W o żn ia k

gę z tego wyjść, jeśli tylko będę chciał.
Czasem próbowałem sobie udowod

nić, że nie jestem jeszcze narkoma
nem. Robiłem sobie dzień przerwy/my
ślałem — dziś nie biorę. Po paru godzi
nach głód. Co robić? Głupio tak od razu 
ulec. Próbowałem się znieczulić alko
holem. Niestety, to tylko potęgowało 
objawy. W końcu i tak brałem herę. 
Razem z alkoholem. W ten sposób do
robiłem się czterech zapaści. Wiesz co 
to jest?

C H O D Z E N IE  P O  L IN IE
Niewiele brakowało, abym spadł. I to 

ciągłe obcowanie ze śmiercią. Co dzień 
słyszysz—wczoraj Artur się przekręcił, 
Anka wczoraj przedawkowała, już nie 
chodziłem do teatru, nie czytałem, nie 
pracowałem, nie uczyłem się. Za
cząłem wyprzedawać swoją bibliotekę. 
Narkotyk zdominował wszystko.
. Ponury rytuał. Budzisz się rano i nie 
czujesz się dobrze. Pierwsza myśl — 
sięgasz'pod tapczan, szukasz swojej 
porannej działki. Jeszcze w łóżku ro
bisz sobie zastrzyk. Zaczyna się dzień
— idziesz się umyć itd., no i trzeba 
zaczynać produkcję — iść do kuchni, 
nastawić gary, bo przecież musisz mieć 
następną porcję towaru. To trwa tylko 
dwie godziny, ale właśnie tego najbar
dziej nienawidziłem. Nie masz pienię
dzy, więc sprzedajesz nadwyżkę z pro
dukcji. Masz np. 30 centymetrówa sam 
potrzebujesz dziennie 20 — dziesięć 
możesz sprzedać. Zawsze jest komu.

Kiedyś matka wróciła wcześniej z pra
cy. W domu — charakterystyczny za
pach odczynników. Byłem na głodzie, 
musiałem zagrzać. Zamknąłem się w 
pokoju. Weszła tam, gdy właśnie robi
łem sobie zastrzyk. To był szok, do tej 
pory nie domyślała się niczego. Zaczę
ło się bieganie po lekarzach, z których 
żaden nie miał zielonego pojęcia, co 
robić. Wtedy w Polsce oficjalnie” nie 
było narkomanii.

Mama wyrzuciła mi odczynniki, znisz
czyła laboratorium. Zacząłem znikać z 
domu. W końcu poddała się — wolała 
przynajmniej wiedzieć, gdzie jestem. 
Widzisz, narkoman nie czuje. Dla niego 
istnieje tylko głód, który musi być za
spokojony. Ludzie, miłość, uczucia — 
to się nie liczy, nie może cię powstrzy
mać. Bierzesz działkę. I jesteś

Ż Y W Y  T R U P
Po zastrzyku — muzyka, półmrok, 

wygodny fotel. Drzemanie. To mija — 
aplikujesz następną działkę. Czyha na 
ciebie głód. Stajesz się cyniczny. Ży
jesz w świecie zła, wszystko kręci się 
wokół jednego. Człowiek chciał uciec 
od szarości i wpakował się w jeszcze 
większą magmę.

Powoli uświadamiasz to sobie, do
ciera do ciebie, że jesteś narkoma
nem. Do tego dna dochodzi się lata
mi. Jesteś coraz bardziej uzależnio
ny. Potrzebujesz coraz większych 
dawek. Głód jest coraz silniejszy, 
coraz bardziej się go boisz. Więc co 
z tego, że wiesz, skoro nie możesz 
wyjść? Narkomania to noc bez koń
ca. Cała sztuka polega na tym, żeby 
wrócić do światła. Ale zrobić to — to 
zdobyć Mount EveresL

Ireneusz Kałamaja

P ; ' i sze przypadki AIDS stwierdzono 
, Qi“itanach Zjednoczonych w roku 

"  ttlar? i ^ — jak się później okazało 
rriajii te s‘ę Już nieco wcześniej. W 
Wy!ri , r°ku, do jednej z klinik w No- 
Wioseicc fSlosil się 32-letni mężczyzna, 
ctl°roW'i|SUa klóry od wielu miesięcy 
piat na (i! na niewyjaśnioną chorobę. Cier
ne, uopńi„-80Inva,e utrzymującą się gorącz- 
nych „, ne Powiększenie węzłów chłon- 
odpoL !arakterystyczne zmiany skórne, 
nowej c? ające rzadko spotykanej nowotwo- 
w p!uca..?ro!:’lc Kaposiego, zmiany zapalne 
^ r m  Srzybiczne zakażenie przewodu 
Wyn,s °raz narastające osłabienie i
Wane w tr " le 'nter>sywne leczenie zastoso-
t)iejSże | lce nie dało, podobnie jak wcześ-
Zrnuri „ e.c‘'-fn'e domowe, wyniku i chory 
'vszvr-!i, miesiącach jako jedna z pier

dli ofiar AIDS w tym kraju.

f e g f j j g k t y k a  n a d a l  n a j s k u t e c z n i e j s z a

wad lekarze odnotowali w 1980 roku. ale 
część naukowców twierdzi, studiując stare 
karty chorobowe w szpitalach, że objawy u 
niektórych pacjentów zmarłych 30-35 lat 
temu na jakąśnieznanąchorobęodpowiadają 
zmianom wywołanym przez AIDS. Inni 
twierdzą, że AIDS pojawił się w Afryce w 
latach siedemdziesiątych i że przeniósł się na 
człowieka z pewnego gatunku małp.

Ciągle trwają prace nad wynalezieniem 
skutecznego leku na AIDS. Ponad 60 labo
ratoriów na całym świecie prowadzi bada
nia nad opracowaniem szczepionki prze
ciwko AIDS — przewiduje się, że będzie 
ona gotowa w 2000 roku.

Obecnie chorym na AIDS podaje się kilka 
specyfików— leki należące do grupy środ
ków antywirusowych (czyli bezpośrednio 
atakujących i zabijających wirusy HI V) — 
AZT, DDI, DDC; antybiotyki: leki o dzia-

dii, Birmie, Kambodży oraz w niektórych 
regionach Chin, twierdzi dr Merson. W 
krajach rozwiniętych sytuacja stabilizuje 
się powoli, ale nadal pogarsza się w Afryce, 
gdzie według szacunków WHO jest prawie
5 min nosicieli wirusa HI V, a 700 tys. osób 
faktycznie choruje. Najciężej dotknięte 
chorobą są kraje Afryki Centralnej: od Za
mbii na południu do Republiki Środkowo- 
Afrykańskiej na północy, od Konga na za
chodzie do Kenii i Tanzanii na wschodzie. 
Zagrożonajest cala Afryka nie tylko “strefa 
śmierci". Prowadzone od dwóch lat bada
nia w Abidżanie (Wybrzeże Kości Słonio
wej) wykazały, że AIDS stal się najczęstszą 
przyczyną zgonów w tym mieście.

Ekspert w sprawach AIDS, indyjski pro
fesor Vulmiri Ramalingaswami, twierdzi, 
że pod koniec dekady 90% nosicieli wirusa 
HIV żyć będzie w krajach rozwijających

A ID S -  początki epidemii
-^gromka Krauze

Podobne « '
Wkr6tcc Przypadki zaczęto notować 
kaeh s , , T az czę ĉ'ej w różnych ośrod- 
1981 ro\n Zjednoczonych. W połowie 
Stracji za k r°Z*K>czet0 prowadzenie reje- 
dalnośćj ro'val' na AIDS. Analiza zapa- 
^ h o , oAt ni '<aZa,a *3ar<̂ zo «ybki wzrost

b la d z i . De badania, prowadzone przy 
*ych,r6l- znacznych środków finanso- 
^lyrń £w-n°jefile w wielu laboratoriach na
w latach i qk C d°Prowadzi,y do wykrycia
^ ch°rotv r?~1984 wirusa wywołującego 
nie£ależ.| . °^onały tego dwie, pracujące 
Przez iv , ' ' Srupy badaczy: prowadzona 
S t UciJ uza — Łukasza Montagnier w 
^rta Gall ‘l>'teura w Paryżu oraz przez Ro- 

vv'lic ,ns|y|uc'e Rakowym w Bet- 
^■y^Phadf Rerwsi nazwali go LAV
'ty  Hti "‘JPathy—associated virus), dru-
fUs type ||. (Human T-lymphołropic Vi- 
^ l i  Hun!- P^ecnie przyjęto nazwę HIV 

tej "^munodeficiency Viros.
!”e wiadomo kto był pierwszą

łaniu immunologicznym, takie jak IM- 
MUTHIOL i Kemron.’

Naukowcy i lekarze próbują też ryzykow
nych technnik łączonych. Jedną z nich jest 
zniszczenie przez chemioterapię szpiku ko
stnego pacjenta i przeszczepienie mu no
wego przy jednoczesnym podawaniu AZT. 
Druga to hipotermia czyli pozaustrojowe 
podgrzewanie krwi. O żadnej z tych kuracji 
nie można jednak powiedzieć, że wyleczy
ła kogoś z AIDS.

Prawdziwa epidemia zachorowań na AIDS 
dopiero nadejdzie. Na pr/elomie stuleci, zda
niem dr Michaela Mersona, kierującego pro
gramem zwalczania tej choroby z ramienia 
Światowej Organizacji Zdrowia, będzie oko
ło 40 min nosicieli wirusa HI V.

AIDS zaatakował mieszkańców ponad 162 
krajów, ogólna liczba chorych według danych 
WHO wynosi ponad I milion osób, nosicieli 
wirusa jest dziesięciokrotnie więcej. W tej 
chwili choroba pochłonęła ok. 300 tys. ofiar. 

Najbardziej alarmująca sytuacja jest obe-

się. Jedną z przyczyn jest fakt, że na ochro
nę zdrowia na jednego mieszkańca wydaje 
się w Stanach Zjednoczonych i Skandyna
wii tysiąc dolarów, podczas gdy w Afryce 
tylko trzy i pól dolara rocznie.

Początkowo wydawało się, że AIDS jest 
przede wszystkim chorobą szerzącą się 
wśród homoseksualistów i narkomanów, 
używających zainfekowanych igieł. W tej 
chwili wiadomo, że dotknąć może każdego, 
spotyka się ją we wszystkich grupach spo
łecznych. Wśród chorych na AIDS jest du
ża grupa hemofilityków i pacjentów leczo
nych w szpitalach, którym przetoczono 
zainfekowaną krew.

Na walkę z chorobą przeznacza się zna
czne środki, prowadzone są badania w la
boratoriach wielu krajów. Jak do tej pory 
nie udało się wyprodukować skutecznych i 
nietoksycznych szczepionek oraz leków. 
Jak w wielu innych przypadkach, najskute
czniejsza pozostaje profilaktyka i szeroka 
popularyzacja wiedzy o AIDS, z kt<frą

■  A n n a  B i a ł ę c k a

Matka Maćka umarła, wydając na świat 
jego siostrę Kasię. Chłopiec mial wtedy 
trzy latka. Najstarszym dzieckiem w rodzi
nie była Marta. Gdy umarła matka. Maciek 
jeszcze nie wiedział, że Marta jest córką 
jego matki, ale nie jego ojca. Dowiedział 
się o tym kilka lat później.

Po śmierci mamy trójce dzieci pomagali 
wujkowie i ciocie. Ojciec zgadzał się na tę 
pomoc, aczkolwiek niechętnie. Pracował 
dorywczo, tylko tyle aby zarobić na wódkę
i kawałek chleba. Jeszcze przed śmiercią 
żony lubił wypić, ale teraz bardzo często 
szukał ukojenia właśnie w wódce.

Maciek widział w domu tylko biedę i 
strach. Bieda to nędzne mieszkanie i ciągłe 
niedojadanie. Strach to wiecznie pijany oj
ciec i jego kumple, którzy w biednym mie
szkaniu stworzyli sobie doskonalą melinę.

Z czasem ciocie przestały przyjeżdżać, 
ich brat dawał im dobitnie do zrozumienia, 
że nie są u niego mile widziane. Cale obo
wiązki opieki nad malutkimi dziećmi spad
ły na niewiele starszą Martę.

Dobrzy ludzie nadal pomagali, a to dając 
kawałek chleba, a to przynosząc garnek zu
py. Widok tej bladej trójki mógł wzruszyć 
najtwardsze serce. Lecz trzeba to było robić 
skrycie, ojciec był bardzo honorowy — po
mocy nie chciał —  "Radzę sobie ze w«v- 
stkim sam, laski nie potrzebuję".

Gdy Maciek dostał w szkole zapomogę w 
postaci ubrań, ojciec spalił je w piecu, a 
chłopiec przez kilka dni, plecy i buzię miał 
"ozdobione” siniakami.

Dzieci nie zaznały ciepła w domu, rodzi
cielskie pieszczoty były abstrakcją. Jednak 
intuicyjnie czuły ich brak. Rodzice kole
gów zachowywali się przecież inaczej niż 
ich ojciec. Nigdy się nie skarżyły. W czasie 
rozmów z wychowawcą w szkole Maciek 
z wielką fantazją opowiadał o dobrobycie 
swojej rodziny. Dziecom dobrze utkwiły w 
pamięci, często powtarzane przez ojca sło
wa "Jeśli któremuś nie podoba się w domu,

dowiecie się co lo  je s l życie. Tam b iją  me
talową rurką ".

Gdy Maciek miał dziesięć lat, a Marta 
piętnaście, chłopiec zauważył, że ojciec za
czął wyróżniać siostrę. On i Kasia znali 
jego rękę głównie z razów, które często im 
serwował. Martę ta ręka coraz częściej i 
coraz dziwniej pieściła.

Byl wieczór, dzieci swoim zwyczajem sie
działy milcząc przy stole. Ojciec wrócił z "pra
cy” z kolegą. Maciek wiedział, że w takiej

mam szukać baby po świecie skoro mam 
wykarmioną we własnym domu ". Po wyj
ściu kolegi dzieci długo jeszcze słyszały krzyki 
ojca i płacz Marty.

Kilka następnych miesięcy było bardzo in
nych. Ojciec nie odzywa! się, nie krzyczał, 
patrzy! tylko z takim strasznym smutkiem. 
W oczach Marty było natomiast wiele niena
wiści. I nastąpi! ten dzień.

Dzieci wracały razem ze szkoły. Trochę
- się zdziwiły, że drzwi mieszkania są otwar-

sytuacji najlepiej usunąć się, Kasia poszła 
za nim. Marta ostrym krzykiem została za
trzymana przy stole, na którym pojawiła się 
już butelka. "Jużjesteśna tyle duża, aby napić 
sięznami". N ie chciała, broniła się. Po krótkiej 
szarpaninie wylądowała na kolanach ojca. 
Kumplowi przestała podobać się impreza, mi
mo, że wódka szumiała w głowie, jakieś re
sztki moralności jeszcze w nim tkwiły. Wtedy 
Maciek usłyszał przez ścianę "Ta dziwka nie

Fot. Marek Woźniak 
te. To co zobaczyły w pokoju sprawiło, że 
Maciek z Kasią skamienieli, natomiast 
Marta zaczęła działać z całkowitym spoko
jem. Wzięła nóż ze stołu, przecieła napięty 
sznur. Bezwładne ciało ojca upadło na pod
łogę. Nie zostawił żadnego listu, a dzieci...

W czasie pogrzebu ciąża Marty była już 
widoczna. Całą trójką zaopiekowała się, 
przepędzana przez lata, rodzina. Czy rany



A Z E T A  N O W A

Proponujemy sympatykom speedway a udział w konkursie. Pytania doty
czą nie tak odległej historii sportu żużlowego w Zielonej Górze. Nie powin
ny one przysporzyć zbyt wielu problemów. Ci z kibiców, którzy trafnie
odpowipdza na poniższy zostaw pytań wezmą udział w losowaniu nagród.

T O Y O T A

C E L I C A

T o y o t a  " C e l i c a "  t o  2 - d r z w i o w y ,  t y p o 
w o  s p o r t o w y  s a m o c h ó d .  J e j  1 6 - z a w o -  
r o w y  s i l n i k  w r a z  z  t u r b o  d o ł a d o w a n i e m  
m a  m o c  2 0 4  k o n i  m e c h a n i c z n y c h .  J e s t  
ł a t w a  w  o b s ł u d z e  i d o s k o n a ł a  w  p r o w a 
d z e n i u .  U w a ż a  s i ę ,  ż e  b ę d z i e  t o  w i e l k i  
h i t  ( s a m o c h o d o w y )  n a  l a t a  9 0 - t e .

A.W.

3 .  G d z i e  o d b y ł  s i ę  f i n a ł  I M E  j u n i o r ó w  1 9 8 7  r .  i k t o  b y ł  

z w y c i ę z c ą  t e j  i m p r e z y ?

4 .  K t ó r y  z  z a w o d n i k ó w  z i e l o n o g ó r s k i c h  z d o b y ł  b r ą z o 

w y  m e d a l  w  f i n a l e  m i s t r z o s t w  ś w i a t a  p a r ?

5 .  P r o s z ę  w y m i e n i ć  p r z y n a j m n i e j  d w a  n a z w i s k a  ż u ż 

l o w c ó w  z i e l o n o g ó r s k i c h ,  k t ó r ź y  w y s t ą p i l i  w  f i n a ł a c h  

I M E  j u n i o r ó w .
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z dopiskiem Speedway — Quiz

S z e l k i  c z y  p a s y ?
Tem atem  dnia jest obow iązek ja z d y  w  sze lka c h ... prze pra 
s za m  pasach bezpieczeństw a. N ie któ rzy kierowcy (i p a s a że 
rowie: rów nież z  tylnych siedzeń przyzw o itych sam ochodów  
osobow ych) buntują się przeciw ko temu w yjeżdżając do naj
b liższe g o  kiosku p o  papierosy. A  kto im k a że  je źd zić , a nie 
chodzić p o  papierosy (c z y  te ż nie daj B o że  — p o  “N IE " )  w  
niedzielę do najbliższego, oddalonego tylko o parę kilome
trów, jed ynego czyn n e go  kiosku?!
Zu pełnie nie rozum iem  malkontentów, psioczących na to, ż e  
na krótką wiejską (miejska te ż m o że  być krótka) drogę m u szą  
u żyw a ć  p a só w  bezpieczeństw a będących w  ich sam ochodzie  
bardziej p o w ro za m i niebezpieczeństw a. A  kto im k a za ł kupo
wać takie "auta"? Je ż e li j u ż  je  kupili (bo właśnie takie im się 
podobały najbardziej) to dlaczego nie w ypo sa żą  ich te raz w  
najnow ocześniejsze p a s y  bezpieczeństw a pow szechnie do
stępne na n a s zym  rynku?
P rze c ie ż 3 1 .1 0 . ubiegłego roku ( P A P )  "doniosła": "fabryka sa
m ochodów  małolitrażowych w  Bielsku-Białej i mająca siedzi
bę  w  O le w e lan d korporacja Trwoccupant Restraint System s  
za w ią za ły  joint venture. Celem  jest montowanie najnowo
cześniejszych p a só w  bezpieczeństw a w  produkow anych  
p r z e z  F S M  p o ja zd a c h ... do m ontowania takich p a só w  p r z y 
stąpi się w  połowie przyszłe g o  roku (tzn. 1991 — p rzyp . mój) 
...kierownictw o am erykańskiej korporacji odnotowuje, ż e ...  
F S M  o p u szcza ć m a o d  23 0  tys. sam ochodów  w  1991 r. do  
350 tys. p o  1995 r."
N o  i w szystko ju ż  jasn e ! Wkrótce zainteresow ani posiad acze  
'au t" z  po w ro za m i niebezpieczeństw a będą mieć (a m o że  ju ż  
o d  obiecanego p r z e z  Am e ryk an ó w  czerw ca m ają) dostatek  
najnow ocześniejszych i najtańszych p a só w  bezpieczeństw a. 
Najtań szych b o  produkow anych m asow o.
F S M  nie wyprodukuje, ani w  tym, ani w  następnym  roku p o  
2 3 0  tys. po jazdó w , tym bardziej nie wyprodukuje ich 350 tys. 
p o  1995 r. (o A U T O  ironio rozwijającego się rynku sam ocho
dow ego w  Polsce) czyli m a m y am erykańską gwarancję do
statku. Dostatku w  tym p rzypa dku . A  m o że  te ż  nie?

K o ste f

W zeszłym roku słynny francuski piosenkarz rock-and-rolPowy 
Johny Hollyday wybrał się wraz ze swoją żoną do USA w podróż 
poślubną... Harleyem-Davidsonem. Parę miesięcy później Holly
day rozwiódł się ze swoją żoną, ale pozostał mu motocykl.
Obecnie istnieje bardzo wiele mitów na 
temat motocykla Harleya-Davidsona, a 
zaczęło się od klasycznych już filmów: 
"The wild one" z Marlonem Brando i "Ea- 
sy Rider" z Peterem Fondą.
Motocykle Harleya-Davidsona przywyk
ło się kojarzyć z ich właścicielami, krzep
kimi, brodatymi, wytatuowanymi i 
ujeżdżającymi po prowincji członkami 
gangów.
Dzisiaj na Harleyach można zobaczyć 
paryskiego prawnika, berlińskiego na
ukowca, azjatyckich dyplomatów czy bi
znesmenów japońskich. "Hog" (czyli 
"wieprz") jak nazywają go właściciele, 
ma podwojny silnik w kształcie litery V, 
błyszczącą chromowaną ramę i dosko
nały zryw. Ma również atut ważny dla 
snobów, jego cena zależnie od typu i do
datków osiąga od 5000 do 20000 dola
rów. Cena więc sprawia, że na

posiadanie takiego motocykla mogą po
zwolić sobie raczej ludzie zamożni. Słu
sznie też oni zaznaczją, że "Harleye to 
prestiż na kółkach".
Firma Harley-Davidson z siedzibą w 
Milwukee, st. Wisconsin — USA długo 
musiała na to pracować.
Jeszcze na początku lat 80-tych, była 
bliska bankructwa. Kapitał firmy był nie
wielki, sytuację utrudniał również zalew 
rynku amerykańskiego tanimi japońskimi 
motorami. Żmianę sytuacji miało przy
nieść ulepszenie silnika i poświęcenie 
większej uwagi serwisowi.
Na wyniki nie trzeba było długo czekać. 
Liczba wyeksportowanych motocykli za
częła wzrastać, by osiągnąć prawie 20 
tys. w 1990 roku (patrz tabela). Sytuacja 
jest na tyle korzystna, że dwie japońskie 
firmy pragną podjąć wspólne przedsię
wzięcie z Harleyem-Davidsonem, celem

importu motocykli do Japonii. W przy
szłym roku Harley planuje otworzyć swo
je przedstawicielstwa w Polsce, 
Czecho-Słowacji i na Węgrzech.
Jest to możliwe, gdyż wszędzie panuje 
moda na masową kulturę amerykańską.

Firma nie wyrzekając się starego wyob-. 
rażenia o motocyklach, tworzy nową le
gendę, której motto brzmi: "Żyć by 
jeździć, jeździć by żyć".

Newsweek (7.10.1991) 
opr. Arseniusz Woźny
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2 7  X 1991
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« S e n s a c |S  n i e  h y ło »
— Najgorszy był pierwszy dzień, 

kiedy Mirek Kopaczewski natrafi} 
na coś twardego, co pod łopatą-da
ło odgłos inny niż kamień, zawołał 
mnie, patrzymy — czaszka, jedna to 
jeszcze nic, ala potem, gdy coraz 
więcej wykopywaliśmy szczątków 
szkieletów... To robiło na nas w ra
żenie... Kopać musieliśmy, robotę 
trzeba przecież wykonać, tyle, że 
ostrożniej, bo to przecież ludzie po
chowani... — mówi Kazimierz Szyl- 
kin, szef brygady 4 młodych robot
ników z firmy „K apral”, która na 
Placu Słowiańskim w Zielonej Gó
rze wymienić ma instalacje wodo
ciągową. Do wczoraj natrafili na 25 
szkieletów, licząc po czaszkach. Nie 
które groby odkryli na głębokości, 
ok. 30 cm pod asfaltem, inne głę
biej, w  dwóch, trzech warstwach. 
Drewniane trum ny z metalowymi 
okuciami rozpadały się przy dotknię

Fot. MAREK WOZNIAK (Ciąg dalszy na str. 14)

KRLD-Korea Płd.

Korea Północna i Korea Połud
niowa uzgodniły, że opracują i 
przyjmą układ o nieagresji i po
jednaniu, aby doprowadzić do od
prężenia po 4 dziesięcioleciach wro 
gości na podzielonym Półwyspie 
Koreańskim — powiedział w czwar 
tek rzecznik Korei Południowej.

Premierzy Korei Północnej Jon 
Hiong Muk i Korei Południowej 
Dzong Won Sik przeprowadzili 
czwartą rundę rozmów na wyso
kim szczeblu. Oba państwa korea
ńskie są formalnie w stanie wojny 
od czasu konfliktu zbrojnego z lat 
1950—53.

Porozumienie, w którym obie stro 
ny poszty na ustępstwa, dotyczy po 
jednania, nieagresji, podróży m ie
dzy obu krajam i oraz współpracy 
gospodarczej. (Reuter)

R o s j a

P i k i e t a  z w i ą z k ó w  

z a w o d o w y c h
Federacja Niezależnych ; Związ

ków Zawodowych, mimo padające 
go deszczu ze śniegiem, przeprawa 
dziła w czwartek ■ przed siedzibą par 
lamentu Rosji manifestację. Je j u - 
czestnicy żądali od parlamentarzy* 
tów-bezwlocznego przyjęcia ustaw 
o ochronie socjalnej pracowników 
w warunkach gospodarki rynkowej.

Manifestanci, którzy przyjechali 
z całej Rosji, trzymali transparenty 
z hasłami: „Broniliśmy demokracji, 
żeby ona nas broniła”, „deputowa 
ni — pamiętajcie: vvy jesteście dla 
narodu, a nie naród dla was”.

„Nic wywołujemy konfliktu z ml* 
dą rosyjską władzą, chcemy tylko 
żeby usiadła z nami do stołu roz
mów — powiedział przewodniczą
cy Związku Zawodowego Górnic
tw a Naftowego Nikołaj Trifonow 
— niestety, nie otrzymaliśmy ja 
kiejkolwiek odpowiedzi”. (TASS)

L e c h  W a ł ę s a  w  S e n a c i e

Pożegnalne przemówienie
Prezydent Lech Wałęsa wysłuchał 

sprawozdania o poprawionej w er
sji senackiego projektu nowej Kon 
stytucji RP, która będzie przed
stawiona nowo wybranemu parla
mentowi. Prezydent wygłosił prze
mówienie, w którym wyraził żal, 
te  Senatowi, pochodzącemu z wol
nych wyborów, a nie z kontraktu, 
nia dane bylo pozostać na poste
runku przez pełną kadencję. „Głó

R o l n i c y

P r e z y d e n c i e

p o m ó ż
Protestujący od 4 bm. pod Sej

mem zadłużeni rolnicy pikietowali 
w czwartek w godzinach popołud
niowych w okolicach Belwederu. 
Niosąc transparenty z napisami: 
„czy jesteśm y potrzebni?” skando
wali hasła: „prezydencie pomóż 
nam!” oraz „prezydencie wyjdź do 
nas!”. Drogę na dziedziniec Belwe
deru zagrodziła im policja..

Przedstawiciele służby ochrony 
gmachu zakómunikowali rolnikom, 
że ich pikieta jest nielegalna, a ze 
swoimi żądaniami powinni wystę
pować poprzez związki zawodowe 
rolników.

Wcześniej tego dnia zadłużonych 
rolników nie wpuszczono do gma
chu M inisterstwa Rolnictwa i Gospo 
darki Żywnościowej. Delegacji uda 
lo się natom iast wejść do budynku 
Ministerstwa Finansów, gdzie jed
nak nie zastali szefa resortu, z któ 
rym chcieli rozmawiać. W później
szym czasie protestujących rolni
ków przyjął wicepremier Leszek 
Balcerowicz. (PAP)

—
J e r z y  B a k s a l a r y

R E K T O R  W Y Ż S Z E J  S Z K O Ł Y  P E D A G O G I C Z N E J  
IM . T A D E U S Z A  K O T A R B IŃ S K IE G O

k a n d y d a t  n a  s s n a t o r a
P R Z E D S T A W IA  S IĘ  C Z Y T E L N IK O M  „ G A Z E T Y  N O W E J ”

Panie rektorze, we wczorajszych 
odcinkach rozmów w „Gazecie Lu 
buskiej” i „Gazecie Nowej” mówił 
pan o głównych założeniach progra 
mowych w zakresie polityki gospo 
darczej, społecznej i oświatowej. 
Jak  pan \vidzi rolę przyszłego sena 
tora RP w reprezentowaniu intere 
*ów lokalnych?

To bardzo ważne pytanie. Ja  oso 
biście uważam to zadanie za jedno 
z najważniejszych. Doświadczenia i 
potrzeby społeczności lokalnych mo 
gą być znakomitą inspiracją do 
znajdowania właściwych rozwią
zań ustawowych. Podam przykład 
7. dziedziny mi najbliższej. W ostat 
nim  czasie zarysowała się tenden
cja obniżenia rangi i . znaczenia 
uczelni mniejszych — a więc ta - 
kichj jak  obie uczelnie zielonogór
skie — poprzez odebranie im upraw 
nieA do prowadzenia studiów m a
gisterskich i redukcją dotseji fi
nansowych. Otóż polityką tę  uw a

żam za błędną I to  nie tylko jako 
rektor uczelni znajdującej się na

(Ciąg dalszy na str. 14)

wnej walki politycznej — powie
dział prezydent — jeszcze nie do 
kończyliśmy; będzie to możliwe do
piero w  nowym parlamencie. Li
czę na waszą współpracę w przy
szłości. Dla ludzi mądrych i uczci
wych zawsze się znajdą stanowis
ka”. Prezydent pożegnał senato
rów słowami: „do spotkania na 
wspólnej drodze reform III Rzeczy 
pospolitej". (PAP)

A m b a s a d a  
I z r a e l a  
w Moskwie

W czwartek w Moskwie została 
o tw arta ambasada Izraela. Na sta
nowisko ambasadora desygnowano 
Arye Lewina.

Stosunki dyplomatyczne między 
ZSRR i Izraelem, zerwane w 1967 r., 
zostały wznowione 18 października 
br. podczas wizyty m inistra spraw 
zagranicznych ZSRR Borysa Fanki- 
na w Jerozolimie. (Reuter)

J u g o s ł a w i a

z  A n d rze je m  B u c k ie m , re d a k to re m  n a c ze ln y m  " G N " , 

k a n d y d a te m  d o  S e jm u  z  lis ty  K o n g re s u  L ib e ra ln o -D e m o k r a ty c zn e g o .

— Twoja biografia układała się 
tak - - „Faktor”, „Nowe Książki”, 
praca w Wyższej Szkole Pedagogi

Szturm wojsk federalnych
Armia jugosłowiańska przypuści

ła w  czwartek wczesnym rankiem 
gwałtowny atak  na miejscowości 
otaczające Dubrownik i zaczęła wy 
pierać siły chorwackie z kurortu 
Kupari, oddalonego o 6 km na po
łudniowy wschód.

Siły chorwackie wycofały się pod 
silnym ostrzałem w kierunku za
toki w  Zupie Dubrovaczkiej. W re 
jonie zatoki znajdowało się co n a j
mniej pięć okrętów wojennych, w 
tym trzy łodzie desantowe.

— *  —W Słowenii aresztowano co naj
mniej 15 żołnierzy Jugosłowiańskiej

Armii Ludowej (JAL), ponieważ nie 
opuścili w term inie terytorium  tej 
republiki.

— *  —
Obóz serbski w prezydium SFRJ 

zebrał się w czwartek w Belgra
dzie, aby omówić własną koncepcję 
rozwiązania kryzysu w kraju.

—  __
Europejska Wspólnota Gospodar

cza nie przedstawiła nowego planu 
na tem at przyszłości Jugosławii — 
oświadczyło w czwartek holender
skie M inisterstwo Spraw  Zagranicz 
nych.

(Reuter)

G e n s c h e r  

j a d z i e  d o  Z S R R
Minister spraw zagranicznych 

RFN Hans-Dietrich Genscher uda
je  się w piątek do Moskw^ z dwu 
dniową wizytą — poinformowało 
w czwartek niemieckie MSZ.

Minister Genscher spotka się z 
prezydentem Michaiłem Gorbaczo
wem, będzie też kontynuował roz 
mowy z szefem dyplomacji radzie
ckiej Borysem Pankinem, rozpoczę 
te podczas moskiewskiej konferen
cji KBWE we wrześniu. (DPA)

Demonstracje 

w Czecho -  Słowacji
Informacje o protestach rolników 

francuskich przeciw importowi cze
chosłowackiego masła wywołały w 
czwartek duże poruszenie zarówno 
w Pradze, jak  i Bratysławie. Dzień 
nik „Lada Fronta Dnes” nazywa 
owe protesty „histerią” i wzywa do 
natychmiastowego bojkotu francus
kich koniaków i importowanych

(Ciąg dalszy ną str. 14)

czncj. Wiele osób może zadawać 
sobie pytanie jak  to się stało, że 
wreszcie znalazłeś się w prasie co
dziennej, pracując w tak odmien
nych warunkach od spokojnej, re
fleksyjnej egzystenc.il krytyka lite 

reckiego?
— Odpowiedź na pozór jest pro

sta — z wykształcenia jestem fi
lologiem ale i prasoznawcą, reda
gowałem „Faktora”, pracowałem 
też jako redaktor techniczny. Wszy 
stko to można uznać za wystarcza 
jące doświadczenie, aby podjąć się 
pracy w nowej, rodzącej się od 
podstaw' gazecie. Jednak ogranicza 
jąc się do tej prostej argumentacji 
nie wyjaśniłbym wszystkiego. Otóż 
nigdy nie byłem typem bojowca, 
uważałem zawsze, że podział świa 
ta na czarny i biały jest zbyt pro

Strajk generalny 

we Francji
Po ogłoszeniu strajku generalne

go przez związkowców żądającyeh 
podwyżki plac i stworzenia więk
szej liczby miejsc pracy, we Francji 
doszło w  czwartek do zakłóceń ko
munikacji i działalności służb pu
blicznych.

W gospodarce pryw atnej nato
miast wezwanie wielkich central 
związkowych CGT I Force OuvrIere 
pozostało właściwie bez echa. Za 
to państwowy koncern samochodo
wy Renault został zmuszony do 
zmniejszenia produkcji z powodu 
przerw pracy w zakładach kooperu 
jących.

S trajk  częściowo sparaliżował pa 
ryskie metro, ale normalnie kurso
wała kolej podmiejska. Przedsię
biorstwo kolejowe SNCF odwołało 
ok. jednej trzeciej pociągów daleko 
bieżnych, przerwano całkowicie po 
łączenie z Korsyką. (AFP)

sty, aby można stosować go i  po
wodzeniem na dłuższą metę. Nie 
tylko ja, wielu Innych ludzi dzię
ki tej -właśnie skłonności zyskało 
sobie miano przysłowiowych moli 
książkowych — i to jeszcze jeden 
dowód na powierzchowność naszych 
ocen. Tymczasem czas, który m i
nął od czerwca 1989 dowiódł mo
im zdaniem, że niechęć do jedno
znacznych podziałów miała swoje 
uzasadnienie. Wracając do gazetyt 
w pewnym momencie uznałem, ża 
być może warunki do włączenia 
się bardziej bezpośrednio do życia 
publicznego nie są najlepsze, ala 
też lepszych możemy się nie. do
czekać. Chciałem wziąć udział w  bu 
dowanlu nowego stylu informowa-

(Ciąg dalszy na str. 14)

Wczoraj rano między Olszyną a 
Koninem Żagańskim doszło do tra  
gicznego w skutkach zderzenia 
dwóch ciężarowych liazów. Zginął 
człowiek...

Jeden z pojazdów przewoził che
m ikalia w  70 dwustulitrowych beci 
kach, które w efekcie spadły na 
szosę, a  ich zawartość rozlała się. 
Strażacy, którzy pojawili się chwi
lę później nie mogli jednak przy
stąpić do akcji, ponieważ nie znany 
był rodzaj substancji, a w karcie 
przewozowej brak było odpowied
niej adnotacji. O wypadku zawia
domiono firmę, która sprowadza ta 
chemikalia (z Holandii) I dopiero 
wczesnym popołudniem do Zielonej 
Góry przyszedł fax, że jest to aero- 
promoter. Wtedy dopiero, znając 
jego składniki i właściwości straż 
mogła rozpocząć neutralizację cie
czy. Skażony jest kilkunastom etro
wy pas ziemi. (jp)

: t f l S i
W czwartek rano nastąpił wybuch'w pralni chemicznej we Wrocła 

wiu należącej do spółki „Interm al”. Wybuch zniszczył całkowicie 
wolno stojący budynek. Spod jego gruzów strażacy wydobyli ciało 
27-letniego Marka B„ pracownika spółki. Przyczyną eksplozji była 
prawdopodobnie awaria elektrycznego bojlera.

Dwóch poranionych pracowników to skutek eksplozji gazu w bu
dynku zajmowanym przez Spółdzielnię Pracy „Precyzja” we Wrocła
wiu. Wybuch nastąpił przed południem wskutek nagromadzenia się o- 
parów  gazu podczas trwającego rem ontu instalacji. Ranni przewiezieni 
zostali do szpitala; ich życiu i zdrowiu nie zagraża niebezpieczeń
stwo. (PAP)

★ Lokale wyborcze czynne będą w 
niedzielę 27 października od godz.
6.00 do 20.00.
*  Idąc na wybory weź ze sobą 
długopis i dowód osobisty lub in
ny dokument tożsamości. Twoją 
tożsamość mogą też potwierdzić, karcie
dwie osoby znane komisji.
JAK WYBIERAĆ POSŁA?
% Jeśli masz swego jkandydata do 
Sejmu, upewnij się wcześniej, z 
listy jakiej partii startuje.
#  W lokalu wyborczym dostaniesz 
białą broszurę. Odszukaj w niej tę 
listę posługując się spisem treści.

*  W kratce przy nazwisku kandy 
data postaw znaczek „x”.
*  Jeżeli wcześniej nie zdeeydowa 
leś się na konkretnego kandydata, 
ale wiesz na jaką partię chcesa 
glosować — odszukaj w  broszurze 
listę te j partii. Głosujesz na nią 
stawiając „x” przy nazwisku do
wolnego kandydata.
•# W wyborach do Sejran możesi 
głosować tylko na jedną partię: li
czy się tylko jeden „x” przy naz
wisku kandydata. Twój glos bę
dzie nieważny jeżeli postawisz kil 
ka „Iksów” na różnych listach al
bo oddasz czystą broszurę.
JAK WYBIERAĆ SENATORÓW?
*  Nazwiska wszystkich kandyda
tów do Senatu, umieszczone w ko 
lejności alfabetycznej, znajdziesz na

do glosowania. Koloru kre
m owego.
♦  Glosując stawiasz „x” przy na* 
wiskach najwyżej dwócli kandy
datów. Jeżeli postawisz Więcej ,,ik 
sów” niż dwa, glos będzie nieważ
ny.
*  W ybierając senatorów, możesi 
głosować na kandydatów z różnych 
partii. (s)
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nia, relacjonowania tego co si<£ 
dzieje, w uformowaniu gazety co
dziennej nie pozbawionej jednak 
zacięcia publicystycznego, czasami 
rozrywkowego. Sądziłem, że czytel 
n ik  potrzebuje dzisiaj ipoko.u. 
Prze* spokój czytelnika rozum irm 
nie oszczędzanie go selekcjonując 
m ateriał tak, aby nie spadały mu 
bambosza podczas lektury, lecz za
pewnienie komfortu, w  którym 
jest pewien, że chcemy go infor

mować, bawić, wzbudzać refleksję 
— nic innego...

— Myślisz, te  tobie, ie  nam sie 
udało?

— Jak  sam wiesz najlepiej i w 
tym wypadku odpowiedź nie jest 
prosta. Gazeta to nie tylko tytuł 
i sprzęt — to przede wszystkim 
respół, którego się niejako nie wy 
biorą. Rynek prasy dziennikarzy 
skłonnych, a  przede wszystkim po 
trafiących pracować w prasie lokal 
nej jest bardzo mizerny. Nie spo
sób powołać dziennika opierając 

tię tylko na debiutantach, starsi, przy 
swoim większym doświadczeniu 
m ają jednak wiele niedobrych 
przyzwyczajeń. To jest chyba je 
dna z większych przeszkód do po 
konania. Nie da się przecież powie 
dzieć — oto my od dzisiaj jesteś 
m y nowi, jadynie słuszni bo ani 
czytelnik w  to nie uwierzy, ani nie 
o to chodzi, zaufanie czytelnika 
trzeba bardzo długo budować 1 nikt 
m i nie powie, że uda się to osią
gnąć poprzez jakiekolwiek doraź
ne deklaracje. Tak więc nie mogę 
ani nie chcę powiedzieć, że nam 
się coś już udało — uczymy się 
wszyscy: dziennikarze starsi i mło 
dzi; czytelnicy, ci którzy nas już 
lubią, którzy wreszcie polubią i ci 
którzy nas nie lubią. Nie lubić też 
trzeba umieć z pewną klasą. Tego 
niestety nikt w  Polsce nie umie — 
ani w pracy, ani w  polityce.

— Niektórzy mówią o „łamaniu 
monopolu prasy party jnej”.,

— Prowokujesz, wiesz dobrze co 
o tym myślę. Nie lubię tego sloga 
nu  z dwóch powodów. Po pierwsze 
nie o to chodziło ani mnie, ani, 
jak  sądzę tobie, ani większości, ze 
społu. Zmierzaliśmy przede wszyst 
ldm do powołania nowej gazety, 
takiej, w  której zawsze wszyscy 
chcieliśmy pracować. Nie była to 
decyzja polityczna, myśleliśmy ra-

M A R E K  IS A Ń S K I 

a u t o r y z o w a n y  

D A L E R -A u d i V W  i A u d i
zatrudni atrakcyjną sekretarkę 
z referencjami. O ferty pisemne: 
Zielona Góra, ul. Boh. W ester
platte 9, pók. 215.

S O L A R IU M

Błyskawiczne opalania 

codziennie od 8.00 do 19.00 

ul. św . Cyryla 1 Metodego 5^23.

czej o złamaniu monopolu prasy 
redagowanej w  taki sposób, który 
nem nie odpowiadał. Jednak począ 
tek naszej pracy zbiegł się z pew 
nymi politycznymi decyzjami pod 
jętymi i realizowanymi w yjątko
wo nieudolnie — w ten sposób chcąc 
nie chcąc znaleźliśmy się w polity 
cznym tyglu. I tu pojawia się dru 
gl powód, dla którego tzw. „złama 
nia monopolu prasy partyjnej" 
wydaje ml się kiepskim dowcipem 
domorosłych polityków. Nowa pra 
sa, siłą rzeczy nie posiadająca ża
dnego lobby poza kręgiem praco
wników. zwolenników i wydawcy, 
poddana została machinacjom tych, 
którzy widzieli w niej stosunkowo 
łatwy do zdobycia środek przeka
zu, im podporządkowany. Prasa 
funkcjonująca od lat wyszła z te 
go obronną ręką. Środowiska dzień 
nikarskie zostały jeszcze głębiej 
podzielone a czytelnik zdezoriento 
wany. Okazało się po prostu, że 
decyzje podejmowane na szczycie 

już vy Zielonej Górze, stają się tyl 
ko pustymi hasłami, które często 
mogą służyć tylko tworzeniu m iej
scowych koniunktur zarówno sta
rym „wyjadaczom” jak  i nowym 
kombinatorom. Proces nazywany 
przez niektórych złamaniem mono
polu prasy partyjnej jest doskona 
łym tego przykładem. Ale dzisiaj, 
po roku pracy jesteśm y już zahar 
towani, a przez to odporni na pląsy 
przeróżnych polityków. Nie unika
my polityki lecz traktujem y ją ja 
ko m ateriał w  naszej pracy, a  nie 
narzucony nam  przez kogoś obowią 
zek czy misję.

— Tak, ale sam przeclei nia po
zostajesz Już wyłącznie dziennika
rzem, jesteś kandydatem do fotela 
poselskiego z listy Kongresu I.ibe 
ralno-Demokratycznego.

— Zmierzasz zapewne do tego, 
ża dziennikarz nie powinien angażo 
wać się politycznie bądź, te  polity 
ka powinna stać się domeną „za
wodowców” 1 w obu stwierdzeniach 
jest wiele racji. Jednak wiara, że 
nadszedł już czas na zawodową po 
litykę jest złudzen'em, miterr. pod 
sycanym wciąż przez tych. którzy 
radzi byliby sami, w  głębokim prze 
konaniu o swojej jedynej słuszno 
ści Uprawiać politykę, a  w  domyś
le władzę. W obecnym stanie „za
wodowa” polityka jest takim sa-_ 
mym mirażem jak choćby wyłącz
nie zawodowa służba w polskiej 
armii. Ponadto, zwróć uwagę, ie  
w ostatnim  czasie tempo i Oblicza 
nadawali polityce właśnie zawodo 
wcy, w pewnym specyficznym ro
zumieniu tego słowa. Zawodowi ko 
muniści, zawodowi opozycjoniści, 
zawodowi związkowcy i tak dalej. 
Niewielu było po prostu reprezen
tantów. I dzisiaj tak jest, wśród 
moich konkurentów jest wielu lu
dzi, którzy w rubryce zawód coś 
tam w pisują w rzeczywistości zaś 
albo spraw ują jakieś urzędy, albo 
pracują w  innych zawodach, o dość 
niewielkiej możliwości kontaktu z 
rzeczywistością ze społeczeństwem. 
Ja  chcę być nie tyle politykiem 
co reprezentantem, tak  rozumiem 
pracę parlam entarzysty. Oczywiś
cie nie zamierzam broń Boże być 
reprezentantem  dziennikarzy lecz 
tych wszystkich ludzi, tych próbie 
mów. które obaj przecież poznali
śmy w  trakcie roku funkcjonowa
nia „Gazety Nowej". To, że nie 
unikaliśmy kontaktów z kim kol
wiek pozwoliło nam poznać rzeczy

wistość w sposób bardziej bezpo
średni — mnie również, jak wiesz 
nigdy nie byłem naczelnym „zza 
biurka”, którego czytelnik czy 
dziennikarz spotyka co najwyżej z 
okazji Święta Prasy. Czasami na
wet chciałem się schować, ale ja 
koś się nie udawało...

— No dobrze, ale jest wiele osób, 
które mówią zwyczajnie „on się 
nie nadaje”. Częściowo nawet się 
i  nimi zgadzam.

— Tak? A to dlaczego?
— No wiesz obawiam się, że jak  

cię coś zeżli to opuścisz Wiejską 
mrucząc pod nosem „z kim ja  tu  
pracuję?”. Mówiąc poważniej — len 
Sejm może się okazać, przynaj
m niej w  pierwszej fazie bardzo po 
lityczny. Wówczas może wziąć gó
rę twoja skłonność do dziennikar
skiej obiekt:, vlzacji, polaryzacji, 
rozbujanych emocji na rzecz kon 
strukcji. Możesz nie znaleźć p art
nerów do tego typu podejścia.

— Zawsze może się okazać, że 
przegram — nie wybieram się na 
Wiejską szukać miejsca dla siebie 
lecz dla określonych problemów 1 
racji, których nie wymyśliłem sam 
ani sam nie wpadłem na pomysł, 
że trzeba coś z tym zrobić. Dlatego 
ufam, że to będzie łączyło — pro 
blem, który trzeba rozwiązać na 
sali obrad, życie towarzyskie to
cząc w kuluarach a najlepiej w  do 
mu. Wiem, że chętnie zarzuciłbyś 
m i „niski poziopn adrenaliny” lub 
jako zarzut postawił mi fakt, że 
nie zdzieram gardła po redakcyj
nych korytarzach. Podejrzewam, 
że paru  panów z nadwyżką adre
naliny dostanie się do Sejmu, a po 
drugie głośny parlam entarzysta to 
niekoniecznie dobry parlam entarzy 
sta. Poza tym ten  styl pracy z ludż 
ml jaki mi najbardziej odpowiada, 
choć jest pełen pułapek 1 łatwo 
go nadużywać mimo wszystko da 
je m i satysfakcję i przynosi ocze
kiwane efekty. Choć może później 
niż ciężka łapa bębniąca co kwa
drans o biurko, ale z lepszym, 
trwalszym skutkiem. Wierzę, że i 
w parlam encie nie zmienię zdania 
jeśli przyjdzie mi się tam znaleźć.

— Dlaczego startujesz Jako kan
dydat Kongresu Llberalno-Demokra 
tycznego?

— Program taj partii, mimo te  
nie byłem i nie jestem  ja j człon
kiem, był mi zawsze stosunkowo 
bliski. W swoich poglądach w aha
łem ale między liberalnym odła
mem u n ii Demokratycznej a KLD. 
Mówię rzecz jasna o programach 
partii, nia komentując tym samym 
obu niekomunistycznych rządów ja 
kie poznaliśmy. Kongres zwyczaj
nie zaproponował m i start w  wy
borach z jego ram ienia 1 zgodzi
łem się, sporządziwszy wcześniej 
bilans własnych doświadczeń i mo 
żliwoścl — o czym mówiłem już 
wcześniej, konfrontując je przy 
tvm z założeniami Kongresu. Stw ier 
dziłem, że istnieje w  programie 
KLD wiele uniwersalnych elemen
tów. niezbędnych do budowy k ra
ju, regionu w jakim ja i zapewne 
w i“lu innych ludzi chciałoby żvć 
— kraiu  swobodnego wyboru życia, 
nie zaś kraju  przymusu ekcmomifz 
nego. politycznego czy jakiegokol
wiek innego.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: 

SŁAWOMIR GOWIN

O Ś W I A D C Z E N I E

K o n f e d e r a c j i  P o l s k i  N i e p o d l e g ł e j  

B l o k u  L u d o w o  -  C h r z e ś c i j a ń s k i e g o  

P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  Z a c h o d n i e g o

o r a z

P o l s k i e j  P a r t i i  E k o l o g i c z n e j - Z i e l o n i
S z t a b y  w y b o r c z e  K P N , B L - C h , P Z Z  o r a z  P P E  — Z IE L O N I o ś w i a d c z a j q ,  ż e  

u d z i e l a j ą  s w o j e g o  p o p a r c i a  k a n d y d a t o w i  P o r o z u m i e n i a  O b y w a t e l s k i e g o  C e n  

t r u m  d o  S e n a t u  z w o je w ó d z tw a  z i e l o n o g ó r s k i e g o  J e r z e m u  K . B a k s a l a

r e m u .

A p e lu j e m y  d o  w s z y s tk ic h  p o t e n c j a l n y c h  w y b o r c ó w  p r a g n ą c y c h  g ł o s o w a ć  n a  
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d a t a  d o  S e n a t u  J e r z e g o  K . B a k s a l a r e g o .  N a zam ów ienie b o .

« S e n s a c j i  n i e  bylo» !Demonstracje
(Ciąg dalszy ze str. 13)

ciu. W jednym miejscu, obok sie
bie leżały dwie — w większej by
ły szczątki dwóch szkieletów, w 
mniejszej — obok jednej czaszki zna 
leźli małe, metalowe naczynie. Kru 
szyło się w palcach, podobnie jak 
część * 14 monet XVII-wlecznycł], 
które były w środku, zlepione z zia 
mią w jedną masę.

Już w  poniedziałek, 21 bm. zgło
sili niecodzienne znalezisko Wy
działowi Komunalnemu Urzędu Miej 
skiego. Z cmentarza komunalnego 
przyjechali później z gipsową, małą 
trumną. Za małą, by zabrać wszyst 
kie szczątki. Resztę razem x nowo 
wykopanymi, przewozili do przecho 
walni we wtorek i środę. Zgodę na 
pochówek ma wydać prokurator, 
ale rów wykopany jest dopiero w 
jednej trzeciej planowanej długoś
ci...

Zdaniem prokuratora d r Przemy 
sława Mnichowsklego, szefa Komi
sji Badania Zbrodni Przeciwko Na
rodowi Polskiemu, który powiado
miony został o sprawie przez na
czelnika Wydziału Komunalnego 
UM — można je pochować, sensa
cji nie ma. To jakby dalszy ciąg 
sprawy znanej mu z połowy lat 70, 
gdy podczas budowy gmachu sądu 
wojewódzkiego, wykopano ludzkie 
szczątki. Specjaliści z Zakładu Me 
dycyny Sądowej orzekli, ie  m ają 
około 200 lat. Ostatnio zaś robotni
cy sugerowali, że w dwóch czasz
kach, z tyłu, zauważyli otwory „jak 
by po kulach”. Dr Mnlchowski wy
klucza jednak możliwość powstania 
grobów w wyniku przestępczego

działania z okresu tuż po — lub wó 
jennego, zatem na razie nie ma 
podstaw do wykonania bardzo kosz 
townych badań. By rozwiać wątpli 
wości, na naszą prośbę zgodził się 
pojechać dzisiaj z nami na cmen
tarz 1 czaszki obejrzeć.

Wczoraj na Pl. Słowiańskim za
staliśmy dr. Stanisława Kowalskie 
go, miejskiego konserwatora zabyt
ków. Właśnie dowiedział się o zna 
lezisku od Wł. Urbaniaka z UM. Wy 
jaśnił, że od 1588 r. przez dwa wie 
kl w miejscu placu był cmentarz 
miejski. Wówczas nie było zwycza 
ju  wkładania do trum ien np. mo
net. Robotnicy mieli szczęście, że je 
znaleźli. Warstwowe pochówki mo
gą być z lat, gdy miasto nawiedza
ły klęski, pomór. W 1809 r. cmen
tarz zlikwidowano 1 stworzono tam 
plac handlowy nazywany Nowym 
Rynkiem'. Jarosław  Lewczuk, woje 
wódzkl konserwator zabytków a r
cheologicznych, niestety, dopiero 
wczoraj 1 to od nas dowiedział się 
o robotach ziemnych, prowadzonych 
w tym, jednym z najstarszych punk 
tów Zielonej Góry. Także o tym, że 
znalezione monety powędrują do 
.Muzeum Ziemi Lubuskiej, a nie do 
muzeum w Świdnicy. „Niestety” — 
bo powinien być uprzedzony przynaj 
mniej kilka dhl przed rozpoczęciem 
wykopów. Zapytany czy archeolo
dzy przystąpią do pracy na Pl. Sło 
wiańskim, powiedział, że mogą się 
tylko przyglądać, bowiem na och
ronę zabytków Urząd Wojewódzki 
nie dał w  tym roku ani złotówki.

O dalszym ciągu sprawy poinfor
mujemy.

ELŻBIETA WALENSKA

Droga prowadzi
przez Polską

Podczas spotkania w Gołdapi (woj. 
suwalskie), na którym omawiano w 
czwartek kwestie rozwoju wymia
ny handlowej 1 współpracy gospo
darczej z wolną strefą ekonomicz
ną obwodu kaliningradzkiego p re 
mier Jan  Krzysztof Bielecki stwier 
dzit, że „droga do integracji tego 
obwodu z Europą prowadzi przez 
Polskę”.

W spotkaniu, mającym roboczy 
charakter, uczestniczyli wojewodo
wie : elbląski, gdański, olsztyński 1 
suwalski. Obecni byli też przedsię
biorcy z tych regionów oraz przed 
stawiclele ambasady ZSRR.

Z chwilą uczynienia obwodu ka
liningradzkiego strefą wolnocłową 
— powiedział prem ier — „otwiera
ją  się duże szanse współpracy. W 
Polsce znajduje się bowiem natu
ralna skrzyżowanie ważnych arte
rii międzynarodowych: wschód — 
zachód 1 północ — południe”.

(PAP)

Trzeźwo na wybory
Zgodni* z rozporządzeniem Rady 

Ministrów zabrania się sprzedaży 
napojów alkoholowych zaw ierają
cych powyżej 4,5 proc. alkoholu we 
wszystkich punktach sprzedaży de
talicznej na terenie całego kraju  
w dniach 26 i 27 października 1991 
roku. Zabrania się również sprzeda 
iy  1 podawania napojów alkoholo
wych zawierających powyżej 4,5 
proc. alkoholu we wszystkich za
kładach gastronomicznych na tere 
nie k ra ju  od godziny 18.00 w dniu 
26 października 1991 r. do godziny 
24.00 w dniu 27 października 1991 r.

P R Z E D W Y B O R C Z E
S P O T K A N IA

28 października kandydaci do 
parlam entu * Porozumienia Obywa 
telsklego Centrum spotkają się z 
wyborcami w Przyborowie o go
dzinie 17.00 w Sali Wiejskiej.

W tym samym dniu odbędzie się 
podobne spotkanie w Zielonej Gó
rze w  kaw iarni MPIK o godzinie 
20.00.

Wznowienie śledztwa
Prasa opublikowała raport nadzwyczajnej komisji sejmowej, powoda 

nej do zbadania między innymi tragicznych w skutkach wypadków lubiń 
skich w sierpniu 1882 r. Raport zawierał wiele dotychczas utajnionych 
informacji, zapoznawał z mechanizmem i wręcz planowaniem zbrod
ni. Niestety, jego część dotycząca wypadków lubińskich zawiera wiele 
ogólników, brak je j precyzji, a przede wszystkim nie wyjaśnia, kto 
bezpośrednio i pośrednio odpowiada za śmierć trzech osób.

Z tym  większą uwagą przyjm ujem y więc Informacje z Wojewódz
kiej P rokuratu ry  w Legnicy o wznowieniu umorzonego śledztwa w 
tej sprawie. Okazuje się, że p rokuratura dysponuje wieloma materia
łami, które z racji ówczesnej polityki po prostu zostały utajnione. Czy 
śledztwo wyjaśni mechanizm £brodni?

Prokurator wojewódzki zapowiedział także szybkie zrealizowania 
materialnego zadośćuczynienia rodzinom zastrzelonych osób, o co do
tychczas bezskutecznie zabiegano (Mid)

Pogrążeni w  głębokim smutku zawiadamiamy, że 23 październi
ka 1991 roku zmarł przeżywszy 50 lat najukochańszy MĄŻ, 

OJCIEC, wspaniały Przyjaciel Rodziny

P io tr  D rz y z g a
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 25 października 1991 roku o godzinie 
13.00 na cmentarzu komunalnym przy ulicy Wrocławskiej w 
Zielonej Górze.
VIsza św. zostanie odprawiona w kościele Najświętszego 
Zbawiciela o godz. 7.30.

żona z córką i synem, teściowa, 
siostry i szwagierkl 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
W-48 ;

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 23 października 1991 
odszedł ęd nas

dr hab. inż. Zygmunt Szafran
profesor Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Zielonej Górze

Zmarły był znanym specjalistą w zakresie geolerhniki biidowla- 
nej i górniczej oraz budownictwa ogólnego. Przez wiele łat 
związany z Politechniką Wrocławską, od 1372 r. zaangażowany 
w procesie tworzenia i rozwoju Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
w Zielonej Górze. W latach 1972 — 1976 Rektor Uczelni.
Profesor był opiekunem młodych kadr naukowych, łubianym 
wykładowcą I wychowawcą. Był odznaczony Krzyżem Kawaler
skim Orderu Odrodzenia Polski, Tytułem Honorowym „Zasłużo
ny Nauczyciel” oraz wieloma innymi odznaczeniami państwo
wymi i resortowymi.
W Zmarłym społeczność akademicka straciła cenionego naukow
ca I dydaktyka oraz życzliwego Przyjaciela.
Pożegnamy Go w poniedziałek, 28 października br. o godzinie 
12.00 na Cmentarzu Parafialnym  we Wrocławiu — Sępolno przy 
ul. Smętnej. Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie Zmarłego 
składają

Rektor. Senat pracownicy i studenci
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w Gzecho -  Słowacji
(Ciąg dalszy ze str. 13) 

francuskich serów. W przyszłości — 
postuluje dziennik — formy prote* 
stu powinny być jeszcze dotkliw
sze.

Na placu Wacława w Pradze od
była się manifestacja przeszło 20 tys, 
rolników czeskich 1 słowackich, pro 
testujących przeciw błędnej — ich 
zdaniem — polityce rządu, którą 
sprawiła, lż ogromna większość roi 
niczyćh 1 przetwórczych spółdzielni 
1 zakładów produkcyjnych stoi 
przed widmem bankructwa. Rząd 
krytykowany jest m.in. za nieumie
jętność znalezienia odpowiednio du 
żych zagranicznych rynków zbytu 
dla nadwyżek żywności. (PAP)

D u ń c z y c y  *  r a t u s z u
Wczoraj, w  pierwszym dniu wi

zyty w Zielonej Górze delegacji duft 
sklego m iasta Vejle, w ratuszu od
było się spotkanie, podczas którego 
dokonano wzajemnej prezentacji 
obu grodów — ich historii, dnia 
dzisiejszego I planów. O Zielonej 
Górze mówił prezydent Roman Do- 
ganowski, a  burm istrz Karol J jh a n  
Mortensen przedstawi! oblicze Vej- 
le. Duńscy goście byli też w Turpo 
lu, Polmosie i Polonie. Dzisiaj od
wiedzą Wyższą Szkołą Inżynierską 
i spotkają się m.in. z przedstawicia 
lami Novlty oraz Eltor-Polu. (Jp)

l e r z y  B a k s a l a r y
(Ciąg dalszy ze itr. 13)

liście zagrożonych. Politykę tę uwa 
żam Ła błędną Jako profesor i 
biorąc pod uwagę bardzo niską po 
zyeję naszego k ra ju  pod względem 
wskaźników edukacyjnych — jako 
Polak. Uważam za mylne przeko
nanie, że jeśli część kw ot przezna
czonych na uczelnie zielonogórski* 
zostanie przerzucona do Poznania 
lub Wrocławia, to odpowiednia 
część łielonogórskich studentów 
przeniesie się do tam tych uczelni. 
Rozumowanie to nie bierze pod 
uwagę coraz to większych kosztów 
kształcenia dzieci z dala od m iej
sca zamieszkania. W sytuScji, w ja 
kiej jest Polska obecnie, powinni* 
my starać się dużo budować 1 roz 
wijać, a  mało niszczyć, naw et poa 
pozorem rzekomo korzystnych re 
form. . .

Jak  pan ocenia reprezentowania 
interesów zielonogórskich w m ija
jącej kadencji parlam entu?

Ponieważ moimi kontrkandydata 
mi do Senatu RP są dw aj parla
mentarzyści obecnej kadencji, mo
ja odpowiedź mogłaby nie byc obi* 
ktywna.

Może to zabrzmi nieco prowoka
cyjnie, ale zauważam, że zupełnym 
tm rginesem w toczącej się kamoa 
nii wyborczej Jest tem atyka kobie- 
ca. . . .

Rzeczywiście odnosi sie takie w ra 
żenie. W żadnym wypadku nie oz
nacza to jednak niedoceniania roli 
kobiet w naszym życiu, przynaj
mniej nie przeze mnie. Wręcz prza 
ciwnle, problematykę kobiecą uwa 
żam za niezmiernie ważną, aczkol 
wiek poruszać ją jest bardzo tru d  
no i to nie tylko dlatego, że wiąż* 
się z nią szereg, t.ak skomplikowa
nych tematów, jak aborcja, onie- 
ka nad dziećmi, autentyczna rów 
ność szans zawodowych itd., lec* 
również dlatego, że w tzw. „Pol
sce Ludowej” uroblematyka ta  zo 
stała zwulgaryzowana przez komu 
nistycznych propagandzistów. _ Wy
starczy, że przypomnimy codzienna 
telewizyjne wypowiedzi tzw. „za
troskanych m atek” w okresie sta
nu wojennego, najróżniejsze „pom 
nlki” stawiane z myślą rzekomo o 
kobietach przez partyjnych funk
cjonariuszy, czy też postacie lide
rek komunistycznych organizacji 
kobiecych Uważam, że problem w y 
łonienia autentycznej reprezentacji 
;nteresów kobiecych czeka na szyb 
kie rozwiązanie.

Proszę o kilka słów na zakończę 
nie rozmowy.

Dążvłem do nrzekonanla wybor
ców, że potrafiłbym być godnym 
reprezentantem województwa zielo 
nogórskiego, w Senacie RP. Jestem  
osoba snoza dotychczasowych struk 
tu r  władzy. Obiecuję zainwestowa 
nie moich zdolności i energii w  
wyteżor.a nrace na rzecz szybkiej 
budowy nowoczesnej Polski. Gorą
co apeluję do wszystkich czytelni
ków, aby poprzez postawienie „X ”  
przy moim nazwisku pomogli w  
urzeczywistnieniu tego zamierze
nia.

PRZERWA 
W DOPŁYWIE PRĄDU 

W GORZOWIE 
Dnia 29.10.1991 r. od godz. 8.00 

do 15.00, ul. Sikorskiego od 
ul. Dworcowej do ul. M ły ń 
skiej, ul. G arb ary , ul. Kosy
nierów G dyńskich od ul. Si- 
korskiefto Ho ronda,

Dnia 31.10.1931 r. od godz. 8.00 
do 15.00 ul T rau g u tta  n r  1, 2, 
3, 4. b ? r M uszelka oraz obiek 
ty  handlow e w  okolicy baru 
M uszelka. AK-135A



O  P o ls k ę  s i l n ą  i s p r a w ie d liw ą !  P o l s k i  Z w i ą z e k  Z a c h o d n i

Jeżeli Jesteś z a s

-  o b r o n ą  p o l s k i e j  r a c j i  s t a n u ,  a k ty w iz a c j a  g o s p o d a r c z ą  Z ie m  Z a c h o d n i c h ,
-  s k u t e c z n y m  p a ń s t w e m  w  o c h r o n i e  ż y c i a  o b y w a te l i ,  i c h  p o z io m u  ż y c ia  i b e z 

p i e c z e ń s t w a  o s o b i s t e g o ,
— s p r a w n ą  i u c z c i w a  a d m i n i s t r a c j a  p a ń s t w o w ą ,

— b e z w z g l ę d n ą  w a l k ą  z p r z e s t ę p s t w a m i  g o s p o d a r c z y m i  i k o r u p c j ą ,
— s i l n ą  r e p r e z e n t a c j ą  i n t e r e s ó w  m i e s z k a ń c ó w  Z ie m  Z a c h o d n i c h  w  S e jm ie ,
-  r e f o r m ą  s y s te m u  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h  (b y  r e n t y  i e m e r y tu r y  z a p e w n i a ł y  

g o d z iw e  w a r u n k i  ż y c ia ) ,

o d d a l  s w ó j  s t o s  n a  l i s t ę  n r :  5 8
Nasz kandydat do Sejmu RP:

R O M A N  S T R  Y  J S K 1

^  Dlaczego 
Górnik

M S I

&

Prorektor do spraw Organizacji i Rozwoju Wyższej Szkoły Pe

dagogicznej w Zielonej Górze. Jeden z inicjatorów powstania funda 

cji „Uniwersytet Zachodni". Współzałożyciel fundacji „Promocja, 

talent, postęp II m ającej na celu stworzenie uzdolnionej mło

dzieży i  Gubina, Żar, Żagania, Nowej Soli czy Świebodzina tych I  

samych szans rozwoju jakie ma młodzież z Warszawy czy Pozna

nia. Jest zwolennikiem prostych 1 uczciwych rozwiązań.

F a S s k i  Z w i ą z e k  Z a c h o d n i

0  P o l s k ę  s i l n ą  i  s p r a w i e d l i w ą
Na um ów ieni* B.O.

musi umrzeć
J^aron de Coubertin przewraca s-ię w grobie słysząc o straj-

J^ku piłkarzy Górnika Wałbrzych. W myśl jego zasad straj
kującym byl teru, który sportu nie uprawiał. Niżej pod

pisany strajkuje na przykład od jakiegoś czasu, nad czym zre
sztą bardzo ubolewa. Zresztą w Polsce mamy do czynienia z 
największym strajkiem w historii ludzkości. Bierze w nim 
udział ponad, 30 milionów rodaków...

M ó w ią c  p o w a żn ie : . ja k  zaszeregować s t ra jk  w a łb rz y s k i? M o 
żna oczyw iśc ie  sp row adz ić  rzecz do sporu, p ra co d a w cy  z p ra 
c o w n ik ie m .  B ędąc w  środę w  ty m  m ieście  us łysza łem  ta k ą  o p i
n ię : W a łb rzych  u m ie ra . Z am ykane  są d e fic y to w e  ko p a ln ie , roś 
n ie  bezrobocie  i  przestępczość. P odczep ien i pod górn icze  e ta ty  
s p o rto w cy  tra c ą  m ie jsca  „p ra c y ” . W W a łb rz y c h u  m ó w i się głoś 
no o ty m , że los p i łk a rz y  p o d z ie lić  m ogą n ie b a w e m 'ko szyka rze . 
Pech W a łb rzych a  polega na ty m , iż  w  m ieście  ty m  n ie  m a  p r y 
w a tnego  biznesu. N ie  m a  M o ra w s k ic h , P iaseck ich , A d a m o w s- 
k ic h . Z  k o le i lu d z i pozosta jących  w  w iększośc i na za s iłka ch  d la  
bezrobo tnych  n ie  będzie stać na opoda tko w a n ie  się na sport. 
D latego G ó rn ik  m u s i um rzeć. Ł a b ęd z im  śp iew em  je s t w ię c  śro  
dow e z w yc ię s tw o  nad F o rtu m -Z a s ta le m  (a p ropos: n ie k tó rz y  p i 
szą — F o rtu m e m , m o im  zd a n ie m  b łędn ie).

Ze sponsoram i b yw a  je d n a k  różn ie . T a k i H o lb a r  na p rz y k ła d  
w y p ią ł się ju ż  na poznańskiego  Lecha. J a re k  Jechorek, Tom ek  
T a rg o w s k i i  ic h  ko le d zy  będą ch yb a  m u s ie li p rzep ros ić  się z 
P K P . O d ku rzyć  o d zn a k i zas łużonych  d la  po lsk iego  k o le jn ic tw a , 
sięgnąć po bezp ła tne  b ile ty  i  os iem dzies ięc iop rocen tow ą  zniżkę... 
N a w e t pod s k rz y d ła m i H o lb a ru  le c h itó w  n ie  by ło  stać na  w y 
na ję c ie  A re n y  (g ra ją  w... S w arzędzu). C zy te ra z  p rz y jd z ie  po ra  
na p rzep row adzkę  do P uszczyków ka  lu b , pow iedzm y, L u b on ia . 
P iłk a rz e  ręczn i G ru n w a ld u  ju ż  g ra ją  na  p rz y k ła d  w e W rześn i. 
Z a w o d n ik o m  to „e g a l” , bo w  P o zn a n iu  na szczyp io rn ia ka  i  ta k  
t łu m y  n ie  w a liły .  N a jb a rd z ie j n a rze ka ją  n a tom ia s t d z ie n n ik a 
rze poznańscy k rążą cy  m ię d zy  W rześn ią  a Swarzędzem .

N ie  s t ra jk u ją  n a to m ia s t nasi m a ra tończycy . I  c i koszący n a g ro d y  
w  n a jw ię k s z y c h  b iegach  i  c i u p ra w ia ją c y  tę  d y s c y p lin ę  d la  p rz y  je m  
n o śd . W  Z ie lo n e j Górze na  p rz y k ła d  re g u la rn ie  w id u ję  b ie g a ją 
cych  n ie m a l codz ienn ie  p a n ów : W a lte ra  Z u ch a n tke  (57 la t)  i  W ie  
s ław a  K o w a lik a  (51). T en  o s ta tn i to  eks-zaw a łow iec . W ró c il i  z 
B e r lin a  Zachodniego, w y b ie ra l i  się ( je ś li grosza s ta rczy ) do  
F ra n k fu r tu  nad M enem . Z w o ln ie n ie  z  p ra cy  im  n ie  g roziło ...

W G orzo w ie  t rw a  n a to m ia s t m oda na procesy p rz e c iw  dz ien 
n ika rzo m . K o le jn y m , k tó ry  t r a f i ł  n a  ła w ę  sądową b y ł sp o rto w y  
fe lie to n is ta  „Z ie m i G o rz o w s k ie j” , pozw any  przez A n to n ie g o  G a
liń sk ie g o  — znanego dz ia łacza  p i łk i  ręczne j. Na m ocy  z a w a rte j 
ugody, d z ie n n ik a rz  m ia ł p rzep ros ić  na  ła m ach  „Z G "  A . G a liń 
sk iego i  p o k ry ć  ko sz ty  sądow o-adw okack ie . P rze p ro s in y  m ia ły  
się ukazać do  końca  w rześnia...

Kończę w ię c , by  n iko g o  n ie  obrazić...
, M IE C Z Y S Ł A W  W TĘ C K O W IC Z

Europejskie
p u c h a ry

We wczorajszym wydaniu „GN" 
zamieściliśmy wyniki spotkań eu
ropejskich pucharów, które udało 
nam  się uzyskać do chwili zamkr.ię 
cia num eru. A oto rezultaty innych 
spotkań:

PEMK: Beufica Lizbona — Arse
nał Londyn 1:1 (1:1), Crvena Zvez- 
dą Belgrad — Apollon Limassol 
(Cypr) 3:1 (1:1), Hanved Budapeszt 
— Sampdoria Genua 2:1 (0:0), PSV 
Eindhoven — Anderlechi. Bruksela 
0:0, O lym piąue Marsylia — Sparta 
Praga 3:2 (1:0), FC Barcelona — 
PC K aiserslautern 2:0 (1:0), Panat 
hinaikos ■ Ateny — IFK Goeteborg 
2:0 (1:0), Dynamo Kijów — Broend 
by BK 1:1 (0:1).

PZP: W erder Brema ■— Ferenc- 
varos Budapeszt 3:2 (3:1), Totten- 
ham  H otspur — FC Porto 8:1 (2:0), 
FC Sion — Feyenoord Rotterdam  
0:0, Atletico M adryt — Manchester 
United 3:0 (1:0), Galatasara.y Staro, 
bul — Banik Ostrawa 0:1 (0:0), 1]- 
ves Tampere — AS Roma 1:1 (0:1).

PUCHAR UEFA: FC Genoa — Di 
namo Bukareszt 3:1 (2:0), Olympi- 
que Lyon — Trabzonspor 3:4 (0:0), 
FC U trecht — Real M adryt 1:3 
(1:1), P J  A userre — FC Liverpool 
2:0 (1:0), Soartak Moskwa — AEK 
Saloniki 0:0.

Z TAŚMY TELEXU
■Jlf- W rozegranym awansem me

czu, I  ligi piłki ręcznej mężczyzn w 
grupie „Y" (z 2.11. br.) Wisła 
Płock pokonała na własnym tere
nie H utnika Kraków 31:28 (8:12).

Na stadionie BKS Stal w Biel 
sku-Białej rozegrano międzypańst
wowy mecz weteranów  Polska — 
Dania, który  zakończył się wyni
kiem 1:1 (0:1). Bramkę dla Pola
ków zdobył Kazimierz Kmiecik (53 
miru), a dla Duńczyków — Thomy 
Hansen (18 min.).

#  Sensacją tu rn ieju  ATP w 
sztokholmskiej hali była porażka 
22-letniego mistrza Wimbledónu, 
Niemca Michaela Stlcha z 24-letnint 
Amerykaninem Aaronem Krickstei

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „NADODRZE” 
w Głogowie, al. Wolności

ogłasza k o n k u rs  o le ił
NA BUDOWĘ

1. Budynku mieszkalnego nr 1 na jedn. C-2 oś. „Piastów Śląskich” w Głogowie 
ilość mieszkań 20, p.u.m. 1270,0 m kw., kubatura 5667,0 m sześć.

2. Budynku mieszkalnego n r 2 na jedn. C-2 oś. „Piastów Śląskich” w Głogowie 
ilość mieszkań 30, p.u.m. 1831,5 m kw., kubatura 8526,0 m sześć.

3. Budynku mieszkalnego kw. A-33 Stare Miasto w  Głogowie 
ilość mieszkań 25, p.u.m. 1521,4 m kw., kubatura 8987,8 m sześć.

Posiadamy pełną dokumentację dla budynków na jedn. C-2 w technologii Wk 70, dla 
budynku na Starym Mieście w technologii tradycyjnej. Dopuszczamy możliwość zastoso
wania innej technologii zaprojektowanej przez wykonawcę.

W arunkiem przyjęcia oferty będzie nieprzekroczenle kosztu budowy 1 m kw. p.u.m. w 
wysokości 3,0 min zł łącznie z kosztami pośrednimi i oprocentowaniem kredytu.

Bliższych informacji udziela Przedsiębiorstwo Usług Inwestycyjnych Projektowych 
„Inw estor” w Głogowie, ul. Orbitalna 21/37, tel. 338377, lub 338387.

Zapraszamy do składania ofert w term inie do 4.11.1991 r. Zastrzegamy sobie prawo swo
bodnego wyboru oferty lub unieważnienia konkursu bez podania przyczyn.

AK-1347
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Podsumowano kolarski challange 
juniorów i młodszych juniorów za 
rok 1991. A oto zwycięzcy i m iej
sca zajęte przez zawodników z lu 
buskich klubów, Górnika Polkowi 
ce i Chrobrego Głogów.

Juniorzy: 1. Piotr Wadecki (Mle- 
xel Elbląg) — 310 pkt., 2. Adrian 
Gągała (Stomil Dębica) — 192, 3. 
Paweł Niedźwiecki (Sarmata W ar
szawa) — 177. Na ósmym miejscu 
Edward Haniszewski — 132, 17. 
Marcin Woźniak (obaj Górnik Pol
kowice) — 109, 20. P iotr Różycki 
(Chrobry Głogów) — 106, 60. Jacek 
Skrypnik (Trasa Zielona Góra) — 
38, 77. Dariusz Gil (POM Strzelce 
Kraj.) — 31, 92. Janusz Pytlak  — 
21, 97. P iotr Szkudłapski — 20 (obaj 
Górnik), 99. Maciej Dąbrowski 
(POM) — 18. W klasyfikacji k lu 
bów: 1. Stomil Dębica — 350,5 
pkt., 2. Legia W arszawa — 321, 3. 
Górnik Polkowice — 302.

Juniorzy młodsi: 1. Robert R a
dosz (Spółdzielca Koszalin) __ 107,
2. H ubert Baćkowski (Korona Kieł 
ce) — 93, 3. Daniel Najmowicz (Ro 
met Bydgoszcz) — 90. Na 41 m iej
scu Krzysztof Jaroszuk (Trasa) —
21, 68. Wojciech Dul — 12, 92. Krzy 
sztof Kuźmiak, 94. Krzysztof Pater 
ka — po 7 (wszyscy Chrobry). W 
klasyfikacji klubów: 1. Romet Byd 
geszcz — 224, 2. Spółdzielca Kosza 
lin — 207, 3. Korona Kielce — 136.

« S w i f j t a  w o j n a »  

n a  z a k o ń c z e n i e  s e z o n u
Jak  Ju i Inform ow aliśm y, w  sobotę o godzinie 13.30 n a  zielonogór 

skim  torze odbędzie się tow arzysk i mecz żużlowy pomiędzy KS Mo 
raw sk i i S talą  Gorzów.
Trenerzy obu ekip zmobilizowa

li czołowych zawodników. A oto 
składy: Stal — 1. Antal Kocso (Wę 
gry), 2. Ryszard Franczyszyn, 3. 
Piotr Paluch, 4. Marek Hućko, 5. 
Piotr Świst, 6. Jarosław  Łukaszew 
ski. W drużynie gospodarzy: 9. Ja 
rosław Szymkowiak, 10. Sławomir 
Dudek, 11. Andrzej Zarzecki, 12. 
Jan  Połubiński, 13. Andrzej Hu
szcza, 14. A riu r Pawlak.

Sympatycy speedway’a na Ziemi 
Lubuskiej po raz ostatni ‘ w br. bę

dą mieli okazje oklaskiwać swych 
ulubieńców. Emocji z pewnością 
nie zabraknie, jak zawsze zresztą 
w derbowych spotkaniach.

Wszystkich fanów zapraszamy do 
udziału w plebiscycie na najlepsze 
go-najpopularniejszego żużlowca 
KS Morawski Zielona Góra w sezo 
nie 1991. Dziś zamieszczamy pierw 
szy plebiscytowy kupon. Termin 
nadsyłania kandydatur 20 listopada 
br. Na trafnie typujących oczekują 
cenne nagrody. M.S.

E Ł 1 S I 1 C Y T )
N A  N A J L E P S Z E G O  Ż U Ż L O W C A  
K S  " M O R A W S K I "  Z I E L O N A  G Ó R A
V';-~ j " ' . r . : ■ r r s :  i

S P R Z E D A Ż

VOLKSWAGEN bus. Wymiarki, Ko 
ściuszki 3, tel. 39. 1625-Z

SPRZEDAM sprzęt rolniczy. Cena 
do uzgodnienia. Głogów ul. Hanki 
Sawickiej 10A tel. 33-11-01. 3622-C

SPRZEDAM garaż przy ulicy No- 
wosolnej, podgrzewacz do wody, 
w ibrator do pustaków. Głogów, 
tel. 33-55-94. 3^ 8-C

TANIO sprzedam kasety vldeo z 
licencją. Głogów, ul. Orbitalna 49/10

POSIADAM w  ciągłęj sprzedaży
SUPREMĘ gr. 5—-7 cm w  cenie 
od 17.500 za m kw., przy zakupie 
większej ilości zapewniamy bez
płatny transport. Wiadomość: Hur 
townia „DOMATIZ” Krążkowo ko
ło Sławy. 3611-C

MATEMATYKA, fizyka — korepe- MONTAŻ żaluzji aluminiowych~ko 
tycje. Zielona Gora, tel. 602-35, lorowych. Zielona Góra, tel. 30-36. 
wew. 210. 1621-Z 1470-Z

AGENCJA „CONTACT” ROLTEX 
przyim uje zlecenia: sprzedaży-ku- 
pna nieruchomości, m ajątku rucho 
mego, sprzątania mieszkań i innych 
lokali użytkowych opieki nad dzie 
ćmi. Głogów, Świerczewskiego 25, 
tel. 33-55-41. 3553-C

po 18.00. 3627-C

ELEKTROLUX — sklep artyku
łów gospodarstwa domowego sprze 
daje tanie używana: lodówki, za
mrażarki, lodówko-zamrążarki, ku 
chenki elektryczne, pralki autom a 
tyczne, części zamienne. Udzielam 
gwarancji. Zapewniam transport. 
Gorzów, W arszawska 233, tel. 
324-310. 796-Zb

SPRZEDAM koparko-spycharkę 
„Białoruś”. Jaczów, Ruszowicka 
6a, po 15.00. 3630-C

U S ł U G I

R Ó Ż N E

Na g r o b k i  kupisz tanio od ręki. 
Gorzów, Powstańców Wielkopols
kich 17. 768rZb

PRZESTRAJANIE telewizorów poi 
skich i rosyjskich, fonii wszystkie 
OTV, magnetowidów, radioodbior
ników, montaż nowoczesnych pilo
tów Philipsa — tanio, gwarancja, 
ZG tel. 637-43. 1358-Z

r e ^ A L ^ O R S W O  eltktryi

WYPEŁNIANIE deklaracji podat 
kowych, prowadzenia ksiąg, pora
dy. Zielona Góra, Bankowa 1, I  pię 
tro. 1480-Z

PODCIŚNIENIOWE czyszczenie~dy 
wanów, wykładzin, tapicerki m e
blowej, samochodowej. Zielona Gó 
ra, tel. 22-717, 66-407 — 8.00-10.00
i 17.00—19.00. 1534-Z

ŻALUZJE. Gorzów, tel. 238-13.
______ _________  797-Zb

PRZEWOZY piikrobusem — Norym 
berga, Monachium, S tuttgart, oko-
lice. Głogów, 33-51-51. 3554-C

VIDEOFILMOWANIE. Zielona Gó- 
ra, tel. 66-534. 1377-Z

yiDEOREPORTAZE, VIDEOREK- 
m  h m , i,  Zielona Góra, tal. 4396, co-

618-83, 1508-Z dziennla, 1154- z

KOSZYKÓWKA 
W sali COS w Drzonkowie odbędą 

się mecze I ligi koszykarzy, w kto 
rych Fortum -Zastal Zielony Góra 
podejm ie Aspro Wrocław (sobota, 
godz. 13) ł Śląsk Wrocław (niedzie 
la, godz. 17.30).

PIŁKA RĘCZNA
W sobotę o godz. 10 w meczu

I ligi, Sokół Gorzów podejmie Stal 
Mtęlec.

W niedzielę o godz. 11 w spot 
kaniu makroregionalnej ligi młod
szych juniorów, Budowlani Nowa 
Sól zmierzą się z Zagłębiem Lu
bin (hala Dozametu), a o godz. 11.30 
Zryw Zielona Góra spotka się z 
Chrobrym Głogów (hala VII LO 
przy ul. Wazów).

TENIS STOŁOWY
■Jjf W sobotę o godz. 14 w spotka 

niu I ligi tenisiści Uni-Complet Zie 
lona Góra zmierzą sję z AZS Gli
wice (hala COS w Drzonkowie), a
o godz, 17 Zagłębie Lubin grać bę 
dzie * AZS AWF Gdańsk (hala
przy uL LagnfckfBj).

HŁJ e j  k\f BU SYłJ i/ /

W niedzielę o godz. 12 w me
czu II ligi tenisistów strefy dolno 
śląskiej, Budowlani Lubsko oodej 
mą rezerwy Burzy Wrocław, a w 
meczu II ligi kobiet, Budowlani - r  
AZS Politechnika H Wrocław. Oba 
sootkanin odbędą się w  sali SP-2 
przy ul. Tkackiej.

PIŁKA NOŻNA
W sobotę o godz. 12 w  meczu 

H ligi, Stilon zmierzy się ze Slę- 
zą Wrocław.

&  W sobotnich meczach IH  ligi 
w ystąpią: Dozamet Nowa Sól — 
Kuźnia Jaw or (godz, 15), Czarni Za 
gań — Piast Iłowa (13), Meblarz No 
we Miasteczko — Lechia Zielona 
Góra (13), W arta Gorzów — Orzeł 
Międzyrzecz (11), Stoczniowiec Lar 
linek — Pogoń II Szczecin (12), Me 
prozet Stare Kurowo — Olimpia II 
Poznań (13), natomiast w niedzielę: 
Lubuszanin Drezdenko -  Kotwica 
Kórnik (11) i Śtilon II Gorzów — 
Lech II Poznań (14).

&  W klasie rni§d?yokręgojsrej *• 
oiorów w  sobotą wjłlrfąptą'.

Fadam Nowogród — Ravia Rawie* 
(14). Stal Chocianów — Zagłębie II 
Lubin (11), Unia Kunice — Zamęt 
Przemków (11).

SIATKÓWKA
W sobotę o godz. 18 i w nie

dzielę o godz. 11 w spotkaniach II ' 
ligi, siatkarze Stilonu Gorzów po
dejmą Połam  Piła.

■Śf- W meczach ligi makroregional 
nej mężczyzn, w  sobotę o godz. 12
i 18, Orion Sulechów zmierzy się z 
Burzą Wrocław.

W spotkaniach ligi makrore- 
gionałnej kobiet, w sobotę o godz.
11 i 15 (sala przy ul. Wojska Pol
skiego 68) AZS WSP Zielona Góra
— Gwardia II Wrocław, a w sobotę
o godz. 10 1 16 (sala ul. Żeromskie 
go) Zawisza Sulechów podejmie Vi 
ctorię Jawor.

SZACHY
W piątek o godz. 13 w Zto^zy 

niu (SP przy ul. Mostowej) rc po  
czną się indywidualne mistrzostwa 
okręgu juniorów.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
*  W piątek a  godz. 12 w Zielo

nej Górze (obok hotelu „Leśnego") 
rozpoczną się mistrzostwa m akrora 
giĆBU młodzików.
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(poi. 15 1.), sobota 17.U0, 19.00, 
niedziela 15.30, 17.15, 10.00 I kto 
to mówi II (USA 15 1.).

ZIELONA GORA 
J.ESTRADA” — Hala Ludowa — 

piątek 9.00 Tajemnice puszczy 
(poi. 12 1.), 17.00 Dzikość serca 
(USA 18 1.), 19.00 Zielona karta 
(USA 15 1.), sobota 12.30 Latają

c e  machiny kontra Pan Samocho
dzik (poi. bo), 14.30 Tajemnice pu 
Bzczy, 16.00 Dzikość serca (USA 
18 1.), 18.00 Zielona karta  (USA 
15 1.), 20.00 K-9 (USA 12 1.), nie 
dztela 13.00 Latające machiny kon 
tra  Pan Samochodzik, 15.00 Ta
jem nice puszczy, 17.00 Dzikość 
serca (USA 15 1.), 19.00 Zielona 
karta (USA 15 1.)

’*KEWA” — piątek 15.30 Krótkie 
spięcie II  (USA 12 1.), 17.30 Lot 
nad kukułczym gniazdem (USA 
18 1.), sobota nieczynne, niedzie
la  17.30 Parszywe dranie, 19.30 

' Lot nad kukułczym gniazdem 
(USA 18 I.).

'„NYSA” — piątek 15.30 Remo 
(USA 15 I.), 17.30 Szkoła bizne
su (USA 15 1.), 19.30 Emmanuelle 

' II (fr. 18 1.), sobota 15.30 Szko
ła biznesu (USA 15 I.), 17.30 Re
mo, 19.30 Emmanuelle II, niedzie 
la  15.30 Wiedźmy, (USA 15 1.),
17.30 Szkoła biznesu, 19.30 Emma 
nuelle II.

„WENUS” — piątek, sobota, nie
dziela 10.30, 13.30, 15.30, 17.30,
19.30 Powrót do błękitnej Laguny 
(USA 15 1.).

woj. zielonogórskie 
BABIMOST — „Piast” — 

piątek 17.30 K arate Kid II (USA 
15 1. premiera), 19.30 Konfronta
cje Taxi Blues (radz.-fra. 18 1.), 
sobota 17.30, 19.30 Konfrontacje 

j Wożąc miss Daisy (USA 15 1.), 
niedziela 17.30 K arate Kid II,
19.30 Konfrontacje Życie za ży
cie (poi. 15 1.).

CYBINKA — „Zwycięstwo” — 
piątek, sobota, niedziela Predator 
(USA 15 1.).

K YRGOWA — „Światowid.” — 
piątek, sobota, niedziela Pluton 
(USA 18 1.), Interkosmos (USA 
12 1.).

KROSNO — „Wzgórze” — 
pjątek, sobota, niedziela 17.00 Stan 
posiadania (poi. 15 1.), 19.00 Dzi 
ka plaża (USA 18 1.).

NOWOGRÓD — „Bóbr” — 
piątek, sobota, niedziela Stowa
rzyszenie złoczyńców (fr. 15 1.), 
Bez litości (USA 18 1.). 

SZPROTAWA -  „As” — 
piątek 17.00 Trzej mężczyźni i 
panienka (USA 12 1.), 19.00 Joy 
(fr. 18 1.), sobota, niedziela 15.30 
Trzej mężczyźni i panienka, 19.00 
Joy (fr. 18 1.).

WOLSZTYN — „Tatry” — 
piątek 17.00 Gliniarz w przedsz
kolu (USA 15 1.), 19.00 Konfron- 

t tacje Wożąc miss Daisy (USA 
I 15 I.), sobota 17.00 Linia śmierci 
j (ang. 18 1.), 15.00 19.00 Konfron- 
; tacje Życie za życie (poi. 15 1.), 

niedziela Linia śmierci (ang. 18 
1.).

ZBĄSZYNEK — „Muza” — 
piątek, sobota, niedziela Jak  to 
się robi w  Chicago (USA 18 1.), 
Czarna wdowa (USA 15 1.). 

ŻAGAŃ — „Meteor” — 
piątek 17.00 Żegnaj Bruce Lee 
(USA 15 1.), 19.00 Ciężka próba 

1 (USA 15 1.), sobota 18.00 Żegnaj 
! Bruce Lee (USA 15 1.). niedzie 
1 la  17.00 Żegnaj Bruce Lee (USA 

15 1.), 19.00 Ciężka próba (USA 
15 1.).

£ARY — Pionier” — 
piątek 16.30 Kacze opowieści 
(USA bo), 18.00 Panny i wdowy

LUBUSKI TEATR w Zielonej Górze
— piątek 10.00 Mała księżniczka 
(Scena Lalkowa), 21.30 Kabaret 
Klika (Klub Atelier), sobota 21.30 
K abaret Klika (Klub Atelier), nie 
dzieła 12.00 Mała księżniczka 
(Scena Lalkowa)

O GALERIE
ART (czynna 10—17) — Malar

stwo, ceramika, szkło, biżuteria 
unikatowa.

BWA (czynne 11—17) — Edward 
Dwurnik — malarstwo 1 rysunek.

PSP (czynna 11—18) — Rzeźb* 
Wiesława Ramacha.

Klub MPiK (czynny 9—18) — 
Wystawa m alarstwa 1 rysunku.

Żarski Dora K ultury (czynny 11— 
16) — Metaloplastyka i rzeźba Sta
nisława Wesołowskiego.

FILHARMONIA ZIELONOGÓRSKA 
— sobota 19.30 Koncert w  ra 
mach „Roku Mozartowskiego” — 
kościół p /w  Najświętszego Zba
wiciela

APTEKI
DVŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
Lubsko piątek, sobota, niedziela 

ul. XX-lecia 
Nowa Sól piątek, sobota, niedziela

Pl. Wyzwolenia 
Świebodzin piątek, sobota niedzie

la ul. 1 Maja 
Wolsztyn piątek ul. 5 Stycznia, 

sobota, niedziela ul. Świerczew
skiego .

Zielona Góra piątek, sobota, nie
dziela ul. Chrobrego 

Żagań piątek ul. Pomorska.
sobot, niedziela ul. Śląska 

Żary piątek, sobota, niedziela 
ul. Buczka

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wodn.-Kaa. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 33-38
Szpital Wojewódzki centr. 42-61 
Bank Informacji
Gospodarczej Przedsiębiorstw 652-23 
Bank Informacji

Usługowej 293-43 
VITA — Domowe wizyty

lekarskie 59-62 
TON COLOR

naprawa telewizorów 1 vldeo 728-84

TAXI
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna
— dworzec
— bagażówki

52-37
226-67
223-66
228-25

ZIELONA GORA 
M anufakturtheater w „Arlekinie”
WOSW „Arlekin” zaprasza na 

łpektakl „Zimna koszula albo Cas
par Hauser uwięziony” w wyko
naniu M anufakturtheater z Amster 
damu. Przedstawienie odbędzie się 
28 października (poniedziałek) o 
godz. 18 w sali „Arlekin” w 
WiMBP przy al. Wojska Polskie
go. Przedstawienie to zostało na
grodzone Nagrodą im. Jana Dor- 
m ana na I Międzynarodowych T ar
gach Inicjatyw Teatralnych w Pile 
(czerwiec ’91). Bilety do nabycia 
w  hallu biblioteki w godz. 12—17.

„Zimna koszula” jest pierwszym 
spektaklem M anufakturtheater (ze 
spól powstał w 1989 roW  w P ra
dze). Jest to sceniczny coitage. in
spirowany postacią Caspara Hau
sera — więzionego, do 16 roku ży 
cia, dziecka, i przystosowywanego 
następnie do nowych warunków ży 
cia na wolności, spopularyzowany 
szeroko przez literaturę brukową. 
Autorki przedstaw iają własną w er
sję tej historii środkami teatral
nymi (lalki, instrum enty, aktorzy). 
Istotą spektaklu jest próba budo
wania napięcia między lalkami i 
aktorami na scenie, bez posługiwa
nia się językiem, jako środkiem 
porozumienia. Historia więzionego 
dziecka staje się ‘probierzem czło
wieczeństwa i charakteru dla lu 
dzi, którzy sl( z nim stykają.

(zet)
„Klika" w „Atelier" 

Gospodarze zielonogórskiego Klu 
bu „Atelier" zapraszają na kolejną 
Imprezę. Tym razem wystąpią tam 
DOC GLAJDUś I PAN RED. Zna
ni x występów w Express Diman- 
eh# oraz radiowej „Trójki". Tak 
wią« cięty, krótki, tzybki, expres-

sowy dowcip przybywa — oczywiś
cie —do Zielonej Góry w piątek, 
25 października o godz. 21.30 do „Atel 
ier” • (Al. Niepodległości 3). K olej
ny występ kabaretowa „K lika” za 
prezentuje w klubie w sobotę, 
26.10. również o 21.30. Organizatorzy 
serdecznie zapraszają stałych by
walców oraz wszystkich tych, któ
rzy nie mieli jeszcze okazji uczes
tniczyć w ich imprezach. (sg) 

BYTOM ODRZAŃSKI 
MGOK proponuje

M iejsko-Gminny Ośrodek Kultu 
ry przy ul. Rynek 10 przypomina, 
że przy ośrodku działają sekcje: 
plastyczna, teatralna, fotograficzna 
i modelarska. Można korzystać z 
zajęć realizowanych w istniejących 
klubach: plastycznym, brydża spor
towego,/ prezenterów dyskotek, kul 
turystycznym, Pod Koroną i Złotej 
Jesieni, a także w kolach: w ędkar
skim, tenisa stołowego i gier sto
likowych. Ponadto ośrodek prowa
dzi kurs j. niemieckiego oraz orga
nizuje 'zabawy taneczne, wystawy 
prac plastycznych, turn ieje w arca
bowe oraz porankowe projekcje ba 
jek na wideo. W budynku, w go
dzinach wieczornych czynna jest ka 
w iarnia „Pod koroną”. (zet)

NOWA SÓL
W sobotę o godz. 17.00 w Nowo- 

solskim Domu K ultury rozpocznie 
się czwarty „Wieczór teatralny”. 
Zapoczątkuje go otwarcie wystawy 
rysunków plastyka i poety Leszka 
Frey — Witkowskiego, połączone ze 
spotkaniem autorskim. O godz. 18.00 
piosenki autorskie przedstawi Ro
bert Mazurkiewicz z Głogowa. Ko
lejne punkty programu to występ 
grupy plastyków i muzyków ..Per 
formens” z Zamościa oraz akcja 
parateatralna teatru  „Terminu* 
Aqo”.

ŻARY
W Żarskiej Galerii Ekslibrisu trwa 

wystawa „Najlepsze w naszych kon 
kursach”, prezentująca prace z 
trzech dotychczas przeprowadzo
nych Ogólnopolskich Konkursów 
Dzieci i Młodzieży na Ekslibris * 
lat 1986, 1988, 1990. (Wqg)

O sta tn ia  środa m ogła być te 
a tra ln ą  ucztą, a  sta ła  się mimo 
wold (czy, aby rzeczyw iście) — 
tea tra ln y m  pojedynkiem  o w idza. 
Nie dogadali się n ieste ty  dyrek to  
rzy, obu In s ty tuc ji tea tra ln y ch , co 
do te rm in u  p rzedstaw ień  i w i
dzowie, ze szkodą d la  siebie, m u 
sieli w ybierać m iędzy jednym , a  
drugim  spektaklem . B y ło . raczej 
do przew idzenia, że zaproszony 
przez WOSW — P e tr  V anek prze 
g ra  w  te j konkurencji z H anką 
B ielicką. I  ta k  te l  się stało. N ie
fo rtu n n e  usta len ie  godzin rozpoczę 
cia obu p rem ier (różnica zaledw ie 
jed n e j godziny) — spow odowało, 
że bardzo ciekaw y przedstaw iciel 
czechosłowackiego te a tru  jed n e 
go ak to ra  z O pavy grał d la  d w u  
dziestu w idzów , a i z tych, p rzed 
19, p a ru  dysk re tn ie  wyszło, by 
zdążyć n a  czas do T ea tru  L u b u 
skiego. A w ydaw ałoby  się, że w y  
starczy podnieść słuchaw kę te le  
fonu i przenieść „O gniow y w ie
czór” na  godzinę 17. a w ilk by łby  
syty i owca cała. W  sy tuacji, gdy 
narzekam y na  kryzys w idow ni, 
nie w olno nam  popełniać tak  k a r  
dynalnych  błędów  1 widzowi, któ 
ry  w aha się czy w  ogóle ruszyć 
się z dom u — serw ow ać dodatko 
we dylem aty.

A, że w alk a  o w idza trw a  w i
dać gołym  okiem , a le  także  sły
chać (głos H ank i B ielickiej, do
b iegający  z m egafonów , m ożna by 
ło zidentyfikow ać daleko  przed 
budynkiem  tea tru ), a  sypiące się 
z dachu  sztuczne ognie oznajm ia 
ły radośnie, że w  tea trze  znow u 
się coś dzieje. N ow a dy rekcja  po 
w oli p rzyzw yczaja nas, że czas 
p rem iery  jes t n ie  ty lko  długo 
oczekiw anym  św iętem  aktorów , 
po okresie w yczerpujących prób, 
a le także św iętem  w idzów  w 
o ryg inalnej opraw ie, z niespo
dziankam i. W szyscy, którzy  zna- 
leźli się tego w ieczoru w  pobliżu 
te a tru  m usieli się n a  m om ent za

trzym ać, myślę, że niektórzy, na  
w e t przypadkow i przechodnie, 
pod w pływ em  w ydarzeń  zmienili 
sw oje p lany. D yrekcja  w ie co ro 
hi, a le też chyba n ik t, k to  p rze
kroczył, rozłożony przed w ej
ściem  czerw ony dyw an i wszedł 
do środka nie żałow ał swego kro  
ku.

„Zona p ana  m in is tra"  B ronisła
va  N usicza, k lasyka serbskiej ko
m edii by ła  głów nym  punk tem  śro 
dowego wieczoru. P rzedstaw ienie 
w yreżyserow ała H anka Bielicka,

W dzisiejszych, trudnych  i cięż 
k ich czasach, potrzeba n am  hum o 
ru  i śm iechu jak  pow ietrza i do
brze się stało, że spragnien i do
b re j rozryw ki w idzowie, przez 
dwie bez m ała  godziny mogli to 
w arzyszyć zabaw nie rozw ija jącej 
się in trydze. Oto w życie no rm al
nej, m ieszczańskiej rodziny, w k ra  
cza niespodziew anie now y p ier
w iastek. B urzliw e życie politycz
ne k ra ju  w ynosi pana  dom u na 
rządow y stołek. Nie to  jes t jednak

k reu jąc  w nim  Jednocześnie głów 
ną  ro lę . D zieln ie  se k u n d o w a ł jej 
p raw ie cały zespół zielonogórskiej 
sceny. K om edia, a fa rsa  w  szcze 
gólności, bo z tą  je j odm ianą mie 
liśm y okazję obcować, nie należa 
Ła do gatunków  w yją tkow o ulubio 
nych przez reżyserów . W pow ojen 
nej h isto rii sceny polskiej rzad 
ko  gościła na  deskach tea trów , 
zupełnie inaczej niż w  okresie 
m iędzyw ojnia. D awne gw iazdy 
bardzo często g ryw ały  w farsach  
i H anka  B ielicka do te j w łaśnie 
trąd y c ji odw ołuje się sw oim  przed 
staw ieniem . D ram at Jugosłow iani 
na, z dom inującą ro lą  „pa.ni mi 
n is tro w ej”, na  tę  okazję nadaw ał 
się znakom icie, ale niósł też okra 
ślene zagrożenia.

Fot. MAREK WOZNIAK

najw ażniejsze, w  cen trum  uwagi 
pozostają bow iem  losy pan i domu 
i konsekw encje, jak ie  dla n iej pły 
ną z tego fak tu . P o lityka  i życie 
rodzinne to  dw ie sfery  splecione 
w  jeden  w ątek , k tó re  w  naszej sy
tu ac ji b rzm ią w yją tkow ą a k tu a l
nością. Życie polityczne jest ty l
ko p re tekstem  do ukazan ia  w y
obrażeń  I oczekiw ań „pani m in i- 
s trow ej” zw iązanych z now ą jej 
ro lą. Z abaw ne jest, jak  ta  kobie
ta , k tó ra  zawsze w iedziała w szyst 
ko najlep iej, pobiera lekcje  savoir 
— v iv re’u u  poleconego jej dokto 
r a  (Tadeusz P lucińsk i), a salw y 
śm iechu na  w idow ni kw itu ją  każ 
dą je j n ieporadność. Życie dało 
jej szansę, k tó re j nie po trafi spro

stać, a  pow aga z Jaką podctiodżl 
do now ych zadań, obnaża n a  k a i  
dym  k ro k u  śm ieszność je j zacho
w ań. H anka B ie lick i pe łna  d y n a
m ik i i  w igoru, od p ierw szej do 
osta tn ie j sceny — ustaw iając  po 
now em u całą rodzinę, rozw ija  
przed nam i cały  sw ój ak to rsk i 
kunszt i w szystkie w alo ry  sw ojej 
gry. U ciekając się często do spo
sobów podstępnych i n ieszlachet
nych, rad u jąc  nieszczerym  u z n a . 
n iem  służalczych popleczników  —• 
budzi naszą sym patię , bo przy, 
w szystk ich  sw oich w adach  pozo
s ta je  pełna ciep ła  i hum oru. Ja k  
się kończy m istern ie  tk a n a  tn try  
ga, i jakie  je s t w  n ie j m iejsca 
głów nego adw ersaża m in istrow ej 
—  je j w łasnego zięcia (Rober K uź 
n ia r) — niech  pozostanie ta jem n i
cą i zachęci zielonogórzan do w y 
b ran ia  się do te a tru . K to  chce sią 
pośm iać i przednio  ubaw ić, pow i
n ien  to  zrobić. D aw no już n ie  oglą 
dałem  w naszym  tea trze  tak  ży- 
w  o i spontanicznie reagu jące j w i
dow ni, a  m łodzi ak torzy , k tó rzy  
w  farsie  n ie  mieli w cześniej oka
z ji grać, a  w ym aga ona szczegól
nych um iejętności, wyszli z te j 
p róby  obronną ręką . B eata  Zyg
m untow icz, jako  służąca osiągała 
m om entam i luz i lekkość głów nej 
bohaterk i, a  Janusz  M łyński b a r 
dzo udan ie  w cielił się w  postać 
zabaw nie dystyngow anego konsu
la. R obert K uźniar po tw ierdził 
sw oje predyspozycje kom ediowe, 
a  A gnieszka D obrow olska, gdyby 
nie zbytnie p rzerysow anie w  k ie 
ru n k u  h is terii, m ogłaby być zu.peł 
n ie zadow olona z popraw nie za
g ranej roli córki m in istrow ej. Ozdo 
bą  przedstaw ien ia  jest rów nież, p a r 
tneru“acy H ance B ielickiej — T a
deusz P luciński, a  także Z d ilsław  
G rudzień..

Kończąc, Jeszcze raz zachęcam  
do pójścia do te a tru , gw aran tu jąo  
w szystkim  zmęczonym 1 sm utnym  
dw ie godziny napraw dę dobrej za
baw y. W arto! ,

■ ZBIGN IEW  SMIGIELSKI

S p o t k a n i e  

z  k a n d y d a t a m i
25 październ ika (piątek) o 

godz. 17 odbędzie się ostatnie 
spotkan ie  przedw yborcze z kan 
dydatam i do p arlam en tu  z li
s ty  n r  7 C hrześcijańskiej D e
m okracji: senatorem  W ale ria 
nem  P iotrow skim , K arolem  Ir -  
m lerem  i R yszardem  D yder
skim.

Spotkanie odbędzie się w  K lu 
bie „K ierunk i” przy ul. K ra 
w ieckiej 7/9. (zet)

P I E S Z O . . .
W sobotę, 26 bm . S tan isław  

Spław ski zaprasza na  trzygodzin  
ny  spacer leśnym i ścieżkam i w o
kół Z ielonej G óry (11 km). Spot
kan ie  uczestn ików  o godz. 10.30 
obok k ry te j p ływ aln i przy  ( ul. 
W yspiańskiego, a zakończenie wę 
d rów ki — koło W agm ostaw u.

W niedzielę na tom iast, E lżbieta 
W ołyniec, przodow nik tu ry s ty k i 
pieszej', zachęca do sipaceru tzw. 
szlakiem  grzybow ym  (9 km). 
Z biórka chętnych o godz. 10 koło 
kościoła w  budow ie przy rondzie 
(ul. W yszyńskiego i Łużyckiej). 
P rzew idyw any  pow rót około 
godz. 13.30.

. . .I  N A  R O W E R Z E
K lub R ow erzystów  „Lubusza- 

nie 73” zaprasza w sobotę, 26 
bm . na  o sta tn ią  w  ty m  ro k u  wy 
cieczkę. T rasa  liczy 50 km , a 
p row adzi przez Wysokie, Pom or
sko (promem przed Odrę), Kije, 
Brody (prom) I Czerwieńsk. W 
program ie  — rw iedzan ie kopaln i 
k red y  koło Brzezia. U czestnicy 

. spo tykają  się na  p lacu  B ohaterów  
o godz. 10. P lanow any pow rót 
około godz. 15. W ycieczkę prow a 
dzić będzie przodow nik  tu ry s ty k i 
ko la rsk ie j Krzysztof Gawryluk.

(jp)

K olejną — przygotow ała F ilhar 
m onia Z ielonogórska. \V sobotę o 
godz. 19.30 w  kościele p.w. N a j
św iętszego Z baw iciela w  Zielonej 
Górze o d b ęd z ie  się  n a d z w y c z a jn y  
k o n c e rt  sy m fo n iczn y . W jego  p ro  
g ra m ie  z n a jd u je  się  jed n o , jakż-e 
w sp a n ia łe  dzie ło  — R eąuiem  
(msza żałobna) d-m ol KV 628 
W olfganga A m adeusza M ozarta.

Ju ż  w k ró tc e , 5 g ru d n ia , m in ie  
200. ro c z n ic a  śm ie rc i jed n e g o  z 
n a jb a rd z ie j  g e n ia ln y c h  a r ty s tó w  
w  h is to r ii  sz tu k i. Z te j  p rz y cz y 
n y  ro k  1991 je s t  d la  św ia ta  m u  
zycznego „R o k iem  M o z a rta ”, a 
w ięc  o k a z ją  do  ja k  n a jw szech is tro n  
niejsz'ego p re z e n to w a n ia  jego

tw órczośc i. A n ie  je s t  to  z a d a 
n iem  ła tw y m , b o w iem  w y b ó r jes t 
o g ro m n y  —  g e n ia ln y  A m ad eu sz  
p o zo staw ił b lisk o  7po u tw o ró w , 
re p re z e n tu ją c y c h  w szelk ie , u p ra 
w ia n e  w  jego epoce, g a tu n k i  i 
fo rm y .

R eauiem  — to  dzieło, n a d  k tó  
ry m  p ra c o w a ł do  o s ta tn ic h  ch w il 
sw ego  k ró tk ie g o , n ie sp e łn a  36- 
Ie tn iego , ży c ia  w  w iz jo n e rsk im  
p rz ec zu c iu  tw o rz e n ia  go d la  s ie 
b ie  sam ego ; dzieło  o w ian e  leg-en 
dą , k tó reg o  p re z e n ta c ja  zaw sze 
je s t  w y d a rze n iem .

T y m  ra z e m  u sły szy m y  je  w  w y  
k o n a n iu  so lis tó w  zap ro szo n y ch  z 
W arsz a w sk ie j O pery  K a m e ra ln e j

(k tó ra  w s ła w iła  się  ostatn io  wy« 
s ta w ien iem  k o m p le tu  o p e r  M o zar 
ta ): Zofii W itkow skiej (so p ran ), 
M irosław y K acprzak  (alt), M arcl 
na R udzińskiego ( ten o r) i Tadeusza 
P isz k a  (bas), A kadem ickiego Chó 
ru  P o litechnik i W rocław skiej 
p rz y g o to w an eg o  p rzez  P io tra  Fe 
rensow icza o ra z  O rk iestry  Sym fo 
nicznc'] F ilharm on ii Z ielonogór
sk iej: całość  p o p ro w a d z i Czesław  
G rabow ski.

Z ap ra sz ać  n a  te n  k o n c e r t  c h y 
b a  sp e c ja ln ie  n ie  trze b a , k a żd y  z 
m elo m an ó w  zap ew n e  ju ż  z a re z e r  
w o w a ł so b o tn i w ieczó r n a . sp o tk a  
n ie  z n ie ś m ie r te ln ą  m u z y k ą  M o
za rta ... It

1. Sam w domu (Homa Alone) — 
Komedia. Reż. Chris Columbus. 
Wyst. Macaulay Culkin. Joe Pesoi, 
John Candy

2. Indiana Jones i ostatnia krucja
ta (Indiana Jones and The Last Cru- 
saae) — Przygoda. Reż. Steven 
Spielberg. Wyst. Harrison Ford, Sean 
Connery

3. Wygrać ze śm iercią (Hard To 
Kill) — Sensacja. Reż. Bruce Mal- 
muth. Wyst. Steven Seaaal

4. Renegaci (Renegadas) — Sen
sacja. Reż. Jack Sholder. Wyst. Kiefer 
Sutherland, Lou Diamond Phillips

5. La Bamba (La Bamba) — Muzy
czny. Reż. Luis Valdez. Wyst. Esai 
Morales, Rosana DeSoto.

6. ŚlicznotkazMemphis (Memphis 
Belle) — Wojenny. Reż. Michael Ca- 
ton-Jones.Wyst. Mathew Modine, 
Erie Stoltz, T ate Donovan

7. Zgaga (Hertburn)— Obyczajowy. 
Reż. Mike Nichols. Wyst. Meryl Stre- 
ep, Jack Nicholson

8. Najlepsi Z na|lepszych (Best Of 
The Best) — Karate. Reż. Bob Radler. 
Wyst Erie Roberts, James Earl Jones, 
Sally Kirkland

9. Purpurowe serca (Purple He- 
arts) — Wojenny/Melodramat. Reż.

Sidney J. Furie. Wyst. Ken Wahl, Che- 
ryl Ladd.

10. Żywy cel (Deadly Prey) — Sen
sacja. Reż. David A. Prior. Wyst. Ca
meron Mitchell, Troy Donahue

Zestawiła Wypożyczalnia Kaset N/i
deo “Mrowisko” przy współpracy: Ma
ja, Nowita, Bankowa 

M ały  R a m b o
W filmie “Sam w domu” strach ma 

wielkie oczy. Szczególnie wtedy, gdy 
ma się osiem lat i'mamusia przez 
przypadek nie zabrała nas na nasze 
ferie zimowe do Paryża. I ci złodzieje 
grasujący bezkarnie po wyludnionej ■ 
dzielnicy... Rolę Kevina gra, jedena
stoletni dzisiaj szkrab, Macaulay Cul
kin.

Za ‘Home Alone" zainkasowal “tyl
ko" 200 tys. dolarów, zaś ostatnia pro
dukcja przyniosła mu już (jako 
gwiaździe) okrągłą sumkę. Sukcesy 
nie przewróciły mu w głowie. Dalej 
dzieli swój pokój z dwoma braćmi i 
spędza czas wśród licznego rodzeń
stwa. Film zrealizowany w konwencji 
opowieści wigilijnej z typowymi dla 
współczesnego kina rozrywkowego 
fajerwerkami. Klasyczna komedia ro
dzinna. Wspaniale dokomponowana 
muzyk* przypominająca “Dziadka do

orzechów" napisaną przez Johna 
Wiiliamsa.

Kevin, taki maty, nieporadny, nieza
radny brzdąc. Przeciwko dwóm pew
nym swego zbirom...

S m m  m  d o m y  

( H o m #  A 8© rrii© )

Sam w domu (Home Alone) — Ko
media. Reż. Chris Columbus. Wyst. 
Macaulay Culkin, Joe Pesci, John 
Candy.
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Z i e l o n o  G ó r o  S P ° , k c i  z  ° *  ° *  t e l . 7 2 6 - 8 5
u h Z im n o  3  u i  g o d z .  7 . 0 0 -  1 5 . 0 0
ak. js j* /

Z a k ł a d  Ś l u s a r s k i  " P R O - M O N T "  

6 4 - 6 0 0  O b o r n i k i ,  u l .  K o p e r n i k a  5 B / 1 8  

t e ł .  6 0 - 7 8 6

o f e r u j e :

z płyty obornickiej 
- pawilony, kioski, 

stragany, kontenery, wiaty, 
pokryciadachowe, 

obudowę hal i magazynów, 
bramy i drzwi garażowe, 

magazynowe, 
przemysłowe, piwniczne 

i sklepowe, chłodnie.

^  ^  B A N K  S T A R O P O L S K I  S . A .
I O D D Z I A Ł  Z I E L O N A  G O R A
U L  W ESTERPLATTE (W  BYŁYM KW) 

T E L  6 6 2 - 8 5  TEL/FAX 6 6 5 -2 1

IN FO R M U JE K LIEN TÓ W : 
o oprocentowaniu lokat terminowych 

I zachęca do oszczędzania w  naszym Banku

L O K A T Y :

1 - m i e s i ę c z n e  -  2 3 %
2 - m i e s i ę c z n e  -  2 7 %

3 - m ł e s ł ę c z n e  -  4 2 %  

6 - m i e s l ę c z n e  -  4 7 %  

1 2 - m l e s i ę c z n e  -  5 1 %
2 4 - m i e s i ę c z n e  -  5 5 %

• oprocentowania liczone jest w stosunku rocznym, zaś odsetki od środków 
na rachunkach lokat o okresie lokowania powyżej 3 miesięcy nalicza sie 
kwartalnie
• odsetki mogą być po upływie kwartału pobrane przez wkładcę lub mogą 
zwiększać podstawę do naliczania odsetek na następny kwartał
• przy wpłacie powyżej 200 min ustala się wyższe oprocentowanie 
Ponadto oferujemy usługi w zakresie prowadzenia rachunków bieżących
• oprocentowanie środków na,rachunkach bieżących -13% w skali roku.

S E R D E C Z N IE  Z A P R A S Z A M Y  C O D ZIEN N IE  

(O P R Ó C Z  S O B Ó T ) W  GO DZ. 8 -18
1619-Z

™M*P&G
oferuje Państw u

NAJTAŃSZY 
TRANSPORT 
KRAJ EUROPA

m ą SAMOCHODAMI MERCEDES BUS 
f ; § ŁADOWNOŚĆ 2 1 ceno 2000 zł zo km

ZIELONA GORA, 624-36 po 18.00
m m m r
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Hurtownia Odzieżowa
A G D A R

< z a p r a s z a  

Ż a r y  u l .  L u b e l s k a  S  

w  g o d z .  9 . 0 0 - 1 3 . 0 0  

1 7 . 0 0 - 1 9 . 0 0  

nr s o b o t y  9 . 0 0 - 1 3 . 0 0
174-Za
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m m m

A t r a k c y j n e  m a r ż o  I  

G ł o g ó w  -  Ż o r k ó u j  5 3
3614-C

S C  ’ M  -  P R O F C I S  -  M  "  

H o d o w l a  k o n i  i w y t w ó r n i a  p o d ł o ż a  

d o  u p r a w y  p i e c z a r e k  

D R Z O N K Ó W  4 3  (  k o ł o  Z i e l o n e j  G ó r y  )  

6 6  -  0 0 4  R f łC C I L f l .  t e l .  2 8 3 1 1

*  W  z a m ó w i e n i u  n a l e ż y  u m i e ś c i ć

-  i l o ś ć  p o d ł o ż a  w  m 3

-  t e r m i n  d o s t a w y

-  k t o  z a p e w n i a  t r a n s p o r t

-  d o k ł a d n y  a d r e s  z a m a w i a j ą c e g o
1B27 - Z

ANTENY 
! SATELITARNE „  „  T  ,  r r
:  J u ż  o d  3 . 9 0 0 . 0 0 0  z l  I S I M I M  ™

P R O S I M Y

z  m o n t a ż e m  

: T V S A T - Z i e l o n a  G ó r a  ? 

i  u l .  L i s i a  5 1 / 6 4  j 

t e l .  6 5 - 9 0 0  \

i  1493 —z  :

□ J O D ^ S G O C D
68*205 KUNICE skrytka 2 
K O J A R Z Y  S A M O T N Y C H

SETKI F0T00FERT 
KRAJOWYCH. ZAGRANICZNYCH. 

1003-2 NAJNIŻSZE OPŁATY

d i a k a .
58-160 SMEMZIN, skrytki 32
P rz y b liż a  s z c z ę ic ie  s a io tn y i

151S-Z
Fotooferyty krajowe, 

zagraniczne.

t e l .  6 4 9 - 5 9  w . 2 6 6
Zielona Góra 
ul. Zacisze 16

GABINET 
STOMATOLOGICZNY 

9.00 -16.00
Leczenie, Protezowanie, 
Nowoczesna Kosmetyka • 

Dentystyczna 
Korony i Mosty System VISIO 
Alternatywą Porcelany-Express
Materiały i Sprzęt Dentystyczny 
UNITY OMS KAVO AKKU

Lampy Polimeryzacyjne
1404-Z

KITOKATALOGI MATRYMONIALNE 
Oferty krajowe, zagraniczne
P O L O N I A ®

6 8 -2 0 6  M I R O S T O W I C E  
* * ,  S k ry tk a  10

NAJNOWOCZEŚNIEJSZAprotetyka

■ w
J/M

|  k o r o n y  . § 

: p o r c e ? o n o u r e  

l

S * 2 8 - 4 8 5
ZIELONA GÓRA, UL. LECHITÓW 11.

ZE STOMATOLOGAMIZ ZIELONEJ GÓRY I WOJEWÓDZTWA

H E I R A T S I N S T I T U T

H A L S Z K A
P o s tfa c h  2948; W -8 5 20  

E R L A N G E N  - N ie m c y  
p rzy jm ie  b e z p ła tn ie  

fo to o fe r ty  .Pań. 
w  Z A P R A S Z A M Y

Już od 1 0  la t 
szczęśliw ie kojarzy m a łżeń stw a

H A L S Z K A ®
Ż A R Y  skrytka 12 

W y s y ł a m y  f o t o k a t a l o g i  
Także opłaty ratalne. 

Zapamięta) ten adresl Napiszl

J e s t e ś m y  r o d z i c a m i :
1 0 - łe t n ie j  H o n ó r a t k i  

c h o r e j  n a  p r z e w le k ł  
b ia ła c z k ę  s z p ik o w ą .

Jedyną szan są  na uratowanie 
życia dziecku jes t przeszczep 

szpiku,-który ma być wykonany 

zagran icą .
Zwracamy się z gorącą prośbą 

o pomoc w sfinansowaniu 
kosztó'7 związanych 

' iransplantacją szpiku, 
których sami nie jestesmy 

w stanie pokryć 
Liczymy na życzliwość 

i zrozumienie 
Rodzice 

Z ołia  i B ronisław  

P E R Ć ZY Ń S C Y  
W o lno śc i 9/3 

68 -208  Łękn ica  
wd). z ie lon og órsk ie

; d odajem y nr konta: .
B snk Zachodni. 

O rldzial w  Żarach  l i r  389639  
u l.V /ro c !a v v s k a l;2, 

skr. poczt. 58, 68-200 Ż a r y ,
nr konta dew izow ego: 

.3 8 9 6 3 9 - 7 2 0 5 2 - 1 5 2 - 1 7 9 5  
nr konta złotów kow ego:

|  H U R T O W N I A  " D R O B I A Z G "

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ------- - - - - - - - -- - - - - - - - -  .i i ̂

R e w e l a c y j n y  
P Ł Y N  D O  C H h O D N i C  S A M O C H O D O W Y C H

Z A B A W K Z  K R A J O W E  Z Z  I M P O R T U ,  
T R A N S F O R M E R Y ,  B A R B I E  I T P .  ,  

A R T .  S Z K O L N E .  G A L A N T E R I A .  
B A T E R I E  Z  I M P O R T U .

_ _ _ _ n a j t a n i e j  s

N o w a  5<a -  K ie ł c i  czynn a  co d z ie n n ie  
u l. P rzy s z ło ś c i 6  te ł .  8 7 4 -1 0  w  g o d z . 8 .0 0 - 2 0 .0 0

t = j  p o j e m n i k i  5  k g  
c h o b o k i  6 0  k g  

/ p ł y n  n ie  w c h o d z i w  r e a k c ję  z  m e t a la m i ,  n ie  n is z c z y  
c h ło d n ic  s a m o c h o d o w y c h /  .  . . ,

o f e r u j e  f i r m a  » T  A  H  E X  11 4 v  
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T Y L K O  ( 1  N A S !
m o w  S k o d - F o r d  1

n a jk o rzys tn ie j m o że s z  nabyć  n o w y  sa m o ch ó d  1

N A T U R A L N E  P O D Ł O Ż E  D O  U P R A W Y  P I E C Z A R E K
1  M < O L > f ł - F f l V O R I T  1 3 5  L ,  1 3 5  L s | |  
I  o r a z  F O R l i f I N  1 3 5  L S  K O M B I  1 1

1 1  S K O D f ł - F f l W O R I T  1 3 5  P I C K - U P  | |

M y  n i e  l e j e m y  w o d y ,  s p r z e d a j e m y  w  m  

k o s z t  I m  ,  o k o ł o  I S O  t y s .  - z ł .

*  Z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  k i e r o w a ć  n a  a d r e s :

Z DODATKOWYM WYPOSAŻENIEM NA ŻYCZENIE WYBÓR KOLORÓW 
ATRAKCYJNE CENY. S E R C E  GWARANCYJNY NA MIEJSCU ’ '

i  Zapraszamy od poniedziałku, do płatku w godz. 9 .0 0 -1 6 0 0  - 
5  Wolsztyn, tel.891. po 17.00 telefon 24-43  
§  Sprzedaż oraz semce: Karpicko k / Wolsztyna, ul. Poznańska 3

^ t ^ ^ ^ ^  ... ,,,,,J :

PWMIL(IN
zapraszad0 SALONU
MEBLOWEGO
w Starym Kisielinie

ISn-ZWM

OD 14 LISTOPADA BFL 
ZAPRASZA PAŃSTW A

HURTOWNIA
K O S Z U L

G łogów , 

ul. W in c e n te g o  W ito sa  11
(boczna od ul. Wita Stwosza) 

tel. 33-41-25 w godz. 9.00-16.00
3613-C

Z N Y  S K L E P  R A D O M S K I E J  
W Y T W O R N I T E L E F O N Ó W

posiada w ciągłej spizedaży pełen asortyment wyrobów
_ ^  A wytwórni.
S p r z e d a ż  h u r to w a  i  d e ta l ic z n a .  

C e n y  k o n k u re n c y jn e .
Głogów, Oś. P ia s tó w  Ś lą s k ic h " ^ , u L  K ró le w s k a  3  (o b o k  p ocz ty )

_________Z A P R A S ZA M Y3S9SC

Stacja Krwiodawstwa, ul. Zyty 21, Zielona Góra - ZAPRASZAMY 
w dni robocze od godz. 7.00-15.00, we wtorki od godz. 7.00-18.00

| | i | w g

W  H U R T O W N I P .W .

Gorzów WBip., ol. Zielona 33/34 
(Baza Transbudu), tel. 2SIK36 w. 171

c o d iie n m *  

i  qodx.
9 .0 0 * '3 ,0 0 .



UWAGA! OKAZJA !
Z  p o w o d u  l i k w i d a c j i  s k le p u  

s p r z e d a m  h u r t o w o  o d z ie ż  
u ż y w a n ą  

P o  5  t y s .  z a  1  k g  

o ra z  c a le  w yposażen ie  sk lepu . 

M o ż liw o ś ć  w y d z ie rż a w ie n ia  
p o m ie s z c z e n ia  d o sko na le  

n a d a ją c e g o  s ię  n a  h u r to w n ie  

o p o w . 1 7 3 ,  2 m 2.

F i r m a  I m p o r t - E x p o r t

R e n a t a  Ż u k o w s k a

67 - 200 Głogów 
uL Świerczewskiego 38 
oraz tel. w Nowej Soli 
46-23 po 17.00.

3624-C____________________________________

auto-komis

HURTOWNIA'KOfUN*
i w s k i e g o  2 8

II Oferuje w sprzedaży hurtowej chemię 
gospodarczą i kosmetyki pochodzenia zagranicznego. 

II Papier toaletowy (700,-zl). 
t t  Polecamy szampony firmy NOPA, PALMOLIV. 
ft-Oferujemy zakładom kosmetycznym i fryzjerskim 

VELVET, CLAIR, RECITAL.
IIW sprzedaży detalicznej polecamy 

sprzęt RTV i AGD 35&4-C

I N  
«  >

0 8 >

■ 2 

0  AO  <

00 R02NYCH SAMOCHODÓW
ZIELONA GÓRA 

UL. K O ŻU C H O W S K A  32a
1537-Z"NOWAm ________.__ .__________

A g e n c j o  | M M M U S "

u l .  ( U a * $ 8 r f » l Q t l «  5  
56 - £00  § ó ro

Zatrudni modelki, 
fotomodelką hostessy 
uje UJłoszsch.
Zarobek 1500 dolarów. 
Nauka jfsyka uu trakcie 

pracy. 
S p o t k a n i e  in f o r m a c y jn e  
2 a g e n t e m  u j ło s k im  
( • P o lk ą  t o m  p r o c u j q c q )  

odbędzie się 
8 listopada, o godz. 16.00 
ui Recepcji Hotelu M€fiKUftV 

^  . r UJ Poznoniu.

RO ZPO CZYN ASZ IN W E S T Y C JĘ  
PO TRZEBN A C I

^ E N E R G I A  
E L E K T R Y C Z N A

D O P R O W A D Z I  T O B I E  J Ą

E L T O R ° P O L
g w a r a n t u j e m y  s o l i d n o ś ć  

I  k r ó t k i e  t e r m i n y  r e a l i z a c j i

O D m Ó J E K T U
D o m K O Ń A Ń I A

v /y k o n u je m y  m .in.

>  L I N I E  Ś R E D N I E G O  I  N I S K I E G O  N A P I Ę C I A  
N A P O W I E T R Z N E  I  K A B L O W E

>  S T A C J E  T R A N S F O R M A T O R O W E
>  I N S T A L A C J E  W N Ę T R Z O W E  I O D G R O M .
>  O Ś W I E T L E N I E  Z E W N Ę T R Z N E

ZAPEWNIAMY WSZYSTKIE MATERIAŁY
nasz adres:
ELTOR-POL lei. 620-56,606-35,635-05
65005 ZIELONA GÓRA tlx 0433162 
al. Zjednoczenia 106 fax 635-05

AK -1235 -NOWA4

A M A !
1

W t * m m

w M  W m  % ' ‘ “ I #  """ 
I  I #  F . J i l  |

m %  ’ $/«»; m*. m.. .' x .
m m i

»  nS | | p |  ^  •¥*>. \  « J

.V. .V.-.V.-.V. .V. ■•.V.SV.V.-.V.V. .............. . iTû .. .hjiu.'.!.!.,.'.!

*  Z A P R A S Z A  W Ł A Ś C I C I E L I  S K L E P Ó W  I H A N D L O W C O W
*  P O S Z U K U J E  D O S T A W C Ó W  Z  B R A N Ż Y  O D Z I E Ż O W E J
*  N A W I Ą Ż E  W S P Ó Ł P R A C Ę  I O T W O R Z Y  F I L I E  
N A  T E R E N I E  Z A C H O D N I E J  P O L S K I

POZNAŃ -RATAJE 
OŚ. PIASTOWSKIE 2 5  

KLUB MPiK TEL 7 6 6 - 3 8 1

ZAPRASZAM Y CODZIENNIE: 8.00 -19.30, SO B O TY  9.00 ■ 14.06



S P R Z E D A Ż

SPRZEDAM marchew jadalną fla- 
coro o podwyższonej zawartości ka 
rotenu- Drozdek, Pożarów S k. Za 
gania. 1644-Z
plOMPUTEIt do masaży odchudza 
Są tych 1 komputer do elektrostymu 
facji firmy Sungllht — sprzedam. 
KG. teL 722-84._____________ 1634-Z
SPRZEDAM kIacs 4-Ietnią. Sule
chów. tel. 28-09. 103-SG

•TOYOTĘ łta rle t listopad 1988 — 
61 min, commodore 64. sprzedam. 
Zielona Góra, teL 640-89 B.O.

WYPRZEDAŻ! Nowe części — star 
EOO: pompa hamulcowa — 250 tys., 
eyllnderek hamulca przedni 1 tyl
ny  — 100 tys. O ferty Gazeta No- 
y a  dla 1573-Z 1573-Z
NISSANA, PRAIRE 4X4, 1986 r., 
80 min — sprzedam. Gorzów, tel. 
824-340. 795-Zb

GOLFA diesla — pic-up 1990, peu 
ceot 205 XRD 1987 — sprzedam. 
Świebodzin tel. 266-65. 1636-Z

SPMEMM pdt --
wy 250 m  lstśr< cetia <—  _  
lona Góra O ferty Gazeta
1576-Z

DOMY, mieszkania — duży wybór. 
Agencja Krawczak, Zielona Góra, 
Krótka 9 tel. 59-77, 67-265. 1582-Z

DOM w górach kolo Snieżnika — 
sprzedam. Agencja Krawczak Zia' 
lona Góra, Krótka B tel. 59-77, 
67-265 1582-Z

SPRZEDAM nowy dom. Działka 
700 — 2200 m kw., 9 km od Leszna, 
Leszno tel. 20-81-27 3623-C

DOM wolnostojący, 240 m kw. do 
wykończenia w Brzozowcu sprze
dam, lub zamienią na mieszkanie. 
Gorzów, tel. 13-236. 798-Zb

SPRZEDAM dom w centrum Le
szna, w tym wolne mieszkanie, 
sklep. Leszno, tel. 20-68-39 po 17.00

3629-C

p il  bliźniaka (gara*, 
——  ----  m kw.) — sprzedam 

.. jńlesztemle 1 t  3 po
kojowe. Oferty Gazeta Nowa dla 
1622-Z 1622-Z

M E D Y C Z N E
LEKARZ STOMATOLOG Elżbieta 
Czaplińska-Jujeczko, Zielona Gó
ra, Mieszka I 4 — przyjm uje: po 
nledziałek, w torek 16.00—18.00, 
piątek 14.30 — 16.30. 1503-Z

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE wype! 
nienia (plomby) z gwarancją na 5 
lat. Najnowocześniejsza protetyka
— korony i mosty porcelanowe. Ga 
binet Stomatologiczny Ryszarda Tę 
życklego w Zielonej Górze uL Pod 
górna 21A/7 tel. 65-143, czynny co 
dziennie w  godz. 8.00 — 10.00 oraz 
w poniedziałki i środy 16.30 —
18.30. 1605-Z

S I

.SPRZEDAM dom Jednorodzinny z GABINET Dermatologiczny. Kros-
dużym ogrodem w zabudowie sze no Odrz. ul. Poznańska 48, czynny
regowej, Leszno tel. 20-82-94 w poniedziałki i piątki od 17.00 do

2927-L 180°- Kr-48

P R A C A
ZATRUDNIĘ osobę z telefonem do 
przyjmowania zleceń. Oferty Ga- 
re ta  Nowa dla 1642-Z. 1642-Z

AKWIZYTORÓW — wydawnictwo. 
67-100 Nowa Sól, os. XXX-lecia
8 D/60., E. HUlicz. 1564-Z

KRAWCOWE — zatrudnię. Krawie 
ctwo lekkie Zielona Góra, Żerom
skiego 6/1 1638-Z

SPRZEDAM domek Jednorodzinny 
w Chrobrowie (trasa Żagań - Szpro 
tawa). Wiadomość: sobota 1 nie
dziela, Chrobrów 27. 1629-Z

SPRZEDAM dom w stanie suro
wym z działką w  Głogowie. Wia
domość: Głogów, 33-55-65 3616-C

„ANDRZEJKI”
29 listopada organizuje 

„Femlna” Biuro Matrymonialne. 
Inform acja: Gorzów, 
Piłsudskiego 4/18 lub 

skrytka pocztowa 10, tel. 325-175.
801-Zb

Już  dziś pomyśl 
o św iątecznym  prezencie 
dla ca łe j rodziny

KUPNO
K oPIĘ  przyczepę campingową. 
O ferty: Gazeta Nowa, dla 1587-Z. 
___________________________ 1587-Z
MŁYN — kupię. Agencja Krawczak 
Zielona Góra, K rótka 9 tel. 59-77, 
6^-265.______________________ 1537-Z

KUPISZ korzystnie działkę ogrod- 
mczo-budowlaną 0,27 ha w Przyle 
pie, ogrodzona, teren uzbrojony. 
Oferty po 15.00 Zabór, Lipowa 12.

1562-Z
OBLIGACJE -  
ra  tel. 655-31.

kuplę. Zielona Gó- 
1632-Z

L O K A L E

SPRZEDAM spółdzielcze, własnoś
ciowe, 3-pokojowe mieszkanie w 
śródmieściu. Głogów, tel. 33-39-12.

3588-C

SPRZEDAM nowy dom 240 m kw., 
działka 1500 m kw. w atrakcyjnym 
punkcie Leszna. Wiadomość: Lesz
no, 20-35-05 do 14.00, 20-05-41 od 
18.00. 3609-C

H Y U I I D H I
k Z A .

1  5  L A T  G W A R A N C J I  n a  k a r o s e r i ę  
£  S E B W G S  n a  t e r e n i e  c a ł e g o  k r a j u  
8  D U 2 Y  W Y B O E ?  M O D E L I

PIĄTEK
8.30 Show-laden; 8.55 Wyścig ze 
śm iercią; 9.45 Reich und Schoen;
10.10 Autostrada do nieba; 11 
Show-laden; 11.30 Dzika róża; 12.10 
Al Mundy, twoje wejście; 13 Ham
m er; 13.30 California Clan; 14.20 
Springfield Story; 15.05 Wilcze sta 
do; 15.47 Wiadomości; 15.50 Chips;
16.40 Riskant; 17.10 Teleturniej;
17.45 S terntaler; 18 Dzika róża; 19.10 
Loteria; 19.15 Eskadra Pacyfiku;
20.15 Airwolf; 21.10 Twln Peaks;
22.05 Anpfiff; 23 Tutti F ru tti; 0.00 
Striptease o nółnocy; 0.05 Film; 1.15 
Film; 3.05 Film; 4.10 Film.

SOBOTA
6.45 Transform ery; 7.10 Bajki r  ca 
lego św iata; 7.35 Drogi w ujek Bill;

8 Dzieci Jaskiniowców, Miś Yogi; 
Scooby Doo; 9.20 Klack; 10.05 Je t-  
sonowie; 10.30 Mr T .; 11 Marvel 
Universum, Splderwoman. Kraina 
fantastycznych smoków; 12.05 Cap 
tain  N; 12.35 He Man; 13.05 Zół- 
wie-m utanty; 13.30 Super Mario 
Brothers; 14 Ragazzl; 14.40 Kot 1 
pies; 15.05 D aktari; 16.05 A utostra
da do nieba; 17 Teleturniej; 17.45 
Cudowne lata; 18.10 Nowości kina;
19.20 Houston Knights; 20.15 Film ;
22 D all-as; 23 Film; 0.30 Film; 1.55 
Film ; 3.15 Film.

NIEDZIELA
6.20 Dzieci Jaskiniowców; 6.45 Je t-  
sonowie; 7.10 Miś Yogi; 7.85 Scooby 
Doo; 8 L i-la- launebaer Davld;
9.30 Film ; 10.55 Sztuka i przesła
nie; 12.10 Pojazdy z potężnymi sil 
nikam i; 12.35 Nawiedzony dom w 
Waterloo Creek; 13 Junior Zeit;
14.20 Adam 12; 14.45 Raport poli
cyjny; 15.10 Film ; 16.45 P eter’s Mu- 
sikrevuen; 17.50 Ordynator dr West 
phall; 19,10 Dzień, jak żaden Inny;
20.15 Film; 21.50 Spiegel tv; 22.30 
Prim e Tim e; 23.20 Playboy late 
night: 23.50 Zamek Pompon Rouge; 
0.20 Film.

S A M
PIĄTEK

8.35 Sąsledzi; 9.05 Ein duka kommt 
Selten Allein; 11.05 Mlke Krueger 
show; 12.05 Koło szczęścia; 12.45 
Giełda telewizyjna; 13.35 Bingo: 14 
Dino, człowieku; 14.25 Szpital;
15.35 Tele-sklep; 15.50 High Cha
parral; 16.45 Cannon; 17.50 Rodzi
na Adamsów; 18.19 Bingo; 18.45 
Dobry wieczór, Niemcy; 19.20 Ko
ło szczęścia: 20.15 Napad — film 
brytyjski; 22.20 Powieście go wy
żej — film USA (Clint Eastwood);
0.20 Przyjedź do Wiednia, coś ci 
pokażę — film austr. 1.45 Sport t
2.45 Program tv  — zapowiedzi.

SOBOTA
8.30 High Chaparral; 9,30 Forum go 
spodarcze; 10 Wszędzie — film ;
12.05 Koło szczęścia; 12.45 Bingo;
13.10 Fantasy Island; 14 Czerwone 
róże, czerwone usta, czerwone w i
no — film niem.: 15.45 Angesagt;
16.15 Zapp; 16.40 Jeden przecier 
wszystkim; 17.50 Rodzina Adam
sów; 18.15 Bingo; 13.50 Mag. poli
tyczny; 19.20 Koło szczęścia; 20.15 
Piękna kłamczucha — film niem.- 
franc. (Romy Schneider); 22.05 Za
wodowcy; 23 Uczennice, cz. IX  — 
film niem. erotyczny; 0.40 Przy
jedź do Wiednia, coś cl pokażę — 
film ; 2.35 Sport.

NIEDZIELA
7.30 Dino, człowieku: 7.55 Rodzina 
Adamsów; 8.20 Całkiem zwariowa
na farm a Olliego; 8.45 Thunder- 
cats — silne koty z kosmosu; 9.10

_ Drops; 9.35 Zapp; 10 Zwierzęta 1

Bmy; 10.30 Przyszłość pod szkłem^
10.55 Punkt w idzenia^ 11.05 Piękna

kłamczucha — film; 12.45 Bingo;
13.10 Fantasy Island; 14.05 Nowości 
kina; 14.30 Świadek oskarżenia}
16.50 Przeklęci po wszo czasy — 
film USA 1953 r. (Burt Lancaster, 
Montgomery Clift); 19.20 Koło szczę 
ścia; 20.15 Superman 2 — film;
23.45 Goryl.

f f n M N n r
PIĄTEK

7 Captain Newman, MD (komedia
— Gregory Peck); 9.15 Komedia 
muzyczna; 11 Primo baby — zaba
wny film dla całej rodziny; 13 Le 
quai des Brumes — melodramat 
(Jean Gąbin, Michele Morgan); 15 
A dry white season (Donald Su- 
therland); 17 Najlepsi z najlepszych,
19 Dlaczego właśnie ja? — kome
dia: 21 Awantura w  ra ju ; 23 Zbro
dnia i wykroczenia (Woody Allen);
1 Tommy — opera rockowa: 3 P la
że — komediodram at; 5 Punchli- 
ne — komedia.

SOBOTA
7 Robin Hood (Douglas Fairbansk),
9 Walt Disney przedstaw ia; 11 Mi
ssisipi — musical (B. Crosby);
13 Prawo do śmierci — dram at (Ra 
quel Welch); 15 M aigret Voit Rouge 
(Jean Gąbin, F. Fabian); 17 Ko
chanie, skurczyłem Vzieci — d ra
mat (Faye DunawayjY 21 Klckbo- 
xe r  (J.C. van DammV); 23 Kauze- 
film ; 0.00 Nightclub Soecial (tylko 
dla dorosłych); 2 Pogrzebany "żyw 
cem.; 4 Kruk (Jack Nicholson).

NIEDZIELA
7 Jeśli to wtorek, to jesteśm y w 
Belgii — komedia; 9 Walt Disney 
przedstaw ia; 11 Arabesąue (Grego
ry Peck); 13 Osobne stoły — m e
lodram at; 15 Walt Disney przedsta 
w la; 17 Banda Olsena — komedia;
19 Morze miłości (Al Pacino); 21 
Coctail (Tom Cruise); 23 Łowcy du 
chów II  (Bill M urray); 1 Les In
dian* sont encore loin — dram at 
franc.; 3 The seven percent solu- 
tion; 5 Bez wyjścia (Kevin Cost- 
ner). •

PIĄTEK
8.40 Mister Ed; 9.30 Agentur Max« 
w ell; 11.40 Barney Miller; 13 Perry 
Mason; 14 Trick 7; 14.55 Chciałbym 
z Tobą żyć — film RFN; 16.40 
H art aber herzjich; 17.30 Trick 7;
19.25 Bill Cosby show; 19.50 Wo
kół Hollywoodu; 20.16 Gułag — pia 
kło bez powrotu — film USA;
22.25 Ulice San Francisco; 23.25 Ko 
media USA; 1.25 M.A.S.H. j 1.50 
Hawk; 2.45 Western USA.

SOBOTA
8.C5 M uppet-show; 9 Mork vom Ork;
9.30 Barney M iller; 9.55 Bill Cosby 
show; 10.20 M.A.S.H.; 11,40 Kome
dia RFN; 13.20 W królestwie wul
kanów; 14.25 Tad der Entscheidung
— film USA; 16.45 Błogosławiony 
Team; 18 Der Man aus Kentacky 
(Burt Lancaster); 19.50 Bill Cosby 
Show; 20.15 Komedia USA; 22.10 
Die 21 Stunden von Mu en c hen; 23.45 
Ulice San Francisco; 0.50 M.A.S.H:
3.20 Perry Mason.

NIEDZIELA
7.53 M uppet-show; 8.25 Swing T i
me — film muzyczny USA; 10.15 
Bill Cosby Show; 10.45 M.A.S.H.;
13.05 Der Men aus Kentacky — 
film USA; 14.50 Komedia USA;
16.50 Hardcastle i McCornick; 17.43 
Zwariowane auto świata — kome
dia RFN ; 19.25 Bill Cosby show;
20.15 Perry Mason i zamężna pro
stytutka — film USA; 22 Ulice San 
Francisco; 23.20 Zbrodnie nam ięt
ności — film USA (Anthony P er 
kins); 1.45 FBI; 2.45 Western USA 

* * * 

EUROSPORT
* *

PIĄTEK
6 Kot DJ; 8.55 Playabout; 9.10 Kra 
skówki; 9.30 M ister Ed; 10.30 Mło
dzi lekarze; 11 The Bold and the 
beautlfu l; 11.30 Młody 1 niecierpli
wy; 12.30 Barnaby Jones; 13.30 In
ny św iat; 14.20 Santa Barbara;
14.45 Żona tygodnia;15.15 The Bra- 
dy Bunch; 15.45 Kot D J; 17 Diffe 
rent Strokes; 17.30 Czarownice; 18 
Więzy rodzinne; 18.30 Sprzedaż stu 
lecia; 19 Miłość od pierwszego wźj 
rżenia; 19.30 Parker Lewis nie mo 
że przegrać; 20 Riptlde; 21 Hunter;
22 Zapasy; 23 Wykolejeniec — hor 
ror.

SOBOTA
6 Elephant boy; 6.30 Latająca ki
wi; 7 Fun Factory; 11 Niebezplecz 
na zatoka; 11.30 Sha na na; 12 Po 
roku 2000; 13 Combat; 14 Zapasy;
15 M ałpa; 16 Bearcats; 17 Pochod
n ia ; 18 Przygody Robin Hooda; 19 
T J Hooker; 20 Tajemnice; 21 
Cops I; 21.30 Cops II; 22 Zapasy;
23 The Rookies; 0.00 The last 
Laugh.

NIEDZIELA
7 P tak  Baileya; 7.30 Castaway; 8 
Fun Factory — kreskówki dla dzie 
ci; 12 Hour of power; 13 To nie
wiarygodne; 14 Nowe przygody cu 
downej kobiety; 15 Zapasy amery
kańskie; 16 Eight ls Enough; 17 
The love boat; 18 Hey Dad; 18.30 
H art to hart; 19.30 Slmpsonowie;
20 21 Jum p S treet; 21 Ali the ri- 
vers run, cz. I ; 0.00 Program  roz
rywkowy; 1 Skytext.

PIĄTEK
13 Tenis — Sztokholm; 18 Go — 
sporty motorowe, 18.30 Tenis — 
Sztokholm (najlepsze momenty) j
20.30 Eurosport News; 21 Boks; 22.30 
Trans World Sport; 23.30 Eurosport 
News.

SOBOTA
8 Aerobics; 8.30 Międzynarodowy 
sport motorowy; 9.30 Maraton pe
kiński; 10.30 Duch — sport m aga- 
zine; 11 Zapasy; 12 Hippika; 13 Ko 
larstw o; 16 Tenis; 18.30 Międzyna
rodowy sport motorowy: 19.30 Sand 
yachting; 20 Kolarstwo; 21 Boks;
22 Tenis — Sztokholm.

NIEDZIELA
9 Aerobics; 10 Trans World Sport;
10.30 Go — magazyn sportów m o-

• torowych; 11 Wyścigi samochodo
we — Japonia; 12.45 Live beach ra  
ce, Holandia; 16 Tenis ze Sztok
holmu, finały; 17.30 Szermierka, 
mistrzostwa Europy, Wiedeń; 19.30 
Wyścigi samochodowe, Japonia (naj 
lepsze m om enty); 20.30 Tenis z« 
Sztokholmu; 22.30 Beach race, Ho
landia; 0.00 Siedem dni sportu.

W  d o m u  K l ie n ta !
•naprawa telewizorów 

kolorowych i czarno-białych 
- przestrajanie sprzętu RTV 

-konserwacja i naprawa 
magnetowidów

Krótkie terminy, solidnie, tanio 
Zgłoszenia: , 

Zielona Góra tel. 38-16, 
od godz. 8.00-11.001 od 18.00-20.00

15443

PIĄ T E K , 

2 5  P A Ź D Z IE R N IK A

PROGRAM I: 8, 6.02, 6.30, 6, 9.02,
10.02, 11, 14, 15, 16, 20, 21, 22 — 
wiadomości; 5.20 Gimnastyka po
ranna; 5.30 Poranne rozmaitości 
rolnicza; 6 — 8 Sygnały dnia; 8.30 
Radio Biznes; 9 — 10.30 Transm is
ja  obrad Sejm u; 11 — 17.30 Trans
m isja obrad Sejm u; 17.30 Studio wy 
borcze; 18.10 Radio Sat; 19.30 Ra
dio dzieciom: „Gelsomino w kra 
inia kłamczuchów” ; 20.15 Koncert 
życzeń; 20.30 Rzemieślnicze spra
w y; 21.30 Muzyka i aktualności;
22.15 Muzyka Baroku; 23.15 Pano
ram a św iata; 23.30 Sprawozdania z 
obrad Sejmu.

PROGRAM II: 8, 11, 14, 16, 18.55,
24 — wiadomości; 6 — 8 Program
I na antenie Programu II ; 8.20 Mo 
zaika muzyczna 8.40 „Malarz świa 
ta  ułudy” — ode.; 9.30 i 17.50 „Tań 
czący z .wilkami”, — ode.; 10 in 
spiracje muzyczne literaturą  Roman 
tyzm u; 11.05 Radło kontakt (44-72- 
-75); 12.45 Muzyczny atlas Polski;
13.20 Album operowy; 14.05 Zapis
k i ze współczesności; 14.20 Z m u
zyką polską przez w ieki; 14.50 Pa 
m iętniki i wspomnienia; 15.30 Tran 
smusicus; 16.30 Studio wyborcze;
16.50 Wielkie dzieła, wielcy wyko
nawcy; 19 Międzynarodowy Festi
wal Muzyki Jazzowej — Jazz Jam - 
bore ’91; 23.15 Ballady i rom an
se; 0.15 Musica notturna.

PROGRAM III: 5, 6, 7, 8, 9, 10,
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18 — 19.
Ż0, 21, 22, 23, 23.55 — wiadomoś
ci; 6 — 9.05 Zapraszamy do Trój 
ki; 8.30 i 13 „Dopuszczalne straty”,
— ode.; 9.05 — 16.05 Słuchaj razem 
z m m l; 10.05 Codziennie powieść w 
wydaniu dźwiękowym: „Diabły” — 
ode.; 13.10 Powtórka z rozrywki;
14.50 Folk w pigułce; 15.05 Brum;

16 -— 19.05 Zapraszamy do Trójki;
18.35 Wybory ’91; 19,15 Lista prze
bojów Programu I I I ; 22.10 Klub fol 
kowy; 23,35 G itarą i piórem; 0 —•
2 Zgryz — magazyn Macieja Zem 
batego.

PROGRAM IV: 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30 ,21,
22, 23, 23.55 — wiadomości; 6 — 8 
Radio Wolna Europa; 8 Muzyka 1 
języki obce; 8.30 Żyją wśród nas;
9 Radio najmłodszych; 10 Świat mu 
zyki; 10.30 Dziś pytanie dziś odpo 
wiedź (628-57-12); 11.20 Etniczne po 
dróże muzyczne;' 12 Lektury Czwór 
ki; 12.35 Audycja wyborcza; 13.30 
W galerii muzyki; 15 Repetytorium ;
15.30 Mała encyklopedia muzyki;
16 Kwadrans słuchaczy; 16.35 Mu
zyka i języki obce; 17 — 24 Ra
dio Wolna Europa; 18.30 Co nowe
go na Wschodzie; 21.30 Kościół 1 
świat; 22.10 Fakty, wydarzenia, o- 
pinie; 23.10 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek; 8.30 Reklama na 
telefon (I); 10 Radio Teraz — A. 
Winnik 14 Reklama na telefon (II);
15 Muzyka z duszą — J. Grodzki;
16 BBC +  wiad. lokal.; 16.15 Zie
lona Góra — Ludzie 1 sprawy; 17J15 
Kwadrans muzyczny; 17,30 Czarny 
koń, czyli mityng wyborczy — aud.
I. Linkiewicz; 18 Muzyczny ̂ relaks;
18.30 Gorzowskie studio; 19 Oko w 
oko — powt.; 20 Radiowleczór — 
G. Walkowiak; 22 Program BBC;
23 Muzyka przed północą; 24 Noc
na marki.

S O B O T A , 
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PROGRAM I :  S, 6.02, 0.30, 8. 9.02,
10.02, 12, 13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 21, 
22 — wiadomości, 5.20 Poranna gim 
nastyka, 6—8 Sygnały dnia, 8 Prze

gląd prasy, 9—10.30 Cztery pory 
roku, 10.410 Przeboje non stop, 12.35 
Radio kierowców, 13.05 Radio Re- 
lax, 17.00 Dziennik Radia Watykań 
skiego, 17.20 Kto tak  pięknie gra,
18.05 Matysiakowie, 18.40 Klasycy 
muzyki rozrywkowej: Gilbert Be- 
caud, 19.30 Radio dzieciom: ,Supe 
łek”, 20.15 Koncert życzeń. 21.08 
Przy muzyce o sporcie, 22.15 Mag. 
jazzowy w  oprać. A. Jaroszewskie 
go, 23.30 Nowości tylko z CD.

PROGRAM II : 8, 20, 21„ 24 — 
wiadomości, 6—8 Program I na an 
tenie Program u II, 8.15 Mozaika

mi, 22.10 Cały ten rock, 23.02—3.00 
Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV : 6, 6.30, 7, 7.30
7.55. 17, 19, 19.30, 20, 21, 22, 23’
23.55 — wiadomości, 6—8 Radio Woi 
Europa, 8 Muzyka i języki obce,
8.30 Impulsy, 9—11 Klub pod zna
kiem zapytania, 11.05 Jazz tradycyj 
ny, 11.30 Nauka i kultu ta , 12 Rock’n 
Gospel, 12.15 Chrześcijanin w obli 
czu ju tra , 13.45 T eatr Klasyki „Ka 
lew ala”, 15.45 Słowo mag. Lin
gwistyczny i literacki. 16.35 Muzy
ka i języki obce, 17—24 Radio Wol 
na Europa, 18.35 Polscy twórcy na 
emigracji, 19.10 Z dziejów PRL,

muzyczna, 9.05 W stylu folk, 9.30
i 17.50 „Tańczący z wilkami” — 
ode., 10 Poranek muzyczny (CD),
13.15 Było kiedyś... Radiowe Stu
dio Piosenki, 13.45 Teatr K lasyki: 
„Kalewala” — słuch., 15 I. J. 
Paderewski „Fantazja polska” op. 
19, 15.46 Rozmaitości operowe, 16.30 
W. A. Mozarta dzieła wszystkie,
17.15 W kręgu gitary klasycznej, 
18 Vivo — mag. muzyczny, 19 Mię 
dzynarodowy Festiwal Muzyki Jaz 
zowej — Jazz Jam bore ’91 — 
transm ija z sali kongresowej PKiN,
23.15 Ballady i romanse, 0.15 Musi 
ca notturna.

PROGRAM III: 5, 6. 7, 8, 9, 10,
111, 12, 13. 14. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 22, 23. 24, 1 — wiadomości, 
5.05—9.05 Zapraszamy do Trójki,
8.30 i T3 „Dopuszczalne stra ty” ' — 
ode., 9T05—14.05 RadloMann 14.05 
Lista przebojów literackich. 15.05 
Wszvstkie drogi prowadzą do Na- 
shville, 15.35 Korek — mag. rozryw 
kowy, 16—19.05 Zapraszamy do 
Trójki; 19.05 „Dziennik oryginała”
— słuch., 20.05 Baw się razem z na

19.30 Wieczorne spotkania, 21.45 
Komentarz kulturalny, 22.10 Fakty, 
wydarzenia, opine, 23.10 Panorama 
dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA

6.00 Radioporanek, 8.30 Piosenki 
z myszką — B. Patalas, 9.30 Czym 
żyjemy — D. Linkowskl, 11.00 Po 
kochać jazz — A. Winnik. 12.00 
EKO — K. Baług, 13.00 To lubię — 
K. Prońko, 14.00 Saldo — K. Rut
kowski K. Stanglewicz, 15.00 Mo- 
to-Radio, 16.00 BBC +  wiad. lokal.,
16.15 Spoko, spoko — K. Jacho
wicz, G. Kosmala, 18.00 Muzyczny 
relaks, 18.30 Party  u Stefana, 22.00 
Progr. BBC, 23.00 Muzyka do po
duszki, 23.4S Seans usyp., 23.55 Mu 
zyka +  zak. progr.

N IE D Z IE L A , 
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PROGRAM I :  T. 8, 14, 16, 18, 20
— wiadomości, 6 Kiermasz pod ko

gutldem, 6.55 Abyś dzień święty 
święcił, 7.35 Poranek w Radiowym 
Iluzjonie, 8.05 Radiowy magazyn 
wojskowy, 9 Msza św. rzymskoka 
tolicka (transmisja z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie), 10.30 TOP-IO
— lista przebojów mag. „Billboard”,
11 Zsyp — mag. satyryczny, 11.30 
koncert chopinowski, 13 Europej
ska lista przebojów, 14.20 Znane w 
nowej w ersji. 14.30 W Jezioranach,
15 Koncert życzeń; 16.05 Teatr PR: 
„Zagłoba swatem" — słtich., 17.40 
Wiersze dla ciebie, 18.15 Laureaci I 
Konkursu im. H. Wieniawskiego,
19.30 Radio dzieciom: „Zielona pól 
nutka, 20—6 Radiowa noe wyborcza 
na antenie programu I I III PR, z 
udziałem szefów OBOP i znaych 
osobistości.

PROGRAM II : 7.05, 13. 17, 21,
24 — wiadomości, 7.15 Poranna se 
renada, 8.20 200 kantat Jana  Seba
stiana Bacha, 9 Źródło — mag. mu 
zyki i sztuki ludowej, 10 Antolo
gia organów — Na Górnym Śląsku,
11 Koncert Polskiej Orkiestry Ra
diowej, IB Henryk W ieniawski: I 
Koncert skrzypcowy fis-m ol op. 14,
13.05 Listy i nie tylko, 14.20 Miłość
i teatr, 15 Koncert chopinowski,
15.45 Portret pisarza: Jerzy Za
wieyski, 16.15 H. Issac: Dzieła 
świeckie i religijne, 17.35 Piosenka 
literacka, 18 90-lecie Filharmonii 
Narodowej: Emil Młynarski, 19 
Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Jazzowej — Jazz Jam bore ’91 — 
transm isja koncertu finałowego,
23.15 W krainie walca i operetki 
(CD), 0.15 Musica notturna.

PROGRAM III : 6, 7, 8. 9, 10,
11, 12, 13, 14, 15, 16. 17, 18 19, 20, 
21, 22. 23, 23.55 — wiadomości, 6—
10.05 Zapraszamy do Trójki, 10.05 
Studio 202, 11.05 Pod dachami Pa
ryża, 12.05 Recital Ralpha K irkpa- 
trlca, 13.05 Niech gra muzyka, 14.05 
Pryw atnie u Wiesława Ochmana,
15.30 Między punkiem a funklem,

16.05 Tamtam, 18.10 Wspomnienia 
z kompaktu, 19.05 Dzieła, interpre 
tacje, nagrania, 20—6 Radiowa noe 
wyborcza na antenie Programu I
1 III PR z udziałem szefów OBOP
i znanych osobistości.

PROGRAM IV: 6. 7, 7.55. 17, 18,
19. 20. 22, 23. 23.55 — wiadomości, 
6—8 Radio Wolna Eurdpa, 8.10 Mu 
zyka poranna, 8.30 Anegdoty i fa 
kty, 9.30 Koncert niedzielny, 10 
Hit — magazyn muzyczny dla na 
stolatków. 10.30 Radiowy Teatr dla 
dzieci: „DO widzenia. Fleur” — 
słuch. 11 Deskorlka: N ie c e ln y  od 
skok dla nastolatków — mag.. 12.10 
M iniatury muzyczne. 12.40 Kościo 
ły w Polsce i na świecie, 13 W 
175-lecle działalności Towarzystwa 
Biblijnego w Polsce, 14 Kompozy
cje m aryjne W. A. Mozarta. 15.15 
Alfa i omega — mag. nopulsm o- 
naukowv. 16 <3ulz pomilarnonauko 
w v  WIST, 17—24 Radio Wolna Fu 
rona, 18.35 Furopa bez granic,
20.10 Radiowe korenetvcje nie tv l- 
ko dla młodzieży. 22.10 Fakty, wy 
darzenia, opinie. 23.10 Czasy zwy
kłe. czasy c’ekawe... — rrdiowy 
esej Włodzimierza Odojewskiego.

RADIO ZIELONA GrtR \

7 00 Na mojej działce, 8.00 Pooł 
kanie z muzami — Cz. Markie
wicz, ' 9.00 Przyjęcie z rakiem 
aud. I. Linkiewicz, 9.30 Kon
cert życzeń, 11.00 Muzyka x 
płyt — A. Nawrocki, J . Grodzki,
15.00 M ija tydzień — A. K arpiń
ski, 18.00 Progr. BBC, 18.30 G rają 
ce listy, 19.00 Powt. 1. j. niemiec
kiego (5,6), 19.30 Radio skorump. 
ortodoksów — M. Jankowski, 21.00 
Sport, 22.00 Muzyczny relaks. 23.00 
Muzyka przed' północą, 24—6 Po
wyborcza noc z Radiem Zielona 
Góra.



P R O G R A M

E E K

PROGRAM I
8.03 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkola
9.35 Szkoła dla rodziców

10.00 „Bill Cosby Show" — se
rial USA

11.50 Wiadomości
12.00—18.00 Telewizja Edukacyj

na
12.00 Agroszkoła

'12.30 ..Chiny — krajobrazy i lu 
dzie” (8) — Szanghajskia 
stare miasto — węg. se
rial dok.

13.10 Eko — lego
13.35 Trudna historia
14.00 Religie 1 kościoły w  Polsca 

— Kościół metodystyczny

— „Nisswykła ' rozgrzania 
serca” — serial dole.

14.40 Jeśli nia Oxford to  co?
15.10 Telewizja Edukacyjna za

prasza
15.30 Uniwersytet Nauczycielski

— Polacy 1980—1890, kon
flik t i zmiana, umykający 
świat

16.00 Studio „7” proponuje
18.15 Dla najmłodszych: Ciuch

cia
17.05 Jeżyk angielski dla dzieci 

(17)
17.15 Teleexpress-
17.35 W kinie ł na kaset'!a
18.05 „Bill Cosby Show” — se

rial USA
18.30 Raport
19.00 Rellex
19.15 Dobranoc: „Bouli”
19.30. Wiadomości 
20.03 Studio wyborcze
21.10 Polska z oddali — Jan No 

w ak Jeziorański
21.15 „Miasteczko Twin Peaks”

— serial USA
22.00 ABC ekonomii — A lterna

tywne źródła energii
22.05 Polskie ZOO (powt.)
32.20 Zespół publicystyki „Za

pis” przedstawia...
23.00 Wiadomości wieczorne
23.20 1000 pytań — teleturniej 
0.15 BBC — World Service

PROGRAM II
7.30 Panorama 
7.35 Rano

8.10 „Lucky-Luke” — serial 
franc."

8.35 Magazyn tv  śniadaniowej 
9.00 „W labiryncie” — serial TP 

10.00 CNN — Headiine News 
10.10 Język angielski (34)
16.25 Powitanie
16.30 Panoram a
16.40 „Pokolenia" — serial USA 
17.05 Dookoła świata — Przez

trzy kanały 
17.39—21.00 Program lokalny * 

Poznania
17.30 Powitanie
17.35 Inform ator wyborczy
17.40 Finał konkursu wyborcze

go
Aktualności 
Tydzień w  regionie 
Studio wyborcze 
Studio targowe 
Magazyn kulturalny 
Magazyn prawniczy 
Studio wyborcze 
Inform ator wyborczy 
Konkurs 
Panoram a 
Sport
Jazz Jam bore ’91 
„Przygody dobrego w oja
ka Szwejka” (3) — serial 
austriacki

Obrazy, słowa, dźwięki — 
program o sztuce 
Panorama 
Jazz Jam bora ’9I

18.00
18.15
18.30
19.00 
1.9.40 
20.05
20.15 
20.50 
20.55
21.00 
21.20
21.30 
22.00

23.00

24.00 
0.05

$ © 1 % ,

PROGRAM I
7.30 Program dnia
7.35 Wszystko o działca
8.00 Wiadomości poranna
8.10 Rynek — Agro
8.40 Na zdrowie — magazyn 

rekreacyjny
9.00 Ziarno — program Red. 

Katolickiej dla dzieci 1 ro 
dziców

9.25 „5—10—15” — program dla 
dzieci i młodzieży

10.30 Język angielski dla dzieci
(18)

10.35 „Wojownicze żółwie N inja”

— seria! anim. USA
10.55 Ściśle jaw na — wojskowy 

mag. publicystyczny
11.20 Telewizyjny koncert życzeń
11.50 Wiadomości
12.00 Z Polski rodem — m aga

zyn polonijny
12.40 My i świat — magazyn
13.00 „Siódemka” w „Jedynce-

— franc. program satelitar- 
ny

14.00 Walt Disney przedstaw ia: 
„Kacze opowieści”, „O 
chłopcu, który rozmawiał * 
borsukami” (1)

15.15 Czas rodzin — Co daje mi 
mój dom

15.45 Kto się boi szkoły — Co 
autor m iał na myśli

16.25 Skarbiec — mag. historycz
ny

16.55 Katolicki magazyn młodzią 
żowy

17.15 Teleexpress
17.80 Z kam erą wśród zwierząt
17.50 Magazyn kulturalny „Wi

zje”
18.20 „Detektyw w sutannie” — 

„Gdzie jest nieboszczyk” 
(2) — serial USA

19.13 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.15 „Kobieta bez przeszłości"

— film franc.-włosko-au- 
stralijskl

21.43 Sportowa sobota — MS w 
kulturystyce

22.35 Wiadomości wieczorna

23.00 „Przełom” — film  niemiec 12.30 
ki, wyk.: R. Burton, R. Mit 
chum, C. Jurgens 13 oo

0.55 Zakończenie programu
PROGRAM II

7.30 Panoram a ' <3 355
7.35 Kaliber ’81 — magazyn woj

skowy
8.00 Dla dzieci „Ulica Sezam- 14 00 

kowa”
B.00 Magazyn tv  śniadaniowej 14.40
9.30 Fashion show, czyli moda 15.10

i biznes 15.20
10.00 Magazyn tv  śniadaniowej
10,40 Tacy sami — program w

języku migowym 16.00
11.00 Polska Kronika Filmowa 16.30
11.10 Akademia polskiego film u: 16.40

„Zagubione uczucia” — 
film z 1957 roku

XXV Festiwal Planistyki 
Polskiej — Siupsk ’91 
Zwierzęta świata: „Bezcen 
na przyroda” (6) — „Palą 
cy problem — Amazonia” 
cz. XI ang. film dok.
Klub Yuppies? — program 
dla młodzieży
Wzrockowa lista przebojów 
Marka Niedźwieckiego 
Ekspres reporterów  
Program dnia
Vademecum teatrom ana — 
Teatr im. W. Horzycy w 
Toruniu
6 z 49 — teleturniej 
Panoram a
„Pan wzywa}, milordzie?”
— „Siła pieniędzy” (9) — 
serial ang.

17.30 „Jetsonowie” — serial 
anim. USA

18.00 Program lokalny
18.30 „Marzenia całkiem zwyczaj 

ne” — recital Moniki Niem 
czyk

19.00 Dziewczyna miesiąęa
20.00 XXXIV Międzynarodowy 

Festiwal Muzyki Współczes 
nej — „Warszawska Jesień
— ’91” — koncert finało
wy (2)

21.00 Panorama
21.20 Słowo na rJetjziel<S
21.25 Bez znieczulenia
21.40 Jazz Jam bore ’91
22.00 „Sprzedać H itlera” (1) — 

serial ang.
23.09 Jazz Jam bora ’9ł
24.00 Panorama
0.05 Jazz Jambora ’91

NIEOZIEUt
PROGRAM I

7.55 Program dnia
8.00 Tydzień
9.00 Wiadomości 
9.05 Teleranek

10.00 Jeżyk angielski dla dzieci 
(19)

10.05 „Chłopiec z Andromedy” 
(1) — serial nowozelandzki 

10.35 „Al-Kibla — kierunek na 
Mekkę” (7) — „Droga m i

strza”
dok.

hiszpański seria! 13.45

11.05 Notowania, czyli co «ią 
opłaca rolnikowi

11.30 Telewizyjny koncert życzeń
12.00 Wiadomości
12.10 Samotni nad morzem — 

wojskowy program publie.
12.35 Teatr dla dzieci: Brlan Pat 

ter „Słoń i kw iat”
13.23 Dzieje kultury polskiej: 

„Jagiellonowie” cz. III — 
film dok.

14.23 Smak życia
15.05 Wiadomości
15.10 Telewizjer
15.30 Magazyn „Morze”

17.13
17.30

18.10

19.00

20.00 
20.25

21.20
22.20

W Starym Kinie: „Gene
rał” — burleska filmowa 
USA, wyk.: B uster Keaton 
Teleexpress
Piknik Country — Mrągo
wo ’91
„Synowie 1 córki” (4) — 
serial USA
Wieczorynka — Walt Dis
ney przedstawia: „Gumi- 
sie”
Studio wyborcza 
„Ryzykant” (1) — ang. se
rial obyczajowy 13-odcinko
wy
Studio wyborcze 
Sportowa niedziela

22.40 7 dni — świat 
23.10 Wiadomości wieczorna 
23.30 Studio wyborcze

PROGRAM II
7.30 Przegląd tygodnia — dla 

niesłyszących
8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam

kowa”
9.00 Film dla niesłyszących: 

„Ryzykant” (1) — ang. se 
rial

10.00 CNN — Headłine New* 
10.20. Program lokalny
10.50 Magazyn przechodnia
11.00 Wspólnota w kulturze — 

Polska za Olzą

11.80 Podróże w czasla 1 prze
strzeni: „Dzień, w  którym 
zmienił się wszechświat" 
(5) — ang. serial dok.

12.20 Zwierzęta wokół nas — Po 
daj łapę

12.33 Drugie narodziny teatru, 
czyli rzecz o Teatrze Juliu 
sza Słowackiego — repor
taż

13.00 Pani minister tańczy — pro 
gram rożryiykówy

13.50 Filharm onia Łódzka wa 
Francji — rep.

14.20 Kino fam ilijne: „Daktari" 
i[9) — serial USA

15.10 Gość „Dwójki”
15.20 Wybrańcy Melpomeny —

15.50

18.20
18.30 
16.40
17.00

18.00

19.00
19.30
21.00 
21.25

*3.00
24.00

Kazimier* Opaliński 
Za chwilę dalszy c ią j pro 
gramu — prog. W. Manna ł 
K. Materny 
Program dnia 
Panorama
Rebusy — teleturniej 
Studio Sport — MS w kul
turystyce
Bliżej św-iata — przegląd 
tv satelitarnych 
Wydarzenie tygodnia 
Jazz Jam bore ’S1 
Panoram a
„Sprawa Gideona'* — Olał 
USA, wyk.: Henry Tonda 
Jazz Jam bore ’9ł 
Panoram a

m

PROGRAM I
13.25 Wiadomości
13.35—16.00 Telewizja Edukacyj

na
13.35 Język francuski (8) impre 

sja franc. (wersja orygin.)
14.15 Język niemiecki (9) impre 

sje niem. (wersja orygin.)

14.50 Język angielski (9)
15.20 Uniwersytet Nauczycielski

— Kto się boi szkoły
16.00 Studio, „7” proponuje
16.15 LUZ — program nastolat

ków
17.15 Teleexpress
17.30 Studio eksperymentalne — 

program Olgi Lipińskiej
17.55 Sportowy h it
18.05 K raje — narody — wyda

rzenia
18.50 „Alf” — serial USA
19.15 Dobranoc: „Reksio”

19.30 Wiadomości
20.15 Teatr TV na świecie: Min 

na Canth „Anna Liza”
21.50 ABC ekonomii — Gospo

darka rynkowa a gospodar 
ka planowa

22.00 Leksykon . polskiej muzyki 
rozrywkowej — „S”

22.40 Wiadomości wieczorne
23.00 Zawsze po 21
23.45 BBC — World Service

PROGRAM II
16.25 Powitanie

16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia*’ — serial USA
17.05 Magazyn piłkarski ..Gol”
17.35 „Lekarz też człowiek” (8)

— serial ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Ojczyzna — polszczyzna
18.45 Zbliżenia, czyli to i owo o

filmie
19.25 Zapraszamy do „Dwójki”
19.30 Język niemiecki (5)
20.00 Prawo wyboru (1) — Po 

co są studia?
20.30 Nos władzy — reportaż

21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Z dziejów parlam entaryz

mu — Kto rządzi Amery
ką?

21.50 „Marie w błękitnym m un

durze” (9) — serial franc.
23.03 Teleklinika dr. Anatolija 

Kaszpirowskiego
23.40 Pieśni hiszpański* śpiewa 

M onteerrat Caballe
24.00 Panorama

Sklep «l  E- ft I T H »
z a p r a s z a  a i s a  s t r -  1 9

j

PROGRAM I

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 To się może przydać

10.00 „Wielka miłość Balzaka” 
(5) — serial TP

11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja Edukacyj

na
12.00 Agroszkoła
12.20 Agroszkoła — Ekonomika 

dla rolnika
12.30 Świat chemii
13.00 Fizyka

13.30
14.00
14.30 
14.45
15.00 
15.25

15.50
16.00 
16.15

17.05

17.15
17.30

Chemia
Przybysze z Matplanety 
Przygody kapitana Remo 
Świadkowie przeszłości 
Tele-komputer 
Sezam — mag. popularno
naukowy 
Klub Midi
Studio „7” proponuje 
Dla dzieci: Tik-Tak oraz 
„Bumse — najsilniejszy 
niedźwiadek na świecie” 
(4) — serial szwedzki 
Język angielski dla dzieci 
(20)
Teleexpress
Test — magazyn konsumen

13.55 Wywiad tygodnia
19.15 Dobranoc: „Pif i H erku

les”
19.30 Wiadomości
20.05 Opowieść o „Dziadach” 

Adama Mickiewicza — 
„Lawa” — film  polski x 
1989 r., reż. Tadeusz Kon
wicki

22.15 ABC ekonomii — K artele 1 
koncerny

22.20 Dziennikarze ujaw niają
23.00 Wiadomości wieczorne
23.20 Rozmowy z Nikodemem
23.55 BBC — W orld Service

PROGRAM II

zaur” — serial franc.-am e- 
rvkański 

9.00 „W labiryncie” — serial TP 
10.00 CNN — Headłine News 
10.10 Język francuski (repetycja 

1. l“—4)
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial USA
17.05 Ostatnia karta
17.35 „Pod wspólnym dachem”

(17) — serial franc.
18.00 Program  lokalny
18.30 „Ciebie, Boga, wysławia

my”
18.55 „Sztuka świata zachodnie

go” (5) — ang. serial dok.
19.30 Język angielski (5)
20.00 „Milczę, śpiewam” — re 

cital piosenkarski Antoni
ny Choroszy

20.30 Mój teatr nad Prosną

21.00 Panoram a 
21.20 Sport
21.30 „Prawo wyboru” (2) — Po 

co ci studia? — prog. pu- 
. bllcystyczny 

22.23 „Lorca — śmierć poety” (3) 
— serial hiszpański 

23.10 Non stop kolor — film m u
zyczny

24.00 Panorama

18.00 Piłkarska kadra czeka 
18.10 W Sejm ie i Senacie 
18.30 „Królik Bugs przedstaw ia” 

— serial anim. USA

7.30 Panoram a
7.35 Rano
8.10 Telewizja biznes
8.30 „Denver — ostatni dino-

PROGRAM I

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole

9.35 Giełda pracy — giełda szans
10.00 „Dynastia” — serial USA
11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja Edukacyj

na
12.00 Agroszkoła
12.30 „Mazurek Dąbrowskiego" 

— film dok.
13.30  swego nie znacie” — ka

talog zabytków — Szydło
wiec

13.40 Spotkania z literaturą
14.10 Telewizyjny słownik bio

graficzny
14.30 Spotkania z literaturą
13.05 Wielka historia małych

miast — Góra Kalwaria

13.30 U niwersytet Nauczycielski
16.00 Studio „7” proponuje
16.15 Kino nastolatków: „Wycho 7.30 

wawca" — serial USA 7.35
16.40 Dla młodych widzów: 8.10

„Trzy, cztery, start” 8.30
17.15 Teleexpress '  9 00
17.30 Szumy, zlepy, ciągi — cz. II
17.55 Klinika zdrowego człowie 10.00 

ka 1010
18.15 Świat w ' oczach Lema — 16.23 

Fantom atyka 18.30
18.30 Rewizja nadzwyczajna — 16.40 

NSZ 17.03
19.00 Zielona linia — program 17.35 

Red. Rolnej 18.00
19.15 Dobranoc: „Opowieści Weł 18.30 

niaczka”
1.9.30 Wiadomości
20.03 „Dynastia” — serial USA 19.30
20.55 ABC ekonomii — inw esty- 20.00 

cje
21.00 Spotkanie z rzecznikiem 21.00 

praw  obywatelskich — 21.20 
prof. Ewą Łętowską 21.30

21.15 Program publicystyczny
22.30 Wiadomości wieczorne
22.55 BBC — World Senrice 24.00

PROGRAM II

Panoram a
Rano
Telewizja bizne*
„Ulisses 31” — seria l frar.c. 
„W labiryncie” — serial 
TP
CNN — Headłine News 
Język niemiecki (5) 
Powitanie 
Panoram a
„Pokolenia” —‘ serial USA 
Punkt widzenia 
„M.A.S.H.” — serial USA 
Program lokalny 
„National Geographic — po 
szukiwacz” (5) — serial 
dok. USA
Język angielski (35) 
Powroty: „Co słychać u Po 
laków w Wilnie?” 
Panorama 
Sport
Perły z lam usa — „Jej 
pierwszy bal” — film franc. 
z udziałem Fernandela 
Panoram a

Niezależny kandydat w wyborach 

do Senatu RP. Gorzowianin. 

Kieruje ptywatnym przedsiębiorstwem 

handlu zagranicznego EWEX. 

Kolarski mistrz świata amatorów 

i zawodowców


